
KIERUNEK: EFEKTYWNOŚĆ
W referacie programowym 

Biura Politycznego wy­
głoszonym na VIII Zja­
ździe przez I sekretarza KC 
PZPR, towarzysza Edwarda 
Gierka zawarta została synt» 
za dorobku dekady lat siedem­
dziesiątych oraz problemów i 
sposobów działania, które trze­
ba podjąć, aby odpowiedzieć na 
wyzwanie lat osiemdziesiątych. 
Pomostem, który łączy obie de­
kady, różniące się pod wzglę­
dem poziomu rozwoju gospodar­
czego i uwarunkowań, jest zde­
cydowana wola polityczna kon­
tynuowania strategii zwróconej 
ku człowiekowi i jego potrze­
bom.

P OSTĘP w zaspokajaniu po- 
* trzeb społecznych będzie w 
latach osiemdziesiątych za­
leżał w głównej mierze od i- 
stotnej poprawy efektywności 
pracy i gospodarowania we 
wszystkich sferach naszego ży­
cia. Mamy bowiem do czynie­
nia z barierami rozwoju, któ­
re powodują, że nie możemy li­
czyć w najbliższych latach na 
uzyskiwanie wysokiego tempa 
wzrostu produkcji materialnej, 
które w latach siedemdziesią­
tych stanowiło podstawową 
przesłankę osiągania zakłada­
nych celów społecznych. Wyni­
ka to z wielu powodów, wśród 
których na czoło wysuwa się 
bariera materiałowa, trudna do 
przewyciężenia w obecnych wa­
runkach przy pomocy handlu 
zagranicznego lub podnoszenia 
udziału inwestycji w dochodzie 
narodowym.

Główną drogą zwiększenia 
zdolności gospodarki do zaspo­
kajania potrzeb społecznych w 
warunkach istniejących ogra­
niczeń staje się więc przeorien­
towanie gospodarki z szybkie­
go i nakładochłonnego typu 
wzrostu gospodarczego na wol­
niejszy, ale nakładooszczędny. 
Chodzi więc o to, aby z każde­
go procentu wzrostu produkcji 
wydobyć na rzecz potrzeb spo­
łecznych więcej, niż osiągaliś­
my dotychczas, czyli obniżyć 
koszty rozwoju gospodarczego.

Jest to możliwe ze .względu 
na wysoki poziom technologicz­
ny i techniczny, uzyskany. w

Fot. CAF

wyniku pchnięcia inwestycyj­
nego w wielu dziedzinach prze­
mysłu przetwórczego, a także 
dlatego, że przyczyny niedosta­
tecznego postępu efektywności 
gospodarowania można odnieść 
w znacznym stopniu do sfery 
subiektywnej: do postaw kadr 
gospodarczych, przyzwyczajo­
nych do metod rozwoju eksten­
sywnego, a także do cech me­
chanizmu gospodarowania, na­
stawionych na rezultaty iloś­
ciowe. Tak więc zadania doty­
czące poprawy efektywności 
mają charakter polityczny, a 
sposób i stopień wywiązywania 
się z tych zadań urasta do głów­
nego kryterium w ocenie kadr 
i działalności gospodarczej.

„Wzrost efektywności staje 
się zatem — mówił na VIII 
Zjeżdzie Edward Gierek — 
sprawą najważniejszą, wiodą­
cym założeniem wszystkich 
przedsięwzięć gospodarczych, 
podstawowym warunkiem rea­
lizacji naszych głównych celów 
społecznych. Dlatego też sprawę 
efektywności wysuwamy na 
czoło naszych zjazdowych roz­
ważań.”

W referacie podkreślony zo­
stał związek między intensyw­
nym rozwojem a potrzebą dal­
szych zmian w strukturze pro­
dukcji i inwestycji. Zmian 
sprzyjających obniżaniu mate­
riałochłonności produkcji oraz 
zapewnieniu właściwych pro­

porcji między rozwojem prze­
mysłów przetwórczych oraz e- 
nergetyki i transportu. Nakre­
ślone w Wytycznych kierunki 
zmian w funkcjonowaniu gos­
podarki narodowej, w pełni po­
parte w dyskusji przedzjazdo- 
wej, będą stopniowo wdrażane 
do praktyki, tak, aby w rokit 
1983 udoskonalone zasady eko­
nomiczne objęły całą gospodar­
kę. Z tymi działaniami będą 
skorelowane zmiany w plano­
waniu, zmierzające do wzmoc­
nienia roli planu pięcioletniego 
oraz prace nad ustawą o przed­
siębiorstwie, ściśle powiązane 
z ogólnym kierunkiem polityki 
partii, zmierzającym do umac­
niania samorządu robotniczego.

Kierunek na efektywność 
wyznacza środowisku ekonomi­
stów szczególnie ważne i poli­
tycznie odpowiedzialne zadania 
współuczestnictwa i współod­
powiedzialności za skuteczne 
wprowadzanie w życie strategii 
społeczno-gospodarczej partii. 
ORIENTACJA na człowie­

ka — koncepcja rozwoju, 
która wykrystalizowała się 
w latach siedemdziesiątych 
w wyniku myśli programo­
wej VI Zjazdu — nie sprowa­
dza się do warunków material­
nych bytu. Jest koncepcją so­
cjalistycznego sposobu życia, w 
którym dostatek materialny 
wyrasta na gruncie umacniania 
zasady sprawiedliwości społecz­
nej, pogłębiania demokracji so­
cjalistycznej, rozszerzania so­

cjalistycznych stosunków spo­
łecznych.

Na sprawę pełnego przestrze­
gania sprawiedliwości społecz­
nej, jako podstawowej zasady 
socjalizmu, zwracał z nacis­
kiem uwagę całej partii w re­
feracie zjazdowym Edward 
Gierek. Zapobieganie niewspół­
miernym do jakości pracy róż­
nicom dochodowym jest nie tyl­
ko postulatem, wynikającym z 
socjalistycznego systemu war­
tości, ale zarazem siłą nośną 
przezwyciężania barier rozwo­
ju, powszechnej aktywności.

Y/III Zjazd naszej partii 
r III przyniósł rozwiniętą o- 

cenę obecnej fazy rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, 
określił program na naj­
bliższe lata i dekadę lat osiem­
dziesiątych. W ocenie tej każ­
dy, kto osobiście współuczest­
niczył w dekadzie wielkich do­
konań, znalazł zarówno powód 
do własnej satysfakcji, jak i do 
wspólnej troski o to, czego nie 
udało się nam zrealizować, a 
co jest jeszcze do zrobienia. Te 
sprawy poruszano na Zjeździć 
wraz z sumowaniem dorobku, 
zgodnie z odczuciami społecz­
nymi i zgodnie z kierowniczą 
rolą partii.

„Otwarcie scharakteryzowa­
liśmy trudności — stwierdził 
w referacie I sekretarz KC 
PZPR — które musimy prze­
zwyciężyć, aby zadania te wy­
konać i osiągnąć dalszy wzrost 
siły naszego kraju i pomyślnoś­
ci naszego narodu. Rozstrzygać 
o tym będą kadry, ich post rwa 
i zaangażowanie, ich wczucie 
odpowiedzialności za swoje o- 
bowiązki. Rozstrzygać będzie 
powszechna zdolność do zdecy­
dowanego przestawiania się na 
tory efektywnego, wydajnego, 
oszczędnego gospodarowania. 
Program, który przedstawia­
my, sprzyja takiemu gospo­
darowaniu. Idzie zatem o je­
go konsekwentne, zdyscyplino­
wane i trwałe wcielanie w 
życie, wszędzie, przez wszyst­
kich od góry do dołu.”

J.G.



Po KOMUNIKACIE GUS

W roku ubiegłym nastąpiło spię­
trzenie niekorzystnych zjawisk 
w naszej gospodarce. Wyłącze­

nia energetyczne i trudności tran­
sportowe, hamujące dynamiką pro­
dukcji wielu dziedzin, zostały spotę­
gowane przez niekorzystne warunki 
atmosferyczne w I kwartale, a na­
stępnie wiosenne powodzie.

Odczuły to przede wszystkim dzia­
ły gospodarki najbardziej na te wa­
runki wrażliwe — rolnictwo, budow­
nictwo, transport. Jednak i inne 
działy, przede wszystkim przemysł, 
również nie były w stanie wykonać 
zadań planowych. Wyłączenia ener­
getyczne, na skutek przeciążenia 
agregatów prądotwórczych w zimie 
i konieczności remontów, a także 
zwiększonej awaryjności, przedłuży­
ły się na cały okres letni. Występo^ 
wały także dodatkowe trudności za­
opatrzeniowe, spowodowane z jed­
nej strony przez transport, z drugiej 
zaś przez mniejszy dopływ surowców 
rolniczych, a także niektórych po­
chodzących z importu.

W konsekwencji wytworzony do­
chód narodowy był w roku ubieg­
łym o 2 proc, mniejszy niż w roku 
1978. Główna przyczyna tego zjawi­
ska to niższe tempo produkcji, a w 
niektórych działach — przede wszy­
stkim w budownictwie i rolnictwie 
— jej spadek. Jest to jednak tylko 
jedna strona zagadnienia. Komuni­
kat GUS podkreśla i drugą — wzrost 
kosztów materialnych produkcji. I- 
naczej mówiąc, na przyczyny związa­
ne z hamowaniem dynamiki pro­
dukcji lub nawet jej bezwzględnym 
zmniejszeniem nałożyły się przyczy­
ny związane z brakiem postępu w 
efektywności gospodarowania.

Można się zastanawiać, na ile ten 
brak poprawy efektywności wynika 
s konieczności dostosowania się do 
trudniejszych warunków, przede 
wszystkim ograniczeń energetycz­

UWAGA 
NA KOSZTY
nych i zaopatrzeniowych. Na pewno 
większość organizacji gospodarczych 
nie przewidywała aż tak dużej skali 
trudności i dostosowując się do nich 
„w biegu” — musiała ponosić okre­
ślone straty. Na pewno jednak ciąg­
le jeszcze jest w sprawie poprawy 
efektywności dużo beztroski, a także 
brak dostatecznie skutecznego me­
chanizmu ekonomiczno-finansowe­
go i elastyczności w bieżącym zarzą­
dzaniu. Zastanawiać musi np. to, że 
produkcja przemysłowa wzrosła o 
2,8 proc., podczas gdy import o 6,3 
proc. Przy tym, wobec zmniejszenia 
importu dóbr inwestycyjnych, wzrost 
importu zaopatrzeniowego był jesz­
cze wyższy. Mimo to trudności za­
opatrzenia w surowce pochodzenia 
zagranicznego są ciągle wymieniane 
jako jedna z najistotniejszych przy­
czyn słabej dynamiki. W świetle tych 
danych — nawet uwzględniając 
wzrost cen towarów importowanych 
— tłumaczenie to nie jest zbyt prze­
konywające.

Wracając do liczb 1 wskaźników 
komunikatu, podkreślić trzeba wy­
raźny wysiłek dokonany dla zapew­
nienia realizacji celów społecznych. 
Jak poda je GUS, przeciętna płaca 
nominalna wzrosła w gospodarce u- 
społecznionej w ubiegłym roku o 
401 zł, tj. o 8,6 proc., a placa realna 
— o około 1,8 proc. Nadal realizowa­
no program podwyżek rent i emery­
tur, co przy wzroście liczby renci­
stów o około 6,4 proc, spowodowało 
zwiększenie wypłat s tego tytułu o 
18,6 proc.

Wśród zadań społeczno-ekonomicz­
nych jednym z najtrudniejszych by­
ło niedopuszczenie do pogorszenia się 
sytuacji rynkowej. Ciażar ten w 
większym stopniu wzięło na siebie 
rolnictwo i przemysł rolno-spożyw­
czy niż inne działy gospodarki. Do­
stawy wszystkich w zasadzie towa­
rów żywnościowych wzrosły, czego 
nie można powiedzieć o bardzo wie­
lu artykułach przemysłowych, szcze­
gólnie pochodzących z przemysłu 
lekkiego, a także mebli i samochodów 
osobowych. W konsekwencji sprze­
daż żywności wzrosła o około 9 proc, 
a towarów nieżywnościowych o 7,6 
proc.

Trzeba podkreślić, że działo się tak 
w warunkach szczególnie dla rolnic­
twa niekorzystnych. Wspominałem 
już o warunkach klimatycznych. 
Spowodowały one ostry spadek plo­
nów i zbiorów zbóż oraz roślin ole­
istych. Obok tego jednak także pro­
dukcja i dostawy niektórych środ­
ków produkcji dla rolnictwa były 
niższe od planu, a nawet od dostaw 
z roku 1978. Wysiłek w tej dziedzi­
nie musi być obecnie szczególnie du­
ży, aby złagodzić skutki ubiegłorocz­
nego nieurodzaju, które będą dawać 
o sobie znać i obecnie.

Wzrost dochodów pieniężnych lud­
ności był w roku 1979 szybszy niż 
wzrost sprzedaży towarów i usług. 
Oszczędności w PKO i bankach 
spółdzielczych powiększyły się nie­
co szybciej niż dochody, a znacznie 
szybciej — zasoby gotówkowe lud­
ności. Wskazuje to, że priorytet ryn­

ku wewnętrznego nie maleje, prze­
ciwnie — zadania w tej dziedzinie 
są szczególnie napięte. Dotyczy to 
przede wszystkim przemysłów pra­
cujących na potrzeby rynku wew­
nętrznego, bo nie można się spodzie­
wać, aby towary żywnościowe mo­
gły w takiej skali jak w roku ubieg­
łym absorbować wzrost dochodów 
ludności.

Komunikat GUS nie zawiera jesz­
cze pełnych danych o budownictwie 
mieszkaniowym — można jednak 
spodziewać się, że ukształtuje się ono 
na poziomie roku 1978 lub minimal­
nie powyżej tego poziomu. Plan, któ­
ry przewidywał znaczy wzrost licz­
by i powierzchni nowych mieszkań, 
w pełni zrealizowany nie zostanie. 
Opóźnienie to — w miarę możliwo­
ści — trzeba będzie nadrabiać w ro­
ku bieżącym.

Ochrona interesów społecznych, w 
wyniku której nastąpił około 3-pro- 
centowy wzrost spożycia, dokonała 
się głównie kosztem wielkości na­
kładów inwestycyjnych. Zmniejszy­
ły się one o 8,2 proc. Jest to trend 
zgodny z założeniami długofalowymi, 
przewidującymi istotny spadek u- 
działu nakładów inwestycyjnych w 
dochodzie narodowym.

Natomiast pewien niepokój bu­
dzi fakt, że nie dokonano dostatecz­
nej koncentracji nakładów i poten­
cjału wykonawczego na inwestycjach 
kontynuowanych. Nie przekazano 
bowiem do użytku około 30 proc, 
inwestycji przewidzianych w. planie. 

w tym 22 obiekty uznane za szcze­
gólnie ważne dla gospodarki narodo­
wej.

Mimo tych opóźnień wartość brut­
to środków trwałych w gospodarce 
wzrosła o 5,7 proc. Warto zwrócić, 
uwagę na ten wskaźnik; pokazuje 
on bowiem, że mimo . ograniczenia 
wielkości nakładów inwestycyjnych 
nadal nasz potencjał produkcyjny 
szybko rośnie. Jest to wynik kończe­
nia wielu dużych obiektów, których 
budowę rozpoczęliśmy w latach po­
przednich. Potwierdza to słuszność 
polityki ograniczania dynamiki na­
kładów inwestycyjnych w obecnym 
okresie. Ograniczenie to nie powin­
no bowiem istotniej wpływać na bie­
żące możliwości wzrostu produkcji. 
W przyszłości zaś — po zakończeniu - 
wielkich obiektów — ten sam efekt 
można będzie uzyskać przez zmianę 
struktury nakładów, przeznaczenie 
znacznie większej niż obecnie ich 
części na inwestycje modernizacyj­
ne i o krótszym cyklu realizacji.

Rok ubiegły był rokiem pełnego 
wchodzenia naszej gospodarki w no­
we uwarunkowania zewnętrzne i 
wewnętrzne. Przy ciężkiej zimie mu- 
siało to odbić się na dynamice roz­
wojowej wielu dziedzin. W chwili 
obecnej działacze gospodarczy wszy­
stkich szczebli mają już pełniejsze 
rozeznanie, co te „nowe uwarunko­
wania” oznaczają w praktyce. Sądzę, 
że także pełną świadomość, iż nie są 
to zjawiska przejściowe, koniunktu-. 
ralne, ą z ich występowaniem trze­
ba będzie się liczyć i w' latach na­
stępnych. Stwarza to szanse szyb­
kiego przebiegu procesów dostoso­
wawczych, a tym samym znalezienia 
sposobów i metod, które mimo, 
wszystko zapewnią postęp w efekty­
wności gospodarowania, a tym sa­
mym stworzą szansę przewyciężenia • 
ograniczeń i zapewnienia dalszej rea­
lizacji celów społecznych.

5. C.

z obrad 
Prezydium 
Rządu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 8 bm. Prezydium Rządu 
rozpatrzyło raport zespołu eks­

pertów przedstawiony przez ministra 
nauki,-szkolnictwa wyższego i tech­
niki. Raport zawiera analizę i ocenę 
czynników, od których zależy sku­
teczne wdrażanie do praktyki oraz 
upowszechnianie zastosowań wyni­
ków prac badawczo-rozwojowych. 
Wskazuje również kierunki dalszych 
działań, jakie należy podjąć dla 
zwiększenia chłonności gospodarki 
na innowacje naukowo-techniczne. 
Opracowanie raportu jest jednym z 
elementów realizacji uchwały XII 
Plenum KC PZPR o umacnianiu roli 
nauki w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju. Prezydium Rządu 
ustaliło tryb i zasady wykorzystania 
zawartych w nim wniosków i zale­
ceń.

Na .posiedzeniu omówiono również 
propozycje rozwiązań, których'celem 
jest doskonalenie organizacji i pracy 
gminnej służby rolnej. Szczególną 
uwagę zwrócono na poprawę efek­
tywności działania tej służby, zwła­
szcza w dziedzinie doradztwa, upow­
szechniania postępu rolniczego i pod­
noszenia kwalifikacji zawodowych 
producentów rolnych. Wskazano ha 
potrzebę stworzenia lepszych pod­
staw do współpracy gminnej służby 
rolnej ze służbami instytucji-i orga­
nizacji rolniczych działających na te­
renie gminy. Przewiduje się wzmoc­
nienie uprawnień koordynacyjnych 
naczelnika gminy i' gminnej służby 
rolnej w dziedzinie upowszechniania 
postępu rolniczego Omówiono różne 
przedsięwzięcia organizacyjno-eko­
nomiczne, które powinny w przyszło­
ści poprawić warunki pracy pracow­
ników gminnej służby rolnej.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• VIII Zjazd PZPR rozpoczął 

obrady 11 lutego w Sali Kongreso-. 
wej warszawskiego Pałacu Kultury 
i Nauki. W pierwszym dniu obrad 
I sekretarz KC PZPR Edward Gie­
rek wygłosił referat programowy 
Biura Politycznego „O dalszy rozwój 
socjalistycznej Polski, o pomyślność 
narodu polskiego;' założenia rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju w la­
tach 1981—1985”.
* RADA PAŃSTWA na posiedze­

niu 7 bm. rozpatrzyła sprawozdania 
z ubiegłorocznej działalności proku­
ratury i Śądu Najwyższego. Stwier­
dzono m. in., że prokuratura przy­
wiązywała szczególną uwagę do 
ujawniania aferowych zagarnięć 
mienia społecznego oraz przestępczej 
niegospodarności i marnotrawstwa. 
Sąd Najwyższy podejmował wiele 
problemów o szczególnie doniosłym 
znaczeniu dla orzecznictwa sądów 
powszechnych, wyjaśniania przepi­
sów i zagadnień prawnych ważnych 
z punktu widzenia potrzeb gospo­
darki narodowej, ochrony mienia 
społecznego, rodziny oraz praw oby­
wateli. Zwrócono uwagę na potrze­
bę zwiększenia ingerencji Sądu Naj­
wyższego w sprawach związanych 
z poziomem represji stosowanej wo­
bec sprawców gospodarczych prze­
stępstw aferowych.

564 PRACE zgłoszono na XIII 
Ogólnopolski Konkurs Oszczędności 
Paliw i Energii. 125 prac dotyczy 
oszczędności powyżej 1500 ton pali­
wa umownego. Nowością obecnej 
edycji konkursu jest uwzględnienie 
wszystkich, nawet stosunkowo nie­
wielkich oszczędności. Najwięcej 
prac nadeszło z województw: kato­
wickiego, bydgoskiego, opolskiego i 
stołecznego.
• WYKORZYSTANIE CZASU 

PRACY. Badania na ten temat prze­
prowadził Departament Ekonomiczny 
Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych w 37 zakładach przemy­
słu kluczowego, zatrudniających po­
nad 67 tys. osób.

Prawie we wszystkich badanych 
zakładach w I półroczu uh. roku 
znacznie wzrosła liczba godzin nad­
liczbowych (o 20,5 proc, w stosunku 
do analogicznego okresu poprzednie­
go roku). Przeciętnie każdy zatrud­
niony robotnik przepracował w .tym 
okresie 22 godziny nadliczbowe. Nie 
zawsze jednak spowodowane było to 
czynnikami obiektywnymi lub uza­
sadnione realizacją dodatkowych za­
dań produkcyjnych.

Najczęściej w godzinach nadlicz­
bowych zatrudniani są pracownicy 
transportu, grup remontowych i bry­
gady-pracujące przy załadunku. Dla 
tych grup pracowników godziny nad­
liczbowe często przekraczają wielo­
krotnie normy przewidziane przez 
kodeks pracy.

W ponad połowie badanych jed­
nostek występowały również prze­
stoje płatne, nie objęte formalną 
statystyką i ewidencją — zakłady
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tłumaczą to w . ten, sposób,, iż, w tym- 
czasie przydzielana jest .pracowni­
kom praca zastępczą. , W., 23 proc, 
przyczyny godzin'. przestojowych 
tkwią bezpośrednio w zakładzie i 
spowodowane są m. in. przez awarie 
maszyn i urządzeń, brak koordynacji 
między poszczególnymi wydziałami i 
stanowiskami pracy.

Straty czasu pracy powodują rów­
nież zwolnienia udzielane pracowni­
kom na załatwienie spraw osobi­
stych. W I półroczu ubiegłego roku 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem 1978 r. liczba tych zwolnień 
wzrosła o ok. 33 proc. Przeciętnie 
na jednego zatrudnionego przypadało 
1,4 godz. miesięcznie na załatwienie 
spraw osobistych w godzinach pra­
cy, średnio w badanych zakładach 
tracono 2544 godz. pracy miesięcz­
nie z tego powodu. Zwolnienia te 
udzielane są co prawda zgodnie z 
przepisami prawa pracy za odpraco­
waniem, jednakże nie we wszystkich 
zakładach jest to egzekwowane i 
kontrolowane.

Znacznie wzrosła również liczba 
godzin przypadających na zwolnienia 
do prac społecznych (o 38 proc.). 
Pracownicy w czasie godzin pracy 
często angażowani byli do prac spo­
łecznych przy urządzaniu spartakiad, 
obozów młodzieżowych itp., zbyt czę­
sto również organizacje społeczne 
urządzają narady i szkolenia dla 
swoich członków w godzinach pracy.
• OGÓLNOKRAJOWA KON­

TROLA MO na terenach prowadzo­
nych inwestycji, która objęła 8604 
budowy i 30 227 pojazdów samocho­
dowych, ujawniła niezabezpieczenie 
mienia wartości około 150 min zł 
oraz zniszczenie — głównie cementu, 
materiałów izolacyjnych, stali, szkła 
i materiałów ceramiczn/ch —• war­
tości 36,5 min zł. Na podstawie do­
wodów zebranych w czasie akcji 
jednostki MO wszczęły ogółem 30 
postępowań przygotowawczych _ o 
spowodowanie strat w rezultacie nie­
właściwego zabezpieczenia materia­
łów i urządzeń. Ponadto w dniach 
kontroli zatrzymano na gorącym 
uczynku wielu przestępców, w wy­
niku czego wszczęto 120 postępowań 
przygotowawczych przeciwko 398 
osobom. Odzyskano materiały pocho­
dzące z kradzieży wartości ponad 1,2 
min zł.
• „WYPADA PRZESTRZEC przed 

zbytnim zafascynowaniem techniką 
— powiedział profesor Jerzy Bu­
kowski, honorowy prezes NOT, 
w wypowiedzi dla „Słowa Po­
wszechnego” (nr 30) — szuka­
niem w niej rozwiązań wszyst­
kich problemów, nie licząc się 
z odbiorcami jej wytwórców. Należy 
wykorzystać możliwości nowej tech­
niki w taki sposób, aby zaspokajać 
potrzeby ludzi bez nieuzasadnionego 
i nadmiernego wzrostu kosztów spo­
łecznych. Problem leży więc w wy­
borze celów i środków. Postęp nau­
kowo-techniczny w gospodarce soc­
jalistycznej powinien służyć reali­
zacji szeroko pojętych celów społecz­
nych, przyspieszając ich osiąganie”.

Na temat wstrzymanych inwe­
stycji: ,/...) konieczne jest według 
mnie sporządzenie przyzwoitego re­

jestru; po pierwsze — stanu, w ja­
kim zostały One zatrzymane, po dru­
gie — czy są to inwestycje, dla któ­
rych zakupiono już maszyny i urzą­
dzenia, po trzecie — jaką one miały 
spełniać funkcję gospodarczą w mo­
mencie podejmowania decyzji o ich 
realizacji. Na tej podstawie należy 
stworzyć listę pozycji, które powinny 
wejść do planu, obok naszych głów­
nych koncentracji, a może nawet 
częściowo ich kosztem”.
• TURYSTYKA ZAGRANICZNA. 

Do krajów socjalistycznych wyje­
chało w ubiegłym roku 8,8 min Po­
laków. W porównaniu z rokiem 1978 
nastąpił spadek wyjazdów do NRD 
— o ok. 500 tys. osób, na Węgry — 
o 165 tys., do Rumunii — o 113 tys. 
Na tym samym poziomie utrzymały 
się wyjazdy do Związku Radzieckie­
go (ok. 450 tys. osób), zaś do ponad 
1 min zwiększyła się liczba Polaków, 
którzy przebywali w Czechosłowacji.

Jeśli chodzi o przyjazdy z krajów 
socjalistycznych — mniej przebywało 
w Polsce obywateli NRD (o blisko 
1 min) oraz Czechosłowacji i Wę­
gier. Zwiększyła się natomiast do 
790 tys. liczba gości ze Związku 
Radzieckiego.

Do krajów kapitalistycznych wy­
jechało w ub. roku z Polski 635 tys. 
osób, co oznacza ok. 10-proc. wzrost 
w porównaniu z 1978 r. Podobnie 
jak w latach poprzednich, najwięcej 
osób udało się do RFN. Dużym po­
wodzeniem cieszyły się także podró­
że do Włoch, gdzie w ub. roku prze­
bywało 60 tys. polskich turystów, tj. 
o 20 proc, więcej niż w 1978 r. oraz 
do Francji (55 tys.) 1 Austrii (51 tys.). 
Do USA wyjechało 42 tys. osób 
(wzrost o 20 proc.), a- do Szwecji 
36 tys.

Przyjazdy z krajów kapitalistycz­
nych do Polski po raz pierwszy prze­
kroczyły w ub.- roku liczbę miliona 
gości (1018 tys.). Blisko 1/3 stano­
wili turyści z RFN. Gościliśmy m. in. 
także 85 tys. obywateli Francji, 80 
tys. — Szwecji, 60 tys. — USA. 53 
tys. — Wielkiej Brytanii oraz wielu 
Włochów, Austriaków i Finów.
• ZDJĘCIA SATELITARNE wy­

korzystano do sporządzenia nowej 
mapy' użytkowania terenów w Pol­
sce. Mapa ta — opracowana w In­
stytucie Geodezji i Kartografii — 
ukaże się w tym roku, a obrazować 
będzie stan z lipca 1978 r. Zdjęcia 
zostały wykonane z radzieckiej stacji 
orbitalnej „Salut 6”. a dla terenów 
północnej Polski, które znalazły się 
poza zasięgiem kamer „Saluta 6". z 
amerykańskiego satelity geograficz­
nego t,Landsat”.
• .WARSZAWA liczy obecnie po­

nad 1 min 552 tys. mieszkańców. 
W ciągu minionego pięciolecia przy­
było 120 tys. osób.
• 156 RZEMIEŚLNICZYCH PIE­

KARŃ ma być w Warszawie pod ko­
niec tego roku. Przewiduje się wzrost 

' produkcji pieczywa o 75 tys. ton.
• POZNAŃSCY STRAŻACY — 

jako pierwsi i dotąd jedyni w kraju 
korzystają z komputera, zainstalowa­
nego w Wojewódzkim Stanowisku 
Kierowania.

za granicą
B Niepowodzeniem zakończyła się 

amerykańska inicjatywa zwołania 
konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych USA, Francji, RFN, W. Bry­
tanii i Włoch w celu uzgodnienia 
wspólnego stanowiska wobec tzw. 
wydarzeń w Afganistanie. Ideę ta­
kiego spotkania odrzucił rząd fran­
cuski.

B Prezydent Carter podjął decy­
zję o przywróceniu obowiązku reje­
stracji poborowych i objęcia nią 
młodych mężczyzn, a także kobiet w 
wieku 19 i 20 lat.

B W Delhi zakończyła się III Kon­
ferencja UNIDO (Organizacji NZ ds. 
Rozwoju Przemysłowego) nie przy­
nosząc rezultatów oczekiwanych 
przez kraje rozwijające się. Kraje te 
miały nadzieję, że Zachód uwzględni 
choć częściowo ich postulaty w spra­
wie światowego funduszu uprzemy­
słowienia, transferu technologii, 
międzynarodowego podziału pracy i 
liberalizacji handlu artykułami prze­
mysłowymi, bez czego nierealne jest 
osiągnięcie celu ustalonego na UNI- 
DO-II w Limie w roku 1975, tj. 
zwiększenie udziału krajów rozwija­
jących się w światowej produkcji 
przemysłowej z obecnych 9 proc, do 
25 proc, w roku 2000.

Zachód odrzucił sformułowania 
deklaracji delhijskiej o wymowie 
antyimperialistycznej, a także inne, 
godzące w kolonializm, rasizm, apar­
theid 1 neokolonializm, oświadczając, 
że jest to „niepotrzebne upolitycz­
nianie” spraw „czysto gospodarczych 
i technicznych”.

Za deklaracją delhijską głosowa­
ły państwa rozwijające się i socjali­
styczne — łącznie 83 kraje, przeciw­
ko — 22 kraje, w tym USA, RFN, 
Japonia, W. Brytania, Francja i Wło­
chy.

B Ajatollah Chomeini zaaprobo­
wał wybór prezydenta Abolhassana 
Bani Sadra na przewodniczącego Ra­
dy Rewolucyjnej.

B W rodezyjskim mieście Fort 
Victoria dokonano zamachu na życie 
Roberta Mugabe, przewodniczącego 
Afrykańskiego Narodowego Związ­
ku Zimbabwe.

B Komisja EWG wystąpiła z pro­
pozycją podniesienia cen artykułów 
rolnych na terenie Wspólnoty o 
średnio 2,4 proc. Podwyżka waha się 
od 1,5 proc, dla mleka, wołowiny i 
cukru, do 3,5 proc, dla warzyw i o- 
woców. Integralną częścią programu 
jest tzw. superpodatek od nawyżek 
mleka. Ceny masła proponuje się za­
mrozić. Podwyżka byłaby najmniej­
sza w RFN i krajach Beneluksu 
(1,4—1,9 proc.), największa natomiast 
we Francji i Włoszech (do 6 proc.). 
Oblicza się, że spowoduje ona wzrost 
cen żywności na terenie Wspólnoty 
o 0,8 proo. Komisarz EWG ds. rol­

nych, Fin Olav Gundelach, stwierf 
dził, że w 'wypadku żaakceptowanii 
przez rządy poszczególnych państw, 
podjęte śfódki pó raz pierwszy W hi­
storii pozwoliłyby zmniejszyć obcią­
żenie budżetu Wspólnoty kosztami 
podtrzymywania produkcji rolnej o 
1,2 mld dolarów. Dodał on, że jeśli 
propozycja superpodatku zostanie 
odrzucona, rozważona zostanie mo­
żliwość zawieszenia części gwaran­
cji cenowych udzielanych dotychczas 
farmerom. Gundelach zauowiedział, 
że komisja zamierza przedyskutować 
z Radą Ministerialną problem sub­
wencji na eksport masła.

Budząca mieszane reakcje inicja­
tywa podwyżki cen jest wynikiem 
kompromisu między żądaniami far­
merów — domagających się, aby wy­
nosiła ona 7,9 proc. — i protestami 
konsumentów. Propozycja skrytyko­
wana została jako niewystarczająca 
przez brytyjskiego premiera, panią 
Thatcher, która przypomniała przy 
okazji, iż rząd jej jest zdecydowanie 
przeciwny sprzedaży subwencjono­
wanego masła do ZSRR.

B W Brukseli toczą się rozmowy 
między delegacjami EWG i Rumu­
nii na temat zawarcia układu han­
dlowego. Ma on regulować nie tylko 
wzajemną wymianę towarową, lecz 
również powołać do życia mieszaną 
komisję złożoną z przedstawicieli 
obydwu stron.

B W Rumunii opublikowano ko­
munikat o wynikach gospodarczych 
1979 roku. Dochód narodowy wzrósł 
o 6,2 proc., globalna produkcja prze­
mysłowa o 8 proc., produkcja rolna 
o 5 proc. Wydobycie ropy naftowej 
spadło o 10,2 proc., produkcja trak­
torów — o 7,6 proc., samochodów 
osobowych — o 7,6 proc., mleka i 
przetworów mlecznych — o 1,9 
proc., masła — o 9,5 proc., cukru — 
5,4 proc., jarzyn i owoców — o 1,6 
proc. Wydobycie węgla wzrosło o 12 
proc. Nakłady inwestycyjne były o 
5,1 proc, wyższe aniżeli w roku 1978. 
Eksport wzrósł o 18 proc., a import 
o 20,1 proc. Średnia płaca miesięcz­
na zwiększyła się o 4,8 proc.

B „Dinar między inflacją a dewa­
luacją” — pod takim tytułem jugo­
słowiański tygodnik „NIN” zamieścił 
artykuł, w którym pisze między in­
nymi:

Co naprawdę dzieje się z dinarem? 
Skąd konieczność, by gubernator 
Banku w okresie 8 miesięcy dwukrot­
nie dementował krążące pogłoski, że 
chce się zmniejszyć wartość waluty 
narodowej? Dlaczego tak często mó­
wi się o dinarze i jego stosunku do 
innych walut? Skąd kategoryczne 
twierdzenia w gazetach, że wkrótce 
należy „oczekiwać urealnienia kur­
su”?

Po co nam dewaluacja — pisze da­
lej „NIN” — kiedy, krótko mówiąc, 
mamy stałą dwaluację. Dla przykła­
du: marka zachodnioniemiecka pod­
woiła swą_ wartość w stosunku do 
dinara. Jeśli w 1973 r. za markę da­
wano 5,2 dinara, to w ostatnim ty­
godniu —11,35 dinara.

J7.II.1980 nr 7 (1483) ZYCIE GOSPODARCZE

.Kurą waluty danego kraju zależy 
od wielu okoliczności, ale jednym’z 
ważnych czynników‘.jest wysokość 
inflacji w porówńaniu ze stopniem 
inflacji w krajach będących naj­
większymi partnerami handlowymi. 
Jeśli uwzględnić fakt — pisze ty­
godnik — że nasza inflacja była 
dwukrotnie wyższa niż inflacja u 
naszych głównych partnerów, wte­
dy z góry wiadomo, iż nasze tową-_ 
ry będą tam musiały być droższe i 
mniej konkurencyjne.

Wskazuje się, że głównym argu­
mentem przeciwko dewaluacji dina­
ra są dewizowe oszczędności miesz­
kańców Jugosławii oraz oszczędno­
ści gromadzone w bankach jugosło­
wiańskich przez zatrudnionych cza­
sowo za. granica. Twierdzi się, że w 
momencie dewaluacji dinara należa­
łoby pokryć powstałą różnicę wypu­
szczając nowa masę pieniędzy . w 
dinarach, co doprowadziłoby do Je­
szcze większej inflacji. Jeśli jednak 
decyzję w tej sprawie (dewaluacji), 
będzie się odkładać, problem będzie 
przybierał na ostrości — pisze w za­
kończeniu „NIN”.

B Z komunikatu ogłoszonego 
przez Centralny Urząd Statystycz­
ny Wegier wynika, że w ub. roku 
dochód narodowy tego kraju wzrósł 
w cenach porównywalnych, o 1—1,5 
proc., tj. mniej niż zakładał plan. 
Globalna produkcja socjalistycznego 
sektora przemysłu zwiększyła się o 
2,8 proc., produkcja rolnictwa utrzy­
mała się na poziomie roku 1978, 
przy czym produkcja roślinna spadła 
o 3 proc, (zbiory zbóż były o 10 proc, 
niższe), zaś zwierzęca wzrosła o 2 
proc. Wartość nakładów inwestycyj­
nych była taka, jak w roku po­
przednim.

Nadwyżkę importu nad eksportem 
udało się zmniejszyć nawet w więk­
szym stopniu niż planowano. Real­
ny dochód w przeliczeniu na 1 mie­
szkańca kształtował sie na poziomie 
1978 r.

B Wbrew istniejącemu porozumie­
niu o komunikacji lotniczej pomię­
dzy ZSRR i USA, kierownictwo por­
tu lotniczego w Nowym Jorku, za 
aprobatą władz waszyngtońskich, nie 
zezwoliło na lądowanie samolotu ra­
dzieckiego, na którego pokładzie 
znajdowało się 122 członków ra­
dzieckiej delegacji sportowej, uda­
jącej się na zimowe Igrzyska Olim­
pijskie do Lakę Placiad.

Po przeszło dwugodzinnym prze­
trzymaniu samolotu radzieckiego na 
lotnisku „n-62” odleciał do Wa­
szyngtonu.

B Po raz drugi w ciągu tygodnia 
papież Jan Paweł II wygłosił prze­
mówienie wskazujące na „niebezpie­
czeństwa, jakie niesie ze sobą wyścig 
zbrojeń” oraz „potrzebę rokowań, 
dialogu, poszukiwania prawdy, która 
jest jedną z podstaw pokoju”.

Jan Pąweł II mówił o klimacie 
braku zaufania występującym w 
wielu dziedzinach życia międzynaro­
dowego i wskazał, że jest to jedna 
s przyczyn zagrożenia pokoju.



i przezwyciężenie narosłych w ostatnim okresie dysproporcji w 5 ■ “ Produkcyjnej w Tere-
tempie rozwoju produkcji roślinnej I zwierzęcej. Jest faktem 
bezspornym, że polskie rolnictwo może produkować znacz­
nie więcej surowców roślinnych oraz pełniej zaspokajać po­
trzeby paszowe. W rozważaniach na ten temat najczęściej 
akcentuje się dwa ściśle ze sobą związane kierunki działal­
ności: podnoszenie bezwzględnej wydajności produkcji roś­
linnej i kształtowanie optymalnej struktury zasiewów/. Istnieją 
jednak różnice zdań co do metod realizacji tych celów, a w 
praktyce utrzymuje się rozbieżność m
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czym karmić zwierząt. PGR są 
przehiwentarzowane. Jęczenie jedna 
stodoła zaadaptowana na bukaciar- 
nię, jeszcze jedna ferma trzody. Ta­
kie otrzymywaliśmy dyrektywy, 
skądinąd uzasadnione ogólną sytua­
cją w rolnictwie. Teraz otrzymałem 
dyrektywę, żeby uprawiać więcej 
zboża. Ja rozumiem motywy tej de­
cyzji. Problem — jak to zrobić?

L. SMIERZCHALSKI: — To jest 
nie do wykonania. Produkcja ro­
ślinna i zwierzęca muszą być ze so­
bą skorelowane. Ale może macie za 
dużo świń i bydła? Przynajmniej 
w niektórych gospodarstwach. Jeśli 
nie możecie ich dobrze wyżywić — 
to może niesłusznie je trzymacie. 
Może powinniście zmniejszyć pogło­
wie, a podnieść wydajność. Wiemy 
przecież, że są fermy, w których 
litr mleka po uwzględnieniu amor­
tyzacji kosztuje 20—30 zł. Czy nas 
na to stać?

3. ŻUK: — Z rachunku wynika, 
że przy pogłowiu 4,5—5 min krówl 
moglibyśmy — pod warunkiem ra­
cjonalnego żywienia oraz wydajno-

W stoczniach, 
remontowych.

W nawiązaniu do artykułu pt. 
„Kto będzie remontował statki?” 
(„Z. G.” nr 3/1979) informujemy, że 
8 X 1979 r. odbyło się w Zjednocze­
niu Morskich Stoczni Remontowych 
kolegium, które omawiało m. in. 
problemy zatrudnienia w Gdańskiej
Stoczni Remontowej, 
montowej „Nauta”,

Stoczni Re-
Szczecińskiej

sci poziomie 3,5 tvs. 1 rocznie
uzyskać tę samą produkcję globalną 
mleka, przy niższych oczywiście kc-

Stoczni Remontowej oraz Stoczni 
Remontowej w Świnoujścia.

Wymienione przedsiębiorstwa 
przedstawiły materiały analizujące 
tę problematykę. Natomiast dwa ze­
społy z Centrali Zjednoczenia oraz 
dcc. dr hab. Stanisław Smoleński z 
Wyższej Szkoły Morskiej w Gdyni

A. LEOPOLD: — Można wyróż­
nić trzy grupy produktów roślin­
nych. Płody przeznaczone do bezpo­
średniej konsumpcji oraz surowiec 
dla przemysłu, jak np. buraki cukro­
we, rzepak, warzywa, <>woce. Nasze 
rolnictwo jest zdolne do wytworze­
nia potrzebnej ilości tych surow­
ców, Oczywiście, jeśli chodzi o ga~ 
tanin naszej strefy klimatycznej. 
Druga grupa to rośliny o zastoso­
waniu wielorakim, np. zboża lufo 
ziemniaki wykorzystywane przez 
przemysł i na paszę. Wreszcie ro­
śliny, które nie mogą być produk­
tem finalnym rolnictwa, lecz muszą 
być przetworzone na produkty zwie­
rzęce

Ż naszych rozważań wyłączmy ten 
areał, który potrzebny jest dla wy­
tworzenia surowców dla przemysłu 
i ziemiopłodów do bezpośredniego 
spożycia. Dyskusja nad strukturą 
zasiewów dotyczyć może jedynie po­
zostałej przestrzeni rolniczej, gdzie 
istnieją możliwości wyborni kierun­
ków produkcji. Zasadniczym kryte­
rium tego wyboru powinna być mak- 
(symalizacja finalnej produktywno­
ści ziemi, mierzonej ilością produk­
tów zwierzęcych, uzyskiwanych a 
jednego hektara. Kryterium. to do­
tyczy 70 prac, powierzchni użytków, 
2 których zbiory przeznacza się na 
pasze. Nie zapominajmy przy tym 
o istniejącymi sprzężeniu zwrotnym 
między strukturą produkcji roślin­
nej a zwierzęcej. Przypominam re­
lacje: na uzyskanie 1 kg mięsa wie- 
praowego trzeba zużyć średnio 7 jed­
nostek paszowych, .a na kilogram 
wołowiny —, 9 do 11 tych jednostek; 
choć zawartych w innych produk­
tach, Uważani, że warunki rolnicze 
Polaki skłaniają nas raczej do wy­
boru produkcji wieprzowiny niż wo­
łowiny. Aby uzasadniony był chów 
bydła rzeźnego na paszach zbiera­
nych z gruntów ornych, plony zie­
lonej masy muszą być 20 razy więk­
sze od plonów ziarna zbożowego.

REDAKCJA: — Ale świnie są 
przecież, obok drobiu, głównym kon­
sumentem zbóż. A wiadomo, jak wy­
gląda nasz bilans zbożowy...

T. WOLSKI: — Zbóż nam brakuje, 
bo produkujemy ich za mało. Tu 
chcialbym podnieść kwestię, czy 
słusznie upatrujemy możliwości 
wzrostu produkcji zbóż wyłącznie 
przez zwięlcszenie powierzchni ich 
uprany. Jest pewne optimum, udzia­
łu zbóż w strukturze zasiewów, za­
leżne od warunków każdego gospo­
darstwa. Może to być 30—40 proc., 
a może być 66 proc. Rozmawiałem 
niedawno z dyrektorem PGR Lesz­
no, który sieje zboże tylko na 35 
proc, swoich gruntów, ale jakie 
osiąga plony — 50 q/ha. U nas jest 
skłoność do przekraczania optimum, 
a powinniśmy raczej zastanawiać 
się, jak podnosić wydajność zbóż. 
Chcialbym. np. zwrócić uwagę na 
bardzo ważny, a równocześnie nie­
doceniany, czynnik plonotwórczy — 
jakość zabiegów uprawowych. W tej 
dziedzinie obserwujemy nawet re­
gres. Mimo pozorów nowoczesności 
jakość uprawy się pogorszyła.

J. KOZAKIEWICZ: — To, co się 
dzieje z uprawą, nawet w niektó­
rych kombinatach uważanych za 
wzorowe, woła o pomstę. Te nie-

dokładne orki to wręcz katastrofa. 
I wali się potem nawozy...

T. WOLSKI: — ...no ■właśnie, u 
nas możliwości podnoszenia produk­
cji roślinnej widzi się przede wszy­
stkim w stosowaniu lepszych oiff- 
mian i wyższym nawożeniu. A za­
pomina się o kulturze rolnej, o me­
lioracjach, zakwaszeniu gleb, nie- 
dokładnej uprawie roli, zwalczaniu 
chorób, do czego w krajach rozwi­
niętych przywiązuje się coras więk­
szą uwagę. Wprawdzie warunki 
przyrodnicze są mniej korzystne niż 
w tych krajach, ale lekko licząc mo­
glibyśmy uzyskiwać o 5 q/ha więcej 
przez samo tylko udoskonalenie
uprawy.

L. SMIERZCHALSKI: — Zgadzam 
się, że tą drogą plony zbóż można 
podnieść wkrótce nawet o 5 kwinta­
li. Tym bardziej, że odmiany mamy 
niezłe. Ale, aby to uzyskać, należy 
zapewnić rolnictwu właściwy paziom, 
nawożenia, dać środki do zwalczania 
chwastów i chorób oraz wapno do 
zmniejszenia zakwaszenia gleb, 
zwłaszcza jeśli ehcemy zwiększyć w 
strukturze zasiewów udział jęczmie­
nia i pszenicy. Potrzeba także wię­
cej maszyn, aby można było wyko­
nać we właściwym czasie wszystkie 
zabiegi agrotechniczne oraz prze­
prowadzić w odpowiednim terminie
siew.

W. PASZKOWSKI: Jednakże
w sytuacji, kiedy strumień środków 
inwestycj^jnych dla rolnictwa nie 
może się zwiększyć, konieczne, 
jak sądzę, jest preferowanie dzife 
dżin najważniejszych, decydujących 
o efektach w przyszłości. Mara na 
myśli hodowlę i reprodukcję no­
wych, bardziej wydajnych odmian 
roślin. Od lat narzeka się na przy­
kład na słabe postępy w hodowli 
i nasiennictwie ziemniaka. Ale od 
lat bezskutecznie mówimy także o 
tym, że nie mamy nawet zwyczaj­
nych sortowników, ani krajowych, 
ani z importu. Nie mamy przecho­
walni sadzeniaków. VZ tym roku wie­
le wartościowych sadzeniaków po­
szło do gorzelni.

REDAKCJA: — Osiągnięty już 
postęp w hodowli nowych odmian, 
zwłaszcza zbóż, jest źródłem dość 
rozpowszechnionych poglądów, źe 
przez zmianę struktury gatunkowej 
zbóż stosunkowo łatwo można osiąg­
nąć znaczne efekty produkcyjne, za­
stępując na przykład żyto wydaj­
niejszym jęczmieniem czy pszenicą.

T, WOLSKI: — Niedawno spotka­
łem w prasie codziennej dość typo­
wy w swej niekompetencji artykuł 
na ten temat. Ktoś wziął z „Roczni­
ka Statystycznego” plony żyta, jęcz­
mienia i pszenicy i wymyślił sobie, 
że wystarczy zastąpić żyto innymi 
gatunkami, a będziemy mieli pro­
blem zbożowy rozwiązany. Na szczę­
ście, nasze rolnictwo ma zdolności 
buforowe, broni się przed zbyt 
gwałtownymi zmianami.

3. KOZAKIEWICZ: — Struktury 
zasiewów nie można ustalić za biur­
kiem. Dowodem jest fakt, że zapla­
nowanego zwiększenia obszaru upra­
wy zbóż nie udało się zrealizować. 
Struktura zasiewów z czegoś wyni­
ka, a przede wszystkim z możliwości 

• produkcyjnych oraz z zapotrzebowa­
nia,, przy czym nie zawsze zapotrze-

kowanie może być 
produkcją. Struktur:

pokryte: whisną 
i zasiewów nie

S. GRZYBEK: — My, w spółdziel­
niach produkcyjnych jesteśmy jesz­
cze bardziej zapchani inwentarzem 
niż PGR. Mam 400 ha i 3 tys. świń, 
bydła nie’mamy, bo nie ma* ani ara 
użytków zielonych. Dostosowaliśmy 
produkcję zwierzęcą do produkcji 
roślinnej i odwrotnie — uprawiamy

przygotowali do 
koreferaty.
- Podjęte przez 
kwietniu 1379 r.

tych materiałów

zjednoczenie w 
usprawnienie «y-

może więc być rezultatem tylko na­
szych chęci, a tworzy się na podsta­
wie obiektywnych przesłanek, tam... 
w terenie.

T. WOLSKI: Każdy gatunek
trzeba uprawiać tam, gdzie istnieją 
dla niego najlepsze warunki przy­
rodnicze.

W wieloletnich badaniach Cen­
tralnego Ośrodka Badań Odmian Ro­
ślin Uprawnych w Słupi w latach 

1974—1979 pszenica plonowała prze­
ciętnie na poziomie 45,9 q/ha, żyto — 
43,8 q/ha, jęczmień ozimy — 43,5 q/ha, 
owies — 4i.7 ą'ha. Porównując wy- 
sokości przeciętnych plonów krajo­
wych, trzeba pamiętać, że pszenicę 
sieje się na glebach dobrych, a żyto 
na najsłabszych, często w ogóle nie 
nadających się do uprawy intensyw­
nych gatunków zbóż. Dzięki nakła­
dom na melioracje, nawożenie itp. 
poprawiono właściwości części lżej­
szych gleb, w takim stopniu, że moż­
na już było wprowadzić na nie in­
tensywniejsze gatunki i odmiany. 
Jest to oczywiście proces długotrwa­
ły. Od 1960 r. powierzchnia uprawy 
jęczmienia i pszenicy wzrosła o 
i min ha, owsa zmalała o tę wiel­
kość, natomiast areał zasiewów ży-

Żyto „straciło” najlepsze gleby, a 
■mimo to dynamika jego plonów w 
tym okresie nie jest zła — 189 proa., 
pszenicy była oczywiście wyższa — 
229 proc. Duże nadzieje wiążemy z 
moźliwośęiami uprawy nowego zbo­
ża — 'pszenżyta, dostosowanego’ do 
lżejszych gleb jęczmiennych. Od­
miany „Tńticaie" są w końcowej fa­

Z. KA2MIERCZAK: — Zgadzam 
się. s poglądem, że zmiany w struk-
turae zasiewów dokonują się nie­
zwykle wolno. Proszę zauważyć, że 
o potrzebie zwiększenia powierz­
chni uprawy jęczmienia i pszenicy 
kosztem obszaru uprawy żyta i owsa 
mówimy już od 20 lat. A w tym 
czasie, t.j. od 1960 r., obszar jęczmie­
nia zwiększył się z 780 tys. ha do 
1335 tys. ha, a obszar uprawy psze­
nicy z 1360 tys. ha do 1834 tys. ha. 
Wszyscy chcemy, aby wzrost ten był 
większy, a praktyka wykazuje, że 
tempo zmian jest bardzo wolne. Są 
tu jakieś przyczyny o charakterze 
ogólnym. Niewątpliwie jedną z nich 
jest poziom wiedzy rolników, ale 
także znaczenie mają warunki gle­
bowe. Sądzę, że pewien wpływ miał 
także fakt wyhodowania dobrych 
plennych odmian żyta, które dają 
dobre plony, o czym wspomniał doc. 
T. Wolski, który — jak wiemy — 
jest twórcą właśnie tych dobrych 
odmian żyta.

J. ZUK: — Wróćmy do struktury 
całej produkcji roślinnej. Nie może­
my jej przecież zmieniać dowolnie. 
Musi być dostosowana do warun­
ków glebowych i klimatycznych, a 
nie wyimaginowanych wskaźników. 
W przeciwnym razie, jeśli nawet 
uzyska się wysokie plony, to niepo­
miernie wysokim kosztem. W miarę 
intensyfikacji produkcji rolnej na­
kłady oczywiście rosną, ale w prze­
liczeniu na jednostkę produktu po­
winny maleć.

Jest to niemożliwe do uzyskania, 
jeśli gospodarstwo sieje i zbiera nie 
to, co w jego warunkach najlepiej 
się udaje, lecz to, co ma narzucone.

KAZMIERCZAK: — Możemy do­
konywać istotnych zmian w obsza­
rach uprawy jedynie niektórych ro­
ślin. Są to przeważnie te rośliny, 
które zajmują mały procent grun­
tów ornych, np. mak, gryka, niektó­
re gatunki warzyw. Nie możemy na­
tomiast tego zrobić w odniesieniu do 
obszaru uprawy buraków cukro­
wych, rzepaku, które produkowane 
na konkretne zamówienie, zajmują 
znaczny odsetek gruntów. W struk­
turze zasiewów trzeba jednak rze­
czywiście dokonywać pewnych 
zmian. Wynikają one z postępu nau­
ki i technologii. Zmiany te są o tyle 
korzystniejsze, o ile wynikają z na­
turalnych przesłanek. Np. kilkana­
ście lat temu znaczną pozycję w 
uprawie stanowiły rośliny strączko­
we. tj. łubin, groch i bobik. Dziś 
rośliny te zostały zepchnięte na dal­
sze pozycje. Stały’ się one mniej 
opłacalne niż inne rośliny, gdyż po­
stęp w hodowli, a także technologii 
produkcji był znacznie szybszy w 
grupie roślin zbożowych, niż w gru­
pie roślin strączkowych. W ostat­
nich latach podejmujemy szereg 
działań, aby zwiększyć produkcję 
roślin strączkowych. Opory są jed­
nak bardzo duże, stąd i efekty w 
stosunku do wysiłku są nadal mier­
ne.

Sądzę, że warto przytoczyć jesz­
cze następujący przykład. Otóż c-d 
1971 roku zwiększył się obszar upra-
wy kukuryd niespełna 200 tys.
ha do ponad 800 tys. ha, które chce-
my uzyskać bieżącym roku.
Zwiękssenie więc o 600 tys. ha ob­
szaru rnmialo odbywać się kosztem 
innych roślin. Działo się to kosztem 
obszaru uprawy ziemniaków, jedno­
rocznych roślin pastewnych, a chy­
ba i. niestety, zbóż. Proszę zauważyć, 
że w tym czasie znacznie zwiększo­
no obszar uprawy buraków cukro­
wych i rzepaku. A równocześnie co 
roku z rolnictwa ubywało kilkadzie­
siąt tysięcy hektarów użytków rol­
nych. Skoro już wspomniałem o ob­
szarze użytków rolnych, to warto 
przypomnieć, że stan posiadania rol­
nictwa od 1960 roku zmniejszył się 
aż o 1,4 min hĄ w tym 1,3 min ha 
gruntów ornych. Spowodowało to 
zmniejszenie obszaru uprawy zbóż 
o co najmniej 700 tys. ha, gdyż zaj­
mują one strukturze zasiewów 
53—55 proc. Bardzo nam brakuje 
tego obszaru.

K. JABŁOŃSKI: — Chcialbym do­
dać parę uwag z doświadczeń zjed­
noczenia, którym kieruję. Musimy 
pamiętać, źe PGR spełniają rolę in­
terwencyjną w rolnictwie. Wobec 
tego ja doskonale rozumiem, dlacze­
go dostałem dyrektywny wskaźnik 
wzrostu udziału zibóż z 43 do 52 proc, 
w strukturze zasiewów. A rok wcze­
śniej mieliśmy 38 proc. Ale jak ja 
to zrobię? Już obecnie w niektórych 
gospodarstwach wypada mi zaledwie 
22 ary powierzchni paszowej na 
1 sztukę dużą inwentarza, a od po­
łowy roku mam mieć pogłowie by­
dła o 56 proc, wyższe.

Powinieniem zwiększyć powierz­
chnię paszową, bo nie będę miał

dużo zbóż.
A. LEOPOLD śĘce

świń i tylko 400 hektarów? A ile 
hektarów ma Pan zakontraktowa­
nych za granicą? Bo świnlń można 
hodować nawet w Warszawie.

S. GRZYBEK: — Oczywiście, ku­
pujemy sporo pasz. Ale łącznio z 
kukurydzą zboża stanowią u nas CO 
proc, areału zasiewów. Świniom da- 
jemy trochę zielonki, ale w charak­
terze „sałatki”. Próbowaliśmy kar­
mić „poly-pastami” i ziemniakami, 
ale to jest pracochłonne i nieopłacal­
ne. Ja uważam, że pod produkcję 
świń trzeba uprawiać dużo zbóż — 
nie nie da tyle jednostek pokarmo­
wych. Przede wszystkim trzeba mieć 
jęczmień. Uzyskiwaliśmy również 
bardzo dobre plony pszenicy „Gra­
na”, na niektórych polach nawet 70 
ą z ha. W ubiegłym roku również 
pszenica jara dała nam 28 o,ba, ale 
hrły lata, kiedy mieliśmy ponad 50 q. 
Pszenica to dla nas roślina towaro­
wa. Dla trzody sieiemy jęczmień. 
TTieeej jednak niż 40 ą z ba jęez- 
mteń nie da.

Wobec tego od 1975 r., zaczynając 
od 10 ha, rozszerzyliśmy uprawę ku­
kurydzy na ziarno. Straszono nas, źe 
nie dojrzeje, ale siejemy ją bardzo

stemu plac, kierunków polityki kad­
rowej, poprawy dyscypliny pracy 
i płacy, zbiegły się z wdrożeniem 
udoskonalonych metod płacowych w 
powiązaniu z planowaniem rzeczo­
wym produkcji, które obowiązują w 
stoczniach remontowych od 1 listo­
pada 1979 r. (Uchwała Rady Mini­
strów nr 154/79).

Stwierdzić należy, źe już po dwóch 
miesiącach od wprowadzenia nowych 
zasad obserwuje się pozytywne 
zmiany w kwestiach poruszanych na 
kolegium. Niezależnie od tego, ZMSR 
bieżąco kontroluje i analizuje te za­
gadnienia, dążąc w samym systemie 
do ujednoliceń i uproszczeń, w celu 
zmniejszenia pracochłonności tne 
biurowych, a jednocześnie maksy­
malnego wykorzystania systemu dla 
wzrostu dyscypliny pracy i osiąg­
nięcia wyższej wydajności.

Stałą troską jest czuwanie nad za­
chowaniem prawidłowych proporcji 
placowych między poszczególnymi 
grupami pracowników przy odpo­
wiednim preferowaniu dobrej jako­
ściowo i wydajnej pracy, co odgry­
wa niebagatelną rolę w hamowaniu 
fluktuacji i pełniejszym wykorzy­
staniu czasu pracy.

dr ROMAN MARSKI 
dyr. ekonomiczny 

Zjednoczenie Morskich 
Stoczni Remontowych

wcześnie, koło 20 kwietnia i udaje I 
się. W przeliczeniu na jednostki po I 
karmowe jest ona bezkonkureneyj- I

>
Kazimiera Jabłoński Zenon Każmierczak

Stefan Grzybek

/¼

na. W normalnych latach uzyskuje- I — -
m>v średnio po 58 ą z ha suchego o nagroaęir 
ziarna z powierzchni kilkudziesięciu I „ °
hektarów. Rozumiem jednak, dlacze- I Niedawno „stuknęło” mi 25 lat 
go rolnicy wzbraniają się przed tą I Pracy i to w jednym zakładzie, w 
unrawą. Jak by npl kazano mojemu I warszawskim „Warełu”. Miło mi by- 
oteu, który ma 5 ha, siać kukury- I Io> kiedy koleżanki; z którymi pra- 
dzę. to nic by z tego nie wyszło. Ani I cuię złożyły mi gratulacje. Ale od 
na ziarno, ani na zielonkę, bo nie I dnia, nie dawały mi już spoke- 
mtelbv czvm zebrać, wysuszyć. I ju, pytały wciąż czy już dostałem 

3. ŻUK: — Pamiętajmy Jednak, I nagrodę jubileuszową. Dopingowany 
że wobec trzykrotnie wyższych na- I Poszedłem niezbyt chętnie do działa 
kładów niż przy uprawie innych I zapytać, co z tą moją nagrodą, 
zbóż, kukurydza będzie ekoncmicz- I choć^nawet samo pytanie wydało mi 
nie konkurencyjna, np. w stosunku I niewłaściwe.
do plonu jęczmienia 40 q/ha. dopie- | Jakież było moje zdumienie, kiedy 
ro wówczas gdy da powyżej 65—70 I dowiedziałem się że o nagrodę za 25 
a/ha. Ale nawet przy plonie 80 q/ha. I l»t pracy trzeba się ubiegać, a prawo 
jeśli w ziarnie kukurydzy będzie I nagrody jubileuszowej zaintere- 
40 proc, wody, ta opłacalność' jes't I sowana osoba musi udokumentować, 
wątpliwa, ze względu na koszty su- I Dostałem nawet w kadrach formn- 
szenia. * I larz, który zaczynał się od słów:

W. PASZKOWSKI: — Wody nie I •;Proszę o przyznanie mi nagrody 
musimy się pozbywać. Sa inne me- I jubileuszowej za ... lat nienagannej 
tody konserwacji, przez' zakiszanie I Pracy w przemyśle ciężkim. Przebieg 
ziarna lufo kolb, z dodatkiem odpo- I Pracy podaję poniżej.” 
wiednich konserwantów. I Nie było mi trudno wypełnić for-

t -i i * t. , . I mularz, wszak przepracowałem

brata frodtów d.
'' I ła nienaganna i ubiegać się mam o

A. LEOPOLD: — W RFN wiele I nagrodę. Przecież o podwyżkę się 
lat temiu. doszli do uprawy kukury- I nie ubiegam. Z wnioskiem występu- 
dzy na ziarno na obszarze około 100 I je mój kierownik. Nagrodę (choć 
tys. ha i dalej jej areału nie zwięk- I bardzo rzadko), np. za uruchomienie 
sza^- I nowego wyrobu, też otrzymuję bez

S. GRZYBEK: — Ja bęrdzo cenię ( radnych starań doraźnych a mojej 
kukurydzę, ale wiem, że w rolnic- | stfony. O kilka dyplomów i innych 
twie nie można pokładać nadziei w | wyróżnień, które mam, nie starałem 
jakichś „ekstra wynalazkach” — cu- | si? także — daję słowo. A teraz mam 
downych roślinach. | nagle zabiegać o nagrodę za 25 lat

A. LEOPOLD: — Oczywiście, mniej I j ,-<>
waży struktura zasiewów a bardziej | ?™oncllw^ły.RSI “
intensywność produkcji. I 8 dnia ^^.IX.1978 r., ale tam mc meI wspomina się — i słusznie — o obo- 

_ | wiązku ubiegania się o nagrodę ju-
DOKONCZENIE NA STR. 4 | bileuszową. Przecież stworzono w 

| przedsiębiorstwach wcale liczne 
| służby do spraw pracowniczych. Na 
| czele takiej służby stoi zastępca dy- 
| rektora, a tuż za nim główny spe- 
| cjalista ds. osobowo-szkoleniowych, 
| plus cały sztab ludzi do różnych 
| spraw.
I Uważam, że podejmując inicjaty- 
I wę nagradzania łudzi za 25 lat nie- 
I nagannej pracy należało odpowied- 
I nie służby instytucji, przedsiębiorstw 
I i zakładów obciążyć obowiązkiem 
I prowadzenia zapisu o przebiegu pra­

cy zawodowej, niezbędnego i do uzy­
skania takiej nagrody i do uzyskania 
emerytury.

To naprawdę wstyd, żeby człowiek 
[ po wielu latach pracy w gospodarce 

uspołecznionej musiał udowadniać 
swoje prawo do nagrody czy do na­
leżnej mu emerytury. Tymczasem 
znam wielu starszych już pracowni­
ków, którzy zamiast pracować spo­
kojnie — ostatnie miesiące trawią 
na nerwowej gonitwie po zaświadr 
czenia z różnych miejsc swojej pra­
cy, które w tym czasie kilkakrotnie 
uległy reorganizacji, zmieniły nazwę 
itp. Kiedy te wszystkie zaświadcze­
nia z ogromnym trudem wreszcie 
zgromadzą i złożą koleżance lub ko­
ledze z działu kadr, ta (lub ten) zep- 
nie to spinaczem i przedłoży dyrek-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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torowi lub przcśle do ZUS uznająe, 
że „sprawę załatwiła".

A przecież to właśnie dział kadr 
powinien gromadzić już zawczasu 
dokumenty potrzebne do premii ju­
bileuszowej i do emerytury, nie za­
wiadamiając o tym nawet pracow­
nika. Skąd i jakie zaświadczenia na­
leży zgromadzić wiadomo przecież z 
ankiet (kwestionariuszy osobowych), 
jakie każdy z nas wypełnia i składa 
w kadrach przy angażowaniu się do 
pracy. Podobno do tych zapisów po­
winna służyć także książeczka ubez- 
pieczalni. Raz uporządkowaną „ak­
cyjnie" sprawę można by już dalej 
prowadzić bieżąco i prosić w swoim 
czasie pracownika na jubileuszową 
uroczystość.

Czy sprawia pełną radość nagroda, 
o którą się człowiek sam ubiega?.»

Chcę dodać, że nasze przedsiębior­
stwo ma opinię jednego a lepszych. 
Skoro jednak w nim wypełnia się 
samemu wnioski tego rodzaju, to 
myślę, że w wielu innych nie jest 
lepiej. Dlatego piszę do Was, i jeżeli 
uznacie moje racje, to może za Wa­
szym pośrednictwem o sprawie do­
wie się grono osób zainteresowanych 
i być może ktoś władny poleci upo­
rządkować- tę wstydliwą — moim 
zdaniem sprawę.

WIESŁAW KOWALSKI
Warszawa

Koszty 
postępu?

Chciałbym ustosunkować się do 
wypowiedzi ministra finansów IŁ 
Kisiela zawartej w wywiadzie pt. 
„Wstrzymać wzrost kosztów” („2.G.” 
nr 51/52/1979). Mówi się tam m. in., 
że: „Nie uda nam się w najbliż­
szych latach uniknąć obiektywnych 
przyczyn wzrostu kosztów. Trudniej 
dziś wydobywać surowce, więcej ko­
sztuje sprzęt... Kolejny czynnik 
wzrostu kosztów to wyższe kwali­
fikacje ludzi i — co się a tym wią- 
że — wyższe płace".

Przecież to tylko pozorny wzrost 
kosztów, bo wyższe kwalifikacje 
i nowoczesny sprzęt (bo tak to trze­
ba rozumieć, gdyż sprzęt przestarza­
ły nie jest droższy) pozwalają, a w 
każdym razie powinny pozwolić na 
pozyskanie większej ilości surowców 
i nowoczesnych poszukiwanych wy­
robów, i to o tyle więcej, że wzrost 
produkcji i dostaw z nawiązką po­
winien pokryć „wzrost kosztów".

F. ZIELIŃSKI
Warszawa

Wrażliwe 
kolanko

„Zywocik gospodarczy” (nr 1/1980):
„Na rynku ukazały się termomet­

ry do mierzenia temperatury w eta­
żowych piecach centralnego ogrze­
wania (tzw. centralne lokalne). Kosz­
tują one 102 zł sztuka i mają znak 
jakości. Znak ów jest o tyle szo­
kujący, że termometry te stapiają 
się natychmiast po napaleniu w 
piecu centralnego ogrzewania, do 
którego są przytwierdzone. Czujnik 
temperatury biegnie bowiem wprost 
do termoplastycznego kolanka. (...)”

Producent:
„Połączenie czujnika z obudową 

termometru stanowi kolanko z two­
rzywa, które odkształca się dopiero 
w temperaturze powyżej 140°C, a 
termometr ten ma górną granicę 
130°C. Dotychczas nie mieliśmy żad­
nych reklamacji z tego tytułu, mi­
mo to zastosujemy kolanko o wyż­
szych parametrach wytrzymałościo­
wych. Termometry do c.o. produko­
wane przez naszą spółdzielnię nie 
mają znaku jakości, metka wyrobu 
jest wyraźna, a na skali wewnątrz 
osłony jest stempel zakładu produ­
kującego wraz z adresem i datą pro­
dukcji. Jeżeli opisany w „Zywoci- 
ku” termometr jest naszej produkcji, 
to zobowiązujemy się przesłać na ad­
res nabywcy nowy termometr na­
tychmiast po otrzymaniu takiej 
prośby".

STANISŁAW MARKS 
z-ca prezesa ds. technicznych 

Spółdzielnia Inwalidów 
„Przemysłowa” — Katowice

Janusz Kozakiewicz

UPRAWY 
NA ZAMÓWIENIE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

S. GRZYBEK: — Mówiliśmy cza­
sem z kolegami, że gdyby spółdziel­
nia na obszarze połowy naszej gminy 
wzięła się za uprawę zbóż, mogliby­
śmy dać rolnikom więcej • paszy niż 
oni jej sami uzyskują. Przy pomocy 
naszych maszyn, metod i środków 
możemy mieć 50 ą z ha, a rolnicy, 
poza nielicznymi, tyle nie osiągną. 
I rolnicy by na to poszli. Tale robią 
np. na Węgrzech, gdzie uprawa zbóż 
ma charakter wielkotowarowy, a 
produkcją zwierzęcą zajmują się 
spółdzielcy na działkach przyzagro­
dowych — którzy dostają tyle tej 
kukurydzy, ile jej potrzebują. Wę- 
grzy na to poszli też dlatego, aby 
uniknąć ogromnych nakładów inwe­
stycyjnych związanych z chowem 
wielkotowarowym.

A. LEOPOLD: — Nie zapominaj­
my, że do zrównoważenia bilansu 
paszowego brakuje u nas około 20 
proc, pasz, które musimy importo­
wać. Zastanówmy się wobec tego, ja­
kimi środkami — utrzymując poziom 
spożycia produktów zwierzęcych — 
możemy uzyskać te brakujące 20 proc, 
jednostek paszowych. Rolnictwo na­
sze napotyka rozliczne bariery. 
Barierę energii. Musimy wybierać 
technologie jak najmniej energo­
chłonne, ale niedopuszczalne jest 
stawianie rolnictwa w sytuacji bra­
ków energetycznych. Z tego punktu 
widzenia uprawa zbóż wyróżnia się 
korzystnie stosunkowo małą energo­
chłonnością. Jeżeli zamiast zbóż bę­
dziemy produkowali pasze objęto­
ściowe, to wówczas — przy obecnym 
stanie wyposażenia technicznego — 
ponosić będziemy ogromne straty 
składników pokarmowych w po­
szczególnych fazach ich zagospoda­
rowania, między polem a żłobem.

J. KOZAKIEWICZ: — Uważam, że 
najważniejsze to tak produkować 
pasze i tak nimi gospodarować, aby 
co najmniej 70 proc, plonu biologicz­
nego, zebranego na polu, dotarło do 
żłobu, czyli było plonem użytecznym. 
Wówczas można będzie zmniejszyć, 
na rzecz zbóż, areał roślin pastew­
nych uprawianych na polach.

3. ZUK: — Zgadzam się, bo np. 
jedna trzecia tegorocznych zbiorów 
ziemniaków będzie stracona, ponie­
waż zabrakło słomy na kopce, węgla 
do parowania, nie mówiąc już o 
przechowalniach.

REDAKCJA: — Nasze niedoinwe­
stowanie powoduje, że pole manew­
ru, jeśli chodzi o strukturę zasiewów, 
jest bardzo ograniczone. Nie bez po­
wodu nasi rolnicy uprawiają tak du­
żo ziemniaków (II miejsce na świę­
cie w zbiorach). Są one dostosowane 
do naszych warunków przyrodni­

czo-glebowych. Problem w tym, aby 
ten paszowy potencjał ziemniaczany 
móc zdyskontować, a nie przedwcze­
śnie uważać uprawę ziemniaków za 
anachronizm i dowód zacofania rol­
ników.

A. LEOPOLD: — Produkcja ziem­
niaków na milionie hektarów zde­
terminowana jest potrzebami prze­
mysłu i bezpośrednim spożyciem. 
Natomiast pozostałe 1,5 min ha ziem­
niaków jest to powierzchnia paszo­
wa, choć nie zawsze sobie to uświa­
damiamy’. Teoretycznie jest to ob­
szar w sferze wyboru. W przelicze­
niu na jednostki zbożowe netto plon 
ziemniaków w stosunku do plonów 
zbóż ma się jak 1,19:1 na dobrych 
ziemiach i 1,85:1 na złych ziemiach. 
Przy dostarczeniu białka np. w for­
mie „Provitu” ten stosunek wzra­
sta do 2,30:1 na korzyść ziemniaków. 
Gdyby udało się zmechanizować ca­
ły proces zbioru i konserwacji ziem­
niaków, to moglibyśmy wykorzystać 
je w pełni. Choć mam świadomość, 
że potrzebne są do tego stosunkowo 
duże nakłady energii, w porówna­
niu z uprawą zbóż i przerobem ziar­
na na paszę.

J. ŻUK: — Zaczęliśmy propago­
wać takie rodzaje technologii chowu 
zwierząt, do których „nie dorosła* 
produkcja zbóż. Przy przeciętnych 
plonach w gospodarstwach chłop­
skich, ziemniaki nie są mniej wydaj­
ne od zbóż czy kukurydzy, jeśli cho­
dzi o efektywność wykorzystania 
ziemi. Dlatego powinniśmy wszy­
stko uczynić, aby podtrzymać trady­
cyjne metody chowu świń. Zachęcać 
do tego gospodarstwa, które chcą 
i mogą tak produkować żywiec wiep­
rzowy. Myślę, że powinniśmy „za­
stopować” te metody produkcji 
zwierzęcej, które są najbardziej zbo- 
żochłonne, czyli — w naszych wa­
runkach — również ziemiochłonne.

W. PASZKOWSKI: — W planach 
resortu zakłada się stopniowe, kie­
runkowe zmiany struktury zasie­
wów. Wzrastać powinien udział zbóż, 
kosztem zmniejszenia areału roślin 
paszowych w uprawach 0 polowych 
i jednak, również kosztem ziemnia­
ków. Chcemy mieć dużą produkcję 
zwierzęcą, a równocześnie zmniej­
szać powierzchnię typowych upraw 
paszowych. W jaki sposób? Jest to 
możliwe pod warunkiem wykorzy­
stania wszystkich czynników plo- 
notwórczych, o których dyskutowa­
liśmy. I to nie tylko w uprawach p<> 
lowych, ale również, co szczególnie 
chciałbym podkreślić, na użytkach 
zielonych.

Tak więc, tempo zmian w struk­
turze zasiewów uzależnione jest od 
wielu warunków. Jeśli te warunki 
moglibyśmy dokładnie określić, 
wówczas można by prognozować 
kierunki zmian w strukturze zasie­

Antoni Leopold

wów. Nie powinniśmy natomiast 
wyznaczać docelowych wskaźników 
tęgo procesu. Choćby ze względu na 
różne warunki produkcyjne przed­
siębiorstw i regionów kraju. Warun­
ki, o których mówiłem, zależą zresz­
tą nie tylko od rolnictwa — składa 
się na nie przede wszystkim wiel­
kość dostaw technicznych środków 
produkcji, a także relacje cen pło­
dów rolnych oraz ich stosunek do 
cen produktów zwierzęcych.

Z. KA2MIERCZAK: — Pragnę 
nawiązać do głosu profesora Śmierz- 
chalskiego, który wskazał na ko­
nieczność skorelowania struktury 
zasiewów ze strukturą produkcji 
zwierzęcej. Wskazał Pan na jedną 
z zasadniczych przesłanek — funk­
cję struktury zasiewów, a przez 
to i główną funkcję pro­
dukcji roślinnej. Kilka tygodni te­
mu wspólnie ze specjalistami z 
produkcji zwierzęcej, wykonaliśmy 
szereg obliczeń i modeli właśnie dwu 
struktur, tj. struktury zasiewów 
i struktury gatunkowej zwierząt 
dziś i za lat 5—10. W rachunku na­
szym z konieczności musieliśmy po­
stawić kilka ograniczników. Pod­
stawowym z nich - jest obszar zasie­
wów, a w tym właśnie tych roślin 
— o których mówił doc. Leopold — 
które produkować musimy’ dla lud­
ności do spożycia w stanie świeżym, 
a także jako surowce dla przemysłu.

Z wyliczeń naszych wynika, że już 
dziś w ogólnym bilansie paszowym 
mamy pełną ilość białka i węglowo­
danów. Zupełnie inaczej bilans ten 
przedstawia się dla poszczególnych 
gatunków zwierząt. Np. w bilansie 
paszowym dla trzody chlewnej 
występuje głęboki deficyt białka 
a w bilansie paszowym bydła 
brak jest węglowodanów. Doszliśmy 
więc do momentu, w którym trzeba 
było odpowiedzieć na pytanie — có 
zmieniać, strukturę zasiewów czy 
strukturę gatunkową zwierząt? W 
obydwu przypadkach występują po­
ważne opory. Specjaliści z dziedzi­
ny produkcji roślinnej żądali dopa­
sowania struktury gatunkowej 
zwierząt do struktury produkcji 
pasz, zaś specjaliści zootechnicy od­
wrotnie. Zwyciężyła wyższa racja, 
tzn. ogólny rachunek społeczny, a 
także ogólne cele rolnictwa, jakie ma 
ono osiągnąć w najbliższych kilku 
latach.

Mając na uwadze główną funkcję 
produkcji roślinnej, jaką jest pro­
dukcja pasz, głębsze zmiany propo­
nujemy właśnie w tym dziale niż 
w dziale produkcji zwierzęcej. Jak 
już mówiliśmy, około 70 proc, glo­
balnej produkcji roślinnej stanowią 
pasze. A skoro tak, to następny krok 
dotyczy struktury produkcji tych 
pasz. W opracowanym komplekso­
wym programie produkcji pasz w

Tadeusz Wolski

Wacław Paszkowski

latach 1980-85 skorelowaliśmy te 
dwa podstawowe działy produkcji, 
tzn. z jednej strony strukturę zasie­
wów dostosowujemy do poziomu 
i struktury gatunkowej zwierząt, a 
z drugiej, strukturę produkcji zwie­
rzęcej do biologicznych i przyrodni­
czych możliwości zmian w struktu­
rze zasiewów. Wyraźnie eksponuje­
my potrzebę zwiększenia obszaru 
uprawy zbóż (pasze dla trzody i dro­
biu) oraz wysokowydajne rośliny pa­
stewne jak: kukurydza, trawy, bu­
raki i inne (pasze dla przeżuwaczy).

Wreszcie, chciałbym jeszcze raz 
wrócić do problemu, o którym już 
mówiliśmy, tj. do sprawy intensyfi­
kacji produkcji roślinnej. Obejmu­
ję umownie tym pojęciem, zarówno 
agrotechnikę, nakłady, jak i struk­
turę zasiewów. Intensyfikacja pro­
dukcji roślinnej jako kategoria eko­
nomiczna zmienia swoją treść. Np. 
kilka lat temu; ekonomiści rolni 
głosili, że duży udział zbóż w zasie­
wach jest wyrazem ekstensywnej 
formy gospodarowania. Dziś jest zu­
pełnie inaczej. Gdy są wysokie zbio­
ry zbóż, gospodarstwo jako całość 
jest bardzo intensywne.' Nie sposób 
wówczas nie zgodzić się z doc. Wol­
skim i z innymi, którzy duże rezer­
wy widzą w prostych czynnościach, 
jakimi sa dobra orka, terminowy 
siew czy dobrze i na czas wykona­
na pielęgnacja. Mamy tu do czynie­
nia z olbrzymimi jeszcze rezerwami.

Sądzę, że zarówno służba rolna, jak 
przede wszystkim, sami producenci 
zapatrzyli się na „nadzwyczajne” si­
ły tkwiące w nawozach, chemicznych 
środkach ochrony roślin i nowych 
odmianach, gubiąc po drodze z pola 
widzenia sprawy agrotechniki. Np. 
kto dziś w jesieni wykonuje pielęg­
nację rzepaku ozimego. A jest tó 
wręcz podstawowy zabieg, który 
chroni go przed wymarzaniem, a 
także niszczy chwasty. W to miejsce 
żąda się herbicydów. Przykładów po­
dobnych można by przytoczyć wię­
cej.

Od paru lat, w departamencie na­
szym prowadzimy statystykę doty­
czącą postępu w terminach siewów 
i porównujemy te dane z termina­
mi optymalnymi dla określonych re­
gionów. Z obserwacji i porównań 
tych wynika, że mamy do czynie­
nia z poprawą sytuacji. Ale nadal 
jeszcze daleko do doskonałości. Są 
regiony, w których np. 4 lata temu 
30—40 proc, zbóż jarych i ziemnia­
ków siano i sadzono po agrotech­
nicznych terminach. Opóźnienia te 
sięgały trzech tygodni. Rolnicy ci 
tylko z tego powodu obniżyli plony 
o 20—40 proc. — niezależnie od in­
nych czynników.

REDAKCJA: — Na podstawie na­
szej dyskusji można sformułować 

Józef Zuk

kilka ogólnych spostrzeżeń. Optyma­
lizowanie struktury produkcji roślin­
nej jest procesem długofalowym, do 
którego należy podchodzić z dużą 
rozwagą. Na obecny jej kształt zło­
żyły się wielopokoleniowe doświad­
czenia rolników, dążących do dosto­
sowania struktury do naturalnych 
warunków przyrodniczych i glebo­
wych oraz warunków ekonomicz­
nych. Decyzje*o wyborze kierunków 
produkcji roślinnej powinny nale- 
leżeć do osób bezpośrednio kierują­
cych gospodarstwami, odpowiadać 
lokalnym warunkom i być skorelo­
wane z organizacją produkcji zwie­
rzęcej. W skali „makro” wpływ na 
te decyzje — jak na całą produkcję 
rolną — mają pozarolnicze działy go­
spodarki, zaopatrujące rolnictwo w 
środki produkcji.

Warunki produkcji rolniczej zmie­
niają się, w miarę jak ten dział go­
spodarki jesi lepiej wyposażony w 
maszyny, nawozy, środki ochrony 
roślin, w miarę jak rośnie żyzność 
gleby pod wpływem zabiegów melio­
racyjnych, wapnowania itp. Dzięki 
temu powstają nowe możliwości wy­
boru uprawy wydajniejszych gatun­
ków i odmian roślin. Rola organiza­
torów produkcji polega przede wszy­
stkim na upowszechnianiu wiedzy o 
nowych możliwościach produkcji, 
nie zaś na sterowaniu zmianami 
struktury metodami administracyj­
nymi.

Istnieje organiczny związek pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej. Tak jak 
struktura upraw powinna być do­
stosowana do potrzeb paszowych, tak 
też wybór metod i technologii pro­
dukcji zwierzęcej powinien odpowia­
dać realnym — i aktualnym -— moż­
liwościom produkcji poszczególnych 
rodzajów pasz. Wiąże się to z potrze­
bą pełniejszego wykorzystania po- 
tenćjału użytków zielonych, aby 
maksymalnie wykorzystać całą prze­
strzeń produkcyjną rolnictwa i 
zmniejszyć nacisk produkcji zwie­
rzęcej na pozyskiwanie pasz obję­
tościowych z gruntów ornych. 
Struktury produkcji roślinnej nie 
można również rozpatrz wać w 
oderwaniu od efektywności wyko­
rzystania pasz. Jest to bowiem je­
den z najważniejszych kierunków 
działań na drodze do zrównoważe­
nia bilansu paszowego.

Struktura zasiewów 
(w odsetkach gruntów ornych)

Wyszcze- lg47 lg60 ig7fl ig75 lg7g 
golmeme
Zboża

razem 67,1 60,1 55,7 53,5 53,7 
w tym:

— pszenica 8,6 8,9 13,3 12,6 10,6 
— żyto 35,9 33,4 22,8 19,0 19,7
Kukurydza — 0,8 1,1 3,1 5,0
Strączkowe

jadalne 0.6 0,3 0,3 0,2 0,4
Ziemniaki 17.8 18,8 18,3 17,6 16,8
— przemy­

słowe 2,8 4,7 6,2 6,6 5,6
— pastew­

ne 10,7 13,9 15,9 16,3 15,2 
Pozostałe

(warzywa 
itp.) 1,0 1,4 2,5 2,7 8.3

Dyskusję opracowali: 
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI 

MARCIN MAKOWIECKI

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

Oby 
nie pozostał 
bez echa

Z wielką uwagą przeczytaliśmy ar­
tykuł Zofii Długosz, zamieszczony w 
numerze 3/1980 pt. „Handel wzywa 
pomocy”, i w pełni podzielamy obraz 
handlu tam przedstawiony.

Z handlem jesteśmy związani za­
wodowo od bardzo wielu lat i dla­
tego jego problemy są nam szczegól­
nie bliskie, cieszy nas każdy sukces 
handlu, każdy nowy funkcjonalny 
obiekt, martwią natomiast kolejki 
i braki w zaopatrzeniu.

Dlatego życzymy naszym klientom, 
aby głos Pani Długosz nie pozostał 
„głosem wołającego na puszczy”.

Pracownicy WZSR „SCh” 
w Koszalinie 

(podpisy nieczytelne)
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KIEDY młodszy syn Józefa Grze­
laka, ósmoklasista jeszcze, doj­
rzy teraz przez okno wracają­

cego do domu ojca, nie omieszka 
zażartować — o, patrzcie, jak tata 
głowę w górze niesie. Żarty żarta­
mi, ale Józef Grzelak, sołtys wsi 
Rzędzianowice, ma uzasadnione po­
wody do noszenia głowy wysoko. Zo­
stał 'przecież niedawno indywidual­
nym zwycięzcą w ogólnopolskim 
konkursie na najlepszego sołtysa. 
Zwycięstwo to nie byle jakie, bo 
startowało ponad 20 tys. sołectw. 
Nic więc dziwnego, że na wieść 
o nim sołtys objawił uśmiech od 
ucha do ucha, jak mówi jego żona 
Teresa. Potem przyjął go wojewo­
da, a kiedy jechał odebrać honory do 
Warszawy, w Urzędzie Gminnym w 
Mielcu rozważali — przygotowujesz 
gospodarstwo do specjalizacji, to mo­
że minister da ci talon na 
ciągnik 1 nie musiałbyś starać się 
o ten „z kasacji”?. Talonu wpraw­
dzie Grzelak nie dostał, ale przy­
wiózł dyplom i 8 tys. zł — nagrodę. 
No i satysfakcję oczywiście.

Wkrótce zadzwonił do Rzędziano- 
wic dziennikarz i Grzelak pobiegł do 
telefonu aż do szkoły, bo choć od 
dawna jest sołtysem, aparatu w do­
mu nie ma. W tej rozmowie, jak i w 
następnych mocno podkreślał, że na­
groda jest zasługą całej wsi, wszyst­
kich jej mieszkańców. Bo po pierw­
sze, to prawda, a po drugie — choć 
nie ma na wsi wrogów, z każdym 
żyje dobrze — to mogliby znaleźć 
się tacy, co by szeptali — my tyle 
chowamy, a jego wyróżniają.

— Zresztą nie warto się tak bar­
dzo chwalić, najlepiej zawsze środ­
kiem — powiada pani Teresa.

Mimo więc, że sołtys dziennika­
rzowi się nie chwalił, to jakiś nie­
znajomy, aż z Opola, przesłał mu ten 
artykuł, dołączył życzenia i zaprosił 
na festiwal piosenki.

Choć gmina Mielec liczy 17 so­
łectw, to Rzędzianowice są dla jej 
władz oczkiem w głowie. Stąd pocho­
dzi aż 70 proc, produkcji całej gmi­
ny. Wieś jest duża, ma prawie 400 
gospodarstw, rozciągniętych wzdłuż 
drogi na 7 km. Ale ten wysoki u- 
dział w wynikach gminy osiągają 
Rzędzianowice nie tylko dlatego, że 
są tak duże, ale i dlatego, że wydaj­
ność tu większa niż gdzie indziej. 
I to mimo że gospodarstwa są na 
ogół średniackie, nawet małe. Woj­
ciech Surowiec, prezes miejscowego 
koła ZSL i wiceprzewodniczący 
gminnej rady, powiada, że nieraz 
musiał się kłócić z tymi z Bydgo­
skiego czy Poznańskiego, którzy mu 
wytykali, że tu takie rozdrobnienie. 
— To nie nasza wina ani naszych 
ojców, każdy przecież chciał jeść, 
trzeba było dzielić. A w gospodar­
ności wcale im nie ustępujemy.

Za to dość rzadką osobliwością 
Rzędzianowic, kto wie. czy nie decy­
dującą o osiągnięciach wsi, jest fakt, 
że dzieli się ona na dwie prawie 
równe części. Tego podziału nie wi­
dać, bo ma on charakter już tylko 
historyczny. W jednej — starszej — 
mieszkają tubylcy,. czyli od dawna 
tu zasiedziali. W drugiej .— przyby­
sze, co ziemię dostali z parcelacji 
dworskich gruntów, kiedyś przez 
tych pierwszych przezywani koloni­
stami. Dziś o antagonizmie między 
tymi dwiema grupami nie ma mowy, 
czasem tylko starsi wypominają so­
bie dawne urazy. Antagonizmu więc 
nie ma, ale pozostało współzawod­
nictwo. W każdej bowiem części wsi 
jest jednostka straży, w każdej koło 
gospodyń wiejskich, koło LZS. I żad­
na ze stron nie chce być w swej 
działalności gorsza. Jak jedni zbudo­
wali czynem społecznym dom stra­
żaka, to drudzy zaraz ruszyli sta­
wiać dom ludowy. Kiedy jedno ko­
ło gospodyń robi kurs gotowania, 
drugie zaraz „szkoły młodych go-

BIAŁKO W ŚMIETNIKU
Wcyldu dyskusji w „Życiu War­

szawy” dyrektor Instytutu Zoo­
techniki w Krakowie, prof. dr 

Stefan Wawrzyńczak stwierdził m.in. 
że: „w produkcji zwierzęcej mogli­
byśmy zwiększyć efektywność wy­
korzystania pasz o 25—30 proc., jeżeli 
mielibyśmy różnego rodzaju dodat­
ki — koncentraty białkowe, premik- 
sy i Inne składniki”. Udział koncen­
tratów białkowych pochodzenia 
zwierzęcego w paszy jest niezwykle 
istotny, ponieważ zawierają one 
składniki, których organizm sam nie 
może syntetyzować i muszą mu być 
dostarczone w pokarmie.

Głównym dostawcą koncentratów 
białkowych w postaci mączek są za­
kłady utylizacyjne podległe ZPP 
„Bacutil”, Centrali Przemysłu Mię­
snego, Zjednoczeniu Przemysłu Dro­
biarskiego oraz zakłady rzemieślni­
cze. Łączna produkcja krajowa wy­
niosła w 1979 r. ok. 107 000 ton i na 
tym samym prawie poziomie utrzy­
ma się w 1980 r. (108 300 ton), zaś 
import mączek wynosi obecnie 
170 000 ton i nie planuje się zwię­
kszenia w 1980 roku. Zrozumiałe są 
zatem starania o pozyskanie nowych 
źródeł białka zwierzęcego dotychczas 
nie zagospodarowanego. Źródłem ta­
kich rezerw mogą stać się odpady 
skórzane. Operacje garbarskie powo­
dują powstawanie ok. 40—50 proc, od­
padów. W Polsce powstaje rocznie 
ok. 100 tys. ton różnego rodzaju od­
padów skórzanych — a więc tyle, ile 
przerabia się rocznie na mączki biał­
kowe padliny w naszym kraju.

Tylko częściowo odpady przemysłu 
garbarskiego są wykorzystywane, 
głównie na kleje i osłonki białkowe 
do wędlin. Trwają również próby, 
prowadzone równolegle przez Insty­
tut Przemysłu Skórzanego w Łodzi 
oraz Wyższą Szkołę Inżynierską w 
Radomiu, wykorzystania odpadów 
skór niegarbowanych do produkcji 
paszowych koncentratów _ białko­
wych.

Z badań przeprowadzonych przez

SŁAWOMIR LIPIŃSKI

spoś”. Okazuje się więc, że czasem, 
gdzie dwóch się bije, tam obaj ko­
rzystają. Sołtys Grzelak uważa, że 
taka wzajemna zazdrość jest zdrowa. 
We wsi bowiem zawsze powinna być 
jakaś akcja, ludziom nie można dać 
odpocząć, zobojętnieć, bo to byłoby 
najgorsze. I sołtys właśnie wieś 
przed zobojętnieniem b”oni. Jak tyl­
ko widział, że działalność domu lu­
dowego trochę upada, zaraz na ze­
braniu wiejskim sprowokował sąsia­
dów — skoro dom wam niepotrzeb­
ny, to go może Centrali Ogrodniczej 
na biura oddamy? Ludzie tak wzię­
ci pod ambicję zaraz dom wyremon­
towali, porobili nawet ławki i im­
prezy szły tam jedna po drugiej. Bo 
mieszkańców Rzędzianowic do czy­
nów społecznych długo namawiać nie 
trzeba. Od kiedy w końcu lat czter­
dziestych sami, bez pomocy państwa, 
zrobili sobie elektryfikację, wybudo­
wali w czynie już 7 obiektów, nie 
licząc dróg oczywiście. Teraz mło­
dzi budują sobie kort tenisowy. O-. 
czywiście, sołtys nie może tylko na­
mawiać i zachęcać, sam musi świe­
cić przykładem. — Przy remoncie 
domu ludowego — powiada Suro­
wiec — to żeśmy nawet w Wigilię 
do późnej nocy pracowali.

SOŁTYSEM został Grzelak w 
trochę dziwny sposób. Kiedyś w 
1967 r. przyjechał do niego prze­

wodniczący gromadzki. — Inkasen­
tem będziesz — powiedział. Pani Te­
resa mocno przed tym męża bro­
niła, ale książki podatkowe u nich 
zostały. Poprzedniego zaś sołtysa 
władza zdjęła. To był czas dostaw 
obowiązkowych, a sołtys sam z nimi 
zalegał. Choć więc ludzie go szano­
wali, to władzy podpadł. Wkrótce 
na zebraniu wiejskim przewodniczą­
cy przedstawił Grzelaka. Ludzie 
wprawdzie trochę szemrali, ale jego 
też lubili, pamiętali, jak odznaczył 
się przy budowie szkoły 1000-latki, 
jalc grał w przedstawieniach i jedno­
głośnie go obrali. Dostał więc okrą­
głą blachę z napisem: sołtys, piecząt­
kę, resztę różnych papierów i tak sie 
to zaczęło. ' ' '

URZĄD w domu to nic przy­
jemnego — narzeka odtąd 
już przez lat trzynaście 

Grzelakowa. — Czasem aż się we 
łbie kręci. Ledwo wstaję i już ktoś 
do drzwi puka. Chcę się kłaść, ktoś 
przychodzi. A najgorzej to w nie­
dzielę. Za parobka wiejskiego jest 
i tyle. — mówi.

Poszłaby na wybory i zagłosowa­
ła przeciw mężowi, żeby go zdjęli, 
ale teraz już się wstydzi, bo jak kie­
dyś była, to ją chcieli wybrać. — 
A ja w nogi i do domu — śmieje się.

Zresztą nie tylko ona nie chciała 
być sołtysową. W urzędzie gminy 
słyszę, że coraz więcej kłopotów z

Laboratorium Towaroznawstwa WSI 
w Radomiu, wynika, że najbardziej 
przydatne do produkcji pasz białko­
wych są odpady uzyskiwane w wy­
niku odmięśniania skór bydlęcych 
niegarbowanych przed konserwacją. 
Tego typu odpadowy surowiec do 
produkcji mączek białkowych można 
uzyskać odmięśniając skóry w zakła­
dach mięsnych.

Do chwili obecnej procesy odmię­
śniania przeprowadzane są w zakła­
dach garbarskich. Do zakładów tych 
docierają już skóry zakonserwowa­
ne, z których po operacji odmięśnia­
nia uzyskuje się odpadowy surowiec 
z dużą zawartością soli i innych do­
datków konserwujących. Ten rodzaj 
surowca odpadowego wraz z odpa­
dami skór po procesie wapnienia ma 
postać mieszaniny białkowo-tłusz- 
czowo-wodnej o dużej zawartości 
zanieczyszczeń, stanowiąc dla zakła­
dów garbarskich poważny problem 
związany z ich zagospodarowaniem. 
Odpady zalegają częstokroć duże 
przestrzenie, które dałoby się wyko- 
rzystać bądź do celów rolniczych, 
bądź przemysłowych. Tak składowa­
ne odpady są pożywką i siedliskiem 
wielu mikroorganizmów i owadów. 
Rozkładając się zatruwają atmosferę 
wyziewami amoniaku i siarkowodo­
ru a do ziemi przenikają szkodliwe 
związki chemiczne, w szczególności 
siarczki, zatruwając wody gruntowe.

A przecież można pozbyć się tego 
uciążliwego odpadowego surowca w 
zakładach garbarskich z wielką ko­
rzyścią dla gospodarki narodowej. 
Wystarczy tylko przenieść operację 
odmięśniania skór z zakładów gar­
barskich do zakładów, mięsnych. Su­
rowiec odpadowy uzyskany w zakła­
dach mięsnych, byłby pełnowarto­
ściowym, czystym, niezakonserwowa- 
nym produktem wyjściowym w pro­
cesie otrzymywania mączek białko- 
VQdpady ze skór z łbów bydlęcych 
nie są do tej pory zagospodarowane. 
W Laboratorium Towaroznawstwa 

wybraniem ludzi. Namawiają, szu­
kają po linii partyjnej, przez koła 
ZSL, a chętnych brak. Ostatnio w 
trzech sołectwach naprawdę nikogo 
nie mogli znaleźć. Dopiero jak po­
straszyli, że wyznaczą sołtysa z są­
siedniej wsi i ludzie będą musieli z 
każdą sprawą taki kawał chodzić, 
znaleźli się kandydaci.

A sołtysa Grzelaka funkcja już na 
dobre wciągnęła. — Beczałby, jak 
by go zdegradowali — powiada żo­
na. — Lubi działać. Czapkę na głowę 
włoży, bądźcie zdrowi — powie, 
i już go nie ma. Zadowolony, że idzie 
z domu.

— Bo to i rozrywka jest — broni się 
Grzelak. — Z ludźmi się podyskutu­
je, przy okazji ćwiartkę wypije. — Ale 
mimo, że jako sołtys ma moc robo­
ty we wsi, mimo że jest radnym 
gminnym i członkiem kolegium do 
spraw wykroczeń, mimo że ze cztery 
dni w tygodniu musi być w mieście, 
to jego gospodarstwo jest jednym z 
przodujących we wsi. Inaczej prze­
cież nie dostałby tej nagrody.

KIM jest sołtys? — rozważamy 
wspólnie. W broszurce, którą 
Józef Grzelak trzyma w domu, 

jest napisane, że reprezentantem in­
teresów wsi, organizatorem i przed­
stawicielem samorządu wiejskiego. 
Ale ludzie rozumieją inaczej, traktu­
ją go raczej jako przedłużenie urzędu.

Bo po pierwsze — to sołtys jest 
przecież poborcą wszelkich od ludzi 
i dla urzędu należności. Z tym ro­
boty jest najwięcej. A i kłopotów 
niemało. Bo, na przykład, na fundusz 
zdrowia ludzie płacić nie chcą. Grze­
lak jednak pół żartem pół serio wy- 
żebrze nawet 103 proc, sumy prze­
widzianej w planie dla sołectwa. 
I wtedy władze są zadowolone. Oczy­
wiście, akurat on nagrodę dostał nie 
tylko za sumienność wobec urzędu, 
ale i dlatego, że pamięta o reprezen­
towaniu swojej wsi wobec niego. Co 
ludzie postanowią na zebraniu wiej­
skim, sołtys w gminie powinien wy­
walczyć, Wykłócać, to. on . się z nami 
ni.e -potrafi •— powiadają w urzędzie 
— ale zanudzać to lubi.

WŁAŚNIE między innymi przez 
zebrania wiejskie, którym soł­
tys przewodzi, objawiać się 

powinna chłopska samorządność. Na 
takim zebraniu ludzie mają okazję 
sobie z władzą podyskutować i usta­
lić z nią rzeczy dla wsi najważniej­
sze. Z tą dyskusją bywa jednak róż­
nie. Całe szczęście, że są stali dysku­
tanci, tacy, co jak by głosu nie za­
brali, byliby chorzy. Na przykład, 
radny Klich Teofil, którego już nazy­
wają ekonomistą, bo wszystko po­
trafi wyliczyć, skalkulować i preze­
som czy dyrektorom coś tam zawsze 
wytknie. Nawet wtedy, kiedy przed-

WSI w Radomiu przeprowadzono ba­
dania mające na celu określenie ilo­
ści odpadów powstających przy 
wstępnej obróbce skór z łbów bydlę­
cych. Otrzymane wyniki wskazują, 
że z tego rodzaju skór uzyskać moż­
na 35—40’ proc, odpadów bogatych w 
substancje białkowe. W skali kraju, 
według danych uzyskanych w Cen­
trali Skór Surowych uzyskać można 
z tego źródła rocznie około 3500 ton 
cennego odpadowego surowca zupeł­
nie w kraju nie wykorzystanego.

Badania przeprowadzone w CSRS 
wykazały, że operacje odmięśniania 
i profilowania skór bydlęcych w za­
kładach mięsnych przyczyniają się 
do zmniejszenia masy skór o 13—14 
proc., a co za tym idzie, zmniejszenia 
zużycia odczynników chemicznych 
potrzebnych do ich wyprawy. Z uzy­
skanego odpadowego surowca otrzy­
muje się tam koncentraty białkowe 
stanowiące 10 proc, masy skór su­
rowych.

W Polsce odzyskiwano w 1976 r. 
ok. 5200 tys. skór bydlęcych i cielę­
cych, a w 1978 r. ok. 4650 tys. Przy 
czym zdecydowanie przeważał udział 
skór pochodzących z bydła, a więc 
tych skór, z których powstające ilo­
ści odpadów są stosunkowo duże. 
Przeprowadzone w Zakładach Mię­
snych w Radomiu pilotażowe bada­
nia wykazały, iż stosując zapropono­
waną przez Laboratorium Towaroz­
nawstwa WSI w Radomiu techno­
logię można otrzymać przeciętnie 
z jednej sztuki skóry surowej ok. 
1,2 kg białkowej mączki zwierzęcej. 
Przy obecnej podaży skór czyniłoby 
to ok. 6—7 tys. ton nowego niepro- 
dukowanego w Polsce paszowego 
kohcentratu białkowego. Nowy ro­
dzaj mączki białkowej stanowiłby 
5—6 proc, krajowej produkcji wszy­
stkich mączek białkowych pochodze­
nia zwierzęcego.

Niebagatelną sprawą jest również 
sposób przerobu powstających odpa­
dów skór niegarbowanych na kon­
centraty białkowe. Przemysł garbar­

ftawlany jest społeczno-gospodarczy 
plan gminy w kontekście zadań wsi, 
to on jeden potrafi się tych wszy­
stkich wskaźnikach dobrze połapać.

Są jednak i tacy, co tylko machają 
ręką — a co będę na próżno gadał. 
Bo ludziom ręce opadają, kiedy oka­
zuje się, że przedstawiciele władz 
i instytucji na ich zapytania i prą- 
pozycje odpowiadają, że tego nie 
wiedzą, na to nie ma środków lub 
przepisu, tamto zaś leży w kompe­
tencji szczebla wyższego. Na doda­
tek ostatnio w województwie posta­
nowili, że zebrania wiejskie odby­
wać się muszą częściej niż przed­
tem, bo regularnie raz w miesiącu. 
Województwo w intencjach chciało 
mieć na swoim terenie więcej de­
mokracji. Ale okazało się, że ta de­
mokracja raz w miesiącu zupełnie 
nie zdaje egzaminu. Bo po pierwsze 
— tak często to i gadać nie ma o 
czym, a po drugie — z konieczności 
przyjeżdżają teraz urzędnicy niż­
szych kategorii, mniej kompetentni, 
co częściej bezradnie rozkładają ręce.

Dlatego też, jak skrupulatnie wy­
liczył sołtys, frekwencja na zebra­
niach spadła przez to z 57 osób śred­
nio w roku 1978 do osób 43 w roku 
następnym. Jak na prawie 400 go­
spodarstw to mało.

W urzędzie gminnym także zży­
mają się na takie i podobne prakty­
ki województwa. — Żeby taki spe­
cjalista przyjechał, porozmawiał, za­
sięgnął rady, a nie tylko słał teleksy 
z nakazem: zrobić. Dlatego też — 
zauważa sołtys --- mają tyle roboty 
papierkowej i zamiast częściej jeździć 
w teren, odpowiadają na teleksy 
i piszą sprawozdania.

WIĘCEJ demokracji jest więc 
nie wtedy, kiedy zebrania od­
bywają się często, a raczej 

wtedy, gdy raz do roku na takim ze­
braniu zasiądzie przed chłopami sek­
retarz komitetu gminnego, naczelnik 
i paru dyrektorów. Wtedy ludzie 
i większą ochotę do krytyki mają. 
Nawet decyzjom płynącym z War­
szawy mocno się dostaje. I dyskusja 
jest. Ostatnio, na przykład, mówili o 
cenach. Sołtys nie zgadza się z tymi, 
którzy postulują ciągłe podnoszenie 
cen na produkty rolne. Robotnik też 
przecież jeść musi, a workami pie­
niędzy do domu nie znosi. Józef 
Grzelak uważa więc osobiście, że dla 
podniesienia opłacalności produkcji 
należałoby obniżyć ceny niektórych 
artykułów przemysłowych. Weźmy 
taki pług. Parę kilo żelaza, żadna 
precyzyjna robota. Ale żeby go ku­
pić, chłop musi zasadzić 25 arów bu­
raków cukrowych, mocno się koło 
nich nachodzić i te 10 ton odstawić. 
Sam tego na zebraniu nie mówił. Nie 
bardzo mu •wypada. Jeszcze by -wła­
dza sobie pomyślała — skoro i ty tak 
mówisz... Może zresztą by tak nie 
pomyślała, bo oni akurat mają wy­
jątkowo troskliwą, ale...

NA najbliższą przyszłość sołtys 
Grzelak ma przed sobą dwa za- 
, dania. Pierwsze, to remont, dróg 

na pola, bo ciężki, sprzęt SKR moc­
no je zniszczył. Drugie — to spełnić 
marzenie kobiet, jakim jest gazyfi­
kacja wsi. — My tu robimy wszyst­
ko, żeby zanikały różnice między 
zosią a miastem, jak mówią władze 
centralne — powiada Surowiec.

A jeśli chodzi o sprawy osobiste, 
to sołtys chętnie wybrałby się do 
wuja w Chicago, zerknąć, jak tam 
w Ameryce. Teraz to raczej jechać 
nie może, tyle ma tu obowiązków, 
a wujek, starszy już człowiek, może 
nie doczekać, aż młodszy syn skoń­
czy technikum rolnicze i będzie go­
spodarzem. — Mnie to jego do tej 
ciężkiej roboty na ziemi trochę szko­
da — wyznaje pani Teresa wskazu­
jąc na syna.

ski zainteresowany jest głównie uty­
lizacją uciążliwych dla niego odpa­
dów w celu pozbycia się ich ze swych 
placów składowych. Mając na uwa­
dze produkcję własną, nie będzie się 
martwił o jakość otrzymanych kon­
centratów białkowych. A przecież 
sprawa jakości mączek białkowych 
otrzymywanych w wyniku procesów 
utylizacji jest niezwykle ważna.

Podobne rozwiązanie utylizacji od­
padów skór niegarbowanych w Pol­
sce proponuje Instytut Przemysłu 
Skórzanego w Łodzi. Stosowanie 
jednak procesu hydrolizy ciśnienio­
wej powoduje, że białko otrzymane 
tym sposobem ulega w znacznym 
stopniu deneturacji (zmiana właści­
wości), przez co zdecydowanie 
zmniejsza się jego wartość odżywcza.

Natomiast, gdyby utylizować na 
mączkę białkową odpady skórzane 
powstałe w operacji odmięśniania 
i profilowania w zakładach mię­
snych, można by zrezygnować ze sto­
sowania metody hydrolizy, a kon­
centraty białkowe otrzymywać, na 
drodze termicznego uwalniania sub­
stancji białkowych od tłuszczu. Taki 
sposób, jak wykazały to badania 
przeprowadzone w Akademii Me­
dycznej w Warszawie, pozwalałby 
otrzymywać koncentraty białkowe 
o pełnym składzie aminokwasów eg­
zogennych czyli tych, które są nie­
zbędne dla organizmu i których 
organizm sam syntetyzować nie po­
trafi. Nie trzeba chyba nikomu tłu­
maczyć, ile przemysł paszowy zy­
skałby przez uruchomienie produkcji 
tego typu mączek zwierzęcych.

Aby to jednak nastąpiło, należy 
prżekońać Centralę Przemysłu Mię­
snego, iż może stać się posiadaczem 
cennego surowca do produkcji pasz 
białkowych, gdyby po uzgodnieniu 
z przemysłem garbarskim zdecydo­
wała się odmięśniać i profilować 
skóry surowe w swoich zakładach. 
Dzieje się już tak w wielu krajach 
z korzyścią dla zakładów mięsnych 
i dla zakładów garbarskich, a w 
ostatecznym rachunku — dla całej 
gospodarki.

JERZY 2UCHOWSKI

aktualności
ZAOPATRZENIE W WĘGIEL

Podsumowanie stanu zapasów wę­
gla kamiennego w handlu detalicz­
nym wykazało, że na początku br. u- 
kształtowały się one w sposób bar­
dzo zróżnicowany na różnych tere­
nach. Obok województw, gdzie zapa­
sy te są znacznie wyższe niż przed 
rokiem nie brak terenów, na których 
spadły one znacznie poniżej poziomu 
z ub. roku.

Na początku roku szczególnie ni­
skie zapasy węgla notowano w wo­
jewództwach: leszczyńskim, gorzow­
skim, jeleniogórskim, bydgoskim, 
koszalińskim, olsztyńskim i slupsKim 
(w granicach 1—2 tys. ton). Czynni­
kiem wprowadzającym zakłócenia w 
zaopatrzeniu w węgiel są jak wiado­
mo trudności przewozowe. Jest więc 
niezbędne, aby transport w więk­
szym stopniu uwzględniał obecnie 
stan zapasów węgla na poszczegól­
nych terenach i jak najszybciej nad­
robił opóźnienia w dostawach. (Sb)

ROZWÓJ GASTRONOMII

Wartość sprzedaży uspołecznio­
nych przedsiębiorstw gastronomicz­
nych w 1979 r. była o 9 proc, wyż­
sza niż w 1978 r. Szczególnie wysoką 
dynamikę sprzedaży zanotowano na 
terenie województw: ciechanowskie­
go (ok. 15 proc.), konińskiego (po­
nad 16 proc.), leszczyńskiego i skier­
niewickiego (ponad 13 proc.), i suwal­
skiego (ok. 13 proc.). Słabsze tempo 
wzrostu sprzedaży zanotowano na 
terenie województw: bielskiego (6,8 
proc.), wałbrzyskiego (5,1 proc.) i le­
gnickiego (4,7 proc.). Wzmożonej u- 
wagi wymaga ponadto rozwój ga­
stronomii wiejskiej w woj. tarno­
brzeskim i jeleniogórskim, gdzie 
sprzedaż wzrosła też tylko w grani­
cach 5—6 proc. (Sb)

LIMITOWANIE ZAKUPÓW 
INWESTYCYJNYCH

W celu przeciwdziałania tenden­
cjom do przekraczania planów pro­
dukcji na zaopatrzenie inwestycji 
krajowych i planowanych nakładów 
na zakup maszyn i urządzeń, prezes 
Rady Ministrów zobowiązał mini­
strów i wojewodów do podziału mię­
dzy zjednoczenia i przedsiębiorstwa 
określonych w NSPG limitów nakła- 
dów. na zakupy dóbr inwestycyj­
nych. Określone w’ ten sposób limi­
ty dla poszczególnych zjednoczeń i 
przedsiębiorstw mają być podzielone 
na kwartały i zgłoszone w NBP.

W przypadku stwierdzenia prze­
kroczeń tych limitów banki mają za­
wieszać wypłaty nagród i premii dla 
pracowników na kierowniczych sta­
nowiskach w jednostkach, gdzie wy­
stąpiły przekroczenia.

Ważne jest, aby w ramach limi­
tów w pierwszej kolejności zakupo- 
wano maszyny i urządzenia dla o- 
biektów, które mają być uruchomio­
ne w tym roku. (Sb)

OCENA ZBIORÓW

Trudne warunki atmosferyczne w 
ub. r. odbiły się niekorzystnie zwła­
szcza na zbiorach zbóż i roślin ole­
istych. Według ostatnich szacunków 
zbiory 4 zbóż były w ub. roku o 19,5 
proc, niższe niż w 1978 r., a zbiory 
oleistych o ok. 64 proc, niższe. Pod­
stawowym zadaniem rolnictwa w 
tym roku jest więc zapewnienie wy­
datniejszego wzrostu zbiorów zbóż 
i pasz. Zasoby paszowe są bowiem 
decydującym ogniwem rozwoju na­
szego rolnictwa, rzutującym na moż­
liwości wzrostu hodowli, a tym sa­
mym i na zaopatrzenie ludności w 
mięso i mleko. (Sb)

HODOWLA TRZODY

Liczbą loch krytych na punktach 
kopulacyjnych w grudniu 1979 r. by­
ła o 4,5 proc, wyższa niż w analo­
gicznym okresie 1978 r. Na niektó­
rych terenach nastąpiły jednak zna­
czne spadki krycia loch, np. w woj. 
stołecznym warszawskim, kaliskim, 
suwalskim i zamojskim — w grani­
cach 10 proc.

Jednym z czynników hamujących 
tendencję do rozwijania produkcji 
prosiąt mogą być — jak się wydaje 
— trudności zaopatrzenia w węgiel, 
notowane na niektórych terenach 
kraju. Problem ten wymaga bliższe­
go zbadania. (Sb)

WAPNOWANIE

W okresie od lipca do grudnia 1979 
roku handel wiejski dysponował ma­
są nawozów wapniowych — o 11 
proc, niższą niż w analogicznym o- 
kresie 1978 r. Ich sprzedaż w tym 
czasie była natomiast o 8 proc, niż- 

,sza niż przed rokiem. Upoważnia to 
do wniosku, że decyzje rządu o roz­
woju produkcji nawozów wapnio­
wych nie są w pełni realizowane.

Wskazane wydaje się więc, aby za­
interesowane resorty i województwa 
poddały starannej analizie postępy w 
realizacji nałożonych na nie zadań w 
dziedzinie produkcji nawozów wap­
niowych. Właściwe zaopatrzenie w 
nie naszego rolnictwa ma bowiem 
duże znaczenie dla przyrostu plonów 
i zbiorów. (Sb)

PRODUKCJA CIĄGNIKÓW

Największe zakłócenia w reali­
zacji zadań planowych przemysłu 
maszynowego zanotowano w 1979 r. 
w produkcji ciągników. Wyprodu­
kowano bowiem zaledwie 54,2 tys, 
ciągników rolniczych, tj. o ponad 
5 tys. mniej niż planowano. Ozna­
cza to, że do wykonania planu rocz­
nego, ktśr> nie z-kb-d d żadnego 
wzrostu produkcji, zabrakło ok. 9 
proc.

Niewykonanie planów produkcji 
niekorzystnie odbiło się na reali­
zacji planów eksportu ciągników. 
Częściowo jest to związane z zakłó­
ceniami w dostawach podzespołów 
z Czechcsłcwacji. (Sb)

SAMOCHODY CIĘŻAROWE

Ograniczone możliwości naszej go­
spodarki sprawiły że do planu pro­
dukcji na 1980 r/musieliśmy przyjąć 
tylko 45.8 tys. samochodów ciężaro­
wych. tj. o ok. 3 tys. mniej niż wy­
tworzono w 1979 r. i o ok, 8- tys. 
mniej niż w 1978 r. Fakt ten stawia 
szczególne wymagania wobec przed­
siębiorstw i instytucji eksploatują­
cych tabor samochodów- ciężarowych.

Niezbędne jest zwłaszcza uspraw­
nienie remontów, napraw i przeglą­
dów w celu zwiększenia gotowości 
samochodów do eksploatacji. (Sb)

NOWY WIELKI PIEC

Prezydium Rządu podjęło decyzję 
o wprowadzeniu do planu na br.. ja­
ko inwestycji nowo rozpoczynanej, 
budowy wielkiego pieca nr 3 i taśmy 
aglomeracyjnej nr 4 w Hucie .Kato­
wice”. Związaną z tym wielkość ro­
bót budowlano-montażowych w 
1980 r. określono na 2,3 mld zi.

Konieczność podjęcia tej decyzji 
sprawia, że sprawą szczególnie istot­
ną staje się zapewnienie terminowe­
go uruchomienia nowych obiektów 
mających zapewnie. wzrost dostaw 
rynkowych. Dalsza rozbudowa hut­
nictwa pociąga bowiem za sobą 
wzrost inwestycji kreujących fun­
dusz płac, a nie zapewniających au­
tomatycznego jego pokrycia wzro­
stem produkcji rynkowej. (Sb)

ZBĘDNE „BURTY"

Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go i Usług od kilku już lat wydaje 
znaczne środki na import z U ob­
szaru płatniczego tzw. burt. _ Są 
to klapy przykrywające tylną ścianę 
skrzyni samochodów ciężarowych. 
Klapy te po odchyleniu pneumatycz­
nie dają się opuścić do poziomu jez­
dni, co sprawia, że można towar z 
wózkiem wywieźć z magazynu, by 
na poziomie jezdni przesunąć go na 
„burtę” i pneumatycznie podnieść na 
wysokość skrzyni do ładowania, a 
następnie przesunąć w głąb tej 
skrzyni. Odwrotna operacja miała 
być wykonywana przy wyładowywa­
niu towarów z ciężarówek do skle­
pów.

W praktyce jednak „burty” te o- 
kazują się zupełnie nieprzydatne. Li­
czne krawężniki i progi dzielące cię­
żarówki od sklepów i magazynów 
bardzo ograniczają ■ bowiem wyko­
rzystanie wózków do transportu to­
warów z ciężarówki do sklepów, a 
magazyny i tak zazwyczaj mają pod­
wyższone rampy do przeładunku 
towarów. W tej sytuacji importowa­
ne za cenne dewizy „burty” tylko 
utrudniają przeładunki. Za każdym 
razem droga przesuwania towaru na 
ciężarówce ulega wydłużeniu o dłu­
gość odchylonej „burty”.

Warto więc, aby MHWiU zwery­
fikowało celowość wydatkowania 
swojego limitu dewizowego (Sb)

OCHRONA MIENIA

W związku z powtarzającymi się 
sygnałami o stratach spowodowa­
nych niewłaściwym zabezpieczeniem 
mienia społecznego, prezes Rady Mi­
nistrów zobowiązał wszystkich mi­
nistrów i wojewodów do wzmożenia 
przeciwdziałania takim sytuacjom. 
Stwierdzono, że szkody, jakie ponosi 
gospodarka narodowa z powodu 
marnotrawstwa, pożarów i niewła­
ściwej ochrony z reguły powstają w 
następstwie niedopełnienia obowiąz­
ków przez osoby zobowiązane do 
nadzoru nad mieniem społecznym i 
odpowiedzialne za prawidłowe nim 
gospodarowanie. Wszyscy kierowni­
cy jednostek gospodarki uspołecznio­
nej powinni więc niezwłocznie pod­
jąć czynności zmierzające do jak 
najskuteczniejszej, ochrony obiektów 
i mienia społecznego. (Sb)
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SAM Z ZABAWKAMI

Rodzice 1 w ogóle starsi, 'mają 
dziwne wyobrażenie o gustach naj­
młodszych pociech. Często uszczęśli­
wiają dzieciaki na siłę, kupując im 
różne zabawki, które w ich mnie­
maniu są fajne. A potem dziwią się, 
że dzieci mają smętną minę...

W warszawskim DT „Smyk" po­
stanowiono: niech sobie dzieci same 
wybierają zabawki! Na V piętrze, 
na powierzchni ponad 500 m kw. 
urządzono duży SAM w formie „baj­
kowego miasteczka”, bez lad, sznur­
ków itd. Chodzą sobie maluchy i wy­
bierają. Rola rodziców sprowadza się 
do ograniczania... apetytów.

Moim zdaniem, pomysł dobry.

ISO BRONI KONSUMENTA

Komitet Doradczy ds. Konsumenc­
kich Międzynarodowej Organizacji 
Normalizacyjnej (ISO) zorganizował 
w ub. roku sympozjum poświęcone 
sprawom konsumentów. Tematem 
obrad było bezpieczeństwo eksploa­
tacji wyrobów powszechnego użytku, 
a więc artykułów gospodarstwa do­
mowego, zabawek, drabinek, urzą­
dzeń elektrycznych itp.

Organizacje i komitety normaliza­
cyjne coraz częściej opracowują ry­
gorystyczne normy określające kon­
strukcję, skład surowcowy (zwłasz­
cza przy zabawkach i ubiorach dla 
dzieci unika się wszelkich składni­
ków toksycznych) aż po napisy 
ostrzegawcze dla poszczególnych wy­
robów. Producenci nie przestrzegają­
cy tych norm płacą kary pieniężne 
bądź stosuje się wobec nich najsu­
rowszą sankcję: zakaz produkcji. 
Współdziałają z urzędami normaliza­
cyjnymi różne organizacje konsu­
menckie.

Byłoby .pożądane, aby również nasi 
producenci zapoznawali się z tego 
.typu normami 1 wykorzystywali za­
warte w nich wskazówki praktycz­
ne. Wszak coraz więcej norm mię­
dzynarodowych przenosimy do Norm 
Polskich, od których nie ma ape­
lacji. A więc producenci we wła­
snym interesie powinni śledzić nor­
my międzynarodowe, by nie zostać 
zaskoczonym z dnia na dzień ukaza­
niem się PN, która może; zdyskwa­
lifikować ich wyroby.

NIE OPŁACA SIĘ - ZA TANIE

Bydgoski „Stomil” wytwarza zna­
komite — sądząc po liczbie listów 
i zapytań klientów z całej Polski — 
dywaniki samochodowe. Kosztują 
średnio dwa razy taniej (340 zł do 
„malucha”) niż analogiczne wyroby 
rzemiosła i spółdzielczości. I to jest 
właśnie powodem, że brakuje ich w 
handlu, choć producent deklaruje 
podwojenie produkcji z naddatkiem 
(z 40 tys. do 100 tys. rocznie). Za 
tanie, nie opłaca się, łatwiej robić 
obroty droższym towarem. Dywani­
ki ze „Stomilu” popadły w szczegól­
ną niełaskę „Polmozbytu” odkąd je­
go stacjom zabroniono pobierać 20 zł 
za usługowy „montaż” dywaników 
w samochodzie. (P.K.)

„ZRÓB SAM”

Zespół redakcyjny „Horyzontów 
Techniki” podjął się wydawania no­
wego kwartalnika pt. „Zrób sam”. 
Pismo -wydawane jest przez Wydaw­
nictwo Czasopism i Książek Tech­
nicznych „Sigma”. Nakład 100 ty­
sięcy egzemplarzy, objętość — 64 
strony. Cena 30 złotych.

W pierwszym numerze kwartal­
nika prezentowane są ciekawe 
pomysły zrobienia „domowym 
sposobem” elektrowni czerpiącej 
energię z wiatru, zamku szyfrowe­
go, konwertora UKF, piły tar­
czowej oraz lampy strobosko­
powej do regulacji zapłonu w silni­
kach spalinowych. Ponadto o: tape­
tach, kominkach, koniu na biegu­
nach, antykorozyjnym zabezpiecza­
niu samochodów, akumulatorach sa­
mochodowych, akwariach, tkaniu, 
wędkarstwie, dzwoneczkach wałdaj- 
skich, aż po budowanie domu jedno­
rodzinnego.

»Zrób Sam« jest magazynem 
technicznym — pisze redaktor na­
czelny, Józef Snieciński — zarówno 
dla majsterkujących od lat, mają­
cych bogato wyposażony warsztat, 
jak i dla stawiających pierwsze, nie­
śmiałe kroki lub dla zamierzających 
dopiero przystąpić do wielkiej rodzi­
ny „poprawiaczy” codzienności.' Maj­
sterkowaniem zajmuje się bardzo 
wiele osób — jedni z zamiłowania, 
inni — po prostu... z konieczności. 
Drogie i trudno dostępne usługi są 
częstym motywem majsterkowania”.

Właśnie dlatego polecamy to pismo 
i naszym Czytelnikom!

A. N.-J.

Jakiej sytuacji ha rynku żyw­
nościowym możemy oczekiwać 
w bieżącym roku? Jakie arty­
kuły spożywcze kupować bę­
dziemy łatwiej, a za którymi 
przyjdzie postać w tak samo 
długich kolejkach? Jakie 
przewiduje się zaopatrzenie 
w mięso? Te pytania - i wie­
le innych na ten temat — 
przewijały się podczas zebrań 
i dyskusji w trakcie kampanii 
przedzjazdowej. Spróbujmy na 
nie odpowiedzieć.

SYTUACJĘ na rynku żywnoś­
ciowym określa nie tylko 
wielkość podaży artykułów 

spożywczych. W pewnym stopniu 
zależy ona również od ogólnych re­
lacji towarowo-pieniężnych, od 
wielkości dostaw towarów nieżyw- 
nościowych, zwłaszcza artykułów 
przemysłowych trwałego użytku.

Według danych MHWiU dynami­
ka przyrostu dochodów pieniężnych 
ludności będzie w br. nieco słabsza 
niż w ub. r. (108,3 proc, w 1980 r. 
wobec 109,7 proc, w 1979 r.). W po­
dobnych proporcjach kształtować 
się będzie dynamika wartości do­
staw towarów (105,2 proc, w br., 
106,5 proc, w ub. r.). Utrzyma się 
więc ogólna sytuacja, charakteryzu­
jąca się tym, że to raczej pieniądz 
szuka towaru, a nie towar klienta.

Następna kwestia — jaką część 
kwot przeznaczanych przez ludność 
na zakup towarów absorbować bę­
dą wydatki na żywność, a jaką za­
kupy artykułów nieżywnościowych? 
Otóż zakłada się tu tylko nieznacz­
ną poprawę struktury wydatków. 
Przewiduje się niewielki spadek u- 
działu żywności w ogólnych zaku­
pach — z 40,4 proc, w ub. r. do 40,3 
proc, w br. r. Mimo znacznego 
wzrostu dostaw wielu, nawet poszu­
kiwanych, towarów nieżywnościo­
wych, oferta rynkowa pozarolni­
czych działów gospodarki nie będzie 
na tyle atrakcyjna, żeby w istot­
nym stopniu zmniejszyć napór na 
rynek żywnościowy. (Tym bardziej, 
że polityka podnoszenia dochodów 
przede wszystkim słabiej wyposa­
żonych grup zawodowych — co od­
powiada powszechnym postulatom 
społeczeństwa — dodatkowo zwięk­
sza popyt na artykuły żywnościowe). 
Wśród tych towarów przemysło­
wych, które znajdą się na rynku 
w br. w większych ilościach, nie 
wszystkie oddziaływują tlumiąco na 
zakupy żywności. Z pewnością nale­
żą do nich np. pralki automatyczne 
(wzrost dostaw o 36 proc.); wiele 
rodzin zechće nieco cieniej smaro­
wać chleb po to, żeby zdobyć ten 
sprzęt wyjątkowo ułatwiający- pro­
wadzenie gospodarstwa domowego.

Można natomiast powątpiewać, 
czy znajdzie się wielu amatorów 
wyrzeczeń, czy choćby ograniczeń 
kulinarnych w imię przyozdabiania 
mieszkania wymyślnym zestawem 
radiowo-magnetofonowym (wzrost 
dostaw o 13 proc.). Także telewizo­
ry kolorowe, których znajdzie się w 
sprzedaży o 12 proc, więcej, kupu­
ją raczej rodziny, dla których wy­
datek ten nie zostawia żadnego 
śladu na stole. Z pewnością nie za­
ważą na preliminarzu wydatków na 
jedzenie, również zakupy takich 
luksusowych przedmiotów jak np. 
piec elektryczny do sauny domowej 
(za 9550 zł).

Znam natomiast domy, w których 
zawartość lodówki wyraźnie wskazu­
je na to, że rodzina planuje zakup 
„malucha”. W tym roku takich ro­
dzin będzie jednak mniej, ponieważ 
niższe będą dostawy samocłjodów 
osobowych. Nie zanosi się również 
na poprawę zaopatrzena w wiele in-

MLECZARNIE 
W BUDOWIE
Z zadowoleniem odnotowujemy 

informacje o każdej zakończo­
nej inwestycji w przemyśle 

mleczarskim. Zwiększają one bo­
wiem możliwości przetwarzania mle­
ka na wartościowe produkty spo­
żywcze. Wprawdzie obecnie cały su­
rowiec kupowany ód rolników jest 
wykorzystywany, ale istniejące dy­
sproporcje między możliwościami 
przetwórstwa mleczarskiego a do­
stawami rolnictwa powodują, że 
ciągle jeszcze siporą część mleka od­
tłuszczonego trzeba przerabiać na 
kazeinę (około 1 mld litrów rocznie) 
i na pasze. Sytuacja taka będzie 
trwała dopóty, dopóki nie przybędzie 
nowych mleczami i linii technolo­
gicznych i nie wzrośnie potencjał 
przerobowy przemysłu.

W ubiegłym roku rozpoczęły pracę 
cztery nowe mleczarnie obsługują­
ce miasta — w Karczewie k. Warsza­
wy, w Gorzowie, Szczecinie 1' Go­
styniu. W siedmiu zakładach prze­
prowadzono poważną rozbudowę. 
Np. w Sieradzu uruchomiono pro­
dukcję mleka w proszku dla nie­
mowląt, w Kole dział miejski obok 
zbudowanej kilka lat temu prosz- 
kowni, w Óstrowi Maz. i w Jeziora­
nach powstały nowe wytwórnie se­

CO
W SKLEPACH
SPOŻYWCZYCH

Fot. S.' ZUBCZEWSKI

nych artykułów trwałego użytku jak 
np. meble, dla których ludzie rze­
czywiście są skorzy ograniczać wy­
datki na jedzenie.

Nasuwa się tu refleksja, że w 
pozarolniczych działach produkcji 
rynkowej zbyt mało chyba uwagi 
przywiązuje się do tego, jak roz­
wój danej branży czy nowe wyro­
by mogą oddziaływać na zakupy 
żywności. Zwraca się tylko uwagę 
na możliwość wpływania na ogólną 
równowagę rynkową, nie uwzględ­
niając szczególnego znaczenia żyw­
nościowego sektora rynku.

Taniej w sklepie 
niż w oborze

Połowa ludności kraju mieszka 
na wsi lub w małych miasteczkach, 
a jedna trzecia rodzin utrzymuje 
się (przynajmniej w przeważającej 
części) z pracy w rolnictwie.

Rynek wiejski rzutuje więc na o- 
gólną sytuację w większym stop­
niu niż się to nieraz przyjmuje. 
Zwłaszcza, że trzeba uwzględnić du­
że zakupy żywności w miastach, co 
zmienia proporcje podziału artyku­
łów spożywczych między miasto, a 
wieś. Z jakimi tendencjami należy 
się tu liczyć w bieżącym roku?

Osłabienie dynamiki dochodów 
pieniężnych ludności rolniczej, 
wskutek ubiegłorocznego nieurodza­
ju, oddziaływać może osłabiająco na 
popyt na artykuły żywnościowe, 
które przecież w dużej części, na 
wsi produkować można we włas­
nym zakresie. Z drugiej wszakże 
strony, żywność kupowana w skle­
pie, jest dużo tańsza od artykułów 

rów itp. Ponadto rozbudowano lub 
zmodernizowano 130 mniejszych 
mleczarni oraz oddano do użytku 74 
nowe punkty skupu i stacje chło­
dzenia mielca*.

Wartość inwestycji wykonanych w 
1979 t. wynosiła 3,7 min zl Z tego 
552 min zl wydano na rozwój zakła­
dów małych, korzystając z fundu­
szów przeznaczonych na przetwór­
stwo spożywcze w gminach i rozwój 
przemysłu terenowego oraz ze środ­
ków pochodzących z dobrowolnych 
świadczeń rolników. Inwestycje. za- 
kończone w ub. roku zwiększyły 
możliwości przetwarzania mielca o 
586 min litrów rocznie.

Program na rok bieżący przewidu­
je realizację inwestycji o wartości 
3 mld zł oraz wykonanie dodatkowo 
za około 600 min zł tzw. zadań poza- 
llmitowych. Nakłady przeznacza się 
przede ■wszystkim na kontynuację 
rozpoczętych już robót i na te zada­
nia, które mają być zakończone w 
roku bieżącym. Przewiduje się, że 
dzięki' tym zrealizowanym inwesty­
cjom przemysł będzie mógł przera­
biać o około pół miliarda litrów mie­
lca więcej.

Kontynuowane będą prace na 23 
rozpoczętych już budowach. Obecnie 

własnej produkcji. Np. za ilość mle­
ka potrzebną do wyprodukowania 
kilograma masła, rolnik otrzymuje 
kwotę za którą kupić sobie może 
w sklepie 2 kg masła. Systematycz­
ne — i skądinąd niezbędne dla u- 
trzymania opłacalności produkcji 
rolnej — podwyżki cen skupu, jesz­
cze tę różnicę powiększają, tym sa­
mym przyspieszając proces tzw. de- 
naturalizacji spożycia na wsi.

Bez wątpienia, natomiast, pozy­
tywny wpływ na strukturę wydat­
ków ludności wiejskiej wywrze 
zwiększenie dostaw niektórych środ­
ków produkcji i materiałów budo­
wlanych. Ktoś, kto mieszka w blo­
ku, jest jako tako urządzony, i osz­
czędności swoje przeznacza na wy­
datki nie najpierwszej potrzeby, na­
wet sobie wyobrazić nie potrafi z 
jakim samozaparciem rodzina chłop­
ska umie dążyć do zdobycia np. 
ciągnika, czy sfinalizowania budowy 
nowego domu lub stodoły.

Zwiększone w br. dostawy ce­
mentu, materiałów ściennych, eter­
nitu, ciągników, niektórych maszyn 
rolniczych, koksu itp. odbijają się 
zapewne na dynamice obrotów wiej­
skiego handlu artykułami konsump­
cyjnymi, w tym spożywczymi.

Jakie dostawy

Wobec miernego wpływu poza­
rolniczych działów gospodarki na 
rynek żywnościowy i pozostałych 
czynników (np. cenowych), kształ­
tujących strukturę ogólnego popytu, 
sytuacja zależeć będzie od podaży 
żywności. Czego możemy oczeki­

powstają nowe zakłady typu miej­
skiego m. in. w Tarnobrzegu, Rzeszo­
wie, Mińsku Maz. (budowa rozpoczy­
na się w bieżącym roku), a także 
obsługujące rejony o dużej podaży 
surowca. Będą to m. in. mleczarnie 
w Sępólnie, Pasłęku, Węgrowie, Wie­
luniu. Ponadto 14 istniejących już 
zakładów będzie w poważnym stop­
niu rozbudowanych.

Przewiduje się zakończenie sześciu 
inwestycji — w Oświęcimiu, Ino­
wrocławiu, Rybniku, Turku i Kłodz­
ku. Ponadto zakończona zostanie bu­
dowa 140 drobnych przetwórni mle­
ka oraz 115 punktów skupu.

Wszystkie te inwestycje mają 
ogromne znaczenie dla poprawy 
zaopatrzenia rynku w produkty mle­
czarskie i umożliwiać będą lepsze 
gospodarowanie pozyskiwanym z 
rolnictwa surowcem. Tym bardziej 
ważne jest wobec tego sprawne i ter­
minowe ich realizowanie. Dotyczy 
to nie tylko wielkich zakładów, ale 
także mniejszych, obsługujących lo­
kalne rynki. Te małe budowy bory­
kają się obecnie z niemałymi trud­
nościami. Brakuje wielu materiałów 
— glazury, kabli, wapna. Są także 
trudności z zapewnieniem wykona­
nia instalacji energetycznych i sa­
nitarnych. Rozszerzenie programu 
inwestycyjnego w przemyśle mle­
czarskim o te właśnie drobne, lecz 
jakże potrzebne zakłady wymaga 
więc, jak z tego wynika, postępu w 
dostawach materiałów oraz możli­
wościach wykonawczych.

M. Mak.

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

wać? Na pewno nie cudu w Kanie 
Galilejskiej, ale przewidywany jest 
wzrost dostaw w zasadzie wszyst­
kich grup asortymentowych — może 
z wyjątkiem artykułów „kolonial­
nych”. W przypadku niektórych ar­
tykułów wzrost ten będzie na tyle 
duży, że spowoduje już odczuwalną 
poprawę zaopatrzenia. Dotyczy to 
tłuszczów zwierzęcych, mąki pszen­
nej, ryb i przetworów, kasz, pieczy­
wa cukierniczego. Nie zanosi się na 
zakłócenie ciągłości dostaw artyku­
łów, których w zasadzie produkuje­
my dużo, • a • mimo to zaopatrzenie 
w nie bywa chimeryczne. W Cen­
trali „Społem” zapewniono mnie, że 
nie. będzie problemu braku jaj (w 
br. dynamika dostaw prawie 106 
proc.), ziemniaków czy olejów roś­
linnych.

Spora stopa wzrostu charaktery­
zować będzie podaż artykułów mle­
czarskich (z wyjątkiem może masła 
i serów dojrzewających). Rynek o- 
trzyma więcej mleka spożywczego 
(o 4,5 proc.), napojów mlecznych, 
serów topionych i serów twarogo­
wych (o 11 proc.), śmietany (o 3,6 
proc.). Ze względu na duży popyt 
na masło i konieczność oszczędnej 
gospodarki tłuszczem mlecznym nie 
będzie zwiększony udział twarogów 
tłustych (obecnie 37 proc, całości 
dostaw) ani wysokoprocentowej 
śmietany. Nie ulegnie również 
zmianie struktura produkcji masła, 
w której gatunki o obniżonej za­
wartości tłuszczu mają około 80- 
-procentowy udział.

Nie jest jeszcze dokładnie spre­
cyzowana wielkość dostaw masła i 
serów żółtych. Jeśli rynek byłby 
Zaopatrywany tylko w sery krajo­
we, dostawi? byłyby o około 2 proc, 
niższe niż w ub. roku, kiedy zaim­
portowaliśmy 5 tys. t. Aktualnie 
hurt ma nawet trudności ze zbytem

KŁOPOTLIWE 
TECHNOLOGIE

Ż dużymi trudnościami borykają 
się użytkownicy dużych, tzw. prze­
mysłowych ferm krów, których jest 
już około 100, Organizacja fermy 
wymaga precyzyjnego operowania 
całymi grupami krów, jakó jednost­
kami produkcyjnymi. Technologia ta 
przewiduje, że krowy w każdej ta­
kiej grupie będą przechodzić rów­
nocześnie i niezależnie od siebie dwa 
cykle: produkcyjny i reprodukcyj­
ny. W praktyce jednak założenia te 
nie potwierdzają się, tym bardziej 
że nie ma, nawet teoretycznie opra­
cowanej, szczegółowej technologii, 
która rozwiązywałaby zagadnienie 
rytmicznego formowania grup zgod­
nie z biologią krów. Stąd zgłaszane 
są nawet opinie, że nie ma w na­
szych warunkach dostatecznego uza­
sadnienia masowego przechodzenia z 
pracochłonnych na kapitałochłonne, 
bardzo skomplikowane metody pro­
dukcji mleka.

Istnieją jednak możliwości rozwią­
zania tego problemu (pisze o tym 
„Przegląd Hodowlany”’nr 20/1979) 
przy mniejszej jednak, niż założono 
w dotychczasowych programach, 
skali koncentracji krów na fermie. 
Przedstawiony projekt .przewiduje 
uzyskanie niezbędnej rytmiczności 
produkcji — i formowania grup te­
chnologicznych — bazując na czyn­
niku biologicznym, a mianowicie na 
cyklu płciowym krów, trwającym 21 
dni. Jak z tego wynika, niepowodzenia 
produkcyjne w przemysłowych fer­

tych serów. Zc środków dewizo­
wych zarobionych przez „Pewex” 
sprowadziliśmy z zagranicy również 
kilkanaście tysięcy ton masła. Obec­
nie dostawy masła są na poziomie 
ub. roku.

W odczuciu społecznym, o stanie 
zaopatrzenia rynku, najbardziej de­
cyduje zaopatrzenie w mięso. W br. 
dostawy wieprzowiny (około 55 . 
proc, całości) i wołowiny będą 
prawdopodobnie minimalnie mniej­
sze niż w ub. roku. Z uwagi jed­
nak na znacznie zwiększoną pro­
dukcję mięsa drobiowego (około 9 
proc.) — dla całej grupy artykułów 
mięsnych, łącznie z drobiem, prze­
widuje się dodatnią dynamikę 
dostaw (101,2 proc.). Mimo więc tak 
trudnej sytuacji paszowej w tym 
roku, przewiduje się . utrzymanie, a 
nawet nieznaczną poprawę zaopa­
trzenia rynku w mięso.

Handel wystąpił też z nową Ini­
cjatywą, po której obiecuje sobie 
polepszenie gospodarki mięsem, 
które trafia na rynek za pośredni­
ctwem skupu uspołecznionego, a 
także pozyskanie nowych źródeł 
zaopatreznia. Tytułem eksperymen­
tu, w 9 województwach (m.in. kie­
leckim, radomskim, poznańskim, 
warszawskim), kilkadziesąt sklepów 
mięsnych przekazanych zostanie w 
ajencję. Ajenci będą mogli otrzy­
mywać mięso z puli przydziałów 
wojewódzkich. Będą również mogli 
sami — w praktyce, pewnie w ja­
kichś układach rodzinnych — zaj­
mować się produkcją mięsa na zao­
patrzenie swoich sklepów. Ajenci 
posiadający odpowiednie uprawnie­
nia będą mogli prowadzić rzemieśl­
nicze zakłady przetwórstwa wędli­
niarskiego. Przy korzystaniu z uspo­
łecznionych źródeł zaopatrzenia w 
surowiec, ajenci będą za niego pła­
cić wyższe — zatwierdzone już 
przez PKC — ceny, odpowiadające 
realnym kosztom produkcji : uboju 
żywca. Ceny te będą uwzględniały 
wszystkie składniki kosztów — sku­
pu żywca, transportu, uboju itp. 
oraz dopłaty państwa do produkcji 
pasz treściwych, zaopatrzenia ho­
dowców w węgiel itd.

Dla przykładu — cena zbytu pół­
tusz wieprzowych dla handlu uspo­
łecznionego wynosi od 30,50 zł/kg 
do 31 zł/kg, natomiast ajent będzie 
za taki sam surowiec płacił, w za­
leżności od klasy półtuszy, 60 do 68 
zł/kg. Detaliczne ceny mięsa przy­
gotowanego do sprzedaży i wyrobów 
wędliniarskich będą miały charak­
ter cen kalkulacyjnych, tzn. usta­
lane będą na podstawie kosztów 
własnych plus marża dla ajenta (10 
proc, mięso, 15 proc, wyroby).

Sklepy ajencyjne będą więc mia- 
ły charakter zbliżony do sklepów 
komercyjnych — jeśli chodzi o od­
ciążenie państwa od dopłat do pro­
dukcji i obrotu mięsem. Ponadto 

' zakłada" się, że wyroby produkowa­
ne w .małych warsztatach, bez do­
datków substytutów, i -— jak mówią 
fachowcy tej branży — odpowied­
nio „wypieszczone” będą, po prostu 
smaczniejsze, niż niektóre wyroby 
w sklepach komercyjnych (vide 
niektóre gatunki kiełbas, które nie­
raz bardzo długo wiszą na hakach 
zanim znajdą nabywców, mimo tak 
dużego popytu na artykuły mięsne).

Jak wspomniałem, będzie to eks­
peryment o ograniczonym, na po­
czątek, zasięgu. Czy się 
— zobaczymy. W każdym razie, od­
notować warto, że handel odszedł 
tu od roli biernego tylko odbiorcy 
i dystrybutora towarów, które mu 
dostarcza rolnictwo i przemysł spo­
żywczy i stara się sam aktywizo­
wać produkcję żywności. W sytua­
cji, kiedy niepełne zaopatrzenie 
rynku w wiele artykułów spożyw­
czych spowodowane jest wciąż nie­
dostateczną ich produkcją, warto 
było pokusić się o uzupełnienie 
działań stymulujących produkcję w 
sferze gospodarki żywnościowej, 
również działaniami ze strony han- 
dlu.

mach biotą się z tego, że projektanci 
w niedostatecznym stopniu uwzględ­
nili potrzeby żywych organizmów, 
licząc na to, że krowy same dosto­
sują się do wymagań techniki, (m)

BEZPŁATNA DIAGNOSTYKA 
CIĄGNIKÓW

Przedsiębiorstwa. technicznej ob­
sługi rolnictwa zostały zobowiązane 
z dniem 1 stycznia br. do wykony­
wania bezpłatnie badań diagnostycz­
nych ciągników. Za celowością 
tych badań przemawiają wyniki 
akcji, którą prowadzono od listopada 
1976 r. do końca 1978 r. Przebadano 
wówczas 120 tys. ciągników należą­
cych do rolników indywidualnych. 
Okazało się, że połowa z nich wyma­
gała napraw, a z tego 30 proc, na­
tychmiast.

Oceniono, że uzyskana w ten spo­
sób poprawa stanu technicznego 
przyniosła oszczędności (paliwo, ogu­
mienie, przedłużenie żywotności) wy­
noszące około 400 min zł (średnio 
4 tys. zł na ciągnik). W zjednoczeniu 
TOR. w Lublinie obliczono, na pod­
stawie badań ciągników z trzech ok­
ręgów (lubelskie, białostockie, War­
szawskie), że rozregulowane lub nie­
sprawne układy paliwowe i silniki 
powodują zużycie paliwa większe co 
najmniej o 1 kg na 1 godz. pracy. 
Na podstawie zebranych obserwacji 
zakłada się, że połowa ciągników — 
na ogólny stan przekraczający pół 
miliona — jeździ z takimi właśnie 
usterkami. (m)
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KAŻDY z nas, robiąc codziennie 
zakupy, przeżywa sytuacje, w 
których czuje się jak poten­

cjalny przestępca. Ileż to razy eks­
pedientki wyrywały nam z rąk o- 
glądane towary, bluzki, które 
chciałyśmy przymierzyć, artykuły 
trwałego użytku, z których zasadą 
działania chcieliśmy się zapoznać. 
To nas oburza i irytuje, gdy 
mamy zły humor, na ogół jed­
nak takie sytuacje znosimy z 
cierpliwością; po prostu już 
się przyzwyczailiśmy. Rzadko też 
zastanawiamy się, w jakim stopniu 
takie zachowanie sprzedawców wy­
nika z ich niskiej kultury osobistej, 
a w jakim — z obowiązującego sy­
stemu odpowiedzialności za powie­
rzone im mienie.

Każdy lubi 
spać spokojnie...

...ale nie każdy może. Zwłaszcza 
jeśli jest kierownikiem sklepu, 
w którym od 20 lat nie zmieniły się 
zasady odpowiedzialności material­
nej. Od takiego bowiem czasu, 
w przeważającej liczbie sklepów, 
funkcjonuje system oparty na do­
mniemaniu. Pracownicy nim objęci 
odpowiadają w pełnej wysokości za 
szkodę powstałą w powierzonym im 
mieniu, chyba że wykażą, iż pow­
stała ona z przyczyn od nich nie­
zależnych. Forma ta znajduje za­
stosowanie w tych sklepach, w któ­
rych towar powierza się jednemu 
pracownikowi bądź też kilku. W dru­
gim przypadku mamy do czynienia 
z tak zwaną odpowiedzialnością 
wspólną — każdy pracownik zawiera 
z zakładem pracy umowę i odpowia­
da tylko za część powstałych nie­
doborów, a nie za całą szkodę.

Powyższy system odpowiedzialno­
ści majątkowej odznacza się dużą 
prostotą pod względem prawmym. 
Nie wymaga od przedsiębiorstw anS 
od organów ścigania szukania i ana­
lizowania przyczyn powstawania 
niedoborów. W przypadku, ich wy­
krycia wzywa się osobę, której po­
wierzono mienie, do pokrycia szko­
dy. W razie odmowy — sprawę kie­
ruje się do sądu. Postępowanie do­
wodowe sprowadza się do przed­
stawienia umowy zawartej między 
oskarżonym a przedsiębiorstwem 
i potwierdzenia stwierdzonych bra­
ków.

Przyjęty tryb postępowania 
w znacznym stopniu faworyzuje 
przedsiębiorstwo. Uniemożliwia bo­
wiem pozwanemu wykazanie, że nie­
dobory powstały z przyczyn od nie­
go niezależnych. Szczególnie zaś wy­
raźnie daje się to zaobserwować 
przy niedoborach powstałych wsku­
tek kradzieży dokonanych przez 
klientów. A tych, niestety, jest coraz 
więcej. Rzadko jednak udaje się 
złapać złodzieja na gorącym uczynku 
— a jest to jedyne wyjście, aby ek­
spedientka mogła uniknąć wyrówny­
wania szkody.

Wobec perspektywy pokrywania 
braków z własnej kieszeni, sprze­
dawcy sami starają się przeciw­
działać ich powstawaniu. Nic więc 
dziwnego, że większość ekspedientek 
zamiast sprzedawać towar, zajmuje 
się pilnowaniem go. Sklepy samo­
obsługowe miały zapewnić szybszą 
obsługę. A tymczasem w kolejce po 
koszyki stoi się tyle samo czasu, co 
w sklepach tradycyjnych po towar. 
Sprzedawcy, aby zapewnić sobie lep­
szą kontrolę nad klientami, ograni­
czają ich liczbę. W sklepach prze* 
myślowych prawie 60 proc, czasu- 
przeznaczonego na obsługę pochła­
nia czuwanie nad salą sprzedażową.

Odpowiedzialność na zasadzie 
domniemania wpływa też hamujące 
na różnego rodzaju przedsięwzięcia 
i zmiany organizacyjne. Kierownik 
odpowiedzialny za towar z niechęcią 
Przyjmuje nowych pracownikóvz. 
Muszą być to ludzie sprawdzeni, naj­
lepiej poleceni. A cóż dopiero mówić 
o zatrudnianiu sprzedawców w nie­
pełnym wymiarze czasu pracy. „A co 
to wiadomo, przyjdzie taka na kilka 
godzin, pokręci się, pokręci i pójdzie. 
Bez przerwy trzeba patrzeć na rę­
ce”. Atmosfera wzajemnej podejrzli­
wości, braku zaufania nie sprzyja 
pozyskiwaniu chętnych do wykony­
wania zawodu sprzedawcy. Pracow­
nicy obawiają się uczestniczenia 
w kosztach prowadzenia przedsię­
biorstwa handlowego oraz adnotacji 
w Centralnym Rejestrze Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego i Usług.' 
Z tego głównie powodu 1/3 sprze­
dawców zmienia co roku pracę.

Rodzi się ■więc pytanie: dlaczego 
to właśnie personel tzw. operatywu 
ma odpowiadać za niedobory pow­
stałe w powierzonym mu mieniu, 
jeśli często są one nieuniknione na­
wet przy jego nienagannej pracy?

Pracownicy handlu, jak wszyscy 
ludzie — są omylni. Przy wprowa­
dzaniu na rynek coraz większej ilo­
ści nowych towarów, rozwoju ich 
nazewnictwa i symboliki — omyłki 
zdarzają się coraz częściej. Przy po­
głębiającej się rozbieżności między

tempem wzrostu obrotów a tempem 
wzrostu zatrudnienia, czas, jaki 
sprzedawca może poświęcić jednej 
jednostce towaru, maleje. Warto 
zaznaczyć, że o ile obroty w cenach 
porówmywalnych w ciągu pierwszych 
7 lat poprzedniego dziesięciolecia 
wzrosły o 37 proc., to zatrudnienie —

28 proc. Znacznie zmniejszył się 
również czas przeznaczony na ob­
sługę jednego klienta. Jak więc 
w takich warunkach pracownicy ma­
ją skutecznie zabezpieczać mienie? 
Wszelkie dokonywane przez nich 
w tym kierunku zabiegi będą się 
odbywały kosztem klienta.

Przeprowadzone w ostatnim okre­
sie zmiany w organizacji sprzedaży, 
które miały wpłynąć na sprawniej­
sze funkcjonowanie placówek deta­
licznych, w dużym stopniu utrudnia­
ły pracę sprzedawców’ i zwiększały 
ponoszone przez nich ryzyko. Przyj­
mowanie towarów bez przerywania 
sprzedaży — uniemożliwia dokładne 
ich przeliczenie. Przesunięcie odbio­
ru jakościowego do sklepów’ — po­
woduje, zwłaszcza przy przyjmowa­
niu dużych partii towarów, niezbyt 
dokładne ich skontrolowanie. Czę­
sto braki dostrzegane są dopiero po 
upływie czasu przeznaczonego na 
zgłaszanie reklamacji.

Te ogólne warunki 1 przemiany 
w nich zachodzące odnoszą się, je­
szcze w większym stopniu, do po­
szczególnych sklepów. Zasady roz­
liczania niedoborów nie uwzględ­
niają bowiem dostatecznie zmienia­
jących się warunków, w jakich 
pracują placówki detaliczne.

W większości branż pracownicy 
nie pokrywają w pełni niedoborów 
z własnej kieszeni. Pracodawca bo­
wiem określa swój udział w pono­
szeniu ryzyka za pomocą ustalonych 
limitów na niedobory. Limity jednak 
pozostają nie zmienione od przeszło 
15 lat, choć dawmo już stały się ana­
chroniczne w stosunku do warun­
ków’. W 14 branżach ich poziom dzi­
siejszy jest prawne Identyczny, jak" 
W’ 1961 roku.

Nowe przyjmuje się trudno
Od 1976 roku, obok odpowiedzial­

ności na zasadzie domniemania, 
funkcjonuje w handlu odpowiedzial­
ność na zasadzie wiriy. Jest ona 
znacznie korzystniejsza dla pracow- 
ników, gdyż odpowiadają oni za 
szkodę w powierzonym im mieniu 
tylko w granicach udowodnionej im 
Winy. Zdawać by się mogło, że to 
novum zostanie przyjęte z entuzjaz­
mem zarówno przez przedsiębiorstwa 
handlowe, jak też przez samych 
sprzedawców’. Tak się nie stało. 
W ciągu minionych 4 lat nowy sy­
stem został wprowadzony w mini­
malnej liczbie sklepów. Co jest te­
go przyczyną?

Podstawową — na pewno ograni­
czenia wysunięte przez ustawodaw­
cę. Nową formą odpowiedzialności 
zostały objęte wszystkie sklepy, 
iv których pracuje co najmniej 6 
osób. Wprowadzono ją również 
w stoiskach w domach towarowych 
— tam, gdzie wystawia się dowo­
dy sprzedaży, a inkaso gotówki do­
konywane jest przez kasjerów w wy­
dzielonych kasach. System ten może 
być również stosowany w sklepach, 
w których wydawanie towarów na­
leży do sprzedawców oraz w skle­
pach i stoiskach zatrudniających co 
najmniej 3 osoby. Placówki te mu­
szą być jednak wyposażone w kasy 
rejestracyjne. Ograniczenia te spra­
wiają, że możliwości wyboru nie są 
zbyt duże. Jednakże nawet w tych 
sklepach, do których się nie odno­
szą, obserwuje się preferowanie 
przez przedsiębiorstwa starej formy 
odpowiedzialności.

Badania przeprowadzone przez 
IHWiU wykazały, że koszty utrzy­
mywania systemu ochrony mienia 
opartego na odpowiedzialności na za­
sadzie domniemania są dwa razy 
wyższe niż wykryte niedobory. Jest 
to wynikiem zmniejszających się 
obrotów, na skutek dostosowania 
sprzedaży do potrzeb ochrony mienia 
i nadmiernego rozbudowania apara­
tu rewizyjho-kontrolnego. A my 
swoim czasem, nerwami i bezsil­
nością płacimy cenę tej polityki 
prowadzonej przez przedsiębiorstwa 
handlowe.

Skoro jednak system ochrony mie­
nia nie ulega zmianie od przeszło 
20 lat, mimo iż wyraźnie są widocz­
ne jego mankamenty, należy sądzie, 
że stosowanie go w niezmiennej po­
staci jest korzystne dla handlu. Za­
rządy przedsiębiorstw stwarzają po­
ważne trudności przy próbach wpro­
wadzania choćby częściowych reform 
w obowiązujących od dawna zasa­
dach odpowiedzialności. Wiadomo 
jest, że niedobory zawsze były, są 
i będą. Przy starym systemie pra­
cownicy automatycznie partycypo­
wali w ich pokrywaniu. Nowy na­
tomiast wymaga udowodnienia 
sprzedawcom winy. A po co wszczy­
nać postępowanie dowodowe, anga­
żować organa ścigania, skoro łatwiej

jest oprzeć się na zasadach domnie­
mania i tylko egzekwować od pra- 
cowników kompensowanie powsta­
łych szkód?

Dla przedsiębiorstw o wiele wy­
godniej jest obciążać niedoborami 
pracownikór.’, niż je analizować 
i skutecznie- im zapobiegać. Sprawę 
rozwiązałoby zainstalowanie w do­
mach towarowych kamer telewizyj­
nych., które, przy dwuosobowym 
personelu obserwującym monitory, 
umożliwiłyby stałą kontrolę sali 
sprzedażowej. Na takie urządzenia 
jednak handlowi brak środków.

Zarządom przedsiębiorstw łatwiej 
jest przerzucić na pracowników ry­
zyko prowadzenia działalności han­
dlowej niż samemu je ponosić. Od­
niesienie wszystkich powstałych nie­
doborów w ciężar kosztów pogor­
szyłoby wyniki przedsiębiorstw, a to 
mogłoby się spotkać z krytyką 
ze strony jednostki nadrzędnej. 
A przedsiębiorstwo przecież głównie 
musi dbać o swoje wyniki ekono­
miczne, które są oceniane i pre­
miowane. Ich niewykonanie bądź 
zarzut nieumiejętnego zorganizo­
wania pracy mogą spowodować na­
wet określone przesunięcia perso­
nalne.

Tak więc głównym argumentem 
wysuwanym przez przedsiębiorstwa, 
a mającym usprawiedliwić ich pa­
sywność we wdrażaniu odpowie­
dzialności na zasadzie winy, jest 
brak warunków i środków do na­
leżytego zabezpieczenia masy towa­
rowej a jednocześnie obawa, że pra­
cownicy, zwolnieni od płacenia za 
niedobory, staną się obojętni na to, 
co się dookoła nich dzieje. Zmniej­
szy się nadzór nad mieniem, a tym 
samym wzrośnie liczba kradzieży. 
Dlaczego jednak za brak warunków 
do należytego zabezpieczenia mie­
nia ma odpowiadać sprzedawca?

A jednak - 
optymistyczne zakończenie...

Doc. Tadeusz Zupałowski. który 
od lat zajmuje się problematyką od­
powiedzialności materialnej w han­
dlu, jest autorem nowej koncepcji. 
Jest ona jeszcze nie opublikowana, 
ale warto ją zaprezentować, ponie­
waż zawiera wiele nowych elemen­
tów.

Stworzenie odpowiednich warun­
ków do zmiany systemu odpowie­
dzialności wymaga, zdaniem autora, 
zreformowania systemu ochrony 
mienia. Na obecnie występujący sy­
stem składają się dwa elementy: 
normy określające nieunikniony, do­
puszczalny poziom niedoborów (limi­
ty) oraz sposób nakłaniania pracow­
ników do realizycji zadań ochrony 
mienia. Doc. Tadeusz Zapałowski 
proponuje likwidację sztucznego po­
działu niedoborów na tzw. zwyczaj­
ne (w granicach limitu) i nadzwy­
czajne (przekraczające limity), uzna­
jąc za niedobór w handlu wyłącznie 
brak towaru lub pieniędzy w skle­
pie, stwierdzony przez porównanie 
stanu rzeczywistego ze stanem ewi­
dencji. Za manko winien odpowia­
dać, według tej koncepcji, w pełnej 
wysokości sprawca. Wszelkie inne 
ubytki towarowe, będące skutkiem 
pomyłek pracowników, kradzieży 
przez nabywców, traktowane dotych­
czas jako niedobory, powinny bezpo­
średnio obciążać koszty przedsiębior­
stwa handlowego, gdyż są normal­
nymi następstwami prowadzenia 
działalności handlowej.

Taka koncepcja, zdaniem autora, 
nie prowadzi — wbrew pozorom — 
do wzrostu kosztów działalności 
przedsiębiorstwa. Wręcz przeciwnie, 
przez zredukowanie do rozsądnych 
granic aparatu rewizyjno-kontrolne- 
go, którego koszty utrzymania, jak 
dotąd, znacznie wykraczają poza 
osiągane efekty, może nastąpić ich 
zmniejszenie. „Usprawnienie rozbu­
dowanego systemu rozliczeń i ewi­
dencji oraz zlikwidowanie Central­
nego Rejestru Ministerstwa Handlu 
'Wewnętrznego i Usług, który koli­
duje z zasadami prawa pracy”, ma 
również przyczynić się do obniżenia 
kosztów.

W wyniku podjętych. w tych kie­
runkach działań, przywrócona zo­
stałaby wreszcie, zdaniem „doc. T. 
Zapałowskiego, „właściwa ranga za­
sadzie, iż koszty ryzyka prowadzenia 
przedsiębiorstwa ponosi ono samo, 
a nie jak dotąd pracownicy i klienci, 
co samo przez się pozwalało się le­
gitymować resortowi niskimi nakła­
dami. To przedsięwzięcie wymaga 
jednak szczegółowego rozpatrzenia 
sposobów nakłaniania przedsię- 
biorstw do zwiększania troski o po­
wierzone mienie i sposobów zapo­
biegania kradzieżom nabywców”.

Zastosowanie powyższej koncepcji 
nie wymaga zmian w obowiązującym 
ustawodawstwie, a tylko częściowe­
go znowelizowania przepisów roz­
porządzenia Rady Ministrów 
z 10.X.1975 roku, poprzez rozszerze­
nie zasady zawartej w par. 2 wspom­
nianego rozporządzenia — na wszy­
stkie placówki detaliczne.

Kiedy 16 stycznia okolą go­
dziny szesnastej przyszło inż, 
Krzysztofowi Gutowskiemu, 
dyrektorowi Przedsiębiorstwa 
PKS, składać podpis na pro­
tokole przyjęcia obiektu, wie­
dział, że na wahania nie ma 
nawet sekundy. Czekali lu­
dzie, władze mu zaufały, on 
sam zainwestował wiele mie­
sięcy życia. Uciszył inżynier­
skie sumienie, przymkną.! go­
spodarskie oko — zbyt długo 
czekała stolica na pierwszy 
dworzec autobusowy z praw­
dziwego zdarzenia, by w ta­
kiej chwili być drobiazgowym.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

NIEDZIELA TONA“ 
NA ZACHODNIM
DNIA następnego, od piątej rano, 

to miejsce miało się stać Rów­
nym węzłem w autobusowym 

ruchu pasażerskim. Nocą trzeba było 
przenieść aż trzy dotychczasowe ba- 
rako-dworce, a ściślej mówiąc: prze­
rzucić ruch około 200 autobusów, 
które przyjadą gdzieś z Polski. Więc 
dotrzeć trzeba do każdego kierowcy 
indywidualnie, przeprowadzić — je­
śli nie zna drogi — tu, na zachód 
Warszawy. Tylko noc została, by do­
prowadzić do sprawności eksploata­
cyjnej nowy obiekt, uruchomić sy­
stemy ekspedycyjne ruchu w no­
wych, wciąż mało znanych warun­
kach. Bo już 17 stycznia trzeba bę­
dzie odprawić stąd ponad 250 auto­
busów dalekobieżnych i ponad 300 
podmiejskich i wytrzymać napór 
niecierpliwych, mało wyrozumiałych 
pasażerów, którzy staną pod kasami.

Kilkadziesiąt kasjerek też nie spa­
ło tej nocy. W pośpiechu montowane 
były ostatnie układy teletransmisyj­
nej łączności między kasami a sta­
nowiskami dyspozytorek. System 
prototypowy — wciąż jeszcze wiel­
ka niewiadoma dla twórców, ale 
głównie dla kasjerek, którym pozo­
stały ostatnie godziny, by rozeznać 
praktycznie, o co tu chodzi.

17 stycznia dworzec PKS Warsza­
wa Zachodnia rozpoczął pracę w 
służbie stolicy. Kolejki przed kasa­
mi jakby przydługie. Wysiadała sieć 
łączności rezerwacyjnej, a konkret­
niej — blokowały się jakieś stycz­
niki. „Sanepid” groźnie potrząsał za­
kazem, uznając wodę za niezdatną 
do picia, bowiem instalacja wodo­
ciągowa nie była przepłukana. Prze­
stały się zamykać niektóre drzwi, 
bo zamiast patentowanych, zagra­
nicznych zatrzasków oporowych, uz­
brojono je w krajowy surogat. Z za- 
dyszką uwijało się po całym terenie 
czterech sprzątaczy, uznając, że trud 
ich idzie na marne.,

18 stycznia było tu czysto, spraw­
nie, świątecznie. Oficjalny dzień 
otwarcia. Radość była uzasadniona 
— nareszcie jest, i dobrze, że j.est. 
W dobrym nastroju byli przedstawi­
ciele miejskich władz partyjnych 
i administracyjnych, projektanci, 
budowniczowie; ci nagrodzeni me­
dalami i odznakami, i ci, co na su­
mieniu mają fuszerki i niedokończo­
ne dzieła. Z tymi ostatnimi pora­
chunki będą trwały jeszcze długo 
i o tym wiedział dyrektor Gutowski 
podpisując protokół odbioru obiektu.

W cieniu starszego brata

Entuzjaści już wiedzą, że nowo­
rodek nie dorównuje urodą swemu 
starszemu bratu — to jednak nie 
to samo co Dworzec Centralny PKP. 
Mówiąc wprost: inne założenia, inne 
pieniądze, inne materiały (dworzec 
PKS wykonano w 97 proc, z mate­
riałów krajowych), inne również 
okoliczności realizacji i kończenia 
obiektu. Zmiany projektowe wymu­
szone realiami gospodarczymi nieco 
zdeklasowały pierwotnie zakładany 
komfort nowego dworca.

Po kilku tygodniach pierwszą afe­
rę — wstyd powiedzieć — rozdmu­
chali koledzy dziennikarze. Niby w 
słusznej sprawie występując, choć 
korzystając z uproszczeń. Międzyna­
rodowy Dworzec Lotniczy i Central­
ny PKP zadeptały wycieczki ciekaw­
skich. Ten dworzec już w kilka dni 
zadeptali pasażerowie. Pora roku ta­
ka, że piachu i błota w nadmiarze, 
a posadzka dworcowa nie lustrzana 
— jak na Centralnym PKP. Tu 
miejscami chropowata, niedoszli- 
fowana, a w pośpiechu nie od­
rapana gruntownie z cementu. Na 
Centralnym maszyny do czyszczenia 
— z importu, a tu, póki co, brak 
nawet krajowych, a i te nieliczne — 
ledwie piach zgarną. Mimo życzliwej 
troski stołecznego urzędu zatrudnie­
nia uzbierało się do dziś ledwie dwu­
dziestu zamiataczy, kiedy wiadomo, 
że trzeba dziewięćdziesięciu. Więc 
posadzka, nawet kiedy jest czysta, 
wygląda jak brudna.

Pierwsze dni życia dworca obna­
żyły mankamenty będące pochodną 
braku wyobraźni projektanta: źle 
wysterowany jest „układ technolo­
giczny” ruchu podróżnych. Wycho­
dzą oni z sali kasowej wprost na 
perony, meandrując na przełaj, czę­
sto zdezorientowani brakiem infor­

macji. A przecież miało być inaczej 
— wyjścia na perony wiodą przez 
właściwe tunele, w których elektro­
nicznie sterowane tablice podają bie­
żącą informację. Przyjdzie więc co 
rychlej dobudować w stosownych 
miejscach barierki, by ruch podróż­
nych nie był tak żywiołowo przypad­
kowy. Również odbojnice przy wia­
tach peronowych są konieczne, bo 
autobusy w czasie manewrowania 
już cztery wiaty uszkodziły.

Nad systemem rezerwacji kasowej 
miał czuwać komputer. Nowość po­
lega na tym, że ograniczono się do 
układu, w którym kasjerki zgłaszają 
rezerwację dyspozytorkom telefoni­
cznie (podobnie jak w kasach „Or­
bisu”). W każdej z dziesięciu kas 
można zgłosić’ rezerwację na dowol­
ny kierunek w ruchu dalekobież­
nym. Dziś szacuje się, że w szczycie 
komunikacyjnym czeka się na bilet 
20 minut. Jeśli urządzenia łączności 
działają sprawnie.

Także elektroniczną informacją 
miał sterować minikomputer, z któ­
rego również przyszło zrezygnować. 
W przypadku zmian w rozkładach 
jazdy, zmian peronów odjazdów itp. 
ręcznie trzeba regulować urządzenia 
elektroniczne. Projektant nie prze­
widział wprawdzie megafonowego 
sposobu informowania, ale wszystko 
wskazuje na to, że wróci do łask ten 

. najprostszy środek - porozumienia 
między: dyżurnym ruchu a pasaże­
rem. Działa natomiast — jako no­
vum — system łączności (urządzenia 
głośno mówiące typu ...domofon”) 
między każdym peronem a dyspo­
zytorem. Kierowca, nie wysiadając 
z autobusu, może przeprowadzić roz­
mowę z ośrodkiem dyspozycyjnym.

Jest i telewizja. Obraz przesłany 
z kamer rozmieszczonych na pero­
nach (i gdzie indziej) umożliwia dys­
pozytorowi obserwację ruchu auto­
busowego. I tu były zmiany wobec 
projektu wstępnego: miał być wpro­
wadzony system telewizyjny Philip­
sa, odporniejszy na zmiany tempe­
ratury i zapewniający lepszą widocz­
ność we mgle, jest system krajowej 
produkcji.

Ale dobrze — że jest
Komunikacyjna sytuacja w stolicy 

wciąż nie jest jasna, tzn. jest ja­
sność co do potrzeb, brak jednak 
jednomyślności co do możliwości 
sposobów realizowania. Jeśli chodzi 
o komunikację PKS dalekobieżną 
i podmiejską, to jeszcze przed mie­
siącem odprawiano pasażerów z sze­
ściu źle zlokalizowanych, z dnia na 
dzień — gorzej wyposażonych punk­
tów, które w przypływie fantazji 
nazwać można było — dworcami: 
prowizoryczny Dworzec Centralny 
przy ul. Żytniej, prowizorycznie zor­
ganizowany punkt odprawy autobu­
sów dalekobieżnych w pawilonie (?) 
przystanku kolejowego Warszawa- 
-Stadiom oraz prowizoryczne dworce 
podmiejskie: „Wola”, „Ochota”, 
„Marymont” i „Mokotów”. Od 17 
stycznia br. trzy z nich przestały 
istnieć: Centralny przy ul. Żytniej, 
sąsiadujący z nim „Wola” oraz pod­
miejski — „Ochota”. Dla władz miej­
skich to ulga i szansa na rychłe 
podjęcie przebudowy węzłów komu­
nikacyjnych ulic Targowej, Wolskiej 
i Okopowej oraz skrzyżowania ulic 
Grójeckiej i Wery Kostrzewy.

Kiedy w 1972 r. opracowano stu­
dialny program budowy dworców 
PKS na terenie Warszawy, przyjęto 
zasadę, że trzeba odciążyć od ruchu 
autobusowego centrum miasta i mo­
sty na Wiśle. I dlatego dwa głów­
ne dworce usytuowano na osi 
wschód-zachód: dworzec dalekobież­
ny PKS dla ruchu lewobrzeżnego 
związano z dworcem PKP Warszawa 
Zachodnia, natomiast dworzec dale­
kobieżny dla ruchu prawobrzeżnego 
związano z dworcem PKP Warszawa 
Wschodnia. Łącznikiem między 
dworcami PKS byłaby tu linia śred­
nicowa. Układ ten miał być uzupeł­
niony w.przyszłości dworcami pery­
feryjnymi, po zewnętrznej stronie 
obwodnicy śródmiejskiej.

Dla zespołu dworcowego PKS-PKP 
Warszawa Zachodnia otworzono kie­
sę na sfinansowanie dwu przedsię­
wzięć inwestycyjnych: budowy 
dworca PKS oraz jego tzw. części 
wysokiej (hotel dla kierowców na 
60—100 miejsc, stacja maszyn cyfro­
wych, poligrafia, biura zarządu itp.)

wraz z zapleczem.-Z-terminem ukoń­
czenia pierwszej inwestycji celowa­
no na listopad 1979 r. Wyszło nieco 
później i przez to dyrektorowi Gu­
towskiemu zabrakło miesiąca na 
„rozliczenie” wykonawców. Część 
wysoka zostanie ukończona do koń­
ca roku bieżącego. Dwa dalsze przed­
sięwzięcia inwestycyjne: część ga­
stronomiczna „Warsu” i dworzec 
PKP, będą realizowane po roku 1930, 
a terminy są tu trudne do ustalenia. 
Na razie. Ma to zresztą określone 
skutki dla istniejących już obiek­
tów Np. gastronomia nie tylko, że 
zwana jest „małą”, al& improwizowa­
na jest w pomieszczeniach stołów­
kowych przewidzianych dla perso­
nelu dworca. Kioski „Warsu”, które 
w najbliższej przyszłości tu staną, 
wprawdzie stylem (szkło i alumi­
nium) będą dostosowane do całości, 
wątpliwe jednak, czy podołają zamó­
wieniom wszystkich pasażerów, w 
tym pasażerów działającego przecież 
dworca PKP.

A liczba pasażerów, jacy przewiną 
się tędy w najbliższym czasie, bę­
dzie wciąż rosła. W ciągu roku z ru­
chu autobusowego dalekobieżnego 
będzie korzystało 8 min, a z pod­
miejskiego 10 min. co w ciągu doby 
daje łącznie ok. 45 tys. osób. Prze­
widuje się również, że liczba podróż­
nych przyjeżdżających i odjeżdżają­
cych ż dworca PKP- osiągnie- 55 tys. 
w ciągu doby. Więc strach pomyśleć 
co będzie, jeśli pozostałe dwie inwe­
stycje, o których była mowa, od­
wloką się zbyt daleko. Dworzec PKS 
zostanie zatratowany.

Optymistycznie — 
z projektem w ręku

Dziś dworzec PKS Warszawa Za­
chodnia obsługuje w ruchu daleko­
bieżnym wszystkie linie na lewym 
brzegu Wisły, a w ruchu podmiej­
skim — kierunki: Mszczonów, Gró­
jec, Błonie, Leszno, Nowy Dwór, 
Pruszków.

Budynek zespołu dworcowego 
PKS-PKP Warszawa Zachodnia za­
projektowano w kształcie litery 
,,L”. Dłuższe ramię to dworzec PKP 
i wspólna część gastronomiczna, a 
także usługowa, usytuowane równo­
legle do torów kolejowych. Dworzec 
PKS stanowi krótsze ramię litery 
„L”. Dziesięciokonaygnacyjny budy­
nek administracyjno-hotelowy PKS 
jest elementem łączącym zespół 
dworcowy PKS-PKP.

Zespół połączonych dworców, a 
więc — funkcje jakie mają spełniać, 
rozwiązano w trzech poziomach. 
Najniższy to piesze tunele pasażer­
skie PKS i PKP,-pomieszczenia sa­
nitarne dla pasażerów i pomieszcze­
nia techniczne. Na poziomie „zero” 
usytuowane są podjazdy oraz po­
mieszczenia usługowe, w tym: hale 
operacyjne PKS i PKP, kasy bile­
towe, poczekalnie, część zespołu ga­
stronomicznego i pomieszczenia służ­
bowe PKS i PKP; Na trzecim, wyż­
szym poziomie znajdują się pomiesz­
czenia usługowe, w tym: poczekal­
nie, świetlice dla podróżnych i mło­
dzieży szkolnej, pozostała część ga- 
stronomiczno-usługowa oraz pomie­
szczenia służbowe PKS.

Plac przed dworcem PKS jest tak 
rozplanowany, że jest tu 50 stano­
wisk dla taksówek, 150 stanowisk 
dla samochodów osobowych i 6 sta­
nowisk dla przejazdowych autobu­
sów dalekobieżnych PKS. Jest rów­
nież pętla dla autobusów MZK.

*
Wojciech Młynarski wywodził nie­

gdyś, że relaksowo można spędzić 
niedzielę na Głównym. Spędzałem 
już niedziele na wszystkich dwor­
cach — nie zawsze relaksowo. Jed­
ną r Poświęciłem na Zachodni, oczy­
wiście PKS. Umiarkowana liczba pa­
sażerów, więc i umiarkowane ref­
leksje na temat sprawności dworca. 
Trzech kolejarzy, znać to po mun­
durach, relaksowało się w ciepełku 
i wykwintnym wnętrzu nowego bu­
dynku. Rozmowni byli i palący, choć 
megafony prosiły, by tego nie czy­
nić, znaczy — nie palić. Wytknąłem 
prowokacyjnie miernotę ich dworca. 
Jeden zmarkotniał, drugi peta pod 
obcas wziął, a trzeci futurologicznie 
pomarzył: — Panie, gdyby tak prze­
sunąć Dworzec Centralny i postawić 
obok tego, to by był pałac.

Minister pewnie się nie zgodzi... ■
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co polemiki — dyskusje

PRZYNIOSŁO 
ZESPOLENIE 
OPIEKI
ZDROWOTNEJ?
ZESPOŁY opieki zdrowotnej 

działają już co najmniej od pię­
ciu lat. Napisałem „co naj­

mniej”, bo wprowadzenie integra­
cji lecznictwa na skalę całej służby 
zdrowia poprzedzone było ekspery­
mentem prowadzonym w wybranych 
powiatach, a samo zespolenie było 
również rozłożone w czasie. Warto 
przypomnieć, że zasadniczym celem 
integracji było zwiększenie dostęp­
ności i zapewnienie ludności ciągłej 
i kompleksowej opieki zdrowotnej 
z wyraźnym położeniem nacisku na 
profilaktykę, powiązanie procesów 
diagnostyczno-leczniczych w jednym 
zakładzie służby zdrowia oraz lepsze 
wykorzystanie kadr medycznych 
i środków materialnych.

Zdaniem Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej, ZOZ spełniły 
pokładane w nich nadzieje. Nastąpi­
ła poprawa funkcjonowania opieki 
zdrowotnej na wszystkich odcinkach, 
łatwiej jest dostać się do lekarza, 
opieka ma charakter ciągły, nawet 
jeśli sprawują ją różne placówki 
służby zdrowia, poprawiło się też 
wykorzystanie bazy lecznictwa i fa­
chowców w nim zatrudnionych, wi­
dać też dodatnie efekty zespolenia 
lecznictwa z opieką społeczną.

Nieco odmienne zdanie na ten te­
mat mieli posłowie, którzy'w końcu 
ub. r. na posiedzeniu Komisji Zdro­
wia i Kultury Fizycznej zajmowali 
się dotychczasową działalnością ze­
społów opieki zdrowotnej w świetle 
celów, do jakich zostały powołane. 
Nie negując słuszności teoretycznych 
przesłanek, jakie legły u podstaw in­
tegracji lecznictwa, jak i niewątpli­
wego postępu, który był jej efektem 
w różnych dziedzinach działalności 
służby zdrowia — zarówno w korę- 
feracie przygotowanym przez po­
słankę Teresę Lebiedzińską-Torbus 
(notabene dyrektora ZOZ w Nowym 
Dworze koło Warszawy), jak i w dy­
skusji — podkreślono, że pozytywne 
wyniki zespolenia rozkładają się 
dość nierównomiernie zarówno w 
układzie terytorialnym, jak i hie­
rarchicznym.

Mówiąc najkrócej — integracja 
przyniosła widoczne i w miarę peł­
ne efekty wszędzie tam, gdzie ZOZ 
powstawały w dawnych miastach 
powiatowych, a służba zdrowia dy­
sponowała należytą bazą materialną, 
przede wszystkim przyzwoitym szpi­
talem, o co najmniej czterech pod­
stawowych specjalnościach (chi­
rurgią, interną, pediatrią i ginekolo­
gią z położnictwem).

Niedostatki bazy odbiły się wyraź­
nie na działalności ZOZ, a pierwsze 
doświadczenia doprowadziły do li­
kwidacji zespołów, które nie miały 
własnych szpitali, choć początkowo 
sądzono, że możliwe będzie ich funk­
cjonowanie przy pomocy porozumie­
nia z sąsiadami. Niewskazane okaza­
ło się też przekraczanie pewnych 
granicznych wielkości w działalności 
zespołów. Największy procent ZOZ 
ma pod opieką od 80 do 150 tys. lud­
ności i one też działają najsprawniej. 
Kierowanie działalnością większego 
ZOZ napotyka na sporo utrudnień, 
mnożą się stanowiska administracyj­
ne, a cały zespół przemienia się w 
ociężałą, biurokratyczną machinę.

Tu warto zauważyć, że w czasie 
poselskiej dyskusji stwierdzono, że 
administracja zespołów wchłonęła 
zauważalną liczbę dobrych lekarzy- 
-klinicystów. Nie było to z pewno­
ścią zamierzeniem jej autorów i trze­
ba przyznać, że trudno było taki 
uboczny skutek przewidzieć.

Stosunkowo dużo mniej pozytyw­
nych efektów przyniosło zespolenie 
lecznictwa w stolicach województw 
i dużych miastach.

Nałożenie na wojewódzkie szpitale 
zespolone obowiązku sprawowania 
pełnej opieki zdrowotnej nad lud­
nością miasta wojewódzkiego (posło­
wie przed posiedzeniem wizytowali 
Wojewódzki Szpital Zespolony w 
Radomiu, ale też ZOZ w Puławach) 
nie wychodzi na zdrowie żadnej z 
dwóch wykonywanych wówczas 
funkcji: normalnego ZOZ dla mia­
sta i placówki specjalistycznej dla 
województwa.

Działanie ZOZ w dużych aglome­
racjach, takich jak Warszawa, Poz­
nań, Łódź czy Kraków napotyka na 
trudności innej natury. Szpitale, któ­
re stanowią kościec każdego zespołu 
w ZOZ dzielnicowych, m’ają nieraz 
charakter specjalistyczny, przez co 
zespół nie może zapewnić swoim 
pacjentom pełnej opieki zamkniętej 
na miejscu. Współdziałanie między 
ZOZ, jakie jest konieczne w takich 
przypadkach, nie zawsze idzie gład­
ko, występują kłopoty techniczno- 

-organizacyjne, czasami spory kom­
petencyjne.

Można więc powiedzieć, że pow­
stanie ZOZ wprawdzie pozwoliło na 
uruchomienie pewnych rezerw — 
przede wszystkim przez wprowadze­
nie pracy zmianowej do lecznictwa 
otwartego i pełniejsze wykorzysta­
nie bazy diagnostycznej — ale rów­
nocześnie obnażyło wszystkie nie­
dostatki materialne naszego leczni­
ctwa, a nadzieje na to, iż posunię­
ciami organizacyjnymi zdołamy uzu­
pełnić niektóre braki,. okazały się 
dość płonne. Teoretycznie w pełni 
słuszna i nowoczesna koncepcja or­
ganizacyjna nałożona na obecną 
strukturę materialną naszej służby 
zdrowia odstaje od niej jeszcze w 
zbyt wielu miejscach, co nie zmienia 
faktu, iż wszelkie zmiany w modelu 
są niewskazane — należy tylko dą­
żyć do. doskonalenia w szczegółach 
i podciągać bazę do współczesnych 
wymagań.

Wyniki działalności ZOZ zależą 
jednak nie tylko od szkieletów or­
ganizacyjnych i bazy materialnej. 
Nie mniej ważne, a może nawet 
ważniejsze są żywe treści wypełnia­
jące formułę, a tu już bardzo wiele 
zależy od ludzi.

Najwięcej powodów do zmartwie­
nia daje fakt, że integracja nie do­
prowadziła do widocznej poprawy 
działalności lecznictwa podstawowe­
go. Mimo że ono właśnie przyjmuje 
70 proc, pacjentów, to jednak-pracu- 
je w nim tylko 30 proc, lekarzy. Nie 
wypracowano dotąd skutecznych 
form prawidłowego rozmieszczania 
kadr medycznych. Zbyt duża jest ro­
tacja personelu między ZÓZ na 
obszarze tych samych miast powo­
dowana chęcią uzyskania wyższej 
płacy. Niewydolność lecznictwa pod­
stawowego powoduje niepotrzebne 
obciążenie lecznictwa specjalistycz­
nego i pomocy doraźnej.

W bardzo wielu ZOZ duże za­
strzeżenia budzi ciągłość i komplek­
sowość opieki nad pacjentem. Cho­
dziło przecież między innymi o to, 
by chory korzystający z pomocy 
specjalistycznej nie ginął z pola wi­
dzenia lekarza prowadzącego, prze­
widywano po temu wdrożenie sy­
stemu wewnętrznego obiegu infor­
macji w służbie zdrowia, którego 
funkcjonowanie miało ułatwić zespo­
lenie organizacyjne lecznictwa. Na 
niektórych terenach udało się to 
osiągnąć, ale w zbyt wielu jeszcze 
przypadkach nie przezwyciężono sta­
rych nawyków w działaniu.

Pole do uwag daje też sposób za­
rządzania ZOZ. Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej przez od­
powiednie sterowanie działalnością 
Centrum Medycznego Kształcenia 
Podyplomowego wkłada wiele wy­
siłku w doskonalenie kwalifikacji 
kadry kierowniczej zespołów, jed­
nak rezultaty nie spełniają wszyst­
kich oczekiwań. W niektórych ZOZ 
stanowiska administracyjne mnożą 
się ponad rzeczywiste potrzeby, a 
jednocześnie w strukturze zespołu 
brak np. stanowiska szefa szpitala, 
co — jak stwierdzili posłowie — po­
woduje, że tak ważna placówka nie 
ma rzeczywistego gospodarza.

Podstawowym zadaniem jest obec­
nie podniesienie poziomu opieki 
zdrowotnej w miejscu zamieszkania, 
jest to bowiem najsłabsze ogniwo 
służby zdrowia, działająca znacznie 
mniej sprawnie niż np. medycyna 
przemysłowa. Niedawno pisaliśmy o 
tym szerzej.*) Trzeba pamiętać, że 
ocena społeczna i zadowolenie pod­
opiecznych z opieki zdrowotnej 
kształtuje się właśnie na szczeblu 
podstawowej opieki zdrowotnej, a 
tymczasem zbyt mało starań poświę­
ca się przygotowywaniu przyszłych 
lekarzy do pracy w rejonie, znacznie 
więcej uwagi kierując na zagadnie­
nia opieki specjalistycznej. Nie­
zbędne wydaje się podjęcie działań 
zmierzających do tego, by większy 
niż dotychczas procent absolwen­
tów akademii medycznych wiązał 
swoją przyszłą pracę z lecznictwem 
podstawowym.

Poselska dyskusja powinna przy­
czynić się do dalszego doskonalenia 
systemu zintegrowanej opieki zdro­
wotnej, który tworzy społeczną opi­
nię o działaniu całej służby zdrowia.

_________ (stan)
•) Stefan Ancerewicz: „Podstawowe 

przed specjalistycznym”. „Życie Go­
spodarcze” nr 1 z isso r.

DOBRZE się stało, że ekonomicz­
ny tygodnik otworzył swe łamy 
dla kilku dyskusji, w tym mię­

dzy innymi dyskusji nad funkcjono­
waniem zakładowych funduszy so­
cjalnych.

W interesującym artykule Krzy­
sztofa Markowskiego pt. „Dzielony 
według potrzeb” („Ż.G." nr 47 z 
25 XI 1979 r.) przedstawione zostały 
niektóre prroblemy tworzenia i po­
działu zakładowych funduszy socjal­
nych w aspekcie — jak pisze autor 
— konieczności dokonania reformy 
lub pewnych korekt. Zastanawiając 
się nad nowymi rozwiązaniami, war­
to jednak 'dokonać tego w kontek­
ście funkcji spełnianych przez fun­
dusze celowe w systemie ekonomicz­
no-finansowym przedsiębiorstw oraz 
historycznej ewolucji tej instytucji.

Funkcje funduszy

JAK
GROMADZIĆ
A POTEM 
DZIELIĆ? BOGDAN MUCHA

Od początku kształtowania się wy­
odrębnionego sposobu finansowania 
działalności w przedsiębiorstwach 
państwowych istotną rolę odegrała 
prawno-finansowa instytucja fundu­
szu. Wynikało to z faktu spełniania 
przez fundusze czterech podstawo­
wych funkcji w systemie finanso­
wym przedsiębiorstw państwowych, 
a to funkcji zabezpieczającej, regla­
mentującej, bodźcowej oraz sygna- 
lizacyjno-kontrolnej. Działanie funk­
cji zabezpieczającej funduszy polega 
na zapewieniu źródeł ich tworzenia, 
czyli dopływu środków oraz sfinan­
sowania mniej lub bardziej sprecy­
zowanych celów przeznaczania środ­
ków. Reglamentacyjne oddziaływa­
nie funduszy sprowadza się do ogra­
niczeń w zakresie wysokości odpi­
sów, wielkości środków funduszy, 
dysponentów oraz do wyłączania z 
zakresu finansowania określonych 
zadań lub precyzyjnego ich wylicze­
nia. Natomiast funkcja bodźcowa 
(stymulacyjna) ujawnia się głównie 
w sferze tworzenia systemu powią­
zań między różnymi odcinkami dzia­
łalności przedsiębiorstw a rozmiara­
mi funduszy oraz ich efektywnego 
wykorzystania. Zadaniem ostatniej 
z funkcji jest sygnalizacja nieprawi­
dłowości powstających w toku gro­
madzenia i wykorzystania środków 
funduszy oraz konfrontacja stanu rze­
czywistego ze stanem uznanym za 
pożądany po pewnym czasie.

O ile istnienie, a właściwie działa­
nie funkcji reglamentującej oraz 
kontrolno-sygnalizacyjnej ujawnia 
się w zasadzie z tą samą siłą w kon­
strukcjach różnorodnych funduszy, 
o tyle tworzenie funduszy jest de­
terminowane uwzględnieniem w 
większym stopniu albo funkcji za­
bezpieczającej, albo funkcji bodźco­
wej. W świetle tych rozważań fundu­
sze służące finansowaniu działalności 
socjalnej przeszły znamienną ewolu­
cję od przewagi w ich konstrukcjach 
elementów stymulujących do prze­
wagi elementów zabezpieczających.

Koncepcja wydzielonego funduszu 
przeznaczonego m. in. na finanso­
wanie działalności socjalnej pojawi­
ła się w 1950 Fundusz zakładowy,, 
bo taka była pierwotna nazwa, two­
rzony był z zysku po spełnieniu 
dwóch warunków, a mianowicie wy­
konania planu produkcji towarowej 
oraz osiągnięcia planowanego zysku 
lub obniżenia kosztów własnych pro­
dukcji. Istniejące trudności zrealizo­
wania tych warunków w naturalny 
sposób ograniczały zakres przedsię­
biorstw, w których był on tworzony. 
Zmiana metod zarządzania gospodar­
ką narodową wpłynęła na reformę 
funduszu zakładowego. Od 1957 r. 
odstąpiono od poprzednio obowiązu­
jącej zasady obliczania funduszu w 
stosunku do zysku oraz limitowania 
jego wysokości. Odtąd podstawą ob­
liczania wielkości środków funduszu 
stał się fundusz płac. Zwiększył się 
zakres zadań finansowanych przy 
pomocy jego środków. Od 1958 r. 
wprowadzona została zasada uzale­
żnienia tworzenia funduszu od osiąg­
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nięcia przez przedsiębiorstwo wyni­
ków lepszych niż w roku poprzed­
nim, tj. uzyskania większego zysku 
lub zmniejszenia strat. Wówczas, 
obok zasadniczego odpisu z zysku w 
wysokości odpowiadającej 2 proc, 
funduszu płac przysługiwał przedsię­
biorstwu odpis dodatkowy. Rzeczą 
charakterystyczną było to, że do­
datkowy odpis nie przysługiwał w 
przypadku przekroczenia planowa­
nej rentowności, co miało przeciw­
działać stosowaniu wadliwych metod 
w zakresie planowania. W zakresie 
celów przeznaczania środków fun­
duszu zakładowego dokonano wów­
czas normatywnego ich podziału na 
nagrody, budownictwo mieszkanio­
we oraz działalność socjalną. Taka 
konstrukcja funduszu, nie licząc pe­
wnych zmian dokonanych w 1965 r., 
obowiązywała w zasadzie do 1974 r.

Od początku swego istnienia fun­
dusz zakładowy jako zasób środków 
służących m. in. finansowaniu dzia­
łalności socjalnej był instrumentem 
stymulującym — zresztą w różnym 
stopniu — pracowników przedsię­
biorstw państwowych do zwiększe­
nia efektywności gospodarowania.

Aktualne rozwiązania
System ekonomiczno-finansowy o- 

bowiązujący w niektórych organiza­
cjach gospodarczych już od 1973 ro­
ku zmienił w sposób zasadniczy roz­
wiązania w zakresie udziału załogi 
w zyskach. Jak wiadomo, jedyną 
grupą uczestniczącą w zyskach 
przedsiębiorstw przez fundusz pre­
miowy są pracownicy kierownictwa i 
inni samodzielni2). Natomiast pozo­
stała załoga uczestniczy w podziale 
środków zakładowych funduszów: 
nagród, socjalnego i mieszkaniowego. 
Dzięki przyjęciu założenia, że fun­
dusze te tworzone są w ciężar kosz­
tów działalności jednostek w wyso­
kości zrelacjonowanej do wielkości 
funduszu płac stało się możliwe roz­
szerzenie tworzenia m. in. zakłado­
wego funduszu socjalnego na wszy­
stkie przedsiębiorstwa i instytucje. 
W związku z tworzeniem tego fundu­
szu w ciężar kosztów nastąpiła isto­
tna zmiana, polegająca na przeniesie­
niu akcentów z funkcji bodźcowej na 
funkcję zabezpieczającą, której dzia­
łanie w zakresie interesującego fun­
duszu socjalnego ma charakter do­
minujący

Autor artykuru dyskusyjnego, K. 
Markowski koncentruje się w za­
sadzie na kwestii podziału środków 
funduszu socjalnego, podkreślając 
słusznie, że aktualne rozwiązania za­
pewniają stały dopływ środków na 
fundusz. Chciałbym jednak szerzej 
poruszyć problemy związane z samy­
mi źródłami tworzenia funduszu. K. 
Markowski pisze, że uzależnienie 
rozmiarów funduszu socjalnego od 
wysokości funduszu płac w przedsię­
biorstwie posiada niezaprzeczalne 
zalety, m. in. prostota stosowania, 
wzmacnianie zainteresowania praco­
wników funduszem socjalnym, bodź­
cowe oddziaływanie w zakresie ra­

cjonalnego gospodarowania tymi 
funduszami itd.

Przede wszystkim wydaje się ko­
nieczne przeprowadzenie podziału w 
zakresie podmiotów tworzących fun­
dusze. K. Markowski utożsamia bo­
wiem przedsiębiorstwa państwowe 
działające na zasadach rozrachunku 
gospodarczego z instytucjami pań­
stwowymi o zupełnie odmiennym 
charakterze działania. A przecież po­
dział na te dwie kategorie jednostek 
rysuje się bardzo ostro. Jeśli w sy­
stemie ekonomiczno-finansowym 
przedsiębiorstw można przyjąć tego 
typu mierniki, jak zysk czy rentow­
ność, to trudno je zastosować w sfe­
rze działania np. jednostek admi­
nistracji państwowej, które również 
dysponują funduszem.

Istota koncepcji funduszu socjal­
nego polega właśnie na braku bodź­
ców w zakresie źródeł jego tworze­
nia — poza opłatami od jednostek i 
osób korzystających z zakładowej 
działalności socjalnej nie odgrywa­
jącymi jednak większej roli — gdyż 
byłoby niemożliwe tworzenie fundu­
szu we wszystkich zakładach ora- 
cy. Płynie stąd następujący wniosek: 
albo zostanie zachowana powszech­
ność aktualnych rozwiązań, albo 
przeprowadzone zostanie zróżnico­
wanie w zakresie źródeł tworzenia 
funduszu w przedsiębiorstwach i in­
nych jednostkach organizacyjnych.

Łączy się z tym sprawa bodźco­
wego oddziaływania funduszu. Zwię­
kszając stymulacyjny charakter tej 
instytucji w zakresie przedsiębiorstw 
można — tak jak to dawniej było — 
połączyć go m. in. z zyskiem lub in­
nymi miernikami działalności tych 
jednostek. Czy można jednak to sa­
mo dokonać w zakresie działania in­
nych nodmiotów bez uwzględniania 
istniejących różnic? Wydaje się, że 
nie,, chociaż, można by-tworzyć zróż­
nicowane i specyficzne systemy' 
mierników, uzależnione od dziedziny, 
działalności, których zasadni­
czym mankamentem byłby brak 
powszechności i jednolitości stoso­
wania.

Kolejnym zagadnieniem, które ma 
szerszy wymiar, jest sprawa samej 
podstawy obliczania, czyli funduszu 
płac. Prawidłowo skonstruowana za­
sada kreowania funduszu płac w za­
leżności od kształtowania się pro­
dukcji dodanej, w praktyce, jak wie­
my. snrawia spore kłopoty polegają­
ce głównie na nieuzasadnionych 
przekroczeniach wypłat wynagro­
dzeń. które z kolei mogą stanowić 
podstawę dokonywania odpisów w 
ciężar kosztów. Konsekwencją 
zwiększania kosztów jest wystąpie­
nie, zjawiska tzw. inflacji funduszo­
wej ’). Przeciwdziała temu niewąt­
pliwie istnienie górnej granicy środ­
ków zakumulowanych na funduszach 
socjalnych w wysokości odpowiada­
jącej 2 proc, funduszu płac.

Ale rodzi się pytanie: czy limito­
wanie wzrostu funduszów socjalnych 
nie doprowadzi do wystąpienia w co­

raz szerszym zakresie — sygnalizo­
wanego zresztą przez K. Markow­
skiego — zjawiska ujemnych sald 
funduszy oraz narastania zróżnico­
wania między zakładami, branżami? 
Konsekwencje występowania w dal­
szym ciągu wspomnianych zjawisk 
są bardzo różnorodne. W przypadku 
przyjęcia postępującego wzrostu sta­
wek odpisów wzrastają koszty dzia­
łalności pokrywane przez przedsię­
biorstwa lub budżet. Rodzi to natu­
ralną tendencję do wzrostu cen to­
warów. Skutkiem tego jest częścio­
we finansowanie działalności socjal­
nej przedsiębiorstw, przez nabywców 
ich artykułów czy usług,' którzy z 
niej nie korzystają. Natomiast pozo­
stawienie stawek odpisów dokony­
wanych w ciężar kosztów na obec­
nym poziomie pogłębi narastającą 
jak słusznie podkreśla K. Markow­
ski — przepaść w zakresie rozmia­
rów działalności socjalnej świadczo­
nej przez różne. zakłady pracy.

W tej sytuacji proponowane przez 
autora rozwiązania zmierzające . do 
pozostawienia większej ilości środ­
ków na działalność sensu stricto so­
cjalną, polegające m. in. na zakazie 
finansowania z funduszu remontów 
obiektów socjalnych czy dokonywa­
nia wypłat wynagrodzeń pracowni­
kom zatrudnionym w tych obiektach 
stanowią jedynie półśrodki. Z fundu­
szu socjalnego finansowane są wpra­
wdzie remonty zakładowych urzą-, 
dzeń socjalnych, ale przedsiębior­
stwa i inne jednostki zobowiązane są 
do tworzenia rezerwy w wysokości 
1 proc, wartości posiadanych środ­
ków trwałych, co nie może stanowić 
istotnego sposobu powiększenia fun­
duszu , w-części przeznaczonej na- 
działalność stricte socjalną4). Podob­
nie w przypadku wypłat pensji.

Wydaje się, że możliwe do przyję­
cia byłoby np. rozwiązanie polegają­
ce na uzależnieniu wzrostu funduszu 
socjalnego od obniżki kosztów dzia­
łalności danej jednostki. Wówczas 
kwota odpowiadająca wartości ob­
niżki kosztów powiększałaby środ­
ki funduszu. Zaletą tego rozwiązania 
byłby wzrost stymulacyjnego oddzia­
ływania funduszu socjalnego na za­
łogę jako całość oraz możliwość po­
wszechnego zastosowania.

Innym rozwiązaniem byłoby wpro­
wadzenie wzrastających odpisów ob­
ciążonych na rzecz funduszy rezer­
wowych tworzonych na - szczeblu 
jednostek nadrzędnych. Dzięki te­
mu systemowi możliwa staje się re­
dystrybucja środków między jed­
nostki mniej zasobne, stosując kry­
terium — proponowane przez K. 
Markowskiego — tzw. minimum so­
cjalnego.
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Odrębny problem to sprawa po­
działu środków funduszy. Wydaje 
się, że wprowadzenie hierarchii za­
dań, ich własności, czy ustalenia pro­
centowych zasad podziału środków 
funduszy nie jest metodą najwła­
ściwszą. Z praktyki funkcjonowania 
poprzednio tworzonego funduszu za­
kładowego wynika mała skuteczność 
wspomnianych metod. Ponadto kon­
strukcja funduszu, sama z natury 
rzeczy sztywna, dodatkowo„wzmo- 
cniona” zostałaby elementami o cha­
rakterze reglamentującym. W sytua­
cji, gdy zapotrzebowanie społeczne 
na różne formy wczasów czy kolonie 
dla dzieci jest duże, najlepszą formą 
zaspokojenia tego popytu będzie po­
zostawienie do dyspozycji jednostek 
ustalania zasad podziału i przezna­
czenia środków funduszy. Przedsię­
biorstwa i inne jednostki organiza­
cyjne najlepiej bowiem znają potrze­
by swoich pracowników i ich ro­
dzin. Należy również podkreślić, że 
wprowadzenie sztywnych i powsze­
chnych (ujednoliconych) metod po­
działu środków funduszów socjal­
nych prowadziłoby do dalszego og­
raniczania samodzielności i odpowie­
dzialności zakładów pracy.

4-U-iSOO r. o funduszu za­kładowym (Dz. U. nr 6, poz. 53)
r TTT nr 46 Rady Ministrów zj.III.1976 r. (M. P nr 15, poz. 70)
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Ustalenie właściwej hierar­
chii potrzeb społecznych jest 
zawsze zadaniem niezwykle 
złożonym. Znaczenie racjonal­
nych wyborów zwiększa się w 
sytuacji, kiedy przyrost środ­
ków, które można przeznaczyć 
na zaspokojenie tych potrzeb, 
jest ograniczony.

W takim okresie znajdujemy się 
obecnie. Mamy za sobą lata 
niezwykle szybkiego wzrostu 

dochodów ludności i świadczeń spo­
łecznych. Szybki wzrost — choć zaw­
sze przyświecała mu idea poprawy 
warunków materialnych rodzin żyją- 
cych w najtrudniejszych warunkach 
przyniósł, co zrozumiałe, większe 
zróżnicowanie poziomu zamożności 
różnych grup społecznych. Złożyło 
się na lo wiele przyczyn: struktura 
i dynamika wzrostu płac, zwiększe­
nie zatrudnienia, struktura i podział 
funduszy społecznych, a także 
i struktura cen.

Dążenie do zmniejszenia nieuza­
sadnionych różnic i dysproporcji do 
ograniczenia zarówno nadmiernych 
dochodów, jak i obszarów niedostat­
ku wymaga opracowania możliwie 
najbardziej obiektywnych miar wa­
runków bytu poszczególnych grup 
społecznych. Jedną z takich miar są 
wzorce konsumpcji społecznie nie­
zbędnej, a także wzorce względnego 
dobrobytu, jaki w danym horyzoncie 
czasowym np. w perspektywie lat 
osiemdziesiątych wyznaczałyby dol­
ną i górną granicę odniesienia przy 
wyborze celów, środków 1 sposobów 
sterowania polityką społeczną i kon­
sumpcją.

Wzorce konsumpcji 
społecznie niezbędnej

Na razie dysponujemy dość precy­
zyjnie przez wiele lat przygotowywa­
nymi w Instytucie Planowania 
oraz Instytucie Pracy i Spraw So­
cjalnych wzorcami konsumpcji spo­
łecznie niezbędnej dla gospodarstw 
domowych ludności miejskiej pra­
cowniczej oraz emerytów i rencis­
tów. Ostatnio zostały one opraco­
wane w odniesieniu do warun­
ków 1975 r. i 1930 r. Dokona­
no także szacunkowych ocen: li­
czby ludności w gospodarstwach 
domowych, których warunki byto- 
wo-konsumpcyjne kształtują się po­
niżej wzorca standardu społecznie 
niezbędnego oraz wielkości środków 
pieniężnych, które trzeba by prze­
znaczyć na wyrównywanie dochodów 
zapewniających niezbędny, ze wzglę­
dów społecznych, poziom zaspokaja­
nia potrzeb bytowo-konsumpcyjnych 
gospodarstw domowych ludności 
pracowniczej oraz emerytów i ren­
cistów.

Podstawowym kryterium przy 
tworzeniu wzorca konsumpcji spo­
łecznej było założenie, że na każdym 
poziomie zamożności materialne wa­
runki bytu jednostki muszą zapew­
niać reprodukcję jej sił witalnych, 
prokreacji i wychowania potomstwa, 
a także utrzymywania więzi ze spo­
łeczeństwem w płaszczyźnie obycza­
jowej i kulturowej, umożliwiającej 
aktywne współuczestnictwo w spo­
łecznym procesie pracy.

Nie będę szczegółowo omawiać za­
łożeń wzorca, który przyjęto jako 
„modelowy” dla każdej z grup lud­
ności pracowniczej i rencistów. Po­
równanie opracowanych wzorców 
konsumpcji niezbędnej z wynikami 
badaii budżetów rodzinnych (w zbli­
żonych grupach dochodowych) poz­
wala sformułować hipotezę, że po­
stulowany wzorzec może być społe­
cznie akceptowany.

Trzeba dodać, że w życiu niska 
zamożność rodzin bywa silnie skore­
lowana m. in. z niskim poziomem 
wykształcenia bądź jego brakiem, a 
także z niedołęstwem starczym, prze­
wlekłą chorobą, kalectwem czy wre­
szcie zjawiskami patologii społecznej 
(np. nałóg alkoholowy). Zjawiska te 
jednakże nie mogą być uwzględniane

BUSOLA LUCYNA DENISZCZUK

DZIAŁANIA
przy ustalaniu wzorca potrzeb, mu­
szą być natomiast brane pod uwagę 
przy wyborze środków polityki spo­
łecznej zmierzającej do likwidacji 
zjawisk niedostatku.

Modelowe wzorce konsumpcji 
uwzględniają gospodarstwa żyjące w 
mieszkaniach kwaterunkowych, o 
metrażu według dolnej granicy norm 
zasiedlenia. Ilościowy koszyk dóbr 
i usług niezbędnych dla funkcjono­
wania tych gospodarstw obliczono w 
bieżących cenach towarów dostęp­
nych na rynku w 1975 r. oraz 
w cenach przewidywanych w 
1980 r. W ten sposób dla krańco­
wych lat dwu kolejnych pięcioleci 
oceniono koszty utrzymania gospo­
darstw domowych, które legitymują 
się najniższym dopuszczalnym społe­
cznie statusem ekonomicznym. Po­
niżej tego statusu znajdują się już 
obszary niedostatku i ubóstwa.

Koszty te — przy założeniu, że w 
gospodarstwach na tym poziomie za­
możności nie ma możliwości oszczę­
dzania — powinny równać się mie­
sięcznym dochodom gospodarstw do­
mowych. Dlatego najistotniejszym 
elementem analizy postulowanych 
kosztów utrzymania na poziomie 
społecznie niezbędnym i odpowiada­
jącym tym kosztom dochodom jest 
ich przyrównanie do przeciętnych 
płac. Odpowiednie relacje przedsta­
wia ta'bela.

Z relacji tych wynika, że koszt 
utrzyntania na poziomie społecznie 
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niezbędnym osoby samotnej odpo­
wiada w przybliżeniu połowie płacy 
przeciętnej, koszt utrzymania gospo­
darstwa 3-osobowrego jest już wyż­
szy od przeciętnej płacy (o około 0,1), 
zaś koszt utrzymania gospodarstwa 
6-osobowego przekracza sumę dwu 
przeciętnych płac miesięcznych.

Różne obciążenia
Różnice kosztów utrzymania posz­

czególnych typów gospodarstw do­
mowych i osób w tych gospodar­
stwach wynikają z dwojakiego ro­
dzaju zależności. Wiążą się one z jed­
nej strony z wiekiem dzieci, z drugiej 
zaś z faktem, że gospodarstwa jed­
noosobowe ze względu na niepodziel­
ność niektórych dóbr trwałych są 
kosztowniejsze.

Cecha „wiek dzieci” ma istotny 
wpływ na ogólny poziom kosztów 
utrzymania rodziny. Uwzględnienie 
tego faktu jest bardzo ważne przy 
wyborze środków polityki socjalnej, 
mających na celu niesienie pomocy 
rodzinom. Otóż w czteroosobowym 
gospodarstwie domowym bieżące 
koszty utrzymania dziecka w wieku 
od 0—1 roku na poziomie społecznie 
niezbędnym wynoszą około 1600 zł 
miesięcznie. Jeśli tę kwotę przyjąć 
za 1, to utrzymanie dziecka w wie­
ku 16 do 18 lat w czteroosobowej 
rodzinie wzrośnie do 1,5. Bardzo du­
żym obciążeniem finansowym rodzi­
ny są koszty związane z wyposaże­
niem domu (meble, nościel. wózki 

itp.) oraz dziecka (bielizna) w chwili 
jego narodzin. Pierwsze narodziny 
dziecka wiążą się z wydatkowaniem 
około 10 tysięcy zł, jeśli uwzględni 
się ceny artykułów dostępnych na 
rynku, a stanowiących wyposażenie 
na poziomie niezbędnym, a więc 
nieco niższym niż to sugerują wska­
zania Instytutu Matki i Dziecka.

Z oceny kosztów utrzymanie we­
dług wzorca konsumpcji społecznie 
niezbędnej wynika, że ludność żyją- 
ca w gospodarstwach domowych, 
które w 1980 r. (jeśli warunki ryn­
kowe nie ulegną w stosunku do 
przyjętych założeń istotnej zmianie) 
nie osiągną dochodów wynoszących 
przeciętnie około 2000 zł na 1 osobę 
miesięcznie w wieloosobowych go­
spodarstwach. należałoby uznać za 
żyjącą poniżej lub na poziomie spo­
łecznie niezbędnej konsumpcji.

W latach 1976—1980 zmniejszył 
się udział ludności o niskich docho­
dach. Mimo to ludność w gospo­
darstwach, których dochody na jed­
ną osobę kształtują się poniżej wzor­
cowego kosztu utrzymania na pozio­
mie konsumpcji niezbędnej, będzie 
jeszcze w 1980 r. dość liczna.

Koszt wyrównania dochodów do 
wysokości zapewniającej społecznie 
niezbędny poziom konsumpcji wy­
niósłby w 1980 r. dla ludności poza­
rolniczej (tj. ludności pracowniczej 
nie powiązanej z rolnictwem, emery­

tów 1 rencistów oraz żyjącej głównie 
ze świadczeń opieki społecznej), nie 
osiągającej takich dochodów, około 
15 mld zł, zaś ludności związanej z 
rolnictwem (chłopskiej oraz pracow- 
niczo-chłopskiej) — także około 15 
mld zł.

W szacunku tym uwzględniono 
fakt, że koszty utrzymania ludności 
żyjącej w małych miastach (stano­
wiącej około połowy ogółu ludności 
pozarolniczej) oraz na wsi są nieco 
niższe niż w. dużych aglomeracjach 
miejskich. Są to oczywiście kwoty 
szacunkowe. Stanowią one niewielki 
odsetek, bo około 2 proc, przewi­
dywanych globalnych dochodów lud­
ności w 1980 r. Najtrudniejszy prob­
lem stanowi znalezienie najskutecz­
niejszych dróg pomocy rodzinom, ży- 
jącym poniżej poziomu konsumpcji 
społecznie niezbędnej.

Formy pomocy
Szczególną trudność stanowiłoby 

stworzenie systemu alimentacji lud­
ności związanej z rolnictwem zarów­
no ze względu na brak odpowiednich 
wzorców potrzeb tej ludności, jak 
i brak wykształconych instytucjonal­
nych form, umożliwiających dotar­
cie do tych gospodarstw domowych. 
Dlatego też, zastanawiając się nad 
sposobami wyrównywania dochodów 
do poziomu społecznie niezbędnego 
minimum, ograniczamy się tylko do 
ludności nierolniczej, pracowników 
oraz emerytów i rencistów.

Zapewnienie niezbędnego społecz­
nie poziomu konsumpcji może być 
realizowane przez:

O wzrost dochodów z pracy przez 
wzrost płac oraz zwiększenie zatrud­
nienia w rodzinie,

9 zwiększanie różnego rodzaju 
świadczeń społecznych przy zasto­
sowaniu różnorakich rozwiązań or­
ganizacyjnych i środków działania, 
które łącznie złożyłyby się na kom­
pleksowy system uzupełniania do­
chodów z tytułu pracy i zaopatrzenia 
społecznego,

© działanie polityki cen i polityki 
kredytowej.

Trzeba podkreślić, że możliwości 
zapewnienia niezbędnego poziomu 
dochodów gospodarstwom domo­
wym, które nie osiągają postulowa­
nego „minimum”, przez podnoszenie 
płac minimalnych są — z natury 
rzeczy — ograniczone. Z analizy sy­
tuacji demograficznej i społecznej 
niezamożnych gospodarstw domo­
wych wynika’ bowiem, że te z nich, 
które mogą uzyskać wzrost docho­
dów dzięki wzrostowi płac minimal­
nych, stanowią tylko małą część go­
spodarstw domowych (przede wszy­
stkim 1- i 2-csobowych). Biorcy płac 
minimalnych są tylko w sporadycz­
nych wypadkach jedynymi żywicie­
lami rodzin.

Wzrost dochodów gospodarstw do­
mowych ludności pracowniczej przez 
wzrost aktywności zawodowej ich 
członków jest możliwy tylko w pew­
nych granicach, wyznaczanych, za- 

. równo przez przesłanki racjonaliza­
cji zatrudnienia, jak i przez uwarun­
kowania społeczne; w miarę wzrostu 
liczebności rodzin oraz przy więk­
szej liczbie dzieci możliwości akty­
wizacji zawodowej kobiet maleją. 
Pewną rolę natomiast w zapewnie­
niu „minimum socjalnego” mogłoby 
odegrać rozszerzenie elastycznych 
form zatrudnienia oraz pracy na­
kładczej, zwłaszcza dla kobiet.

W zapewnieniu dochodów’ niezbęd­
nych ludności w o wiele większym 
niż dotąd stopniu uczestniczyć po­
winny fundusze zakładowe. Przy- 
pomnijmy: w 1978 r. osiągnęły one 
sumę 17 miliardów zł. Przekraczają 
więc one szacunkowo obliczoną kwo­
tę niezbędną do wyrównania pozio­
mu konsumpcji na poziomie niezbęd­
nym dla ludności nierolniczej. Oczy­
wiście, fundusze socjalne załóg ma­
ją swoje określone funkcje. Trudno 
jednak uznać, że zwiększenie ich roli 
kompensacyjnych, w stosunku do ro­
dzin pracowniczych znajdujących się 
w trudnych warunkach byłoby z ty­
mi celami, jak i z poczuciem spra­
wiedliwości kolektywów pracowni­

czych, sprzeczne. Przeciwnie, wszyst­
kie badania dowodzą, że załogi, zwła­
szcza w zakładach o niższym pozio­
mie płac, postulują zmianę dotych­
czasowych form wykorzystania spo­
łecznych funduszy właśnie w kierun­
ku tworzenia większych preferencji 
socjalnych. Udział świadczeń i usług 
z funduszu socjalnego w systemie 
zapewnienia dochodów niezbędnych 
może wyrażać się stosowaniem, ulg 
i zwolnień z opłat za pobyt w żłob­
ku, przedszkolu, internacie itp., na 
koloniach, obozach, wczasach itp.

Spora grupa ludności znajduje się 
jednak poza zasięgiem oddziaływa­
nia świadczeń i funduszy socjalnych. 
Pożądane byłoby więc również uru­
chomienie różnych innych form po­
mocy społecznej ze środków, rad na­
rodowych.

W systemie działań, skierowanych 
na zapewnienie niezbędnego pozio­
mu dochodów i konsumpcji, określo­
ną rolę spełniać powinna także po­
lityka cen, zwłaszcza dotycząca to­
warów zaspokajających potrzeby 
dzieci i młodzieży (głównie związa­
ne z ich edukacją). Wniosek ten 
nasuwa się na tle analizy źródeł 
wzrostu kosztów utrzymania rodzin 
wielodzietnych w latach 1975—1980, 
wskazującej na relatywnie wysoki 
wzrost cen podręczników, książek, 
pomocy szkolnych, a także opłat za 
różnego rodzaju imprezy związane 
z aktywnym uczestnictwem w życiu 
szkoły.

Kompleksowo i sukcesywnie
Wszystkiego, oczywiście nie da się 

wprowadzić od razu. Wymaga to 
wielu kolejnych posunięć dokony­
wanych konsekwentnie, według pre­
cyzyjnie opracowanej strategii, w ca­
łym następnym dziesięcioleciu.

Wyrównywanie dcchc-dów do nie­
zbędnego minimum jest z natury 
rzeczy procesem ciągłym, nie da się 
tego dokonać jakimś jednym kon­
kretnym posunięciem. System szero­
ko pojętej pomocy społecznej wyma­
ga wykorzystania różnych środków, 
zmierzających w sposób najbardziej 
trafny do zapewnienia rodzinom 
znajdującym się z różnych przyczyn 
w trudnych warunkach odczuwalnej 
poprawy sytuacji materialnej. Warto 
by np. rozważyć możliwość wprowa­
dzenia progresywnych — w miarę 
nagromadzenia odpowiednich środ­
ków — zasiłków dla dzieci w nie­
zamożnych rodzinach wielodzietnych 
lub zasiłków dla matek wielodziet­
nych, zasiłków dla osób pozbawio­
nych świadczeń emerytalnych lub 
rentowych, zwiększenie dodatków 
rodzinnych . do rent oraz stały sy­
stem ulg w opłatach za różne usługi 
bytowe dla członków gospodarstw 
domowych, znajdujących się na po­
ziomie minimum. Chodzi po prostu 
o kompleksowa, a pozbawione przy 
tym cech działalności filantropijnej 
działanie, pozwalające wniknąć w 
indywidualny los rodzin i zastosować 
formy pomocy najskuteczniejsze w 
danej sytuacji. Odpowiadałoby to 
przewodniej linii polityki społecznej 
lat osiemdziesiątych, zorientowanej 
na umacnianie rodziny, lepsze za- 
spokojanie jej wszechstronnych po­
trzeb, a także wzmocnienie bezpie­
czeństwa socjalnego.

a) Według Rocznika Statystycznego 
1979, GUS Warszawa 1979, s. 10a.

b) Szacunek.

Gospodarstwo 
domowe

Przeciętna płaca
miesiec

= 100. w
zna
' proc.

1975 1980

1-osobowe 0,50 0.4B
2-osobowe 0.84 0,89
3-osobowe 1,12 1.07
4-osobowe 1.54 1.48
5-osobowe 1,94 1.88
6-osobowe 2,22 2,15

Przeciętna płaca 
miesięczna w zł 3783a) 5360b)

KADRY ZE STOPNIAMI
SEJMOWA Komisja Nauki 1 Po­

stępu Technicznego, obradująca 
pod przewodnictwem posła Je­

rzego Bucia, rozpatrzyła ostatnio 
stan i kierunki rozwoju kształcenia 
i rozmieszczenia kadr dla potrzeb 
szkolnictwa wyższego, instytutów 
naukowo-badawczych oraz zaplecza 
badawczego gospodarki. Podstawą 
dyskusji były materiały opracowane 
przez resort nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki, Najwyższą Izbę 
Kontroli oraz koreferat podkomisji 
nauki i kadr naukowych wygłoszony 
przez posła Józefa Więckowskiego.

W latach 1976—1978 liczba pra­
cowników naukowych wzrosła z ok. 
63 tysięcy do ok. 67,5 tysiąca. Tempo 
wzrostu było jednak nieco niższe niż 
w latach 1970—1975. W latach 
1976-78 nadano 1038 tytułów nauko­
wych profesora nadzwyczajnego, 
mimo to liczba profesorów wzrosła 
jedynie o 254 osoby. Przyrost liczby 
docentów, w skali kraju, był w tym 
okresie zerowy. Wiąże się to m.in. 
7 zaostrzeniem kryteriów awansu dla 
osób nie posiadających stopnia 
doktora habilitowanego. W omawia­
nym okresie powołano na tej zasa­
dzie tylko 241 docentów, tj. ok. 19 
proc, ogółu powołanych. Około 50 
proc, wniosków z tej grupy nie uzy­
skuje pozytywnej opinii Centralnej 
Komisji Kwalifikacyjnej Kadr Nau­
kowych (CKK).

Liczba osób uzyskujących stopień 
naukowy doktora wykazuje 
w ostatnich dwudziestu latach 
znaczną dynamikę. W Polsce, jak 
wiadomo, obowiązuje powszechnie 
akceptowana zasada, zgodnie z którą 
każdy może podejmować starania 
prowadzące do otwarcia, przewodu 
doktorskiego i uzyskania stopnia 
naukowego doktora. Jedynie rekru­
tacja na studia doktoranckie podle­
ga procedurze planistycznej. Kształ­
cenie kadr odbywa się według pię­
cioletnich programów, których nie 
mogą obejmować normalne rygory 
planowania. Program na lata 1976-78 
przewidywał nadanie stopnia dokto­
ra 16 tys. osób; zrealizowano go 
w ok. 71 proc.

W ostatnich latach istotnym ogni­
wem w procesie kształcenia dokto­
rów stały się studia doktoranckie. 
Jest ich obecnie 119. Liczba słucha­
czy studiów stacjonarnych wyniosła 
w roku 1973 3760 osób, a studiów 
dla pracujących ok. 2600 osób. Od 
paru już lat udział absolwentów stu­
diów doktoranckich, wśród ogółu 
promowanych doktorów wynosi ok. 
20 proc. Sprawność studiów dokto­
ranckich, stacjonarnych, dla roczni­
ka rozpoczynającego studia w roku 
1974 wyniosła w szkołach technicz­
nych 40 proc., w uniwersytetach 
i szkołach pedagogicznych 30 proc., 
w akademiach rolniczych 90 proc.

Rosnąca liczba nadawanych stopni 
doktora wzbudza obawy niektórych 
środowisk, co do poziomu naukowe­
go przedstawianych rozpraw. CKK 
opierając się na przeprowadzonej 
w ostatnich latach analizie stwier­
dziła, że jedynie 6—8 proc, badanych 
przypadków można zakwalifikować 
jako nie spełniające wymagania.

Kandydaci przedstawiający roz­
prawy habilitacyjne rekrutują się 
prawie wyłącznie ze szkół wyższych 
i placówek naukowo-badawczych. 
Stopień naukowy doktora habilitowa­
nego można więc uznać za próg, któ­
ry przekraczają jedynie osoby zde­
cydowane kontynuować swój roz­
wój naukowy. Jednak nie każdy, kto 
uzyskał ten stopień, jest powoływany 
na stanowisko docenta. Poza cecha­
mi osobowymi bierze się tu pod uwa­
gę także stan nasycenia danego in­
stytutu kadrą; niekiedy powołanie 
na stanowisko docenta uzależnia się 
od przeniesienia się kandydata do 
pracy w innej placówce. Ostatnio 
rokrocznie nadaje się ok. 600—650 
stopni doktora habilitowanego, co 
nie zapewnia wystarczającej bazy 
kadrowej na stanowiska docentów.

W ostatnich latach osiągnięto 
znaczny postęp w szybkiej realizacji 
wniosków o nadanie tytułu nauko­
wego profesora, Jednakże spośród 
wniosków przedłożonych przez 
uczelnie podległe MNSzWiT w ciągu 

ostatnich trzech lat, ok. 20 proc, zo­
stało negatywnie zaopiniowanych 
przez ministra lub CKK.

Podkomisja nauki i kadr nauko­
wych oparła swoje uwagi na infor­
macjach zebranych w 26 instytu­
cjach naukowych Krakowa, Łodzi, 
Warszawy i Gdańska. Stwierdzono 
m.in., że nie ma jednolitego trybu 
wyłaniania młodych kandydatów na 
pracowników naukowych. Zarządze­
nie MNSzWiT, zezwalające na za­
trudnianie studentów ostatnich lat 
jako asystentów-stażystów, nie jest 
dla . młodzieży atrakcyjne, gdyż 
spółdzielczość studencka oferuje im 
znacznie wyższe zarobki. W ciągu 
ostatnich lat liczebność tej grupy 
pracowników systematycznie maleje, 
co grozi powstaniem tzw. luki 
pokoleniowej. Innym ujemnym zja­
wiskiem jest brak ciągłej, aktywnej 
oceny tej grupy pracowników przez 
bezpośrednich opiekunów nauko­
wych i kierowników zespołów. 
Z czynników hamujących rozwój tej 
grupy pracowników należy jeszcze 
wymienić bardzo ograniczone moż­
liwości uczestniczenia w konferen­
cjach naukowych i sympozjach oraz 
przebywania na stażach.

Poważne problemy występują też 
w następnej według hierarchii gru­
pie pracowników badawczych i nau­
czycieli akademickich — wśród 
adiunktów. Zarówno w uniwersy­
tetach jak i w uczelniach technicz­
nych obserwuje się ciągły wzrost 
liczbowy i starzenie się tej grupy. 

Rozwój naukowy dużej części pra­
cowników należących do tej grupy 
uległ zahamowaniu (nie osiągają 
stopnia doktora habilitowanego), ale 
prawie wszyscy kierownicy placó­
wek naukowych potwierdzają 
dużą ich przydatność, zwłaszcza do 
dydaktyki i spraw organizacyjnych. 
W instytutach resortowych posia­
dających rozrośniętą ponad miarę 
grupę adiunktów stwierdza się, że 
instytuty te są biurami zleceń swo­
ich zjednoczeń, prowadzącymi często 
badania spłycone, nie wymagające 
wysokich umiejętności, a jednocze­
śnie nie prowadzące do stopnia do­
ktora habilitowanego. Rozmowy 
z adiunktami wykazały, że więk­
szość członków tej grupy nie poczu­
wa się do obowiązku samodzielnej 
pracy naukowej i samodzielnej ini­
cjatywy badawczej.

Wspólnym ważnym problemem wy­
stępującym w grupie docentów 
i profesorów jest zbyt zaawansowany 
wiek ich członków. W wielu szko­
łach wyższych i instytutach ok: 80 
proc, docentów ma ponad 45 lat, 
tyle samo mają najmłodsi profeso­
rowie nadzwyczajni, a najniższy 
wiek profesora zwyczajnego w pra­
ktyce prawie nie bywa niższy niż 
lat pięćdziesiąt. Blisko pokrewnym 
zagadnieniem jest to, że stale rośnie 
liczba habilitacji po pięćdziesiątym 
roku życia.

Na podstawie zenranycn materia­
łów podkomisja stwierdza, że w śro­
dowiskach naukowych powszechne 
uznanie zyskało stanowisko resortu, 
zapowiadające, że nie będzie się już 
powoływać nowych, rachitycznych 
uczelni Zwracano jednak uwagę na 
niebezpieczeństwo rozbudowywania 
tzw. filii i istniejących już słabych 
szkół.

Rozmieszczenie kadr naukowych 
w Polsce jest bardzo nierównomier­
ne. Uniwersytety czy politechniki 
z wieloletnimi tradycjami mają wie­
le kierunków dobrze obsadzonych, 
ale i tam występują tzw. dziedziny 
deficytowe. Lepsza sytuacja jest 
w instytutach Polskiej Akademii 
Nauk. Natomiast w znacznej części 
instytutów resortowych i ośrodków 
badawczo-rozwojowych występują 
bardzo duże braki kadry naukowej. 
Nie grozi nam nadprodukcja kadr 
wysoko kwalifikowanych. Z ocen 
CKK wynika, że roczny przyrost 
liczby profesorów nie przekracza 
dwóch procent, co znaczy, że w ciągu 
najbliższych pięciolatek nie zostaną 
zaspokojone potrzeby instytucji nau­
kowych. Najwyższy jednak czas, by 
zacząć precyzyjniej sterować rozwo­
jem kadry, uwzględniając kierunki 
rozwoju nauki, indywidualności nau­
kowe i potrzeby gospodarcze kraju.

(°iW
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gra o wszystko

TA nazwa: twist-off, chociaż 
cudzoziemskiego pochodzenia, 
zadomowiła się już w codzien­

nym języku i każda gospodyni wie, 
o co chodzi. Wygodne, hermetycznie 
zamykane słoiki, powszechnie uży­
wane w przemyśle spożywczym, tak­
że coraz częściej do domowych prze­
tworów w miejsce tradycyjnych we­
ków. „Uwaga zaopatrzeniowcy! — 
wołały wielkimi czcionkami ogło­
szenia, zamieszczone w licznych ga­
zetach i pismach w końcu ubiegłego 
^ku Każdą ilość słoików „twist- 
-off” z zakrętkami (pochodzącymi ze 
snupu) oferuje w IV kwartale br. 
(tzn. 1979 r. — przyp. red.) i ’ 1980 r. 
jednostkom państwowym, spółdziel­
czym i prywatnym Zjednoczenie 
Przetwórstwa Surowców’ Wtór- 
nych(...)”.

— Nie obawiacie się Panowie, że 
konkurencja puści Was z torbami? 
— pytam Stanisława Tyszkę, specja­
listę do spraw’ opakowań w Zjedno­
czeniu Przemysłu Szklarskiego „Vi- 
trocer”.

— Przynajmniej na razie nie od­
czuwamy tej „konkurencji". Dostar­
czamy do przemysłu ok. 750 min 
sztuk różnych słoi, w tym ponad 400 
tys. „twist-off”, przemysł wziąłby od 
nas od 50 do 100 min sztuk słoi ro­
cznie więcej, ale ani nasze zdolności 
wytwórcze, ani sytuacja energety­
czna — ta produkcja, jak cała pro­
dukcja naszego zjednoczenia, jest 
bardzo prądożercza — nie pozwalają 
na pełne pokrycie deklarowanych 
potrzeb.

Słoiki sq 
słoików nie ma

Pan Stanisław Tyszko sięga po pę­
katą teczkę: — To są — powiada 
— monity, interwencje, prośby o do­
stawy dodatkowych ilości słoi. Ubie­
głoroczne zimowe opóźnienia w pro­
dukcji naszych hut musiały się odbić 
na zaopatrzeniu przemysłu spożyw­
czego. A że zarazem — ze względu 
na trudności dewizowe — ograniczo­
ny został import blach na puszki do 
konserw, zaś urodzaj wielu warzyw 
i owoców dopisał, zakłady przetwór­
cze alarmują: zmarnuje nam się su­
rowiec, ratujcie...

— Ale — dodaje — sprawa jest 
dziwna, wręcz tajemnicza. Plan prze­
widywał, że w roku ubiegłym skup 
pozwoli odzyskać ok. 30 min słoi, ok. 
15 min słoików do musztardy i ok. 
15 min słoików innych typów, przede 
wszystkim większych, do ogórków, 
sałatek itp., głównie tzw. „twist-off”. 
Te opakowania z odzysku wliczono 
więc do bilansóio zaopatrzenia, a 
tymczasem...

Tymczasem, jak wynika z infor­
macji Ministerstwa Handlu Wewnę- 
trzengo i Usług, datowanej ■ 21 listo­
pada 1979 r., koordynowane przez ten 
resort jednostki zakupiły od lud­
ności zaledwie 581 tys. słoi, reali­
zując 3,8 proc, zadań, przypadających 
im w planie rocznym. Opinia 
MHWiU: przyczyną zahamowania 
skupu — brak zainteresowania wy­
twórców z przemysłu spożywczego o- 
pakowaniami z odzysku. Słoiki za­
legają punkty skupu, nie wiadomo, 
co z nimi robić, dokąd wysłać, czym 
wysłać.

— Skupujemy wszystko, co może 
się nadać do dalszego produkcyjne­
go wykorzystania: makulaturę, złom 
metali, kości, szmaty, tworzywa 
sztuczne, gumę, drewno, opakowania 
i stłuczkę szklaną, tę listę można by 
jeszcze długo rozszerzać — mówi Je­
rzy Magdziarek, zastępca naczelnego 
dyrektora Zjednoczenia Przetwór­
stwa Surowców Wtórnych w Łodzi. 
— Słoikami „twist-off” zaintereso­
waliśmy się jednak stosunkowo 
późwo, w zasadzie dopiero w roku 
ubiegłym. Oczywiście znaliśmy opi­
nię, że jest to „towar niechodliwy". 
Postanowiliśmy jednak spróbować.

Nie kryją, że ta inicjatywa 
wzbudziła umiarkowany entuzjazm

w’ podległych Zjednoczeniu Prze­
twórstwa Surowców Wtórnych jed­
nostkach. Co najmniej z kilku po­
wodów. Marża jest stosunkowo wy­
soka, wynosi 50 gr od każdego za­
kupionego, a następnie sprzedanego 
słoika. Ale słoiki przeznaczone są 
przede wszystkim do produktów spo­
żywczych, powinny być więc stosun­
kowo czyste, tal: by w przetwórni 
która te słoiki zakupi, można było 
ograniczyć się w zasadzie do ich ste­
rylizacji i wymiany nakrętek. Przy 
skupie słoików wymaga się docho­
wania wymagań sanitarnych, to zna­
czy po prostu, dostarczania opako­
wań umytych. Lecz trzeba liczyć się 
z realiami. Nic zawsze ten wymóg 
będzie w pełni dochowany, poza tym 
— przy dość prymitywnych warun­
kach składowania —■ zawsze może 
dojść do wtórnego zabrudzenia. Mo­
że więc się zdarzyć, że trzeba będzie 
te słoiki — przed wysyłką do odbior­
cy — myć raz jeszcze, a do tego trze­
ba ludzi i pieniędzy.

— Od ubiegłego roku zatrudnienie 
nie jest u nas limitowane, odpadła 
więc przeszkoda formalna, przedtem 
zniechęcająca do zajmowania się 
czymkolwiek, co wymagało dodat­
kowych nakładów pracy — mówi 
Zdzisław Walczak, główny księgo­
wy zjednoczenia. — Trzeba jednak 
tych ludzi zdobyć i trzeba dodatko­
we zatrudnienie uzasadnić odpowie­

KRZYSZTOF KRAUSS
dnim wzrostem wydajności pracy. 
Wydajność pracy mierzy się wartoś­
cią sprzedaży, a im większa praco­
chłonność świadczonych przez nas 
usług, tym mniejsza jest szansa u- 
trzymania się we wskaźnikach „wy­
dajności brutto".

Jerzy Magdziarek, dyrektor hand­
lowy Zjednoczenia Przetwórstwa Su­
rowców Wtórnych:

— Huty dostarczają słoiki w pale­
tach, zabezpieczone folią. Hasze słoi­
ki, które nie są tańsze od słoików 
dostarczanych przez huty, powinny 
w podobnym stanie docierać do od­
biorców. Palet nie mamy, folii nie 
mamy. Można znaleźć rozwiązania 
zastępcze i r.a pewno z ogólnogospo­
darczego punktu widzenia opłacalne. 
Skupujemy przecież makulaturę, 
skupujemy odpady drzewne, więc 
również opakowania z tektury i dre­
wna. W te pudła i skrzynki można by 
pakować słoiki. Oznacza to jednak '— 
po pierwsze — jeszcze jeden zabieg, 
zwiększający pracochłonność, po 
drugie — opakowania zużyte do 
transportu słoi automatycznie prze­
stoją być „towarem na sprzedaż”. 
Stają się pozycją kosztów, a nie 
wpływów. Cena słoików, dostarczo­
nych w opakowaniach odbiorcom, od 
tego się nie zmieni, bo jest sztywna, 
nam natomiast ubędzie makulatury i 
odpadów drzewnych przeznaczonych 
do odsprzedaży.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

W Zjednoczeniu Przemysłu Szklar­
skiego i Ceramicznego „Vitrocer” 
odpowiadają krótko: nasza, to zna­
czy butnie,za marża.wynosi ok. 20 
proc.' wartości " Wyrobów nowych, 
skup otrzymuje marżę stosunkowo 
wyższą, wynoszącą od 25 do 30 proc. 
Nasza produkcja wymaga surowców 
i energii, bardzo kosztownych urzą­
dzeń, tu — w’ skupie — otrzymuje się 
produkt prawie za darmo, tylko za 
cenę zapłaconą dostawcy i za trochę 
niezbyt ' wykwalifikowanej pracy. 
Tak rachunek makro, jak rachunek 
mikro nie powinien . pozostawiać 
wątpliwości. Gdyby — a miało to już 
miejsce na przełomie lat pięćdziesią­
tych i sześćdziesiątych — ze skupu 
mogło docierać do przetwórni spo­
żywczych 30—40 min sztuk słoi rocz­
nie, na swoje konto skup mógłby za­
pisać 15—20 riiln zł wpływów z tytu­
łu marż, co jest kwotą znaczącą i do­
statecznie atrakcyjną. Trzeba tylko 
za'ten skup uczciwie się wziąć, a na 
razie skuteczności podejmowanych 
przez organizacje skupu działań nie 
Odczuwamy. Owszem, gdy chodzi o 
butelki — tak, tych skupuje się dużo 
i obrót nimi jest w znacznej części 

. zamknięty, gdy chodzi o słoje — nie. 
Prawie całe zapotrzebowanie na-sło­
je trzeba zaspokajać z bieżącej pro­
dukcji. '

Wsparcie 
na które czekajq huty
— Nas za skupem nie trzeba agi­

tować, my z niego żyjemy — mówi 
Zdzisław Walczak, główny księgowy 
Zjednoczenia Przetwórstwa' Surow­
ców Wtórnych — nie znaczy to jed­
nak, aby można było przymykać oczy 
na pewne fakty, tworzące sytuacje 
konfliktowe między interesem spo­
łecznym a interesem własnym przed­
siębiorstw, powołanych do prowa­
dzenia skupu. Po prostu uważam, że 
przynajmniej część tych konfliktów 
jest, do uniknięcia, wyeliminowanie 
ich przyniosłoby tylko pożytek. Co 
mam na myśli poza wspomnianą już 
sprawą mierników wydajności pra­
cy oraz uzasadnioną potrzebami go­
spodarki rozbudową pracochłon­
nych usług z naszej strony? W zasa­
dzie. dwie kwestie: ustalane przez 
banki normatywy zapasów uzasad­
nionych i stopę oprocentowania kre­
dytów, zaciąganych na finansowanie 
zapasów. ■

Teraz, gdy główna działalność or­
ganizacji, mającej zajmować się sku­
pem i przety/órstwem surowców’ 
•wtórnych koncentruje się na pro­
stym pośrednictwie — zebrać, co się 
da i w stanie prawie takim samym 
odprzedać, dalej, makulaturę papier­
niom, złom hutom itp. — nie ma 
większych problemów ' z utrzyma­
niem się ' w normatywnych cyklach 
kredytów bankowych. Byle tylko był 
transport, ;on'' przede wszystkim li­
mituje możliwości, przyspieszenia 
cyrkulacji: zbiornice surowców wtór­
nych’ — odbiorcy surowców wtór­
nych. Obciążenie kosztów własnych 
spłatą odsetek od kredytów banko­
wych wyniosło - w trzech pierwszych 
kwartałach ub. roku zaledwie 1,22 
proc, i można. powiedzieć, że. prak­
tycznie nie liczyło się w wynikach, 
finansowych. ' Zmniejszenie akumu­
lacji z tego tytułu tylko nieznacznie 
przekroczyło 1 proc., produkcji do­
danej (działają na. zasadach wogow- 
skich) ok; 0,5 proc. Ale już pojawiły 
się pierwsze ostrzegawcze sygnały: 
wzrost odsetek' od kredytów ban­
kowych, spowodowany wzrostem za­
pasów środków obrotowych, wyniósł 
na dzień 31. października 1979 roku 
(w porównaniu z 1 stycznia 1979 r.) 
ok. 1300 tys.zł. \

My, wyjaśniają w (Zjednoczeniu 
Przetwórstwa. Surowców Wtór­
nych, organizując skup słoików i 
słoi, powinniśmy być hurtownikaini. 
Sprzedaż słoi na sztuki wielkim, 
średnim a nawet małym przetwór­
niom spożywczym nie wchodzi prze­
cież w rachubę, oni zajmują się pro­
dukcją w systemie przemysłowym i 
do tego systemu musi być dostoso­
wane zaopatrzenie. A skup z konie­
czności jest zajęciem detalicznym, 
prowadzonym' — tylko w ramach 
zjednoczenia — za pośrednictwem 
186 oddziałów terenowych, prawie 
700 punktów skupu oraz blisko 10000 
agentów wędrownych. Między fazą 
pozyskania używanych słoi od jia- 
szych detalicznych dostawców a fazą 
dalszej odprzedaży hurtowym już 
odbiorcom musi upłynąć czas, który 
wypełnia nie tylko sam proces przy­
stosowania ich do ponownego -wy­
korzystania, a przede wszystkim 
kompletacja w odpowiednio duże 
nadające się do zaoferowania prze­
mysłowym ■ kontrahentom partie. -

— Tymczasem — mówi dyr. Jerzy 
Magdziarek ze Zjednoczenia Prze­
twórstwa Surowców Wtórnych ■— 
każdy dzień kompletacji takiej dos­
tawy ma swoją cenę. Tą ceną są od­
setki od kredytów,. zaciągniętych 2 
banku na sfinansowanie. zapasów 
zamieniające się w podwyższone od­
setki karne, jeżeli przekroczony zo­
stanie normatyw „zamrożenia” środ­
ków obrotowych, taki sam u nas, jak 
np. w fabryce, zajmującej się taśmo­
wą produkcją z surowców i półfa­
brykatów, otrzymywanych dostawa­
mi wagonowymi. Nadano nam bo­
wiem status organizacji wytwórczej, 
co ma swoje uzasadnienie i liczne 
zalety, ma jednak tę wadę, żę podle­
gamy identycznym rygorom finanso­
wej dyscypliny, jak cały uspołecz­
niony przemysł.

— Każde gospodarowanie musi 
, być podporządkowane pewnym re­
gułom ekonomicznym...

— Ale rozsądnym. „wielkim 
przemyśle”, pracującym na surow­
cach gotowych, cnotą jest szybki ob­
rót. Czy „cnotą” jest także u nas? 
Tam, jeżeli surowiec czeka w maga­
zynach na swoją kolejkę do taśm 
produkcyjnych, społeczeństwo pono­
si oczywistą stratę. W tym bowiem 
okresie, gdy w jednej fabryce bloku­
je on miejsce w magazynach...

— I nie blokuje tego miejsca ża 
darmo. Fachowcy szacują, że wydat­
ki, związane z magazynowaniem za­
pasów, sięgają rocznie ok. 3,0—3.5 
proc, ich wartości, a ponadto straty 
tylko ż tytułu starzenia się zapasów 
ocenia się na ok. 1 proc, rocznie. ;

— Otóż to: gdy Surowiec w jednej 
fabryce blokuje — i to nie za darmo 

misjseę. w magazynach, w innej 
fabryce mógłby być wykorzystany 
natychmiast, zamieniając się w wy­
rób finalny. U nas, w naszym przy­
padku, zapasy noszą inny charakter. 
My niczego „nie blokujemy”. Jeśli 
jakieś odpady nie znajdą się w .-na­
szych magazynach, obojętnie, czy bę­
dą to szmaty, zużyte pudelka karto­
nowe, łyse opony czy butelki .lub 
słoiki szklane, to znajdą się — wcze­
śniej lub' później — na ■ śmietniku. 
Ze śmietnika droga prowadzi już-w 
zasądzie tylko na wysypisko, z na­
szych magazynów — może natomiast 
prowadzić, do ponownego przerobu, 
produkcyjnego wykorzystania. Jeżeli 
te same rygory' W gospodarce „zapa­
sami”, jakie stosuje Się wobec tam­
tych fabryk, próbuje się przymierzać 
do ńas, do naszych przedsiębiorstw, 
w efekcie otrzymuje się nie przyspie­
szenie obiegu środków w; gospodar­
ce, a eliminację z obiegu „niewygod­
nych” surowców, których ilości tru­
dno dziś precyzyjnie wyszacować: ■

Międiy magazynem 
a śmietnikiem

Rzeczywiście, koszty, „obsługi” za­
pasów— jeśli pod. tym pojęciem.ro­
zumieć obciążenia finansowe — są 

dziś w .zjednoczeniu, .mającym.zaj­
mować się surowcami wtórnymi, mi­
nimalne, groszowe. Ale dlaczego? W 
kierownictwie branży mówią otwar­
cie, że byłyby one zupełnie inne, 
gdyby proporcje między tym, co tra­
fia na śmietniki a tym, co trafia do 
punktów skupu układały się odmien­
nie. W gospodarce narodowej zuży­
wa sie np. ok. 28 tys. ton odpadów 
termoplastycznych tworzyw sztucz­
nych, ale zużywa się przede wszyst­
kim te odpady, jakie powstają w 
trakcie procesów technologicznych. 
Ponad drugie tyle odpadów zasila 
śmietniki, prawne całość tzw. odpa­
dów poużytkowych, które — jeśli 
miałyby być produkcyjnie wykorzy­
stane — musiałyby zostać najpierw 
od ludności i innych ich posiadaczy 
zakupione, ■ posortowane, ewentual­
nie wstępnie’do przerobu przystoso­
wane, zmagazynowane, wyekspedio­
wane. To „nie idzie”, tego „nikt nie 
chce”, powiadają w przedsiębiors­
twach, ’ które ■ powinny zajmować się 
skupem...

— Podobnie było ze słoikami 
„twist-ofj” - -wyjaśniają w kierow­
nictwie Zjednoczenia Przetwórstwa 
Surowców Wtórnych — postanowi­
liśmy więc udowodnić naszym przed­
siębiorstwom, że to nieprawda. Za­
stanawialiśmy się nad tym, jak to 
zrobić, jak wykazać czarno na bia­
łym podległym nam placówkom, zo­
bowiązanym do skupu, że rynek jest, 
że jest zbyt, że trzeba tytko mieć 
towar. Wpadliśmy na pomysł z ogło­
szeniami w prasie: „Oferujemy każ­
dą ilość słoików „twist-off” z zakręt­
kami, pochodzącymi ze skupu...”

— Odzew?
— Już w listopadzie ub. roku, a 

był to dopiero początek akcji, za­
mówienie z przemysłu, ód potencjal­
nych odbiorców wyniosły ok. 10 mm 
sztuk, a nasze przedsiębiorstwa dys­
ponowały . np. we wrześniu 1979 ro­
ku ók. 15 tys. skupionych słoi.

— Potwierdziliście dostawy?
— Nie jesteśmy ’ samobójcami. 

Skierowaliśmy otrzymane zamówie­
nia do przedsiębiorstw, one powin­
ny potwierdzić dostawy, zawrzeć 
odpowiednie umowy. To one — 
przedsiębiorstwa — a nie kierow­
nictwo zjednoczenia organizują bez­
pośrednio skup i tylko one mogą 
przyjąć na siebie określone zobowią­
zania cywilnoprawne. Nam, kierow­
nictwu zjednoczenia, chodziło prze­
de wszystkim o jedno: by udowodnić 
przedsiębiorstwom, że słoje można 
sprzedać, że nie jest prawdą, iż na 
przeszkodzie rozwojowi tej dziedzi­
ny skupu stoi brak zapotrzebowania, 
lecz brak zainteresowania ze strony 
tych, có skup prowadzą.

A więc — swego rodzaju „prowo­
kacja”.-Może,nie jest to najwłaściw­
sze określenie,, lecz. w: pewnym przy­
najmniej sensie odda je- zamysł au­
torów prasowych ogłoszeń. Co zys­
kano w ten sposób? W kierownictwie 
zjednoczenia wymieniają trzy punkty. 
Po pierwsze — powiadają — dyspo­
nujemy obecnie nie tylko potwierdze­
niem, że warto tą sprawą się zająć, 
ale fragmentaryczną przynajmniej 
mapą potrzeb. Teraz wiemy konkret­
nie, gdzie istnieje zbyt i jakich jest 
on rozmiarów’. Po drugie — każde 
zamówienie przed skierowaniem do 
przedsiębiorstwa ujęliśmy w naszej 
ewidencji. Możemy więc na tej pod­
stawie śledzić, jakie działania po­
dejmują przedsiębiorstwa, by spro­
stać istniejącemu zapotrzebowaniu, 
gdy będzie trzeba, ingerować nawet 
na zasadzie administracyjnych pole­
ceń. Po trzecie — to już nie tylko 
my, centrala zjednoczenia, będziemy 
egzekwować realizację wydanych w 
sprawie rozwoju skupu nowych ro­
dzajów opakowań szklanych poleceń, 
ale będą je egzekwować przede 
wszystkim zaopatrzeniowcy z prze­
mysłu, którzy na dostwy słojów ze 
skupu liczą. A tam, gdzie bodźce 
ekonomiczne nie dają gwarancji sku­
teczności, nigdy za wielu sojuszni­
ków, jeśli, cel chce się osiągnąć. Może 
to półśrodek, lecz od czegoś trzeba 
było zacząć...

NOMINACJE PROFESORÓW
NA wniosek prezesa Rady Mini­

strów, Rada Państwa nadała 
tytuły profesorów zwyczajnych 

21, a profesorów nadzwyczajnych — 
33 uczonym. Uroczystość wręczenia 
aktów nominacyjnych odbyła się 6 
bm. w Belwederze. Wśród nowo mia­
nowanych profesorów znalazło się 9 
ekonomistów.

Tytuł profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali:

Bohdan Gliński — Instytut Pla­
nowania; prof. nadzwyczajny od 1972 
roku. Zainteresowania naukowe pro­
fesora koncentrują się na zarządza­
niu gospodarką narodową ze szcze­
gólnym uwzględnieniem przemysłu. 
Prof. Gliński uczestniczył czynnie w 
opracowywaniu i wdrażaniu kom­
pleksowego systemu ekonomiczno-fi­
nansowego w latach 1972—75. W os­
tatnim okresie koncentruje uwagę 
na wybranych najważniejszych ob­
szarach nauk zarządzania. Dotyczy to 
m.in. motywowania i podziału 
uprawnień między podstawowymi 
szczeblami administracji gospodar­
czej. Do ważniejszych opublikowa­
nych pozycji naukowych- należą: 
„Teorie i praktyka zarządzania 
przedsiębiorstwami przemysłowy­
mi”, PWE 1964 i 1966; „Funkcjono­
wanie gospodarki socjalistycznej — 
logika zmian”, PWE 1977; „Warian­
ty mechanizmu funkcjonowania gos­

podarki planowej w świetle doświad­
czeń krajów socjalistycznych”, „Go­
spodarka Planowa” nr 11, 1978 r.; 
„Stan organizacji i zarządzania w go­
spodarce i administracji gospodar­
czej — kierunki możliwych uspraw­
nień”; „Przegląd Organizacji” nr 12, 
1978 r. i nr 1, 1979 r.

Tadeusz Kasprzak — Uniwersytet 
Warszawski; prof. nadzwyczajny od 
1974 r. Zainteresowania naukowe 
profesora koncentrują się na proble­
matyce optymalizacji gospodarki so­
cjalistycznej przy wykorzystaniu no­
woczesnych narzędzi analizy mate­
matycznej. Do ważniejszych opubli­
kowanych pozycji należą: „Anali­
za działalności systemów ekonomi­
cznych”, PWE 1978 r.; „Indukowany 
postęp techniczny”, PWN 1977 r.; 
„Studium struktur gospodarczych 
Polski”, PWN 1976 r.; „Postęp tech­
niczny w systemie ekonomicznym” 
UW 1977 r.; „Badania operacyjne w 
nowoczesnym zarządzaniu”, PWE 
1974 r.

Mieczysław Nasiłowski — SGPiS; 
prof. nadzwyczajny od 1974 r. Zain­
teresowania naukowe profesora do­
tyczą problematyki liczenia, tworze­
nia i podziału dochodu narodowego 
w krajach kapitalistycznych i socja­
listycznych oraz teorii wzrostu, a 
zwłaszcza wpływu intensywnych 
i ekstensywnych wyników na roz­

wój gospodarczy. Do ważniejszych 
opublikowanych pozycji należą: 
„Analiza czynników rozwoju gos­
podarczego PRL”, PWE 1974 r.; 
„Ekonomia polityczna socjalizmu”, 
wyd. V KiW 1977 r.; „W sprawie 
przedmiotu ekonomii politycznej 
socjalizmu”, „Ekonomista” 1978 r.; 
„Zastosowanie formuły M. Kaleckie- 
go do analizy wzrostu gospodarcze­
go”, „Ekonomista” 1975 r., „Warian­
ty rozwoju gospodarczego Polski do 
roku 2000”, „Gospodarka Planowa” 
1974 r., „Typy i tendencje wzrostu 
intensywnego; próba modelu.”, „E- 
konomista” 1979 r.

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali:

Ryszard Chełmski — SGPiS; do­
cent od 1968 r. Głównym nurtem 
zainteresowań naukowych profesora 
są zagadnienia teorii socjalistyczne­
go przedsiębiorstwa i teorii wzrostu 
gospodarki socjalistycznej. Do waż­
niejszych opublikowanych pozycji 
należą: „Ekonomiczne uwarunkowa­
nia procesu doskonalenia systemu 
funkcjonowania gospodarki i społe­
czeństwa”, „Gospodarka Planowa”, 
1977 r.; „Drogi rozwoju gospodarcze­
go Polski Ludowej”, KiW 1976 r.; 
„Przemiany w strukturze gospodarki 
polskiej”, „Ekonomista” 1974 r.; 
„Społeczna treść rachunku ekonomi- 
canego”, „Nowe Drogi” 1972 r.

Rudolf Falkiewicz — Politechnika 
Szczecińska; docent od 1967 r. Zain- 
teresowania naukowe profesora do­
tyczą finansów przedsiębiorstw tran­
sportu lądowego i morskiego, ogól­
nej teorii finansów, motywacyjnej 
roli funduszu socjalnego. Do. waż­
niejszych opublikowanych- pozycji 
należą „Finansowanie usług socjalno- 
-kulturalnyeh a polityka społeczna”, 
PWE 1978. r.; „Ocena bodźcowej 
efektywności zakładowego funduszu 
nagród na przykładzie ' wybranych 
przedsiębiorstw szczecińskich”, Wyd. 
Politechniki Szczecińskiej 1978 r.; 
„Medoty regulowania funduszu płac 
w transporcie lądowym”, „Problemy 
Ekonomiki Transportu” 1978 r.; „Fi­
nanse przedsiębiorstw transporto- 
wych", WKiŁ 1975' r.

Krystyna Hoehfeld — SGPiS; do­
cent od 1955 r. Zainteresowania nau­
kowe ’ K. Rochfeld koncentrują 
się wokół zagadnień ekonomii poli­
tycznej i problematyki krajów Trze­
ciego Świata. Do ważniejszych opub- 
likowańyoh pozycji należą: „ONZ a 
Trzeci Świat”. Zagadnienia . gospo- 
darcze”, • KiW 1975 r.; „Realizacja 
marksowśkiej koncepcji czasu pracy 
1 czasu wolnego w rozwiniętym spo­
łeczeństwie socjalistycznym, (współ- 
autorstwo), „Ekonomista” 1978 r.; 
„No<wy etap współpracy europejs­
kiej Wschód-Zachód”, płycie Gog- 

podąrcze” 1976 r.; planowanie roz­
woju gospodarczego w krajach Trze­
ciego Świata”, „Gospodarka Piano-, 
wa" 1970 r.

Mariaa Ostrowski — Instytut Pla­
nowania. Głównym nurtem zaintere­
sowań profesora są teoretyczne ■ za­
gadnienia wzrostu, i kierowania rc-z- 
wojem gospodarczym. Kierował ze­
społem naukowców w Zakładzie Ba­
dań Ekonomicznych Komisji Plano­
wania, który w 1975 r. otrzymał 
nagrodę ministra nauki, szkol­
nictwa wyższego i' techniki za 
opracowanie metod ocenj- efek­
tywności ekonomicznej . inwesty­
cji 1 postępu technicznego. Ja­
ko konsultant UŃIDO przygo­
tował wraz z międzynarodowym- zes­
połem ekspertów Manuel on Project 
Eyalaution dla krajów arabskich. 
Praca ta została.opublikowana przez 
ONZ w 1979 r. w językach angielskim, 
arabskim, francuskim i tureckiin. Pu­
blikuje i przedstawia wiele opraco­
wań z zakresu problematyki teorii., i 
kierowania rozwojem na międzyna­
rodowych konferencjach (w' tym: 
Międzynarodowego. Stowarzyszenia 
Ekonomistów, Europejskiej Komisji 
Gospodarczej, UNIDO itp.). Jest 
współautorem „Wyzwań rozwojo­
wych” 1 „Uwarunkowań zewnętrz­
nych rozwoju gospodarczego”. ’ Od 
połowy listopada kieruje. Instytutem 
Gospodarki Światowej przy Komisji 
Planowania. Jest członkiem Rady 
Programowej „Życia Gospodarcze­
go".

Zdzisław Sadowski — Instytut 
Planowania. Główne kierunki zain­
teresowań profesora dotyczą teorii i 
planowania rozwoju społeczno-gos­
podarczego, ogólnych proporcji 
wzrostu gospodarczego, planowania 
inwestycji i postępu naukowo-tech­
nicznego. Do ważniejszych publikacji 
należą: „Wyzwania rozwojowe” 
(współautorstwo), PWE 1978 r.; „Za­
sada racjonalności a społeczna efek- 
fywność gospodarowania”, „Ekono­
mista” 1978 r.;. ..Pieniądz a początki 
upadku Rzeczypospolitej w XVII 
wieku”, PWN 1964 r. Jest współ­
autorem podręcznika „Ekonomia po­
lityczna — zarys popularny”.

Jan Steczkowski — AE Kraków; 
docent od 1971 r. Zainteresowania na­
ukowe profesora koncentrują się wo­
kół zagadnień zastosowania metod 
statystycznych do badania zjawisk 
rolniczo-ekonomicznych oraz ekono­
miki rolnictwa. Do ważniejszych 
opublikowanych pozycji należą: 
„Uwagi na temat nauk praktycz­
nych”, Wyd. PAN 1977 r.; ..Matema- 
tyka a statystyka”, wyd. PAN 1976 r.; 
„Zmienność w produkcji trzody chle­
wnej i możliwości jej regulowania”, 
część I i II (współautorstwo), „Folia 
Oeconomica Cracoriensia” 1975 r.; 
„Statystyczne metody kontroli jakoś­
ci produktów”, PWE 1973 r.

Wszystkim nowo mianowanym 
Profesorom sltładamy serdeczne gra­
tulacje oraz życzenia dalszej owocnej 
pracy naukowo-badawczej i dydak­
tycznej.
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Zasadnicza część współczes­
nych sporów o charakter, ce­
chy I kierunek ewolucji kapi­
talizmu obraca się wokół 
wielkiej korporacji — domi­
nującej formy własności ka­
pitalistycznej XX wieku. Cen­
tralnym punktem dyskusji jest 
struktura własności i władzy 
w ramach systemu korpora­
cyjnego. Obecny kształt wiel­
kiego przedsiębiorstwa uzasa­
dnia bowiem w pełni podję­
cia na nowo pytania, kto 
sprawuje w nim najwyższą, 
ostateczną władzę (ultimate 
control), której przywilejem 
jest podejmowanie decyzji 
strategicznych, które długofa­
lowo określają charakter pod­
stawowych zjawisk i proce­
sów zachodzących w przed­
siębiorstwie.

W tym właśnie miejscu należy 
uplasować galbraithowską 
koncepcję „technostruktury” 

rządzącej „dojrzałą” korporacją ame­
rykańska — przedstawioną głównie 
w „The New Industrial State” (1967), 
„Economics and the Public Purpose” 
(1973) i „The Age of Uncertainty” 
(1877). Jest ona rozbudowaną wersją 
„neutralnej technokracji” A. A. Ber- 
lego i G. C. Meansa (1932) — prekur­
sorów niezwykle modnych w ciągu 
ostatnich kilkudziesięcioleci teorii 
kapitalizmu „menedżerskiego”. I tro­
chę na ten. temat.

Kapitalizm „menedżerski”
W interpretacji autorów teorii ist­

nienie nie rozdzielonych (między ak­
cjonariuszy) zysków spółek stanowi 
istotę kapitalizmu „menedżerskiego”. 
Aktywa spółki, stworzone z jej do­
chodu, stały się bowiem autonomi­
cznym czynnikiem w systemie go­
spodarczym i obecnie ...  kapitał de­
mokracji zachodnich nie dzieli się 
już na dwie kategorie — «państwo­
wy» i «prywatny», ale na trzy: «ka­
pitał państwowy», «kapitał prywat­
ny» i «kapitał spółek»”1). Odpowied­
nio do trzeciej kategorii kapitału 
wyodrębnia się nową grupę osób, 
która rywalizując z właścicielami 
(akcjonariuszami) o władzę nad ka­
pitałem wyszła z tej walki zwycię­
ska. Są to menedżerowie (.profesjo­
nalne kierownictwo spółki). Źródłem 
ich władzy jest „siła organizacji” — 
umiejętność prowadzenia przedsię­
biorstwa na wielką skalę. Tylko me­
nedżerowie dysponują „informacją”. 
Ponieważ we współczesnych warun­
kach właśnie informacja jest głów­
nym narzędziem ■ kierowania i zarzą­
dzania dużym przedsiębiorstwem, 
ni skupiają w swych rękach zarów­
no decyzje operacyjne, jak i strate­
giczne. W rezultacie „... właściciel 
jest biernym odbiorcą dochodu, wła­
dza zaś spoczywa w rękach kierow­
nictwa, które samo dobiera swoich 
następców”2). Wielkie korporacje u- 
wolniły się od kapitalistów.

Niekiedy poglądy te przyjmowały 
postać — w książce J. Burnhama8) 
(1041) — krańcowo brzmiących tez o 
„rewolucji menedżerów” i powsta­
niu menedżersko-biurokra tycznej 
klasy rządzącej. Zdaniem autora kla­
sa ta będzie postępować równie ego­
istycznie jak wszystkie dotychczaso­
we. Rewolucja socjalistyczna nie jest 
więc żadnym wybawieniem. Zmienia­
ją się tylko formy władzy. Był to a- 
tak głównie na socjalizm. Burnham 
patrzył nań w kategoriach właści­
wych kapitalizmowi4).

Natomiast P. Drucker utrzymywał 
(podobnie jak A. A. Berle w „The 
20-th Centry Capitalism Revolution, 
1954), iż na czele wielkiej amery­
kańskiej korporacji stoi nowa — 
„wyzwolona” i „neutralna” — grupa 
społeczna, która po przejęciu wdadzy 
z rąk właścicieli wykorzystuje ją w 
interesie społeczeństwa. Postulował 
przy tym, aby korporacje nie ogra­
niczały się do spraw gospodarczych, 
lecz świadomie i programowo stały 
się instytucjami społecznymi i polity­
cznymi. Być może uznał ów postulat 
za spełniony, bowiem z kolei zapro­
ponował zrezygnowanie z takich 
przestarzałych pojęć' jak kapitalizm 
i socjalizm6).

W teoriach bardziej umiarkowa­
nych autonomia menedżerów ma 0- 
znaczać, że wielkie korporacje prze­
stały mieć kapitalistyczny charakter, 
że cele ich działania nie są już o- 
kreślone przez kapitał. Kapitał stra­
cił władzę nad wielkimi korporacja­
mi — teza ta znalazła jaskrawą in­
terpretację w koncepcji technostruk- 
tury J. K. Galbraitha.

Władza technostruktury
Główna teza jest następująca: w 

małym, nieskomplikowanym przed­
siębiorstwie władza wywodzi się z 
własności kapitału — środków pro­
dukcji. W dużej i wysoce zorganizo­
wanej firmie władza przechodzi do 
samej organizacji, do technostruk- 
tury koroporacji. W koncepcji Gal­
braitha nie jest to — jak u jego in­
telektualnych protoplastów — .„po 
prostu” władza menedżerów. Pisze 
on: nie jednostka, lecz cały ze­
spół naukowców, inżynierów i tech­
ników, organizatorów sprzedaży, re­
klamy i marketingu, specjalistów w 
dziedzinie public relations, lobby­
stów, prawników oraz ludzi z wy­
specjalizowaną znajomością biuro­
kracji waszyngtońskiej i umiejętno­
ścią załatwiania spraw w Waszyng­
tonie, koordynatorów, menedżerów 
i wykonawców jest kierującym mó­
zgiem przedsiębiorstw. To jest właś­
nie technostruktura”0). Na- najwyż­
szym etapie rozwoju, którego przy» 
kładem są „dojrzałe” korporacje

ftypu General Motors, Genera! Elee* 
tric, International Business Machi­
nes), władza technostruktury jest cał­
kowita, natomiast władza właścicie­
li kapitału — żadna.

O przechodzeniu władzy w ręce 
technostruktury decyduje po pierw­
sze „wysoce autorytatywny charak­
ter decyzji kolegialnych", które są 
wynikiem „rozdzielonej wiedzy”. 
Nikt np. nie rozporządza więcej niż 
cząstkę wiedzy niezbędnej do zapro­
jektowania, wyprodukowania oraz 
sprzedaży nowego modelu samocho­
du, rakiety lub detergentu. To samo 
dotyczy decyzji inwestycyjnych. 
Wszystkie te sprawy muszą być roz­
wiązane przez zespoły, w których 
każdy członek wnosi cząstkę swojej 
wyspecjalizowanej wiedzy. W rezul­
tacie, w miarę „dojrzewania” kor­
poracji, władza przechodzi od wła­
ścicieli flub ich nominalnych przed­
stawicieli w Radzie Dyrektorów)- do 
kierownictwa korporacji, a następ­
nie w dół po szczeblach biurokraty­
cznego aparatu korporacji: do tych, 
którzy uczestniczą w przekazywaniu 
swej wiedzy, niezbędnej d-o podjęcia 
decyzji. Tak więc przyczyną przeno­
szenia, się „władzy w dół” wewnątrz
korporacji jest fakt, iż 
ona z wiedzą.

Drugim zjawiskiem
związana jest

...przydają-
cym władzy technostrukturze jest
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podstaw politycznej w?a<5zy fecKnó- 
struktury. Wzmacnia ją dostarczanie 
funduszy na cele polityczne z zamia­
rem wywierania wpływu na ośrod­
ki władzy oraz fakt, że technostruk- 
tura i biurokracja państwowa skła­
dają się najczęściej z ludzi bogatych, 
których idee 1 potrzeby dość wier­
nie odzwierciedla polityka państwo­
wa. Wszystko to razem nie służy ce­
lom społeczeństwa, które jest bier­
nym przedmiotem ich manipulacji.

Przetrwanie systemu wielkich kor­
poracji w swojej aktualnej formie 
jest uzależnione od jego wpływów i 
kontroli wywieranej przezeń na pań­
stwo. Stanem obecnym jest podpo­
rządkowanie polityki państwa celom 
działalności technostruktury. Stąd 
wniosek Galbraitha, że współczesne 
państwo jest przede wszystkim 
„komitetem wykonawczym techno­
struktury”, a nie burżuazji. Władza 
polityczna znalazła się poza wszel­
kim związkiem z władzą kapitału, 
nową „klasą rządzącą” stała się tech­
nostruktura.
Kapitał i władza

Powracam do teorii menedżer­
skich. Czy rzeczywiście ma miejsce 
zanikanie władzy kapitalistów na 
rzecz menedżerów?

Można, jak sądzę, zaakceptować a- 
nalizy empiryczne (zob. odn. 7). Wy-

tylko społecznej określonośef, alei 
też przejrzystości strukturalnej”18). 
Rzeczywiście, jeżeli bowiem celem 
tego pojęcia nie było po prostu od­
zwierciedlenie olbrzymiego aparatu 
biurokratycznego korporacji, jej li­
cznych 1 różnorodnych zespołów spe­
cjalistów, ale identyfikacja ośrodka 
władzy, to w tej funkcji „techno­
struktura” stanowi bliżej nieokre­
ślony stwór o wysoce rozproszonej 
strukturze władzy. W rezultacie kon­
cepcja władzy technostruktury nie 
odpowiada rzeczywistej strukturze 
władzy w korporacjach. Dowodem 
tego są wielkie, najbardziej „dojrza­
łe” korporacje, w których dokonano 
daleko posuniętej decentralizacji za­
rządzania.

I tak, nigdy nie są zdecentralizo­
wane decyzje w zasadniczych kwe­
stiach, takich jak podział zysków na 
rozdzielone i nie rozdzielone oraz 
sposoby dysponowania akumulacją. 
Również polityka płac (od połowy lat 
sześćdziesiątych i polityka cenowa) 
oraz kontrola ustalonych zadań znaj­
dują się w rękach naczelnego kie­
rownictwa. Oczywiście, współpracu­
je ono z zespołami specjalistów. Peł­
nią one funkcje doradców, a nie de­
cydentów. Ostateczna władza skupia 
się więc na najwyższym szczeblu za­
rządzania, a tezy Galbraitha o „dy­
fuzji władzy”, o tendencji „przesu-

chodziło przede wszystkim w kon­
cepcji technostruktury.

*
Koncepcja technostruktury stano­

wi zapewne najsłabszy element o- 
statnich książek Galbraitha, które 
skądinąd zawierają interesującą i 
trafną analizę wielu negatywnych 
stron gospodarki i społeczeństwa a- 
merykańskiego. Ale jednocześnie 
koncepcja ta jest głównym filarem 
konstrukcji teoretycznej Galbraitha, 
i to zarówno w sferze diagnostycz­
nej (opisowo-analitycznej), jak i po- 
śtulatywnej (program reform). Ana­
liza ekonomicznej i politycznej wła­
dzy technostruktury tłumaczy bo­
wiem (zdaniem autora) wszystkie 
wady 1 niedomagania współczesnego 
systemu amerykańskiego: nierówno­
mierny rozwój, dziwaczne innowacje,

orzecznictwo

zanieczyszczanie środowiska, 
ny stosunek do człowieka, 
rządkowana pozycja władzy 
wowej, inflacja. Nie można 
uznawać za irracjonalne.

ccojął- 
podpo- 
panst-

głęboko w samym systemie, śą bo­
wiem rezultatem działania techno- 
struktury, dążącej (wspólnie z biu-

TRYB USTALENIA CENY 
ZA USŁUGĘ PRZEMYSŁOWĄ

Spółdzielnia Pracy Wytwórczości 
Różnej ogłosiła przetarg na wykona­
nie usługi przemysłowej o charakte- 
rze nietypowym w postaci remontu 
30-wrzecionowej cewiarki wężowej.

W wyniku przetargu zgłosiła się 
tylko Spółdzielnia Rzemieślnicza N, 
której też powierzono do wykonania 
wspomniany remont. Za usługę swą 
— po jej wykonaniu — Spółdzielnia 
Rzemieślnicza wystawiła fakturę w 
wysokości 80483 zł, z czego Spół­
dzielnia Pracy zapłaciła tylko 71586 
zł, występując równoległe do Okrę­
gowej Komisji Arbitrażowej o usta­
lenie wysokości należności, jaka po­
winna przypadać za remont cewiar-

rokracją państwową) do 
swych egoistycznych celćv 
niecznóść reform.

Galbraith, który w wya 
„Der Spiegel” mówi:

realizacji

iadzie dla 
...wierzcie

koncepcja

wzrost i staż korporacji”. W miarę 
wzrostu firmy zwiększa się bowiem 
liczba akcjonariuszy, postępuje roz­
proszenie własności akcji. W prze­
ważającej liczbie wielkich korpora­
cji grupy akcjonariuszy, w których 
rękach skupiona jest znaczna ilość 
akcji, są tak liczne, że wykluczają 
możliwość utworzenia się pakietów 
kontrolnych. Na skład wybranej Ra­
dy Dyrektorów decydujący wpływ 
mają menedżerowie7). Tam więc, 
gdzie własność jest znacznie rozpro­
szona, mogą cni „stano-wić o włas­
nym losie” nawet w sytuacji, gdy 
procent ich udziałów jest bliski ze­
ru.. .

W koncepcji Galbraitha „„.od­
dzielenie własności od władzy” to o- 
stre wyzwanie rzucone założeniu 
maksymalizacji zysku8). Technostru­
ktura postępuje, w przeciwieństwie 
do właścicieli, według innej, nie 
maksymalizującej zysków zasady za­
chowania. Galbraith poświęca wiele 
uwagi wyodrębnianiu i klasyfikacji 
specyficznych celów technostruktu­
ry. Dzieli on je na dwie grupy:

® Ochronne (protective) — to te 
cele, które służą uniezależnieniu się 
technostruktury od zewnętrznej kon­
troli „ignorantów”: głównie akcjona­
riuszy oraz banków jako wierzycieli. 
Tę niezależność zapewnia techno­
strukturze minimalny (choć nieko­
niecznie niski) poziom dochodów 
korporacji.

® Potwierdzające (affirmative) — 
to takie cele technostruktury jak 
możliwości awansu, wzrost prestiżu 
oraz władzy. Osiąganiu tych celów 
ma służyć nieprzerwany, możliwie 
najszybszy wzrost firmy.

Tak więc .w systemie nadal na­
zywanym kapitalizmem (...) techno­
struktura wykorzystuje swą. władzę 
do ochrony autonomii podejmowania 
decyzji, starając się o zapewnienie 
minimalnego poziomu dochodów, a 
następnie sama siebie nagradza wzro­
stem9).. Do tych (i innych) celów 
„...można dodać wysiłek zmierzający 
do wykazania .się z roku na rok 
wzrostem' zysków. Aczkolwiek nie 
służy to interesom technostruktury 
tak bezpośrednio jak wzrost, jest 
jednak ważnym celem10)”. .Wzrost — 
utrzymuje Galbraith11) „... jest celem 
bardziej pociągającym (niż max. zy­
sku — E. D.) ... zaspokaja bowiem 
zasadnicze interesy tych, którzy są 
u władzy. Pamiętajmy, że zys-u idą 
do rak akcjonariuszy”.

Technostruktura narzuca państwu 
cele jej działalności. Przede wszyst­
kim wpływa na takie rodzaje wydat­
ków państwowych, jakie mają słu­
żyć jej celom19). Biurokracja państ­
wowa jest jej naturalnym sojuszni­
kiem. Obie organizacje tworzą „biu­
rokratyczną symbiozę” (tendencję dó 
znajdowania i realizowania wspól­
nego celu), która w USA osiąga 
najwyższe stadium rozwoju w sto­
sunkach między korporacjami zbro­
jeniowymi a Departamentem Obrony 
i jego komórkami. Podstawą symbio­
zy są' wspólne korzyści związane ze 
wzrostem i wynikające, zeń awanse, 
pensje, dodatkowe dochody, prestiż 
i władza. Ponadto technostruktury 
korporacji zbrojeniowych stanowią 
naturalne źródło posad dla ludzi, 
którzy zakończyli karierę (lub wy­
czerpali jej możliwości) w biurokra­
cji państwowej. Podobnie kierownic­
two Departamentu Obrony często 
spoczywa w rękach ludzi zwerbowa- 
nvch tu czasowo z kluczowych sta­
nowisk w technostrukturach firm 
zbrojeniowych. Taka wymiana 
wzmacnia symbiozę.. Symbioza biu­
rokratyczna oraz upowszechnianie za 
pomocą różnorodnych środków „per­
swazji” (jej najprostszą formą. jest 
reklama) korzystnych dla siebie 
przekonań w społeczeństwie leżą u
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nika z nich, że w przeważającej licz­
bie wielkich korporacji dokonał się 
proces oddzielenia efektywnej dy­
spozycji środków produkcji od praw­
nego tytułu własności, w tym sen­
sie, że kierownictwo korporacji — 
niezależnie od wielkości własnego u- 
działu w jej kapitale, uzyskało bez 
mała absolutną autonomię w stosun­
ku do akcjofcariuszy. Natomiast — 
i jest to fakt podstawowy — „władza 
menedżerska” sama przez się nicze­
go nie zmieniła w stosunku między 
kapitałem a pracą. Istotą kapita­
łu jest panowanie nad warunkami 
pracy w celu osiągnięcia możliwie 
największego zysku służącego do 
pomnażania kapitału i panowania 
nad produkcją. Korporacje -„mene­
dżerskie” urosiy do rangi dominują­
cego typu współczesnego przedsię­
biorstwa, ponieważ sprawniej i 
bardziej konsekwentnie (niż korpo­
racje kontrolowane przez zewnętrz­
ne „grupy interesów”: banki i „wiel­
kie rodzin;'”13), ponrzez wzrost ra­
cjonalności metodologicznej w ich 
funkcjonowaniu, realizują podsta­
wowy cel kapitału i produkcji ka­

Liczne badania wskazują., iż więk­
szość czołowych menedżerów pocho­
dzi z tej warstwy społecznej, którą 
G. V,7. Mills nazywa „warstwą bo­
gaczy” a G. V/. Domhcff „klasą wyż­
szą” lub „arystokracją biznesu”. 
Wszyscy naczelni menedżerowie ma­
ją wyjątkowo duże dochody i to 
zarówno w postaci płacy i róż-

wania się władzy w dół...” są nie­
porozumieniem. Natomiast tendencja 
ta występuje rzeczywiście przy po­
dejmowaniu decyzji operatywnych 
(immediate control). Przejawiła się 
już w latach trzydziestych, kiedy to 
wielkie spółki, o silnie zdywersyfiko­
wanej produkcji zaczęły wkraczać na 
drogę istotnych zmian w strukturze 
zarządzania. Zmiany te poszły w 
kierunku skupiania uprawnień do 
podejmowania decyzji w tych dzia­
łach korporacji, które te decyzje bez­
pośrednio podejmują, a więc w kie­
runku decentralizacji zarządzania. 
Ale to „przesunięcie władzy w dół”

...wyłącznie uprawnień, do po- 
decyzji j-- które określa- ■■

J^^^^eą...działąlność spółki. .1 tylko; 
W tym sensie można mówić o dyfu­
zji władzy. W tym ujęciu jednak jest 
to zasadniczo odmienne zagadnienie: 
dotyczy praktyki bieżącego zarządza­
nia, a nie wielkiego problemu wła­
sności i władzy.

Być może, nietaktem byłoby im­
putowanie Galbraithowi (uczonemu, 
którego M. Mieszczankowski kreo­
wał na ... „najwybitniejszego chyba 
ekonomistę Stanów Zjednoczo­
nych”)10),. że myli sprawowanie naj­
wyższej władzy w korporacjach z 
bieżących zarządzaniem. Konstatuję 
więc, że jest on albo — w aspekcie
logiczno-teoretycznym niekon-

bardziej Galbraithowi Markso-
wi"22), postulowane reformy przed­
stawia jako „nową teorię socjalizmu”. 
W jego interpretacji ma to być so­
cjalizm, który jest bezpośrednio u- 
warunkowany specyficznymi cechami 
współczesnej wysoko rozwiniętej go­
spodarki i odpowiada jej potrzebom. 
Oczywiście jest to „socjalizm” na 
modłę Galbraitha: w ramach kapi­
talistycznego systemu ekonomiczno- 
-połitycznego.

Pozwana Spółdzielnia Rzemieślni­
cza wniosła o oddalenie powództwa 
podkreślając, że strony uzgodniły 
cenę w oparciu o przedstawioną w 
ramach przetargu kalkulację.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
odrzuciła wniesek powodowej Spół­
dzielni Pracy wobec niedopuszczal­
ności drogi, postępowania arbitrażo­
wego w sprawie o ustalenie ceny. -

Na skutek odwołania się Spół­
dzielni Pracy, Główna Komisja Ar­
bitrażowa dnia 8 lutego 1979 r. nr 
OT-9537/78 utrzymała w mocy orze­
czenie OKA, wypowiadając nastę­
pujący pogląd prawny:

W świetle zarządzenia nr 59/75 
przewodniczącego Państwowej Ko­
misji Cen z 29 XII 1975- t. w spra­
wie cen artykułów wykonywanych 
w ramach kooperacji przemysło­
wej oraz cen artykułów nietypo­
wych (Dz. Urz. Cen- PKC z 1976 
r., nr 2, poz. 18) ceny nietypo­
wych usług przemysłowych świad­
czonych przez spółdzielnie rzemieśl­
nicze na zamówienie jednostek go­
spodarki uspołecznionej ustalane 
są przez właściwe dla wykonaw­
cy oddziały Państwowej Komi­
sji Cen, jeżeli wartość zamó­
wienia przekracza 59 999 zł, a gdy 
zamawiającą jest jednostka budżeto­
wa — 29 999 zŁ

Uzgodnienie ceny bezpośrednio 
między stronami możliwe jest — 
przy wartości zamówienia przekra-
czającej powyższe sumy tylko

1). H. Marris, The Economlc Theory of
„Managerlal” 
s. 13

1557

2) . E. Mason, The Corporation la Mo­
dern Soclety, Cambridge. 1959, s. 4

■ 3) J. Bumlism, TheTuanskerial Revo- 
lutlon: Wliat; ls. Happening In the WoritI, 
New York 1954

4) Zob.: W. Morawski, Nowe społeczeń­
stwo przemysłowe. Warszawa 1S15, s. 235

5) P. Drucker, The New Society. Notes 
on the New Pollties. „The Public In- 
terest”, 4/1966

6) J. K. Galbraith, Economics and the 
Public Purpose, Harmondsworth 1975, s.

nego 
od 
jak 
część 
łów

rodzaju premii zależnych 
powodzenia przedsiębiorstwa, 
i — przynajmniej znaczna 

z nich — sporych udzia- 
w spółce (posiadanie pew-

nej ilości akcji wywiera Wzmacnia­
jąc;’ efekt na sprawowanie władzy).

Wszystkie zmiany strukturalne, na 
których opiera się pojęcie „rewolu­
cji menedżerów”, polegały na zmia­
nach w rozmieszczeniu włądzy. wew­
nątrz klasy posiadającej jako cało­
ści. W drodze ewolucji form własno­
ści kapitalistycznej ukształtowała.się 
warstwa społeczna, która stała się 
głównym uosobieniem kapitału. Dru­
gorzędne znaczenie ma fakt, że w 
korporacji kapitał nie tyle personifi- 
kuje się, co instytucjonalizuje w czo­
łowej grupie menedżerskiej. Prze­
ciwstawianie menedżerów klasie ka­
pitalistów mija się więc z celem, gdyż 
jest to część tej samej klasy, która 
decyduje zresztą o istnieniu wszy­
stkich kapitalistów jako klasy. Wła­
śnie menedżerowie, ze względu na 
zajmowane przez siebie pozycje stra­
tegiczne, są dziś najsprawniejszymi 
rzecznikami interesów wielkiego ka­
pitału.

W koncepcji Galbraitha ośrodkiem 
władzy jest technostruktura. Władzę 
technostruktury „odkrył” Galbraith 
w „The New Industrial State”14). W 
kręgach zachodniej nauki akade­
mickiej entuzjazm z- tego powodu 
był raczej umiarkowany (stan eu­
forii panował wśród dziennikarzy i 
publicystów). Zarzucano mu przede 
wszystkim, że opisuje system jeszcze 
nie istniejący, ironizowano — na 
temat „mgławicowej struktury wła­
dzy”15). Wydaje się, iż Gabraith zo­
stał nieco przekonany, że poniosła 
go fantazja (pogląd ten utwierdzają 
liczne wypowiedzi Galbraitha — np.: 
„... nie jest rzeczą całkowicie jasną, 
gdzie umiejscowiona jest władza w 
wielkiej korporacji”10). Niemniej 
jednak w „Economics...” podstawo­
wa koncepcja technostruktury zo- 
staje utrzymana, ale Galbraith wy­
dobywa tu głównie aspołeczne, ego­
istyczne motywy postępowania 
technostruktury17).

Pojęcie „technostruktura" — opi­
niuje K. Kozłow — .... nie ma nie

sekwentny w wykładzie o władzy te­
chnostruktury’0), albo że występuje tu 
świadome zniekształcanie rzeczywi­
stości. W swojej koncepcji oddziele­
nia własności od władzy idzie dalej 
od swych prekursorów. Utratę wła­
dzy na rzecz menedżerów traktuje 
jako proces pierwotny. Procesem 
wtórnym jest rozproszenie władzy, w 
której sprawowaniu uczestniczy ca­
ła technostruktura. I dopiero tu, w 
„dojrzałych” korporacjach dokonał 
się akt całkowitej eutanazji władzy 
kapitału: utraciły one cechy instytucji 
prywatnej własności, są już tylko 
formą organizacji. Dowód Galbraitha 
jest błędny. Efektywna kontrola nad 
środkami produkcji i siłą najemną 
'— powtórzę — należy nadal do kla­
sy kapitalistów, nie ma bowiem pod­
staw, aby naczelne kierownictwo 
korporacji, czyli tych, którzy obec­
nie sprawują ową ultimate control, 
nie zaliczać właśnie do tej klasy. 
Wielkie, korporacje nie utraciły ka­
pitalistycznego charakteru, gdyż cele 
ich działania są nadal określone 
przez kapitał.

Rzeczywista różnica między „tra­
dycyjnym” przedsiębiorstwem a „doj. 
rzałą” korporacją polega nie na no­
wym systemie motywacji, ale na wy­
dłużaniu horyzontu czasowego w 
kalkulacji zysków. Dążenie do „mak­
symalizacji wzrostu firmy” jest w 
istocie rzeczy zbieżne s zasadą mak­
symalizacji zysku rozpatrywaną vr 
skali dłuższego okresu21). Ponadto, 
gdyby dosłownie potraktować kolej­
ny „dowód" Galbraitha, że „zyski 
idą do rąk akcjonariuszy”, to tech­
nostruktura nie mogłaby też reali­
zować swojego priorytetowego celu-: 
wzrostu firmy. Analiza Galbraitha 
niebezpiecznie zbliża się tu do granicy 
utożsamiania zysków z dywidendą, a 
powielona (z teorii W. J. Baumola) 
i istotnie uproszczona koncepcja mi­
nimalnego poziomu dochodów nie 
przydaje logiki temu wywodowi. Po­
zwala to, jak sądzę, na konkluzję, 
iż przeciwstawianie dążenia do wzro­
stu korporacji, jako celu, dążeniu do 
maksymalizacji jej zysku, wynika z 
potrzeby zakamuflowania nieroz- 
dzielnego związku między akumula­
cją kapitału a zyskiem. Trudno bo­
wiem nie zauważyć, że ten. sposób a- 
nalizy ma służyć wykazaniu nieka- 
pitalistycznego charakteru wielkich 
korporacji. A ® to, jak aię wydaje,

3979.
7) Galbraith opiera się tu na bada­

niach A. Berle i G. Mesnsa oraz R. Lear- 
nera, z których wynika, iż w stanach 
Zjednoczonych (W 1929 r.) w 88 spośród 
200 największych korporacji władzę’ spra­
wują menedżerowie. W 1963 r. liczba 
korporacji typu „władza menedżerów” 
wzrosła do 169’, co stanowi 84,5 proc, ba­
danych spółek. Pełne wymki tych ba­
dań zob.: E. Domańska, Rozwój i funk­
cjonowanie nieflnansowych korporacji 
amerykańskich, SGPIS i. 61'1978, rózdz. 7

8) J. K. Galbraith, Economics.... s. 106 
(154). W teoriach „menedżerskich” naj­
dobitniej wyraża, to. P. Wlies, gdy pisze: 
„rewolucja nienedżerska jest grobem dla 
hipotezy maksymalizacji zysku”. W: 
Prices, Cost and Outnut, New York 1961, 
s. 179.

9) J. K. Galbraith, j.w., s. 159 (159) i s.
123 (179)

10) j.W„ s. 124 (181)
11) W wywiadzie przeprowadzonym

prze- B; E. Sharpe. CyŁ za: The public 
purpose ot eeonomies, „Dlaloąue”, nr 
4/1973. Zob. też: The New industrial 
.State, New York 1978, s. 182

12) Stąd rozwój takich us-ug publicz-
nych (finansowych budżetu), które
przyspieszają wzrost wielkich korpora­
cji (np. autostrad) przy jednoczesnym 
ubóstwie usług o istotnym znaczeniu dla
całego społeczeństwa 
Itd.)

szpitale
13) Jeżeli następcy niektórych poten­

tatów (np. rodziny Fordów) zachowali 
poważne wptywy w korporacji przemy­
słowej, to dlatego, że ła.czą oni spore u- 
dzlały finansowe z funkcjami menedżer­
skimi

14) Przesłankę koncepcji stworzył w 
„The Affluent Soclety” (1958). Teehno- 
struktura wyłoniła się z „Nowej Klasy”
— dla której praca przestała b 
nlmem przykrości, a stała się
prestiżu 1 satysfakcji, bez 
„rekompensatę pieniężną’’.

; * źródłem 
:ględu na

Klasa ta za-
stąpiła yeblenowską „klasę próżniacką” 
1 rozszerza się drogą swobodnego dopły­
wu Świeżych sił posiadających odpowied­
nie wykształcenie. Koncepcja „nowej 
klasy” zaważyła na ujęciu technostruk­
tury w „The New Industrial State” (zob. 
odn. 17).

15) Eob. R. Heilbroner, Between Capi­
talism and Soclallsm, New York 1970, s. 
233 oraz B. Fltch, A. Galbraith Reappra- 
Isal: The Ideoloąue aa Gadfly w: E. Kunt, 
J. Schwartz (ed), A. Crltiąue of Eco- 
nomlc Theory, Harmondswort 1872, s. 455

16) „Dlaloąue", poz. cyt.
17) W „The New Industrial State” Gal­

braith próbował udowodnić teżę o jed­
ności celów technostruktury 1 całego 
społeczeństwa. O ewolucji jego poglą­
dów plszę w: Ekonomiczne teorie kapi­
talizmu menedżerskiego” w: M. Nasiłow­
ski (pod red.), O teoriach rozwoju współ­
czesnego kapitalizmu, Warszawa 1978, a. 
191

18) K, Kozłow, Ogólna teoria reform 
Johna Galbraitha, SSzA: Ekonomika, 
polltlka, ideołogija”. nr 2/1975

19) „2. G." nr 45/1979, s. 11
20) Galbraith np. zgadza się, że Istnie­

ją pewne dziedziny, w których władza 
wciąż należy do najwyższego kierow­
nictwa: „...dobór personelu, inicjowa­
nie większych zmian, reorganizacja apa­
ratu biurokratycznego. Ale władza podej­
mowania zasadniczych decyzji przecho­
dzi do technostruktury”. Jego zdaniem 
„decyzje zasadnicze" to te, które doty­
czą konkretów produkcji, sprzedaży, te­
chnologii, kontaktów kuluarowych. A 
więc argumentem na rzecz tezy o od­
dzieleniu własności od władzy stał się 
inżynier decydujący o parametrach tech- 
nlczńyeh. Cyt. z „Dlaloąue", poz. cyt.

31) Szerzej: B. Domańska, Decyzje stra- i 
tegiczne wielkiej korporacji, „Ekonomi- I 
Sta” nr 1/1870, s. 172—178 I

aa) „Der splegel" nr 3/1972, b. 84—83, ■

wówczas, gdy był ogłoszony przetarg 
i w jego wyniku dokonano wyboru 
spośród co najmniej dwócb ważnych 
ofert.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„Stosownie do § 5 w związkuz§2 
pkt 5 zarządzenia nr 50/75 przewod­
niczącego Państwowej Komisji Cen 
z 29 XII1975 r. w sprawie cen arty­
kułów wykonywanych w ramach ko­
operacji przemysłowej oraz cen ar­
tykułów nietypowych (Dz. Urz. Cen 
PKC z 1976 z. nr-2, poz. 18) ceny 
nietypowych ’ usług przemysłowych 
świadczonych przez spółdzielnie 
rzemieślnicze na zamówienie jedno­
stek gospodarki uspołecznionej, w 
wypadku gdy wartość zamówienia 
przekracza 59 999 zł, zaś w wypadku 
zamówienia jednostki budżetowej — 
kwotę 29 999 zł ustalają właściwe dla 
wykonawcy usługi okręgowe od­
działy Państwowej Komisji Cen. W 
myśl § 5 ust. 2 pkt 1 cytowanego za­
rządzenia wyjątek dotyczy sytuacji 
„gdy zamówienie zostało udzielone w 
drodze przetargu”.

Jest bezsporne, że w niniejszej 
sprawie na przedmiotową usługę w 
postaci remontu cewiarki strona po­
wodowa ogłosiła przetarg oraz że do 
przetargu zgłosił się tylko jeden o- 
ferent, mianowicie pozwana Spół­
dzielnia Rzemieślnicza.

Na tle powyższych ustaleń powsra- 
je pytanie, czy zastrzeżony w § 5 
cytowanego zarządzenia nr 59/75 
przewodniczącego PKC wymóg u- 
dzielenia zamówienia w drodze prze­
targu, warunkujący możliwość uzgo­
dnienia ceny przez same strony, na­
leży uznać za spełniony tylko w wy­
padku zawarcia umowy przez wybór 
jednej z kilku ofert zgłoszonych w 
przetargu, czy też wystarcza samo 
ogłoszenie przetargu bez względu na 
jego wynik, chociażby do przetargu 
przystąpił- tylko jeden oferent, z któ­
rym zawarto umowę.

Oceny tego zagadnienia należy do­
konać stosując w drodze analogii 
przepisy § 14 i nast. rozporządzenia 
Rady Ministrów z 20 m 1969 r. w 
sprawie dostaw, robót i usług na 
rzecz jednostek państwowych (Dz. U. 
nr 9. poz. 65), regulujące postępowa­
nie przetargowe. Wprawdzie rozpo­
rządzenie to dotyczy dostaw, robót 
i usług na rzecz jednostek państwo­
wych, jednakże jeśli chodzi o istotę 
i cel przetargu, to są one analogicz­
ne w wypadku gdy zamawiającym 
i uczestnikiem przetargu jest inna 
niż państwowa jednostka gospodarki 
uspołecznionej, np. spółdzielnia pra­
cy i z tego względu oraz wobec bra­
ku odmiennych uregulowań uzasad­
niona jest ocena spornego przypad­
ku według przepisów powołanego 
rozporządzenia.

Z przepisów § 14 i nast. powoła­
nego rozporządzenia wynika, że ce­
lem przetargu jest zebranie większej 
liczby (co najmniej dwóch) ważnych 
ofert dla uzyskania przez ogłaszają­
cego przetarg możliwie najdogodniej­
szych warunków zawarcia umowy 
przez wybór najkorzystniejszej spo­
śród zgłoszonych ofert. Według § 18 
ust. 2 i § 20 ust. 1 tego rozporządze­
nia wybór oferty jest czynnością 
wchodzącą w skład przetargu, a więc 
należy rozumieć „udzielenie zamó­
wienia w drodze przetargu”, o jakim 
mowa w § 5 ust. 2 pkt. 1 zarządzenia 
nr 59/75 przewodniczącego PKC z 
29 XII1075 r., jako wybór jednej z ■
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kliku ofert dokonany w toku prze­
targu. Stanowisko to znajduje rów­
nież uzasadnienie w świetle § 21 ust. 
1 cytowanego rozporządzenia, we­
dług którego w razie braku co naj­
mniej dwóch ofert uznać należy, że 
przetarg nie dał wyniku. Ponieważ 
w spornym przypadku ze względu 
na brak co najmniej dwóch waż­
nych ofert przetarg w myśl powyż­
szego przepisu nie dał wyniku, uz­
nać zatem należy, że ostateczne za­
warcie przez strony umowy nastąpi­
ło poza przetargiem, czyli — jak w 
każdym wypadku zawarcia umowy 
bez przetargu — na zasadach ogól­
nych. W konsekwencji w świetle § 5 
zarządzenia nr 59/75 przewodniczą­
cego PCK, cena usługi nie mogła być 
przedmiotem uzgodnienia między 
stronami i powinna być ustalona 
przez właściwy okręgowy oddział 
PKC.

W tym stanie rzeczy wniosek stro­
ny powodowej, obejmujący żądanie 
ustalenia ceny, do rozpoznania któ­
rego Państwowy Arbitraż Gospodar­
czy nie jest właściwy, podlega od­
rzuceniu na podstawie § 20 pkt 1 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
21.XI.1975 r. w sprawie postępowa­
nia arbitrażowego (Dz. U. nr 39, 
poz. 209.)...”

is SIĄZKA profesora Drabowskie- 
J\ 90*) poświęcona jest wielu 

ważnym problemom międzyna­
rodowych stosunków ekonomicz­
nych, zwłaszcza finansowych. 
Liczba wydawnictw traktują­
cych o międzynarodowych stosun­
kach ekonomicznych i finansowych 
jest ogromna. Nie znaczy to jednak, 
że dostateczna. Problematyka ta jest 
ciągle aktualizowana, gdyż świato­
we kalendarze cały czas odnotowują 
fakty, które zmieniają oblicze mię­
dzynarodowych stosunków ekono­
micznych, np. 1IV 1978 r. — wejście 
w życie drugiej poprawki do statu­
tu Międzynarodowego Funduszu "Wa­
lutowego, 1 11979 r. — wejście w 
życie decyzji ustanawiającej na ob­
szarze EWG tzw. Europejski System 
Walutowy.

W rozdziale I omówione zostały 
wybrane instrumenty polityki han­
dlu zagranicznego w kapitalizmie. 
Autor grupuje ogół instrumentów 
polityki gospodarczej, które oddzia­
łują na stosunki z zagranicą, na 
instrumenty polityki pieniężnej (np. 
stopa dyskontowa banku centralne­
go), instrumenty polityki fiskalnej 
(np. podatki), instrumenty polityki 
handlowej (np. cła) i instrumenty po­
lityki walutowej (np. restrykcje wa­
lutowe). Wskazane instrumenty mogą 
być grupowane inaczej, np. instru­
menty o oddziaływaniu selektyw­
nym albo globalnym, o oddziaływa­
niu rynkowym lub administracyj­
nym. Autor słusznie zauważa, że wy­
bór konkretnego instrumentu uwa­
runkowany jest wieloma przyczyna­
mi w danej sytuacji gospodarczej 
i politycznej kraju. Dalej kolejno 
są przedstawiane najczęściej wystę­
pujące w praktyce instrumenty. Za­
trzymajmy się na restrykcjach wa­
lutowych, które są niczym innym 
jak poddaniem kontroli państwa 
wpływów i wydatków dewizowych. 
Takie rozumienie restrykcji waluto- 
zoych, zwanych niekiedy reglamen­
tacją albo ograniczeniami walutowy­
mi, jest zgodne ze stanowiskiem, ja­
kie w tej kwestii w literaturze świa­
towej zajmują J. E. S. Fawcett, 
F. A. Mann, M. R. Shuster, H. Au- 
fricht. Z reguły panuje zgodność co 
do tego, że restrykcje walutowe to 
wszelkie ingerencje państwowe w 
sferę płatności międzynarodowych. 
Miarą ich skuteczności jest stan 
i rozmiary nielegalnego rynku wa­
lutowego.

W części zatytułowanej: „Instytu­
cjonalne aspekty handlu światowe­
go” czytelnik otrzymuje encyklo­
pedyczne informacje o GATT, 
UNCTAD, o ograniczeniach w han­
dlu międzynarodowym i systemie 
handlu zagranicznego w RWPG 
i Polsce. Dla nas ciekawostką z tego 
działu jest fakt, że z dniem 1IV 1978 
r. kurs złotówki oparto na koszyku 
walut, w którym waluty poszczegól­
nych krajów mają taki udział, jaki 
jest udział tych krajów w naszej 
wymianie handlowej. W omawianej 
części znalazło się hasło: „nowy mię­
dzynarodowy ład ekonomiczny”, któ-. 
re zostaje włączone w zakres syste-

ORGANIZACJA'
I
KIEROWNICTWO
Staraniem Państwowego Wydaw­

nictwa Naukowego ukazał się pod­
ręcznik pod redakcją Bronisława 
Ostapczuka, zatytułowany „Teoria 
organizacji i kierownictwa” (War­
szawa 1979 r.). Autorami tej pracy 
są: Marcin Jełowicki, Witold Kieżun, 
Zbigniew Leoński, Bronisław Ostap- 
czuk.

Celem podręcznika jest przyzwy­
czajenie czytelnika do myślenia ka­
tegoriami organizatorskimi, pokaza­
nia istoty i podstawowych kierun­
ków rozwoju teorii organizacji i kie­
rownictwa, jej roli w budowie so­
cjalizmu i rozwijaniu socjalistycz­
nych stosunków społeczno-ekonomi­
cznych.

Praca składa się z czterech części. 
W części pierwszej zwraca się uwa­
gę czytelnika na społeczne znaczenie 
organizacji i kierownictwa w skom­
plikowanej strukturze i mechaniz­
mie funkcjonowania społeczeństwa 
socjalistycznego. Wyjaśnia się, czym 
jest teoria organizacji i kierownict­
wa jako dyscyplina naukowa, uka­
zuje jej miejsce w systematyce na­
uk oraz więzi z innymi gałęziami 
wiedzy, naukami i kierunkami ba­
dawczymi. W części pierwszej oma­
wia się również społeczno-ekonomi­
czne przesłanki powstania i rozwoju 
myśli naukowej w dziedzinie orga­
nizacji i kierownictwa oraz główne 
kierunki rozwoju tej nauki w pań­
stwach socjalistycznych i kapitali­
stycznych.

Część druga jest poświęcona pro­
blemom organizacji instytucji. Czy­
telnik poznaje w niej między inny­
mi różne znaczenia pojęcia „organi­
zacja”, formy organizacyjne działań 
ludzkich, problemy formalizacji or­
ganizacji, a także istotę i mechaniz­
my funkcjonowania różnych typów

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

TERENOWE FUNDUSZE 
MIESZKANIOWE

Uchwała nr 1 Rady Ministrów z 
dnia 11 stycznia 1980 r. w sprawie 
terenowych funduszów mieszkanio­
wych (Monitor Polski nr 1, poz. 2) 
postanowiła utworzenie terenowych 
funduszów mieszkaniowych w mia­
stach, gminach oraz w miastach i 
gminach z tym jednak ograniczeniem, 
że jeżeli nie byłoby to uzasadnione, 
szczególnie gdy zachodzi potrzeba 
skoncentrowania rozproszonych śro­
dków — wówczas wojewoda (prezy­
dent miasta stopnia wojewódzkie­
go) może utworzyć terenowy woje­
wódzki fundusz mieszkaniowy.

Uchwała wylicza dokładnie, jakie I 
wpływy będą przeznaczone na fun- I 
dusze mieszkaniowe oraz na jakie 
cele środki tych funduszów mają 
służyć.

Środki terenowych funduszów 
mieszkaniowych będą gromadzone 
na odrębnych rachunkach banko­
wych.

Dysponentami terenowych fundu­
szów mieszkaniowych są prezyden­
ci (naczelnicy) miast oraz naczelnicy 
gmin (miast i gmin). W razie utwo­
rzenia wojewódzkich funduszów dy­
sponentami ich będą wojewodowie 
lub równorzędni.

Utraciła moc dotychczasowa u- 
chwała nr 139 Rady Ministrów z dnia 
6 maja 1958 r. dotycząca tej kwestii 
(Monitor Polski nr 38, poz. 218 z 
późn. zmianami).

PODWYŻSZENIE CEN 
SKUPU MLEKA

Uchwała nr 195 Rady Ministrów 
z dnia 28 grudnia 1979 r. (Monitor 
Polski z 1980 r. nr 1, poz. 1) pod­
wyższyła poczynając od dnia 15 
lutego 1980 r. cenę skupu mleka 
średnio o 60 groszy za litr.

OBOWIĄZKI ZAKŁADÓW 
PRACY W ZAKRESIE 
EWIDENCJI OSÓB 

PODLEGAJĄCYCH SŁUŻBIE 
WOJSKOWEJ

Prezes Rady Ministrów zarządze­
niem z dnia 11 stycznia 1980 r. (Mo­
nitor Polski nr 1, poz. 3) ustalił obo­
wiązki spoczywające na zakładach 
pracy i szkołach w zakresie prowa­
dzenia ewidencji osób podlegających 
obowiązkowi służby wojskowej oraz 
współdziałania w tych sprawach z 
organami wojskowymi i cywilnymi.

Przede wszystkim kierownicy za­
kładów pracy obowiązani są zapew­
nić uwzględnianie przez komórki 
spraw osobowych danych dotyczą­
cych stosunku pracowników do służ­
by wojskowej.

Kierownicy obowiązani są również 
zapewnić sprawdzanie, czy pracow­
nicy, podlegający obowiązkowi służ­
by wojskowej, zgłosili się do poboru, 
odbyli służbę wojskową, przeszkole­
nie w jednostkach wojskowych, czy 
zostali przeniesieni do rezerwy oraz 
czy zgłosili właściwym organom 
zmiany wynikające z wojskowego o- 
bowiązku meldunkowego.

Z kolei kierownicy zakładów pra­
cy obowiązani są zawiadamiać wła­
ściwe wojskowe komendy uzupeł­
nień o przyjęciu do pracy i zwol­
nieniu z pracy pracowników (męż­
czyzn i kobiet), którzy są zaliczeni 
do rezerwy (gdy chodzi o podofice­
rów i szeregowych rezerwy — tylko 
gdy mają karty mobilizacyjne).

Wreszcie kierownicy zakładów 
pracy winni sporządzać wykazy pra­
cowników, którzy nie stawali jeszcze 
do poboru oraz przesyłać wojsko­
wym komendom uzupełnień inne za­
żądane dane.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

recenzje — omówienia

MIĘDZYNARODO WE
STOSUNKI EKONOMICZNE
I FIN ANSO WE JANINA CIECHANOWICZ

mowych opracowań o międzynarodo­
wych stosunkach ekonomicznych. 
Hasłu temu nie poświęcono jednakże 
nadmiernej uwagi, mimo iż — jak 
twierdzi autor — mogłoby ono zre­
wolucjonizować stosunki ekonomicz­
ne.

Rozwojowi handlu międzynarodo­
wego po drugiej wojnie światowej 
poświęcony został III rozdział pra­
cy. Dekada lat siedemdziesiątych to 
okres, w którym bardzo się rozwinął 
handel międzynarodowy. W tych la­
tach zwiększyły się obroty handlowe 
w wyrażeniu wartościowym dzięki 
takim czynnikom jak inflacja, wzrost 
cen surowców. W tych latach rów­
nież ma miejsce proces rozwarstwie­
nia wśród krajów słabo roziuiniętych 
na kraje naftowe — tzw. Trzeci 
Świat — i nienaftowe — tzw. Czwar­
ty Świat.

Dopiero jednak następny rozdział 
pracy o międzynarodowych przepły­
wach kapitału tchnie autentyczną 
pasją i znawstwem przedmiotu prof. 
Drabowskiego. Rozważania poparte 
są bogatym materiałem faktograficz­
nym. Omawiając międzynarodowy 
rynek kredytowy, autor nie pomi­
nął oczywiście istnienia eurodolara 
i eurowalut. Jest to fragment szer­
szego zagadnienia — międzynarodo­
wych zasobów walut zagranicznych, 
zwanych „ksenowalutami”, które 
stały się żyjącą własnym życiem po­
tęgą finansową o wysokości liczonej 
na około tysiąc miliardów dolarów. 
Zasoby „ksenowalut” wzrastają o 
25 proc, rocznie, są nie kontrolowa­
ne przez rządy. 70 proc, „ksenowa­
lut” na rynku europejskim i azjatyc­
kim stanowią dolary amerykańskie, 
mimo wzrastającej w ostatnich la­
tach popularności marki zachodnio- 
niemieckiej i jena japońskiego. Nic 
więc dziwnego, że posunięcia Eta­
nów Zjednoczonych w polityce wa­
lutowej dają nikłe rezultaty, skoro 
dolar będący poza ich granicami 
uniemożliwia sprawowanie kontro­
li nad podażą pieniądza na własnym 
rynku.

Dużo miejsca pośtoięcono w pra­
cy Międzynarodowemu Funduszowi 
Walutowemu i to zarówno od stro­
ny instytucjonalnej, jak i jego funk­
cjonowania jako międzynarodowego 
systemu walutowego w kapitaliz­
mie. Jeden problem wy da je mi się 
tu wart rozszerzenia, a mianowicie 
sprawa faworyzowania w MFW kra­
jów rozwiniętych gospodarczo, albo 
też inaczej — zdeterminowania dzia­
łalności MFW przez układ sił poli­
tycznych w świecie kapitalistycz­
nym (s. 173). W Funduszu obowią­
zuje system głosowania ważonego 
(głosy według swej wagi — „weighted 
voting”), gdzie siła głosu danego 
państwa jest proporcjonalna do wy­
sokości kwoty udziałowej przypada­
jącej na każdego członka uzależnio­
nej z kolei od wskaźników pozycji 
gospodarczej tego państwa w świe­
cie. Zastosoioanie głosowania ważo­
nego nie tylko w MFW, ale i Ban­
ku Światowym i jego afiliacjach 
wynika ze specyfiki działalności tych 
organizacji. Działalność finansowa 

instytucji. Wiele miejsca poświęcono 
więziom organizacyjnym w instytu­
cjach i różnym typom ich struktury 
organizacyjnej. W końcowym frag­
mencie części drugiej przedstawiono 
instytucje w ujęciu systemowym.

W części trzeciej, obejmującej te­
oretyczne zagadnienia kierownictwa, 
wskazano między innymi na wystę­
pujące w teorii i praktyce typy kie­
rownictwa i style kierowania, omó­
wiono funkcje kierownika socjali­
stycznej instytucji i związany z reali­
zacją tych funkcji system przygoto­
wania i doskonalenia kadr kierow­
niczych. Odrębne uwagi dotyczą pro­
cesu przygotowywania, podejmowa­
nia i przekazywania decyzji kierow­
niczych oraz wybranych technik de­
cyzyjnych.

Przedmiotem rozważań w części 
czwartej są wybrane organizacyjno- 
-techniczne zagadnienia funkcjono­
wania instytucji, a zwłaszcza metody 
i techniki badania stanu organiza­
cyjnego instytucji i usprawniania jej 
organizacji, a także kwestie wyko­
rzystania w procesie zarządzania no­
woczesnych środków organizacyj­
nych i technicznych, (ks)

MAimALAMI

Państwowe "Wydawnictwo Ekono­
miczne wydało tłumaczoną z czeskie­
go pracę zbiorową pt. „Zarządzanie 
gospodarką materiałową w przedsię­
biorstwie” ("Warszawa 1979 r.).

Czechosłowaccy specjaliści przed­
stawiają nowoczesne metody stero­
wania gospodarką materiałową w 
przedsiębiorstwie. Zajmują się taki­
mi aktualnymi problemami, jak stra­
tegia materiałowa, dobór materia­
łów, normowanie ich zużycia, anali­
za gospodarki materiałowej i uspra­
wnienie organizacji. W nowatorski 
sposób traktują problematykę stero- 

łatwa jest do skwantyfikowania, ist­
nieją obiektywne wskaźniki ją okre­
ślające. Wysoko rozwinięte gospo­
darczo państwa mają wysokie udzia­
ły w MFW, a tym samym decydują­
cy wpływ na przegłosowanie danej 
kwestii. Efektem tego będzie narzu­
cenie swojej polityki walutowej po­
zostałym członkom organizacji. Ale 
warto się zastanowić nad tym, czy 
można w MFW wprowadzić głoso­
wanie według zasady suwerennej 
równości państw — jedno państwo 
— jeden głos. Wówczas zwiększyła­
by się siła oddziaływania państw 
rozwijających się. gdyż obecnie na 
140 członków MFW ponad stu zalicza 
się do tej grupy krajów. Czy takie 
rozwiązanie byłoby uniwersalne? 
Trudno powiedzieć skoro dominacja 
grupy państw najbogatszych byłaby 
zastąpiona dominacją państw naj­
biedniejszych. Może ujemne strony 
głosozcania ważonego icycllminowa- 
no by wprozcadzając podzielną więk­
szość głosów, która jest stosowana 
w organizacjach międzynarodozcych 
zajmujących się regulowaniem han­
dlu surowcami. Członkowie umów 
surowcowych są podzieleni na dwie 
grupy: kraje importujące i ekspor­
tujące. Aby mogła zapaść uchwała 
w ważniejszych sprawach musi ona 
uzyskać równocześnie większość 
głosów w obu grupach. Zaletą tego 
rozwiązania jest to, że prowadzi ono 
do skojarzenia systemu głosowania 
ważonego z zasadą zabezpieczenia 
interesów głównych ugrupowań 
państw, czego nie udało się dokonać 
w MFW.

Zagadnienia dotyczące bilansu 
płatniczego i metod jego wyrówny­
wania a także ewolucji międzynaro­
dowego systemu vzaluiowego w ka­
pitalizmie (roz. VI i VII), to klasycz­
ne zagadnienia międzynarodowych 
stosunków finansowych. Są to naj­
ciekawsze fragmenty pracy.

W pracy znajdują odbicie aktual­
ne problemy integracji walutowej w 
ramach EWG. Czuję się w obowiązku 
zaznaczyć jednak, że wszelkie posu­
nięcia i formalne postanowienia 
EWG nie mogą być sprzeczne z po­
stanowieniami "Umowy o MFW. Te 
ostatnie wytyczają granice regulacji 
zagadnień finansowych z EWG, po­
nieważ są normami wyższego rzędu. 
Po drugie, wydaje się, iż o powo­
dzeniu wszelkich światowych poro­
zumień walutowych decydować bę­
dzie znormalizowanie tych spraw w 
grupach regionalnych. Porozumienia 
regionalne należy dziś traktować ja­
ko warunek sine qua non realizacji 
celów, jakie stawia przed sobą Umo­
wa z Bretton Woods.

Praca ma prostą i przejrzystą kon­
strukcję problemową. Spełnia w ca­
łości nadzieje autora wyrażone u 
przedmowie. Najważniejsze wiado­
mości o mechanizmach międzynaro­
dowych stosunków ekonomicznych, 
a zwłaszcza finansowych zostały w 
niej podane w sposób wyczerpujący 
i zrozumiały.

*)E. DrabowsM: Międzynarodowe sto­
sunki ekonomiczne i finansowe”. FWE, 
Warszawa 1979, s. 294.

wanta zapasami, wykonywania 
wszelkich manipulacji związanych z 
materiałami oraz zagadnienie stero­
wania technologicznym ich prze­
kształcaniem w procesie produkcji. 
Podają także przykłady praktyczne­
go postępowania.

Rozwiązania przedstawione przez 
autorów są co prawda przystosowane 
do warunków czechosłowackich, ale 
biorąc pod uwagę fakt, że system 
gospodarowania w Czechosłowacji 
jest zbliżony do istniejącego w Pol­
sce, mogą być wykorzystane również 
w naszych warunkach, (ks)

PODRĘCZNIK
O PRZRDSłĘ* 
mpsrwjp

Leszek Pasieczny i Jerzy "Więckow­
ski są autorami podręcznika pt. „E- 
kpnomika i analiza działalności 
przesiębiorstwa". Edytorem tej pra­
cy jest Państwowe Wydawnictwo E- 
konomiczne (Warszawa 1979 r.).

Jest to podręcznik akademicki, po­
święcony podstawowym elementom 
ekonomiki i analizy gospodarczej 
przedsiębiorstwa przemysłowego, do­
stosowany do nowego programu na­
uczania. Omówiono w nim nastę­
pujące zagadnienia: ekonomika i ą- 
naliza działalności przedsiębiorstwa, 
organizacja zarządzania, planowanie 
działalności, produkcja i jej mierni­
ki, postęp techniczny, majątek trwa­
ły i zdolność produkcyjna, zatrud­
nienie i płace, gospodarka materiało­
wa, koszty własne oraz ceny i ren­
towność. Niektóre problemy — jak 
np. zarządzanie systemem przemy­
słowym, organizację i zdolność pro­
dukcyjną, zatrudnienie i płace, go­
spodarkę materiałową i politykę cen 
— omówiono szerzej, (ks)

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
„METODY OCENY EKONOMICZNEJ 

EFEKTYWNOŚCI ORGANIZACJI GO­
SPODARCZYCH”. Tłumaczenie z czeskie­
go, S. 336, zł 72,-

W monografii — przygotowanej _ przez 
specjalistów radzieckich i polskich — 
przedstawiono analizę metod oceny_ eko­
nomicznej efektywności organizacji go­
spodarczych w ZSRR i Polsce, uwzględ­
niając stosowane w tych krajach mecha­
nizmy gospodarcze oraz omówiono spo­
soby stymulacji, której • celem Jest pod­
niesienie poziomu tej efektywności.

„HISTORIA GOSPODARCZA CZECHO­
SŁOWACJI XX WIEKU” — Tłumaczenie 
z czeskiego: Piotr Godlewski, Henryk 
Szwed, s. 112, 1 tabl., zł 90,-

Skrócona wersja obszernego zarysu 
dziejów gospodarczych Czechosłowacji 
XX w. Zawarto informacje o głównych 
celach i tendencjach rozwoju gospodar­
ki na obszarze całego kraju.

ANDRZEJ K. KOŹMIŃSKI, ANDRZEJ 
M. ZAWIŚLAK — „PEWNOŚĆ I GRA” 
Wstęp do teorii zachowań organizacyj­
nych, s. 113, zł 22,-

Próba sformułowania teorii organiza­
cji zespołów ludzkich w kategoriach gry 
społecznej. Autorzy postulują odejście cd 
technokratyezno-deterministycznej wizji 
zarządzania na rzecz koncepcji uwzględ­
niającej równocześnie zewnętrzne i zew­
nętrzne uwarunkowania systemów orga­
nizacyjnych i efektywność realizacji za­
dań społeczeństw socjalistycznych.

..STUDIA FINANSOWE” 27, s. 236, 
zł 63,- ' -
Instytut Finansów

Omówiono m. in. procesy inwestycyj­
ne w 1. 1971 — 1376, funkcje i miejsce 
poboru podatku obrotowego, gospodarkę 
budżetową rad narodowych w I. 1961 — 
1975, finansowe implikacje stosunków 
„Północ-Południe”, budżetowanie progra­
mowe.

JANUSZ WIERZBICKI, JERZY WOL- 
NLAK — „Finanse w socjalizmie’’, Zarys 
teorii, s. 334, zł 40,-

Podręcznik akademicki obejmujący wy­
kład teorii finansów. W cz. 1 autorzy 
wyjaśniają podstawowe pojęcia z zakre­
su finansów, obieg pieniężny, równowa­
gę rynkową oraz główne fermy gospodar­
ki finansowej państwa. Cz. 2 zawiera ana­
lizę funkcjonowania podstawowych og­
niw systemu finansowego. Cz. 3 przed­
stawia" zasady planowania finansowego 
i powiązania z planowaniem społeczno- 
-gespodarczym.

ANDRZEJ KOŹMIŃSKI — „ANALIZA 
SYSTEMOWA ORGANIZACJI”. Wyd. 2, 
s. 416 -i- 1 tabL, zł 33,-

Podstawy teoretyczne i metodologicz­
ne analizy systemowej, a także praktycz­
nej roli, jaką może odegrać w zarządza­
niu naszymi organizacjami. Różnorodne 
techniki i metody analizy systemowej 
przedstawiono nie tyle od strony narzę­
dziowej, ile z punktu widzenia zasad po­
sługiwania się nimi oraz wykorzystania.

BRONISŁAW MINC — „KAPITALIZM 
WSPÓŁCZESNY”. Ekonomiczne proble­
my i tendencje rozwoju. Wyd. ", s. 5'0, 
zł 70,-

Autor omawia m.in. istotne cechy 
współczesnego kapitalizmu, internacjona­
lizację sił wytwórczych i stosunków 
produkcji, wzrost spożycia 1 wzrost dy­
sproporcji, nowe zjawiska i tendencje 
rozwoju współczesnego kapitalizmu.

LESZEK ZIENKOWSKI — „POZIOM Życia”. Metody mierzenia i oceny, 
s. 224, z. 40,—

Polityka społeczna w PRL.
Metody mierzenia poziomu życia oraz 

kierunki . poszukiwań syntetycznego 
wskaźnika dobrobytu. Do oceny. poza 
wszystkimi normalnie stosowanymi mier­
nikami, należy włączyć pracę w gospo­
darstwach domowych, ich zasobność oraz 
czas tracony na dojazdy do pracy i z 
powrotem, czas potrzebny na zakupy, 
możliwości spędzania wolnego czasu itp.

LECH BEDNARSKI — ..ANALIZA 
EKONOMICZNA”, s- 152 -J- tabl., zł 23,- 
Wielkie Organizacje Gospodarcze.

Przedmiot i metodyka analizy ekono­
micznej w procesie zarządzania w WOG. 
W pracy oparto się na' anahzie wyni­
ków ekonomicznych, produkcji dodanej, 
funduszu płac i wydajności pracy oraz 
analizie wyników i stanu finansowego.

JOACHIM MEISNER — „KRYTYKA 
BURZUAZYJNYCH teorh syntezy

USTROJÓW SPOŁECZNYCH", i. 292, 
zł 44,-

Ogólna charakterystyka teorii konwer­
gencji, czyli współczesnych koncepcji' 
syntezy ustrojów społecznych. Główne 
koncepcje konwergencyjne (m. in. wzio- 
stu gospodarczego Rostowa, ■ optymalne­
go ładu ekonomicznego Tinbergena, in-. 
tegralnej konwergencji Sorokina). Pew­
ne refleksje natury teoretycznej i prak­
tycznej. które nasunęły się w związku 
z Inytyką teorii konwergencji.

KRZYSZTOF SZEWCZYK — „ORGA­
NIZACJA PRACY W PROCESIE ZA­
RZĄDZANIA PRZEDSIĘBIORSTWEM 
PRZEMYSŁOWYM”, s. 184, 1 tabl., zł 30,—

W książce poddano analizie organiza­
cję pracy pracowników umysłowych, 
precyzując funkcje organiczne przedsię­
biorstwa i funkcję zarządzania. Zwróco­
no uwagę na fakt, że nie tylko mecha­
nizacja prac w zarządzaniu może wpły­
nąć na usprawnienie pracy pracowników 
umysłowych. Duże znaczenie ma także 
wybór odpowiednich metod zarządzania, 
właściwie organizacja pracy związana z 
optymalnym rozdziałem kompetencji 
i zakresów czynności oraz prawidłowe 
zorganizowanie przebiegu informacji 
i wykorzystanie czasu pracy pracowni­
ków.

ZBIEGNIEW SZELAGOWSKI — „EKO­
NOMIKA GOSPODARKI WODNEJ”, 
s. 228, i!., zł 52,-

Podrecznik dla studentów akademii 
rolniczych poświęcony kompleksowemu 
omówieniu problemów ekonomiki gospo­
darki wodnej. Bilans zasobów i potrzeb- 
wodnych kraju, ochrona wód przed za- 
nieezyszczeniem, urządzenia techniczne 
gospodarki wodnej, optymalizacja wyko­
rzystania zasobów wodnych. Słowniczek 
trudniejszych terminów.

TERESA MARSZAŁKOWICZ — „ME­
TODY PROGRAMOWANIA OPTYMAL­
NEGO W ROLNICTWIE”. Wyd. 2, 
s. 392 -ź 2 tabl., zł 47,-

Metody programowania liniowego, mar­
ginalnego, wielomianowego, transporto^ 
wego. analizy sieci czynności, metody 
uwzględniania ryzyka i czynnika czasu 
w planowaniu. Zasady budowy modeli 
służących potrzebom praktycznych zasto­
sowań od s-czebla przedsiębiorstwa do 
szczebla całej gospodarki rolnej.

JAN CWINTAL — „MODERNIZACJA 
A ZATRUDNIENIE”. Na przykładzie hut­
nictwa żelaza, s. 12S, zł 27,-

Wsęółzaleźność modernizacji i zatrud­
nienia. podstawowe pojęcia w tej dzie­
dzinie omz metodv programowania mo­
dernizacji gałęzi i zatrudnienia. Wpłuw 
moclerni-acii i rozwoju hutnictwa żela­
za na przeobrażenia strs-ktury_w zakresie 
kwalifikacji i poziomu zatrudnienia.

LUDWIK STRASZEWICZ — „GEOGRA­
FIA EKONOMICZNA EUROPEJSKICH 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH”. Wyd. 
2, s. 816. 32 tabl.. zł 210,-

Gospodarka narodowa Polski, NRD- 
CSRS, Węgier, Rumunii. Bułgarii, Jugo­
sławii i Albanii na tle warunków środo­
wiska naturalnego. wydarzeń historycz­
nych i społecznych, rv części wstępnej 
omówiono główne problemy europejskich 
krajów socjalistycznych w ujęciu ogól­
nym i przeprowadzono wzajemne po­
równanie ich potencjału gospodarczego.

DENIS HAYES — „PRZEBŁYSKI NA­
DZIEI”. Przejście do ery ponaftowej. 
Tłumaczenie z angielskiego, s. 284. zł 50,-

Prćba przeanalizowania kształtu świa­
ta w erze ponaftowej i rozważania, w 
jaki sposób .możemy dokonać przejścia 
do tej ery. Problem energetyczny ujęto 
w" skali 'całego świata. Dostrzegając ogra­
niczoność .i szkodliwy wpływ na środo­
wisko naturalne paliw kopalnych, nale­
ży się przestawić na racjonalne użytko­
wanie odnawiahvch źródeł energii, a 
zwłaszcza energii słonecznej, zarówno 
bezpośrednio płynącej ze słońca, jak i po­
chodzącej od niego pośrednio.

STEFAN BOLLAND — „WSTĘP DO 
NAUKI FINANSÓW”. Wyd. 2, s. 192, 
zł 23,-

Pcdstawówy -podręcznik akademicki 
wprowadzający do nauki finansów. Wy­
jaśniający pojęcia i problemy związane 
z obiegiem pieniężnym i funkcjonowa­
niem kredytu w gospodarce socjalistycz­
nej, rolę pieniądza w różnych modelach 
zaczadzania, funkcjonowanie pieniężnego 
mechanizmu podziału produktu społecz­
nego i dochodu narodowego, planowanie 
finansowe i inne zagadnienia finansów.

XXXVI 
MIĘDZYNARODOWE 
iARGI
PLOVDIV-BUŁGARIA
odbywać się będą w miasteczku targowym w Plovdiv, 

na powierzchni wystawowej 165 000 m2 w dniach
26 września — 5 października 1980 r.

Organizatorzy -zapewniają handlowcom wszelkie warunki do 
owocnych rozmów, a specjalistom — udział w konferencjach na­
ukowo-technicznych i sympozjach międzynarodowych. W mia­
steczku targowym w roku 1980 odbywać się będą również nastę­
pujące wystawy:

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA SPECJALISTYCZNA
„Maszyny budowlane i drogowe, maszyny i urządze­
nia do prac wykończeniowych w budownictwie oraz 
nowe materiały budowlane".

w dniach 6—12 czerwca 1980

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA SPECJALISTYCZNA
„Wyroby tekstylne, dziewiarskie, odzieżowe, galanteria 
tekstylna, obuwie, torby, galanteria skórzana, biżuter­
ia, wyroby pasmanteryjne, guziki, perfumeria".

w dniach 1—8 listopada 1980

Szczegółowych informacji udzielają:

— Dyrekcja MT Plovdiv — Bulwar G. Dymitrowa 37 
telefony: 5-31-90, 5-31-45, 5-31-46, 5-31-77, 5-27-22 
telegramy: Panaira Plovdiv, telex; 044432 partef Bg; 
Bułgarska Izba Handlowo-Przemysłowa _  Sofia, 
Bulwar Al. Stambolijskogo Ha
telefon: 87-26-31, telegramy: Torgpałata Sofia, telex: 22374

— Przedstawicielstwo Handlowe LRB w Polsce, Warszawa, 
ul. Flory 9. k 2
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Węgierska reforma gospodar­
cza rozpoczęta w 1968 r. po­
dyktowana była potrzebą 
przejścia do intensywnych 
metod gospodarowania. Wy­
eksponowane w niej zadanie 
pobudzania i wymuszania 
wyższej efektywności gospo­
darczej okazało się w reali­
zacji znacznie trudniejsze niż 
przewidywano. Stąd kolejne 
modyfikacje systemu zarzą­
dzania, zwłaszcza z 1976 r. i 
ostatnie, obowiązujące od 
początku bieżącego roku.

CIĄGŁOŚĆ 
I ZMIANY
ROBERT KORSAK

W płaszczyźnie społecznej refor­
ma miała sprzyjać wzrostowi 
stopy życiowe] i rozszerzaniu 

pola dla inicjatyw społecznych, co 
w dużym stopniu uzyskano.

Rozwiązania reformy, najogólniej 
biorąc, polegały na wbudowaniu re­
gulowanego rynku do gospodarki 
planowej. Wymagało to wzmocnienia 
mechanizmu rynkowego i zmian w 
sferze planowania, których istotę 
można by określić jako nadanie in­
strumentalnego charakteru systemo­
wi planowania. Wskaźniki dyrek­
tywne zastąpiono systemem bardziej 
elastycznych, ale w miarę stabilnych 
regulatorów ekonomicznych (jak ce­
ny, regulatory płac, dochodów przed­
siębiorstw, inwestycji, handlu za­
granicznego 1 inne) uzupełnionych 
instrumentami typu administracyj- 
no-prawnego regulującymi głównie 
newralgiczne elementy sfery obro­
tu1). Istotnie zmieniono tryb plano­
wania i podział kompetencji między 
szczeble zarządzania.

Nie zrezygnowano jednakże z ak­
tywnej i decydującej roli planu cen­
tralnego, czemu służy utrzymanie w 
rękach Centrum decyzji sterujących 
w zakresie rozwoju i ogólnej równo­
wagi gospodarczej, zwłaszcza siły na­
bywczej ludności i jej pokrycia, in­
westycji,' bilansu handlowego i płat­
niczego oraz budżetu państwa. Do 
utrzymania równowagi gospodarczej 
przywiązywano szczególne znaczenie, 
gdyż widziano w tym jeden z naj­
poważniejszych warunków powodze­
nia reformy. Mimo to, z różnych 
przyczyn, nie udało się jej w pełni 
utrzymać. Część zmian w mechaniz­
mie zarządzania, włącznie z ostatni­
mi, była dyktowana potrzebą prze­
zwyciężania nierównowagi.

Na uwagę, zasługuje fakt, że w 
wyraźnie zmienionych warunkach 
(metodach) gospodarowania uzyska­
no bardzo dużą zbieżność wskaźni­
ków planowanych i wykonanych, 
zwłaszcza w latach 1871-1975, acz­
kolwiek w poszczególnych latach 
tego okresu występowały nieraz zna­
czne wahania wielkości wskaźników. 
Chodzi tu np. o dochód narodowy 
i jego podział, produkcję przemysło­
wą i rolną, place i dochody realne.

Mniej pomyślnie przebiega reali­
zacja założeń gospodarczych (planu) 
w bieżącym pięcioleciu, na co mocno 
wpływają czynniki zewnętrzne, od 
których gospodarka węgierska jest 
bardzo silnie uzależniona.

Bagaż doświadczeń

W wyniku reformy zwiększył się 
poważnie, choć nie tak jak zakła­
dano, zakres samodzielności przed­
siębiorstw. Dlatego w ostatnich mo­
dyfikacjach systemu zarządzania 
sprawy samodzielności i samofinan­
sowania przedsiębiorstw potrakto­
wano jako pierwszoplanowe.

W przemyśle dominują duże 
przedsiębiorstwa, do czego przyczy­
nia się postępująca koncentracja. W 
latach 1972—1976 liczba przedsię­
biorstw przemysłowych zmniejszyła 
się o 12 proc. Proces ten, choć sprzy­
ja efektywności gospodarowania, 
oceniany jest krytycznie. Sprzyja bo­
wiem również sytuacjom monopolis­
tycznym, przeciw którym były zorien­
towane założenia reformy, oraz po­
większa przeszkody w rozszerzaniu 
konkurencji między przedsiębior­
stwami, do której przywiązuje się 
duże znaczenie.

W toku reformy ujawniły się 
sprzeczności tkwiące w nowym sy­
stemie oraz między systemem a oto­
czeniem. Utrzymała się np. zbyt 
głęboka ingerencja Centrum w nie­
których dziedzinach, ale też potrzeb­
ne było rozszerzenie ingerencji Cen­
trum w celu większego podporząd­
kowania przedsiębiorstw interesom 
ogólnogospodarczym i społecznym 
np. w zakresie cen i struktury pro­
dukcji; wystąpiła, sprzeczna z za­
łożeniami systemu tendencja do wy­
równywania poziomu płac i docho­
dów przedsiębiorstw przez dotacje 
i inne zabiegi, rozszerzył się zakres 
preferencji i wyjątków od rozwią­
zań ogólnych w dziedzinie rozwoju 
i płac itd. Wystąpiły też znaczne na­
pięcia inwestycyjne, które zmusiły 
do korygowania rozwiązań systemu 
już od 1971 r.

W bieżącym pięcioleciu w polityce 
gospodarczej bardzo silny nacisk po­
łożono na poprawę efektywności 
i intensyfikację procesów gospodar­
czych, przywracanie równowagi w 
sferze wewnętrznej i złagodzenie de­
ficytu bilansu płatniczego, co wyra­
ziło się intensyfikacją eksportu, 
zwolnieniem tempa wzrostu impor­
tu, aktywizacją kursu walutowego 
i przyśpieszeniem zmian w struktur 
rze produkcji. Liczne przedsięwzię­
cia systemowo-cenowo-podatkowe 
(z 1976 r. i z lat następnych) zmie­
rzały do korekty podziału dochodów 
i poprawy stanu budżetu państwa.

Zmiany systemowe wprowadzone 
od 1978 r. zmierzały m. in. do zła­
godzenia obciążeń budżetu dotacjami 
rosnącymi od 1974 r., przez korekty 
rozkładu obciążeń między budżetem 
a przedsiębiorstwami i ludnością w 
drodze aktywizacji instrumentów- 
podatkowych oraz regulacji cen za­
opatrzeniowych i rynkowych.

Zamierzone zwiększenie scentra­
lizowanej części czystego dochodu 
przedsiębiorstw uzyskano tylko 
przejściowo w 1978 r. Ilustruje to 
udział budżetu w czystym dochodzie! 
1975 — 68,6 proc., 1976 — 71,5 proc., 
1977 — 64,5 proc., 1978 — 67,9 proc, 
(plan)

Zmniejszenie dotacji dla przedsię­
biorstw uzyskano również przejścio­
wo dzięki zmniejszeniu dotacji im­
portowych i innych w 1976 r. Nadal 
rosły dotacje eksportowe z powodu 
obniżenia kursu walutowego i silne­
go bodźcowania eksportu. Stąd do­
tacje budżetowe dla przedsiębiorstw 
(bez dotacji na inwestycje) kształ­
towały się następująco (w mld fo­
rintów, w nawiasie w proc, wydat­
ków budżetu): 1970 — 50 (28,4 proc.), 
1974 — 99 (34,8 proc.), 1975 — 103 
(32,7 proc.), 1976 — 101 (31,1 proc.), 
1977 — 122 (33,4 proc.), 1978 — 133 
(34,5 proc.).

Zmodyfikowano system odpisów 
amortyzacyjnych urealniając go 
przeważnie poprzez wzrost stawek. 
Nie wpłynęło to na szybsze wycofy­
wanie z eksploatacji przestarzałych 
środków trwałych. W długim okresie 
występuje tendencja do zwiększania 
się udziału środków trwałych w peł­
ni zamortyzowanych, w niektórych 
gałęziach ta grupa środków stanowi 
1/4 — 1/3 ogólnej ilości środków 
trwałych. Tendencji tej nie zahamo­
wały ingerencje organów central­
nych. Główną przyczyną eksploato­
wania tych środków jest ich produk­
cyjna niezbędność, a nie niska war­
tość8).

W zakresie płac działania były 
skierowane na rozluźnienie związku 
między zyskiem a wzrostem płac. 
Umożliwiono wzrost płac nominal­
nych we wszystkich przedsiębior­
stwach, aby częściowo skompensować 
skutki wzrostu cen i stymulować ra­
cjonalne zatrudnienie. W latach 
1976—1977 zrównanie poziomu płac 
między przedsiębiorstwami poszło 
dalej niż oczekiwano.

Ogólnie biorąc, zmiany z 1976 r. 
sprzyjały realizacji zadań produk­
cyjnych w przemyśle w latach 1976— 
—1977. Wzrosło nieco zainteresowa­
nie przedsiębiorstw wykorzystaniem 
posiadanych rezerw. System moty­
wacyjny silnie wpływał na wzrost 
eksportu wyrobów przemysłowych. 
Nie dopuszczono do ponadplanowego 
wzrostu dochodów Indywidualnych 
w przemyśle.

Niedostatki systemu ekonomiczne­
go przejawiały się w ponadplano­
wym wzroście środków własnych 
przedsiębiorstw przeznaczonych na 
rozwój, stymulowaniu ilościowego 
wzrostu eksportu, a nie jego efek­
tywności oraz w braku zaintereso­
wania przedsiębiorstw szybszym roz­
wijaniem produkcji bardziej efek­
tywnej. Usunięciu części tych nie­
dostatków służyły zmiany w syste­
mie regulatorów wprowadzone od 
.stycznia 1978 r., które zmierzały do 
ograniczenia rozmiarów ulg finanso­
wych, w tym ulg w zakresie płac, co 
miało wzmocnić normatywny cha­
rakter systemu motywacyjnego; do 
wzrńocnienia planowego regulowa­
nia procesów inwestycyjnych, bo­
wiem w latach 1976—1978 znacznie 
przekroczono planowany poziom in­
westycji zdecentralizowanych z po­
wodu ponadplanowego wzrostu środ­
ków własnych przedsiębiorstw i po­
życzonych. Wzmocnienie regulacji 
polegało na zwiększeniu udziału 
środków własnych a zmiejszeniu 
kredytów (kredyty i dotacje miały 
być przyznawane tylko w wyjątko­
wych przypadkach), podwyższono 
obowiązkowe odpisy na fundusz re­
zerwowy, co zmniejszało środki fun­
duszu rozwoju.

Nowe reguły gry
Dalsze modyfikacje niektórych re­

gulatorów' ekonomicznych, jednolite 
we wszystkich przedsiębiorstwach, 
wprowadzono od stycznia 1979 r. 
Miały one przyczynić się do lepszego 
zbilansowania gospodarki, przy czym 
chodziło o rozwiązanie zadań najpil­
niejszych, ponieważ gruntowna we­
ryfikacja poszczególnych elementów 
mechanizmu gospodarczego była 
przewidziana od 1980 r. Chodziło, 
ogólnie biorąc, o zmniejszenie środ­
ków finansowych przedsiębiorstw na 
inwestycje, większe zróżnicowanie 
dochodów (zysków) przedsiębiorstw 
i przyśpieszenie zmian w strukturze 
produkcji.

Poważne modyfikacje systemu 
ekonomicznego wprowadzono od

stycznia 1980 r. Podyktowane są one, 
ogólnie biorąc, potrzebą dalszej wy­
datnej poprawy efektywności gospo­
darowania i konkurencyjności w 
handlu zagranicznym. Z kolei wa­
runkuje to poprawę ogólnej równo­
wagi gospodarczej, a zwłaszcza ła­
godzenie bądź usuwanie napięć od­
cinkowych w sferze inwestycji, bi­
lansu płatniczego i budżetu państwa. 
Są to zadania realizowane w bieżą­
cym pięcioleciu i przewidziane na 
lata 1981—1985.

Na modyfikacje systemu ekono­
micznego składają się dwa zasadni­
cze elementy — reforma cen, którą 
omówimy dalej, i modyfikacje regu­
latorów (instrumentów) ekonomicz­
nych. Modyfikacja instrumentów ma 
na celu zwiększenie samodzielności 
i odpowiedzialności przedsiębiorstw 
jako podstawowych podmiotów go­
spodarczych oraz zwiększenie roli 
zysku jako miernika działalności, co 
zamierza się osiągnąć przez zniesie­
nie wszelkich ulg i zwolnień finan­
sowych w rozliczeniach przedsię­
biorstw z budżetem, stopniowe ogra­
niczanie dotacji aż do całkowitej nie­
mal ich likwidacji, wzmocnienie 
normatywnego charakteru systemu 
przez objęcie wszystkich przedsię­
biorstw jednolitymi regulatorami.

Modyfikacje*) polegają na tym, że: 
• zniesiono oprocentowanie środ­

ków trwałych (5 proc.) obciążające 
koszty,

0 obniżono z 35 do 24 proc, staw­
kę z tytułu obciążenia obejmującego 
podatek od funduszu płac i składki 
na ubezpieczenia społeczne wliczane 
do kosztów;
• straty i zyski nadzwyczajne 

będą odnoszone w koszty, a nie roz­
liczane z ogólnym wynikiem działal­
ności;
• wprowadzono zróżnicowany po­

datek obrotowy produkcyjny jako • 
różnicę między wartością sprzedaż;/ 
surowców podstawowych po cenach ’ 
krajowych a kosztem własnym po­
większonym o zysk;
• -wprowadzono dotację pod naz­

wą dopłaty eksportowe (kursowe) w 
wysokości 10 proc, wartości ekspor­
tu, które są zryczałtowanym zwro­
tem akumulacji (pokrycie wpływa­
mi z nowego podatku obrotowego);
• zniesiono ulgi i zwolnienia 

przedsiębiorstw od wpłat do budżetu 
części amortyzacji; obecnie wszyst­
kie przedsiębiorstwa są zobowiązane 
do przekazywania do budżetu 40 
proc, naliczonej amortyzacji środków 
trwałych.

Po modyfikacjach obowiązują na­
stępujące zasady podziału zysku:

1) z zysku wpłaca się do budżetu 
terenowego podatek komunalny 
10 proc, (dotychczas 6 proc.);

2) ż reszty zysku wpłaca się do 
budżetu centralnego podatek w wy­
sokość 45 proc, (dotychczas 42 proc.);

3) pozostały zysk (pomniejszony o

są to jedne z podstawowych zasad 
nowego mechanizmu zarządzania, z 
różnych przyczyn nie zrealizowane w 
przewidzianych formach i zakresie.

Z regulatorów ekonomicznych 
szczególne znaczenie mają ceny, pła­
ce i inwestycje. Niektóre problemy 
z nimi związane odnotujemy niżej.

Ceny
Ze zrozumiałych powodów w no­

wym mechanizmie zarządzania bar­
dzo zyskała na znaczeniu informa­
cyjna funkcja cen nakierowująca 
producentów i odbiorców na podej­
mowanie decyzji zgodnych z prefe­
rencjami ogólnogospodarczymi i spo­
łecznymi. V/ praktyce ceny funkcji 
tej nie mogły spełniać należycie 
m. in. dlatego, że proces doskonale­
nia systemu cen postępował wolniej 
niż pierwotnie zakładano, (chodzi tu 
o proces tworzenia jednolitego sy­
stemu cen krajowych i zbliżenie re­
lacji cen krajowych do relacji cen 
światowych).

W latach 1968—1977 średnie roczne 
tempo wzrostu cen zbytu w przemy­
śle uspołecznionym wynosiło 3,7 
proc., w tym w gałęziach przemysłu: 
maszynowego — 2,6 proc., ciężkiego 
— 3,0 proc., lekkiego — 4,5 proc, 
i spożywczego — 4,7 proc.4). Przyspie­
szenie dynamiki cen zbytu nastąpiło 
od 1975 r., np. w latach 1975—1976 
ceny zbytu w przemyśle wzrosły 
średnio o 15,6 proc.; od 5,3 proc, w 
przemyśle maszynowym do 53 
proc, w górnictwie. Regulacje cen 
z lat 1976, 1979 i 1980 były połączone 
z modyfikacjami niektórych instru­
mentów finansowych.

W procesie doskonalenia systemu 
cen ważnym etapem będą zmiany z 
1980 r.5). Podstawowym założeniem 
tych zmian jest zbliżenie cen krajo­
wych w przemysłach przetwórczych 
i wydobywczych (surowce pod­
stawowe i paliwa) do cen świato­
wych przez oparcie ich na bazie cen 
uzyskiwanych w eksporcie. Ceny 
niektórych wyrobów (np. spożyw­
czych, usług transportowych) będą 
oparte na bazie kosztów własnych.

W wyniku regulacii ceny zbytu w 
całej gospodarce wzrosną o 3 proc., 
a w przemyśle o 7 proc, (w tym ceny 
paliw i materiałów wzrosną o 15 
proc., energii o 30. proc.)0).

Nowy system cen ma umożliwić 
stopniowe eliminowanie ulg finanso­
wych przyznawanych przedsiębior­
stwom. Zamierza się w zasadzie od 
1980 r. zlikwidować dotacje do cen 
detalicznych, taryf i usług.

Uważa się, że nowy system cen po­
winien zapewnić stabilność cen — 
będą temu służyć np. fundusze re­
zerwowe tworzone w przedsiębior­
stwach oraz procedury związane z 
tworzeniem i kontrolą cen. Ale pod­
stawowym stabilizatorem powinna 
być poprawa efektywności gospoda-

przez organy państwowe. Uważa się, 
że polityka zbyt sztywnych cen kon­
sumpcyjnych kolidowałaby z potrze­
bami polityki płac. Zamrożenie cen 
przy uzasadnionym wzroście kosztów 
produkcji hamuje wzrost produkcji, 
a jednocześnie nadmiernie zwiększa 
popyt, dlatego zapewnienie właści­
wego zaopatrzenia rynku wymaga 
zmian relacji cen8).

Oceniając ogólnie procesy cenowe, 
można podzielić pogląd B. Csikos- 
-Nagy’a, że doświadczenia gospodar­
ki węgierskiej dowiodły, iż system 
cen mieszanych, tzn. państwowych 
i wolnych, regulowanie wielkości le­
galnego zysku, uprawnienie przed­
siębiorstw do podwyższania cen w 
porozumieniu z organami cenowymi, 
prawo „veta” organów państwowych 
do podniesienia cen i efektywna 
kontrola cen ze strony państwowych 
organów cenowych dają zadowalają­
cą gwarancję stabilności cen8).

Płace
Metody regulacji płac należą do 

najbardziej spornych zagadnień w 
obrębie systemu zarządzania, bo­
wiem w kolejnych wariantach re­
gulacji uzyskiwano tylko niektóre 
pożądane efekty. Jeżeli regulacja 
służyła utrzymaniu równowagi ma­
kroekonomicznej, to. na drugi plan 
schodziła jej funkcja stymulacyjna 
i na odwrót. Wielu ekonomistów 
uważa to za dylemat nie do rozwią­
zania10).

Stosowane są dwie podstawowe 
metody regulacji płac, a mianowicie 
kontrola wzrostu średnich płac, do­
minująca na początku reformy, 
i kontrola funduszu płac, dominują­
ca w 1978 r., bo stosowana w 70 proc, 
przedsiębiorstw (tabela 2).

Przedsiębiorstwa uspołecznione 
(bez spółdzielni rolniczych) 

według metod regułach płac 
(w proc, przedsiębiorstw ogółem)

Tabela Z

Metody i rodzaje ig63 19n 1978

poz. l i 2) pozostaje do. dyspozycji rowania. Elastyczność systemu za-
przedsiębiorstwa i dzieli się na:

a) nowo wprowadzony fundusz 
premiowy kierownictwa,

b) odpis na fundusz rezerwowy w 
wysokości 15 proc, zysku do podziału, 

c) odpis na fundusz rozwoju, 
d) odpis na fundusz udziału (za­

łogi).
Jak dotychczas, na fundusz rozwo­

ju poza odpisami z zysku zalicza się 
60 proc, naliczonych odpisów amor­
tyzacyjnych. Przy wydatkowaniu 
środków funduszu rozwoju obowią­
zuje normatywnie określona kolej­
ność celów finansowania, a miano­
wicie:' spłaty pożyczek budżetowych 
1 kredytów bankowych, uzupełnienie 
własnego funduszu obrotowego, 
drobne zakupy inwestycyjne, nowe 
Inwestycje.

Odpisy na fundusz udziału są pro­
gresywnie opodatkowane w zależ­
ności od stosunku funduszu udziału 
do rocznego funduszu płac.

Obecne rozwiązania, poza zada­
niami makroekonomicznymi wspom­
nianymi wyżej, mają przyczynić się 
do poprawy rentowności przedsię­
biorstw, a zarazem większego zróż­
nicowania jej poziomu odpowiednio 
do jakości pracy przedsiębiorstw. W 
związku z tym ostro zarysował się 
problem przedsiębiorstw niskoren- 
townych, a zwłaszcza deficytowych. 
W okresie przejściowym (do 1984 r.) 
przewidziano możliwość udzielania 
im pomocy z budżetu (stopniowo 

- malejące dotacje) w uzasadnionych 
sytuacjach. Po tym terminie przewi­
duje się natomiast możliwość pomo­
cy ze strony resortowych mini­
sterstw, Komisji Planowania lub in­
nych organów centralnych (działania 
sanacyjne były dotychczas przewi­
dziane). Nowe rozwiązania zaostrzają 
wymagania w zakresie rentowności, 
ale nie tworzą swego rodzaju groźby 
bankructwa' przedsiębiorstw w tra­
dycyjnym znaczeniu. Dąży się do 
zwiększenia samodzielności gospo­
darczej przedsiębiorstw i wyraźnego 
podniesienia roli samofinansowania;

pewnić ma jednoczesne stosowanie 
cen państwowych (głównie w formie 
cen maksymalnych) i cen wolnych.

Dla uelastycznienia systemu cen 
i zwiększenia samodzielności przed­
siębiorstw' w tej dziedzinie od 1968 r. 
stosowane są cztery rodzaje cen — 
stałe, maksymalne, regulowane od-do 
i wolne (tabela 1).

Średnie
roczne tempo cen detalicznych 
według rodzajów cen (w proc.)

Tabela 1

LL—
8961

S £
Struk­
tura 
obro­
tów 
w

1977 r.

ś

CD 
wH

£ 
s

Ogółem 
w tym:

2,9 2,0 4,7 100

stałe 2,5 1,3 5,0 16
maksymalne 
regulowane

2,2 1,3 3,9 31

od—do 8,4 2,5 5,3 20
wolne 3,7 3,1 5,1 33
Źródło: obliczono na podstawie — A. 
Horton, Acta Oeconomica, 1977. vol. 
14/4, s. 408 1 Statlstlcal Yearbook 1075, 
I. 340; 1976, s. 323; 1977, s. 360.

Pośrednia regulacja 
średnich płac 93 82 15
Pośrednia regulacja 
funduszu płac 7 9 55
Centralna regulacja 
średnichpłac — 3 15
Centralna regulacja 
funduszu płac — 6 15
Źródło: J. LBkkSs, Acta Oeconomica, 
1978, vol. 20, nr 3. s. 273.

Metoda regulacji średniej płacy 
stosowana z modyfikacjami od 1957 
r., sprzyja wzrostowi zatrudnienia, 
ułatwiając tym samym ekstensywny 
rozwój gospodarki. Regulowanie 
funduszu płac jest metodą lepiej od­
powiadającą etapowi rozwoju inten­
sywnego, ponieważ sprzyja racjona­
lizacji gospodarki Siłą roboczą i ułat­
wia stosowanie bodźcowo sprawniej­
szych form płacy.

W ramach wymienionych metod 
regulacji wyróżnia się jeszcze dwa 
rodzaje regulacji. Pierwszy to regu­
lacja pośrednia średniej płacy i fun­
duszu płac polegająca na powiąza­
niu ich z wynikami działalności go­
spodarczej, stosowana na początku 
reformy jako wyłączna forma regu­
lacji, wielokrotnie omawiana w lite­
raturze.

Drugim rodzajem regulacji wpro­
wadzonym w 1971 r., a w 1978 r. sto­
sowanym w 30 proc, przedsiębiorstw 
jest metoda centralnego limito­
wania płac — średnich płac lub fun­
duszu płac — gdzie wzrost płac nie 
jest związany ze wzrostem wydaj­
ności pracy. Metody te stosuje się 
tam, gdzie uzależnienie płacy (lub 
funduszu) od wyników działalności 
jest trudne albo niemożliwe, np. w 
górnictwie, energetyce i in.

Ogólnym, stosowanym we wszyst­
kich metodach instrumentem regu­
lowania wzrostu płac ponad określa­
ny poziom jest podatek od wzrostu 
płac płacony z funduszu udziału.

Do zagadnień dyskusyjnych w 
obrębie systemu regulacji płac na­
leży wysokość wskaźników gwaran­
towanego rocznego wzrostu płacy 
średniej, wielkość rezerw funduszu 
płac oraz wysokość (procent) wzrostu 
przeciętnej płacy nie podlegającej 
opodatkowaniu.

Pewne specyficzne cechy węgier­
skiego systemu płac dość dobrze ilu­
strują składniki wzrostu płac na 
przykładzie 1977 r. (tabela 3).

Tabela 3

O wielkości wzrostu płac regulo­
wanych pośrednio decydował fundusz 
udziału tworzony z zysku przedsię­
biorstw i rezerwa funduszu płac, in­
ne składniki miały mniejsze znacze­
nie. Natomiast przy regulacji central­
nej — wielkość wzrostu płac przesą­
dzały decyzje władz państwowych.

Hamulcem nadmiernego, z ma­
kroekonomicznego punktu widzenia, 
wzrostu płac jest rozbudowany sy­
stem opodatkowania funduszy ma­
terialnego zainteresowania, np. w 
1977 r. posiadane środki pozwalały 
podwyższyć płace w przedsiębior­
stwach o 9,6 proc., ale z tego zrezyg­
nowano z powodu zbyt dużego ob­
ciążenia podatkowego, przenosząc 
część, środków na rezerwę funduszu 
płac. •

Gospodarka węgierska odczuwa 
rosriący niedobór siły roboczej wy­
nikający, według oceny ekonomi­
stów, w dużym stopniu z niskiej wy­
dajności pracy. Występuje nieuzasad­
niona płynność siły roboczej i nie­
dostateczne wykorzystanie czasu 
pracy przyczyniające się do niedosta­
tecznego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych.

Ponadto niekorzystnie zmieniła si* 
struktura dochodów, bowiem udział 
dochodów z pracy w dochodach ogó 
łem (na osobę) spadł z 80 proc, w 
1960 r. do 70 proc, w 1978 r. Uzna­
no więc, że w latach 1976—1980 ko­
nieczne jest wzmocnienie roli płac 
w ogóle, a nie tylko ich przyrostów.

Inwestycje
Praktyka inwestycyjna odbiegała 

od ustaleń systemowych wyróżniają­
cych dwie zasadnicże grupy inwe­
stycji — centralne i zdecentralizowa­
ne — i przewidujących, że pierwsze 
w zasadzie będą finansowane ze 
środków budżetowych, a drugie ze 
środków własnych i z kredytu ban­
kowego. Ponieważ nie można było 
respektować zasady: kto podejmuje 
decyzje, ten finansuje — pojawiły się 
tzw. inwestycje mieszane, podej­
mowane przez państwo i przedsię­
biorstwa. Szacuje się, że w latach 
1971—1975 podział inwestycji pro­
dukcyjnych według faktycznych 
sfer decyzyjnych przedstawiał się 
następująco: centralne 30—35 proc., 
mieszane 50—60 proc, i przedsię­
biorstw 10—15 proc.

Procesowi zwiększania się inwe­
stycji mieszanych towarzyszyło 
zmniejszenie się roli samofinanso­
wania przedsiębiorstw. Proces ten 
oceniono , jako niekorzystny, bo 
utrudniający szybkie dostosowywa­
nie się przedsiębiorstw do zmienia­
jących się warunków gospodarowa­
nia. Ten kierunek zmian w sferze in­
westycji wynikał z wielu przyczyn: 
takich jak niekorzystne zmiany na 
rynkach . „światowych, nadmierny 
Wzrost popytu inwestycyjnego, 
wżróśt ceń na środki produkcji, 
zwiększenie zobowiązań przedsię­
biorstw z tytułu kredytów inwesty­
cyjnych spłacanych z funduszu roz­
woju, niedostateczne zharmonizowa­
nie regulacji dochodów przedsię­
biorstw z zadaniami planów central­
nych, niedostatki i trudności w za­
kresie stymulowania poprawy efek­
tywności gospodarowania przedsię­
biorstw i inne.

Nakłady inwestycyjne według for­
malnej gestii decyzyjnej pokazuje 
tabela 4. Bezpośrednią przyczyną du­
żej przewagi inwestycji zdecentrali­
zowanych nad centralnymi była nie­
równomierna realizacja zadań pla­
nowych — znacznie wyższa w zakre­
sie inwestycji przedsiębiorstw niż 
centralnych. Składało się na to wie­
le przyczyn, niektóre z nich przed­
stawiliśmy wyżej.
Inwestycje według gestii decyzyjnej 

(w proc, nakładów ogółem)
Tabela 4

Lata Centralne Zdecentrali­
zowane

Od 1975 r. nastąpiło znaczne 
śpieszenie tempa wzrostu cen 
licznych ogółem. Jeżeli idzie o

przy- 
deta- 
posz-

czególne rodzaje cen w latach 1968— 
1977, to zgodnie z logiką najszybciej 
rosły ceny wolne, dość równomiernie 
w całym okresie, ceny regulowane 
rosły nieco wolniej, ale też równo­
miernie, natomiast ceny stałe i mak­
symalne zwiększały się skokowo.

W latach 1975—1977 niemal w jed­
nakowym tempie rosły ceny regulo­
wane, wolne i stałe obejmujące w 
1977 r. 69 proc, obrotów detalicznych.

W 1980 r. przewiduje się 3,7-proc. 
wzrost cen detalicznych, w tym 2,9- 
-proc. cen wolnych’).

Zmiany cen detalicznych są bez­
pośrednio i pośrednio kontrolowane

Składniki wzrostu plac w 1977 r.
(w proc, do 1978 r.)

Wzrost zależny od

Wyszcze-

zysku 
przedsię­
biorstw

decyzji 
centralnych

gólnienie Metody regulacji plac
śred- fun- śred- fun-
niej duszu niej duszu
płacy płac płacy płac

1. Zmiany
poziomu 
bazowego 1,4 1,3 1,4 1,12. Decyzje
centralne

3. Środki 1,5 1,5 4,5 4,0
rezerwowe
z 1976 r.

4. Ulgi
3,0 4,0 0,4 0,9

w zakresie 
płac 0,4 0,7 0,3 0,3

5. Fundusz
udziału 4.2 7.5 — _

6. Razem 1-5
7. Rezerwa

10,5 15,0 6,6 8,3
na 1978 r.

8. Wzrost
3,3 6,2 0,3 0,3

płac 7,5 8,2 6,3 7,5
Źródło: Riefieratiwnyj Sbornlk, WIN1TI
1979, nr 2B48.

1966—70 48,8 51,2
1971—75 43.° 56,1
1976—78 44,0 56,0
1976—80 47,9 52,1
(plan)

2ródło: Statistical Pocket Book of Hun- 
gary 1979, s. 66; Riefieratiwnyj Sbornik 
1978, nr U B 26.

W systemie węgierskim występuje 
znaczna elastyczność w doborze źró­
deł finansowania poszczególnych 
grup inwestycji. Ogólnie biorąc, w 
finansowaniu inwestycji central­
nych uczestniczą środki przedsię­
biorstw i odwrotnie — inwestycje 
zdecentralizowane były finansowane 
z udziałem dotacji i kredytu banko­
wego. Możemy to zilustrować podzia­
łem środków na sfinansowanie inwe­
stycji w latach 1968—1977 (średnio, 
w proc.):

Tabela 5

W y szczególnienie Inwestycje

Cen­
tralne

Zdecen­
trali­

zowane
Udział w nakładach
ogółem
Udział w środkach 
finansowych:

46 54

1. Dotacje budżetowe 72 28
2. Dotacje rady
3. Środki spół-

100 —

dzielni rolniczych
4. Pożyczki państwo-

17 83

we i na rozwój 
(w tym pożyczki

92 8

państwowe) 100 —
5. Kredyt bankowy 13 87
6. Środki przedsięb. 23 77
Źródło: Materiały Ministerstwa 
sów WRL.

Finan-
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pienionych

CENA ZŁOTA 
tw dolarach za troy uncję) •)

Tabela 1

iji. 4.n. «.n. mi.

Londyn 87«, S «69,S 709,0 892,0
Zurych 676,0 671,0 710,5 688,5
Paryż 665,0 671,0 882,6 678,1

W pierwszym tygodniu lutego ce­
na złota na giełdzie londyńskiej na­
dal silnie się wahała. Po zniżce do 
669,8 dolara za troy uncję w począt­
ku omawianego okresu, w połowie 
tygodnia doszła do 709 dolarów, by 
w ciągu dwóch następnych dni spa£ć 
znów poniżej 700 dolarów za troy 
■uncję.

Zwyżka ceny złota w połowie pier­
wszego tygodnia lutego związana by­
ła z kolejną, aukcyjną jego sprze­
dażą z zapasów znajdujących się w 
dyspozycji Międzynarodowego Fun­
duszu Walutowego. Na aukcji MFW, 
która odbyła się 6.II sprzedano 444 
tys. uncji złota po średniej cenie 
712.12 dolara za troy uncję, a więc 
wyższej niż cena zamknięcia giełdy 
londyńskiej w tym dniu (por. tabela 
1). Jak wspomniano, po aukcji cena 
złota znów się obniżyła i w końcu 
tygodnia ukształtowała na pozio­
mie 692 doi. za troy uncję. W prze­
kroju całego omawianego okresu ce­
na złota wzrosła jednak o 15,5 dola­
ra na troy uncji (por. tabela 1).

_ Po obłędnej zwyżce ceny złota w 
ciągu trzech pierwszych tygodni sty­
cznia (w dniu 21.1 osiągnęła ona na 
giełdzie londyńskiej nowy rekordo­
wo wysoki poziom 850 dolarów za 
troy uncję), w czwartym tygodniu 
tego miesiąca i w pierwszym tygod­
niu. lutego oscylowała już ona na 
poziomie wyraźnie niższym, bo w 
granicach 650—709 dolarów za troy 
uncję.

W związku z silnymi wahaniami 
ceny złota warto może także odnoto­

wać jak kształtowały się ostatnio ce­
ny złotych monet. W dniu 7.II za 
złotą monetę 20-dolarową (Eagles) 
płacono w Londynie 805,8 dolara, 
odpowiednio za złote: 20 fr. (Napole­
on) — 705,7 dolara, 100 koron (Auł- 
tria) — 670,7 dolara, Krugerrand — 
691,7 dolara, Victoria Sovereigna — 
176,2 dolara.

W rozwoju aytuacjl na rynkach 
walutowych w pierwszym tygodniu 
lutego na odnotowanie zasługuje 
przede wszystkim osłabienie kursu 
dolara. Jest to zmiana dotychczaso­
wej tendencji. W styczniu przez wa­
hania kursu waluty amerykańskiej 
zaznaczyło się bowiem stopniowe jej 
wzmocnienie, o czym pisaliśmy w 
poprzednich przeglądach.

Osłabienie kursu dolara, które po­
jawiło się w pierwszym tygodniu lu­
tego nastąpiło w stosunku do walut 
wszystkich innych głównych krajów 
kapitalistycznych. Na przykład: w 
dniu 1.II za dolara płacono 1,633 
franka szwajcarskiego, podczas gdy 
w dniu 8.II —1,620 franka oraz od­
powiednio 1,745 i 1,741 marki RFN. ■

Najsilniej obniżył się kurs dolara 
w stosunku do funta szterlinga. W 
dniu l.II za funta płacono bowiem 
2,271 dolara, podczas gdy w dniu 
8.II — 2,296. W dniu 7.II za funta 
płacono nawet powyżej 2,3 dolara, co 
było najwyższym poziomem kursu 
waluty brytyjskiej od lipca 1979. 
Zmiana ta była nie tylko wynikiem 

osłabienia kursu, dolara, lecz rów­
nież obserwowanego od pewnego już 
czasu wzmocnienia ■ kursu funta 
szterlinga. Na jego zwyżkę w ostat­
nim okresie działał nie tylko wzrost 
wpływów dewizowy&h za; eksport ro­
py naftowej,; lecz. również wysoką 
stopa procentowa (stopa pożyczkowa 
Banku Anglii- od 15 listopada ub.r. 
wynosi 17 proc.) orąz przekonanie, 
że- utrzyma śię ona .nadal wobec 
szybkiego wzrostu stopy inflacji w 
W.Brytariii (por. niżej „Wskaźniki”). 
Jak dotąd działanie tych czynników 
okazało się silniejsze niż niepoko­
jów społecznych, oraz perspektyw 
pogorszeń koniunktury gospodarczej 
w roku 1980.

Na uwagę ■ zasługują również 
utrzymujące się. mocne notowania li­
ra włoskiego,; a. szczególnie franka 
francuskiego. We’ Francji, a przede 
wszystkim we Włoszech stopa infla­
cji jest bowiem, podobnie jak w 
Wielkiej Brytanii, wyższa niż w in­
nych wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych, z wyjątkiem USA, 
gdzie — jak wspomniano w poprze­
dnim przeglądzie — doszła ona w 
roku 1979 do poziomu • najwyższego 
od roku 1'946.

Z danych ogłoszonych przez- Mię­
dzynarodowy Fundusz- Walutowy 
wynika, że już w październiku 1979 r. 
średnia stopa, inflacji w wysoko roz­
winiętych krajach kapitalistycznych 
ukształtowała się, po raz pierwszy od 
roku 1975, na poziomie przekraczają­
cym 10 proc., W tej grupie krajów 
najwyższą stopę inflacji w roku 1979

KURSY WALUT Tabela 1

1.II. 4.IJ; • Ml. ML

Funt gzterling ..
‘ '2,271 2,283 . 2,313 '(w doi. za funt) ■ -

Gulden holenderski .
2,296

(w guld. ża doi.) 1,927 1,929 . 1,916 1,923
Frank belgijski

23,36 '28,19(we frank, za doi.) 
Marka RFN

23,35 23,23

(w mk. za doi.) 
Lir włoski

1,745 1,745 1,735 1,741

(w lirach za doi.). 
. Frank francuski

809,2 809,3 807,5 807,1

(we fr. za doi.) 4,035 4,083 4,058 4,079
Frank szwajcarski

1,634 1,614(we frank, za- doi.) 
Jen japoński

1,633 1,620

(w jenach za doi.) 
Peseta hiszpańska

240,5 -240,3 239,8 • 241,6

(w pesetach za dbl.) 
Szyling austriacki .

66,23 66,16 66,13 66,33

(w szyi, za doi.) 
Korona szwedzka

. 12,57 12,53 12,47 12,50

(w kor. za doi.) ^1. to 4,169 4,152 4,143
•Korona norweska
(w kor. za doi.) 
Ecu

4,385 4,392 4,863 4,871;

(w doi. za ecu) " 1,430 1,429 1,439 1,435

wykazały w kolejności: Włochy, 
Wielka- Brytania, USA oraz Francja 
(por. niżej „Wskaźniki”).

Z danych ogłoszonych przez MFW 
wynika, że w krajach Ameryki Ła­
cińskiej średnia stopa w. skali" rócź- 
nej była- znacznie wyższa, wynosiła 
bowiem 47 proc. Najwyższą stopę in­

flacji w tej grupie krajów miały w 
ub; - roku: Argentyna (163,8 proc.), 
Urugwaj" (69,7), Brazylia (51,1) oraz 
Chile (34,4). W krajach "Azji naj­
wyższą stopę inflacji w omawianym 
okresie miały- Filipiny (225 proc.), 
Płd. Koreą (17,9 proc.). Tajwan (17.9 
proc.) oraz-Pakistan (11,5 proc.).

na rynka cli 
loicarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.IV.1952 — 100)

W pierwszym tygodniu lutego 
ogólny wskaźnik cen surowców 
„Financial Times” wzrósł z 308,7 
w dniu 31.1 do 309,1 w dniu 7.II, 
a więc o 0,4 punkta. W końcu oma­
wianego okresu wskaźnik ten kształ­
tował się na poziomie wyższym o 
13,7 punkta niż przed miesiącem i o 
32,1 punkta niż przed rokiem (por. 
tabela 3 i wykres). Dla wyjaśnienia 
zmian ogólnego wskaźnika cen su­
rowców w pierwszym tygodniu lute­

go sięgnijmy — jak zwykle — do da­
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz obniżyły się w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
(z wyjątkiem kukurydzy). Na szcze­
gólne podkreślenie zasługuje zniżka 
cen pszenicy, które w związku ze 
wzrostem napięcia w stosunkach 
międzynarodowych wykazywały do­
tąd największą zwyżkę. Osłabienie 
cen pszenicy jest wyrazem przesu­
nięcia się zakupów spekulacyjnych 
na kukurydzę i soję. Wzmożony po­
pyt i wzrost ich cen został wywoła­
ny obawą przed dużymi zakupami soi 
■brazylijskiej i argentyńskiej przez 
Związek Radziecki. Oba te kraje nie 
przyłączyły się bowiem do polityki 
ograniczenia dostaw zbóż i pasz do 
ZSRR, wprowadzonej przez USA. 
Na tle wysokich zbiorów i zapasów 
soi w USA, w komentarzach wska­
zuje się, że wpłynąć to może w przy­
szłości na istotne osłabienie pozycji 
Stanów Zjednoczonych jako naj­
większego do tej pory eksportera soi 
na świeeie.

• Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były wyraźnie zróż­
nicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńs^ 
klej wykazały dalszą zniżkę. Istotną 
rolę odegrało tu ogłoszenie raportu 
Międzynarodowej Organizacji Ka­
wowej, z którego wynika, że w roku 
1979 eksport kawy wyniósł 62,5 min 
worków (po 60 kg), a więc był o 14,5 
min worków (o 11,5 proc.) wyższy niż 
w roku 1978 i najwyższy od roku 
1973. W raporcie tym przewiduje się 
również, że w roku 1980 produkcja 
kawy wzrośnie do 80,6 min worków 
(wobec 79,6 min w roku 1979), a jej 
eksport zwiększy się do 62,8 min 
worków. W związku z tym w niektó­
rych ocenach przewiduje się, że ce­
ny kawy w br. obniżyć się mogą o 
20 proc. W tej sytuacji spotkanie 
producentów i konsumentów kawy,
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ZBOZA i PASZE 
pszenica 
kukurydza 
jęczmień

centy/busz.
w

dol./tona

432,8
257,8
113,1

452,8
253,8
115,2

375,5
224,3
118,0

352,3
231,3

78,2

122,8
111,5
144,6

INNA 2YWNOSC 
kawa f.szt./tona 1513,5 1546,5 1569,0 1327,0 114,1
kakao 1517,0 1539,0 1500,0 1750,0 86,7
cukier centy/lb 21,6 20,9 14,4 8,2 263,4
WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 85,3 82,3 72,8 66,8 127,7
wełna
skóry ciężkie

pensy/kg 290,0 288,0 277,0 . 263,0 110,3

(krowie) centy/lb 58,0 54,0 63,0 71,0 8.1,7
METALE 
złom stali 
miedź elektr.

dol./tona 105,2 101,2 96,3 101,2 104,0

(wire bars) f.szt./tona 1291,0 1300,0 1062,0 970,0 133,1
cyna 7430,0 7360,0 7380,0 7340,0 101,2
cynk ń. 364,0 371,0 327,0. 402,0 90,5
ołów w 502,0 s ^■,513,0 494,0 526,5 95,3
INNE 
kauczuk pensy/kg 84,0 80;3 70,0 62,5 134,4 ’

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Włnnlpeg — jęcz­
mień; Nowy Jork — cukier; złom stali; Bradford — wełna; Uverpool — bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wlre barsj. eyna, cynk. ołów, kau­
czuk.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszer pszenicy «• 37,2 kg; 1 buszel kukurydzy — 25,4 kg; 
1 Ib (funt) — 0,454 kg.

które odbyło się w Londynie nie do­
prowadziło do żadnego porozumie­
nia w zakresie cen.

Również ceny ziarna kakao obni­
żyły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. Na zniżkę cen ziarna kakao 
w tym okresie wpłynęło przede 
wszystkim ogłoszenie przez Minis­
terstwo Rolnictwa USA prognozy, je­
go światowych zbiorów w roku gos­

podarczym 1979/30. Z prognozy wy­
nika, że w okresie tym wyniosą one 
1,6 min ton, co jest ich rekordowo 
wysokim pozioihem, wyższym niż w 
poprzednim roku gospodarczym o 
100 tys. ton.

W odróżnieniu od cen kawy i kakao 
ceny cukru wykazały dalszą zwyż­
kę.. Wśród czynników działających 
na zwyżkę cen cukru wymienia się 

ogłoszenie przez Kubę, żę produkcja 
cukru w tym kra ju będzie w br. -o 1 
min ton niższa; opublikowanie przez 
Ministerstwo Rolnictwa USA nowej 
prognozy światowej produkcji.cukru, 
w której przewiduje się, że wyniesie 
ona 87 min ton i będzie niższa od 
światowej konsumpcji o 4,5 min ton 
oraz zwolnienie przez Międzynarodo­
wą Organizację Cukrowniczą pierw­
szej transzy rezerwy specjalnej w 
wysokości 830 tys. ton.

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego wzrosły w stosunku do po­
przedniego tygodnia. Na wzrost cen 
wełny w tym okresie działał utrzy­
mujący się strajk "w Australii oraz 
informacja o suszy panującej w Af­
ryce Płd. Główną .przyczyną ich 
zwyżki, podobnie jak cen bawełny i 
kauczuku, była jednak spekulacja 
związana z utrzymującym się napię­
ciem w stosunkach międzynarodo­
wych. W komentarzach wskazuje-się, 
że działanie tego czynnika może oka­

wskaźniki
CENY; DETALICZNE Tabela5

Grudzień
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1979 1979

Grudzień 
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w ciągu 

roku 
w proc.

Włochy (1976 = 100) 
W. Brytania (1974 = 10Ó) 
USA (1967 «= 100) 
Francja (1970 = 100) 
Japonia (1975 = 100) 
RFN (1976 = 100)

167,1 
' 239^4 

229,9.
232,3
130,4
112,2

164,4
237,7
227,5
230,5
129,6
111,8

162,3 
235,6 
225,4 
229,0 

.130,1
111.2

139,5 
204^ 
202,9
207,8 
123,3 
106,9

4-19,8 
4-17,2 
4-13,3 
4-U,8
4-5,3 

. 4-5,0
Listopad 

1979
Paźdz. 

1979
Wrzesień Listopad 

1979 1978
Belgia (1976 = 100)
Holandia (1975 = 100)

136,2
128,2

135,6 
128,0

134,7
127,1

129.5
122,6

4-5.2
4-4,6

zać się krótkotrwałe wobec perspek­
tywy zmniejszenia popytu, w związ­
ku ż .przewidywanym osłabieniem 
koniunktury gospodarczej.
• Ceny metali, nieżelaznych wy­

kazały w pierwszym tygodniu lutego 
znaczne wahania, ostatecznie jednak 
obniżyły się w stosunku do poprzed­
niego-tygodnia (z wyjątkiem cyny).
" Z innych tendencji na odnoto­
wanie zasługuje dalsza zwyżka cen 
ropy naftowej. O jej pierwszej fali, 
która objęła Kuwejt, Irak, Katar i 
Zjednoczone Emiraty Arabskie 
wspomnieliśmy w poprzednim prze­
glądzie. Ostatnio podwyższyły ceny 
swej ropy również Iran (do 31 doi za 
baryłkę), Nigeria (do 34,7 dolara) 
oraz Algieria (do 34,4 dolara). W 
związku z ostatnimi podwyżkami cen 
ropy przez poszczególne kraje OPEC 
przewiduje się. że również cena ro­
py wydobywanej z aha Morza Pół­
nocnego wzrośnie do 30—34 dolarów 
źa baryłkę.

ze świata nauki i techniki
KIESZONKOWY TELEWIZOR

Janonia, ojczyzna wszystkiego co naj­
bardziej zminaituryzowane. oferuje już 
także kieszonkowe telewizory. Produ­
centem tego kolejnego cudu techniki 
jest firma Matsushita Elektric. Aparat 
telewizyjny ma wymiary 11.8 x 11,5 x 
3.4 cm i masę 640 g. Płaski ekran (3,6 
x 4,8 cm) wyposażony jest w matrycę 
z ciekłych kryształów, zawierajaca 240 
x 240 elementów. Pobór mocy kieszon­
kowego telewizora wynosi 1,5 V, a zasi­
lanie bateryjne pozwala na odbiór przez 
3 godziny. (Interpress)

NOWA GENERACJA 
AKUMULATORÓW

W laboratoriach amerykańskiego kon­
cernu General Motors prowadzone są 
prace nad nowa generacja akumulato­
rów, które będzie można wykorzysty­
wać do zasilania samochodów o napę­
dzie elektrycznym. Zgodnie z amery­
kańskimi ustaleniami, pojazdy takie mu­
sza osiągać prędkość 90 km/godz. i mieć 
zasięg bez doładowywania — 160 km. 
Za najbardziej obiecujące uważa się 
akumulatory z elektrodami z cynku i 
tlenku oraz litu i siarczku żelaza.

ELEKTROWNIA NA WIATR
Na wyspie Ouesant u wybrzeży Bre­

tanii we Francji powstała elektrownia 
o mocy 100 kilowatów, której źródłem 
zasilania jest wiatr. Nowy obiekt za­
opatrzy w energie elektryczna ok. 15 
tys. mieszkańców wyspy. Śmigło gene­
ratora zainstalowane jest na 30-metro- 
wvm maszcie. Ma ono rozpiętość ośmiu 
metrów i obraca sie na wietrze z szyb­
kością od 15 do 200 km/godz., czyli w 
warunkach występujących w tym rejo­
nie przez cały rok. (NIT)

NAWÓZ I OPAŁ 
Z ODPADKÓW

Postęp w dziedzinie oczyszczania miast 
nie byt do tej pory zbyt widoczny. Ale 
grupa inżynierów firmy Hydromer (Fran­
cja) opracowała 1 wykonała prototyp ma­
szyny „pożerającej” wszelkie odpadki 
i przetwarzającej je do postaci brykie­
tów opałowych i zawiesiny organicznej, 
mogącej znaleźć zastosowanie jako na­
wóz. Maszyna waży 38 ton i jest połączo­
ną z agregatem hydraulicznym o sile 
300 koni mechanicznych. Jest ona w sta­

nie przerabiać 8 ton odpadów na godzi­
nę. (Interpress)

BIAŁKO Z TYTONIU
W Kalifornijskim Uniwersytecie w USA 

przeprowadzono badania nad tytoniem 
— jako źródłem białka. Na podstawie 
pierwszych prac stwierdzono, że białko 
z tytoniu może konkurować z białkiem 
soi. Okazało się, że tytoń na powierzchni 
liści zawiera warstwę białka, charakte­
ryzującego się dużymi wartościami po­
karmowymi. Obecnie prowadzone są dal­
sze badania nad uprawą 1 genetyką ty­
toniu, które zdaniem specjalistów roku­
ją nadzieję na zdobycie nowego źródła 
białka. (PAP)

ROZSĄDNA EKSPLOATACJA
Według Petroleum Dlrectorate, rezer­

wy norweskiej ropy naftowej wynoszą 
1600 min ton. Niewiele ponad 1090 min 
ton tej ropy znajduje się na obszarze 
pól obecnie eksploatowanych. Produk­
cja z tych złóż osiągnie 60 min ton rocz­
nie na początku przyszłego roku 1 po­
winna utrzymywać się na tym poziomie 
przez 10 lat. Następnie przewiduje się 
stopniową obniżkę wydobycia ropy, aż 
do 20 min ton rocznie w roku 2000. (PAI)

WĘGIERSKIE PREPARATY
W Instytucie Naukowo-Badawczym im. 

Jollot-Curie w Budapeszcie, opracowa­
no nowe preparaty weterynaryjne — 
„Tolerln” 1 „Detertokson”. Pierwszy — 
wzmacnia siły ochronne nowo narodzo­
nych zwierząt przeciw niebezpiecznym 
inicjałom. Drugi — po wprowadzeniu do 
organizmu zwierzęcia neutralizuje tok­
syczne działanie bakterii. Preparat ten 
stosuje się zaraz po urodzeniu zwierząt. 
(PAP)

ALKOHOLOWY VOLKSWAGEN
Brazylijska filia zakładów Volkswage- 

na rozpoczęła seryjną produkcję odmia­
ny modelu Passat, korzystającego z no­
wego rodzaju paliwa — alkoholu tech­
nicznego. Wymagało to wprowadzenia 
innowacji w konstrukcji silnika, ponie­
waż alkohol działa korodująco na me­
tal. Ponadto wyższa temperatura skrap­
lania, niż w przypadku benzyny, spo­
wodowała konieczność zastosowania no­
wej instalacji rozruchu przy zimnym 
silniku. Obecnie hamulcem rozwoju al­
koholowej motoryzacji jest w Brazylii 

niedobór stacji paliwowych. Do czasu 
rozbudowy Ich sieci, nowe Volkswageny 
będą jeździły wyłącznie jako samocho­
dy rządowę. (PAP)

LASER W KOPALNI
W Głównym Instytucie Górnictwa w 

Katowicach opracowano metodę precy­
zyjnego wykrywania metanu w wyro­
biskach górniczych oraz skonstruowano 
w tym celu odpowiednie urządzenie. 
Nowa metoda polega na umieszczeniu 
laserowego projektora w jednym końcu 
wyrobiska, a detektora w przeciwległym 
końcu. Projektor emituje jednocześnie 
dwie wiązki światła laserowego o róż­
nej długości. Jeżeli występuje metan, 
każda -z dwóch wiązek będzie nieco 
zmieniona. Zmiany te rejestruje detek­
tor, który uruchamia urządzenia alar­
mowe. (WIT)

LEK UŁATWIAJĄCY 
PRZESZCZEPY

Prof. Roy Calne z Cambridge poin­
formował o obiecujących wynikach prze­
prowadzonych przez niego doświadczeń s 
nowym lekiem zapobiegającym odrzuca­
niu przeszczepów. Preparat ten o naz­
wie „Cyklosporyna”, wytwarzany jest b 
białka grzybów. Zastosowano go u pa­
cjentów, którym dokonano przeszczepu 
nerek, niezgodnych z ich cechami Immu­
nologicznymi. Polowa spośród nich ży- 
Jęjuż ponad rok. Zdaniem prof. R. Cal­
ne — lek ten pozwoli chirurgom prze­
prowadzać już wcześniej operacje, na 
które dzisiaj wyrażana Jest zgoda do­
piero w bardzo zaawansowanym stanie 
choroby. (PAP)

SPOSÓB NA WODOROSTY
Naukowcy z Instytutu Procesów Pet­

rochemicznych Akademii Nauk Azerbej- 
dźańsklej SRR opracowali szereg no­
wych środków zapobiegających porasta­
niu statków oraz platform wiertniczych 
wodorostami 1 Innymi organizmami mor­
skimi. Nowe środki przeciwporostowe 
oparte sa na biologicznie czynnych ko­
polimerach cynoorganlcznych, odpornych 
na działanie bakterii, grzybów I Innych 
organizmów morskich. (PAI)

KOMPUTER DLA NURKA
Dziesięć funkcji Informacyjnych speł­

nia niewielki komputer, opracowany 

przez firmę DACOR (USA) specjalnie dla 
nurków. Szczególną zaletą tego urządze­
nia jest to, że chroni ono nurka przed 
zbyt gwałtownym .wynurzeniem. (Inter­
press)

WPRAWDZIE JESZCZE 
2YJEMY...

W ostatnich 18 latach, wskutek różnych 
procesów, do atmosfery ziemskiej dosta­
ło się 74 min kg kadmu, 585 min kg 
miedzi, 4,3 ■ iriln kg ołowiu, 4,5 min kg 
niklu 1 3,3 min kg cynku. Dane te opu­
blikował w majowym wydaniu miesięcz­
nika NATURE — dr Jerome C. Nrlagu. 
Bardzo niebezpiecznie podniosło się stę­
żenie ołowiu w atmosferze, co wiąże śię 
prawdopodobnie, z dosyć powszechnym 
stosowaniem niektórych gatunków ben- 
syny. (PAP)

DRENAŻ MÓZGÓW
W ciągu ostatnich Ił. lat Argentynę 

opuściło co najmniej 18 tysięcy wysoko 
kwalifikowanych naukowców 1 techni­
ków. Podjęli oni pracę w innych kra­
jach latynoamerykańskich, a także we 
Francji, Hiszpanii, USA, Australii, Re­
publice Południowej Afryki 1 Arab!! 
Saudyjskiej. (PAP)

„MERKURY”
W Zakładach Radiowych „Unitra-lMo- 

ra” w Dzierżoniowie uruchomiono pro­
dukcję odbiornika radiowego „Merkury” 
typu DSH-303 klasy Hi-Fi, przeznaczonego 
do odbioru programów radiofonicznych 
monofonicznych na falach dł., śr. i kr. 
1 stereofonicznych na falach UKF. Moż­
liwość współpracy z gramofonem i mag­
netofonem, programowanie na AM i FM; 
zasilanie 230 V, pobór mocy 100 W. Cena 
detaliczna — 10 200 zl/szt, (bez kolumn). 
(MPM)

JAK MAGAZYNOWAĆ 
INFORMACJE

Japońska firma Toshiba zaproponowała 
nowy system magazynowania informacji, 
pracujący znacznie szybciej od tradycyj­
nych mikrofilmów, esy nawet dysków 
magnetycznych. Toshiba Document Fi- 
Hng System polega na zastosowaniu pro­
mieni laserowych do zapisu Informacji 
na specjalnej płycie optycznej o średnicy 
M cm. Na jednej, płycie można zakodo­
wać Informacje a ■ 18 tyś. stron maszyno­

pisu. Kodowanie jednej. strony trwa nie­
całe 4 sekundy, czyli wielokrotnie szyb­
ciej niż przy korzystaniu z pamięci dy­
skowych. (PAI)

SZCZOTKA DEZYNFEKOWANA
Codziennie używane szczotki do zębów 

zatrzymują znaczne ilości bakterii i róż­
nych mikroorganizmów, które mogą po­
wodować infekcje. Firma Reda MaAG 
(Szwajcaria) opatentowała specjalny płyn 
i naczynie . na , szczotkę, gdzie następuje 
jej dezynfekcja w czasie między jednym 
a drugim użyciem. Płyn zawiera silny 
środek zabijający drobnoustroje i Jest ak­
tywny w ciągu dwóch tygodni, następ­
nie musi nastąpić uzupełenlenie środka 
3. dołączonego zbiorniczka. (Interpress)

LEKI ZIOŁOWE 
Z BUŁGARII

W Bułgarii wyprodukowano ostatnio 
nowy skuteczny środek dołowy do le­
czenia chorób wrzodowych. Obecnie buł­
garski przemysł wytwarza ^onad (8- le­
ków pochodzenia roślinnego. W kraju 
tym -rośnie ogółem ponad 400 gatunków 
ziół. Opracowano specjalny program 
rządowy ochrony roślin zielarskich i 
ich racjonalnego wykorzystania. Buł­
garscy specjaliści korzystają z do­

świadczeń medycyny ludowej.’ mającej 
duże tradycje. (PAP)

„TARPAN” KEMPINGOWY
IV Zakładach Zmechanizowanego Sprzę­

tu Domowego 1 Turystycznego „Predom- 
-Prespol” przy współudziale Poznańskiej 
Fabryki Samochodów Rolniczych, opra­
cowano dokumentację konstrukcyjną 
oraz wykonano prototyp polskiego sa­
mochodu kempingowego, którego nad­
wozie zbudowano na podwoziu 1 zespo­
łach napędowych samochodu „Tar­
pan 233” (PFSR). Pojazd przeznaczony 
Jest dis turystyki motorowej, dla 5-030- 
bowej rodziny. (MPM)

MIKROPROCESOR 
DLA MASZYNISTEK 

Jedna z firm należących do korporacji 
IBM skonstruowała nowy typ maszyny 
do pisania — wyposażona w mikroproce­
sor i pamięć umożliwia automatyzację 
wielu czasochłonnych czynności. M. in. 
maszyna samodzielnie dokonuje korekty 
błędów, ustala marginesy, planuje wy­
miary drukowanej kolumny. Może , tak­
że kopiować automatycznie dokumenty 

z uwzględnieniem odpowiednich popra­
wek. Wewnętrzna pamięć pozwala na za­
pamiętanie określonej ilości tekstów z 
możliwością ich odtworzenia w dowol­
nym czasie. (PAI)

ZATRUTE MORZE
Okazuje się, że Morze Śródziemne w 

wyniku działalności gospodarczej czło­
wieka „wzbogaca się” każdego roku 
m. In. o M min ton środków owadobój­
czych, 37 tys.. ton metali, pól miliona 
ton węglowodorów, 808 tys. ton azotu, 
300 tys. ton fosforu, «0 tys. ton detergen­
tów 1 13 tys. ton fenolu. Eksperci twier­
dzą, że Jeszcze bardziej zatruwana jest 
północno-wschodnia część Atlantyku. Do 
Jego wód przedostajc się rocznie m. in. 
180 tys. ton metali, £00 tys. ton węglo­
wodorów i 1,3 miń ton azotu. (PAP)

OGNIWO PALIWOWE
Power Systems — oddział amerykań­

skiego koncernu United Technologies 
rozpoczął prace badawcze nad nowego 
rodzaju ogniwem paliwowym. Ogniwa 
takie wytwarzają prąd elektryczny bez­
pośrednio z energii chemicznej paliw. 
Specjaliści amerykańscy chcą wykorzy­
stać . węgiel Jako źródło wodoru potrzeb­
nego do funkcjonowania ogniwa. Bada­
nia oraz prace konstrukcyjne mają być 
prowadzone przez okres ok. 2,5 ro­
ku. (NIT)

GIGANT
Największym dotvcbczas zbudowanym 

spychaczem Jest Caterpillar D 10, prtes- 
naczony do wielkich prac budowlanych 
prowadzonych w trudnych warunkach* 
Spychacz waży ponad 87 ton i w czasie 
pracy usuwa warstwę ziemi o szeroko­
ści 5,5 m. W Jego tylnej części znajduje 
się tzw. frez wieloostrzowy, którym ma­
szyna może zrywać nawet podłoże ska­
liste. Silnik dleselowskl ma moc 522 kW 
(700 KM). (PAI)

PIEC GAZOWY
W Zakładach Zmechanizowanego Sprzę­

tu Domowego „Predom-Termet” w Świe­
bodzicach uruchomiono produkcję gazo­
wego grzejnika wody przepływowej ty­
pu PG-lla z zapalaczem na bazie piezo- 
eiementu Osiągnlęteo wskaźniki tech­
niczno-ekonomiczne dorównują grzejni­
kom firin „Junkers” oraz ;^anier-Du- 
yal”. Cena detaliczna =* 1900 zł/szt. (bez 
kominka), 1950 zł/szt. (z kominkiem)*
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eksporterzy

WYJŚĆ NA OTWARTE WODY
KRZYSZTOF FRONCZAK

z krajów 
socjali­
stycznych1

i fragmentarycznego przeglądu pro­
blematyki inwestycyjnej nasuwa się 
kilka uwag ogólnych.

Po pierwsze, trafna jest uwaga I. 
Frissa, że reforma nie usunęła sil­
nych cyklicznych wahań wolumenu 
inwestycji, od lat występujących w 
gospodarce uspołecznionej. Zjawisko 
to jego zdaniem, wiąże się jednak 
głównie z polityką gospodarczą, a nie 
z nowym mechanizmem zarządza- 
nia.łł)

*) Kob W.I. Gołubiewa, Slstiema płanl- 
rowanlja l uprawlenlja narodnom cho- 
ztajstwom w WKB, Nauka, Moskwa 1970, 
s. 145.

a) Zob. Rlefleratiwnyj Sbomlk, WINiTT, 
1970, nr 7020 (RS).

■) Zob. informacja o zasadach zmian 
systemu ekonomiczno-finansowego WRL, 
Ministerstwo Finansów, Warszawa 1979.

*) Obliczono na podstawie Statistlcal 
Yearbook z lat 1968 do 1977.

•) Zob. Cslkos-Nagy, RS 1979, nr 2049.
•) Nieco Inaczej B. Cslkos-Nagy op. clt. 
’) „Zycie Warszawy” z 0.01.1900 r.
• )Zob. Z. Rścza, Polityka cen detalicz­

nych, Przegląd Węgierski, 1979, nr 11, 
a. 9.

•) B. Cslkos-Nagy, op. clt.
*•) Zób. S. Balazsy, w: „Acta Oeconomi­

ca", 1978, vol. 20, nr 3.
") i. Friss, w: „Acta Oeconomica”, 

1978, vol. 20 (1—3), ■. t

RADZIECKI GAZ 
DO BUŁGARII

GDYBY spytać marynarzy pols­
kiego statku, z czym kojarzy im 
się nazwa „Radmor”, odpowie­

dzą bez namysłu: z urządzeniami ra­
diokomunikacyjnymi i radionawiga­
cyjnymi. Gdyby zas to samo pytanie 
zadać w dowolnym sklepie z arty­
kułami RTV, równie szybko usły­
szeć można odpowiedź: „Radmor” tb 
producent doskonałych odbiorników 
klasy Hi-Fi — bardzo drogich, ale 
mimo to kupowanych niczym świeże 
bułeczki. I jedni, i drudzy prawidło­
wo kojarzą firmę z jej wyrobami.

Zakłady Radiowe „Radmor” w 
Gdyni — bo lak brzmi pełna nazwa 
producenta — liczą sobie ponad 80 
lat. Zaczęło się w 1947 r. od sied­
mioosobowej grupy konserwatorów 
okrętowego sprzętu elektronicznego, 
która znalazła prowizoryczne pomie­
szczenie w piwnicy Politechniki 
Gdańskiej. Tułaczka po Wybrzeżu 
trwała właściwie aż do końca lat 
sześćdziesiątych, kiedy to zakłady 
ulokowały się wygodnie i na stałe 
w nowych halach w Gdyni — Chy- 
lonii. Zanim to nastąpiło, dokonano 
organizacyjnego podziału kompeten­
cji. Powstały dwa przedsiębiorstwa: 
Morska Obsługa Radiowa Statków 
(również w Gdyni), zatrudniająca 
ponad 1000 pracowników oraz ZR 
„Radmor”, w którym pracuje obe­
cnie ok. 2200 osób.

Nie tylko dla statków

W „Radmorze” produkuje się 
urządzenia pokładowe do radioko­
munikacji UKF, radionawigacji, 
aparaty do namiarów hydroakusty- 
cznych, aparaturę rozgłaszającą, ra­
diotelefony lądowe i morskie, cen­
trale do łączności radiowej, razem 
około 40 różnych kompletów apara­
tury. No i wspomniane odbiorniki 
Hi-Fi, dzięki którym, zresztą po raz 
pierwszy, zakłady stały się produ­
centem rynkowym. Energiczne 
i efektowne było to wejście na ry­
nek. Są chyba jedynymi zakładami 
dostarczającymi radiowy sprzęt pow­
szechnego użytku, pozostającymi po­
za zjednoczeniem „Unitra-Dom” 
— podlegają Zjednoczeniu Przemy­
ślu Podzespołów i Materiałów Elek­
tronicznych „Unitra-Elektron”. Ty­
le tytułem bardzo pobieżnego przed­
stawienia głównego bohatera.

Powszechnie wiadomo, że elektro­
niczne wyposażenie statku ddióówia-'*  
dać musi niezwykle surowym wy- 
maganiom. Chodzi tu zarówno o je­
go niezawodność — od niej zależy 
bezpieczeństwo żeglugi — jak i ta­
kie cechy, jak łatwość eksploatowa­
nia i konserwacji w warunkach, pra­
cy na morzu, wreszcie — rzecz nie­
zwykle ważna — nowoczesność, gra­
nicząca wręcz z zastosowaniem naj­
świeższych nowinek technicznych. 
Jeśli dodamy do tego daleko posu­
niętą miniaturyzację, otrzymamy 
obraz rygorów technicznych, którym 
sprostać może tylko doświadczony 
producent. Rzecz jasna, nie odnoszą 
się one wyłącznie do aparatury stat­
kowej, ale także do sprzętu używa­
nego na lądzie. Nie jest bowiem obo­
jętny dla użytkownika rip. ciężar ra­
diotelefonu przenośnego, jego trwa­
łość i parametry.

„Radmor” nie jest wielkim produ­
centem, budującym sprzęt w długich 
seriach, a jest to uwarunkowane 
przede wszystkim specyfiką wyro­
bów. „Seria”, jeśli chodzi o statki, 
a te przecież zaopatruje w aparatu­
rę elektroniczną, nie znaczy to samo 
co wielkoseryjna produkcja np. sa­
mochodów. Stąd wyposażenie ofero­
wane przez „Radmor” ma często cha­
rakter jednostkowy i są to aparaty 
przystosowane do zamontowania na 
konkretnej jednostce, zgodnie z za­
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W latach 1968—1977 udział inwe­
stycji centralnych w. inwestycjach 
ogółem wynosił średnio 46 proc., 
przy czym miał tendencję spadkową 
z 50,6 proc. W 1968 t. do 44 proc, 
w 1977 r.

Inwestycje centralne były sfinan­
sowane (średnio) w 60 proc, z do­
tacji budżetowych, w 20 proc, środ­
kami pożyczonymi (16 proc, pożyczki 
państwowe, 4 proc, kredyt bankowy) 
oraz w 20 proc, ze środków przed­
siębiorstw. W poszczególnych latach 
tego okresu udział środków danej 
grupy wahał się w granicach: dota­
cje budżetowe 63—85 proc., kredyt 
bankowy 0,2—25 proc., środki własne 
17—23 proc.

Zróżnicowany był też udział po­
szczególnych rodzajów środków w 
finansowaniu inwestycji w przemy­
śle, np. w 1976 r. struktura źródeł 
finansowych inwestycji przemysło­
wych oddanych db użytku była na­
stępująca (w proc, inwestycji ogó­
łem); 

mówieniami danego armatora. Po­
dobna, choć może nie aż tak skraj­
na sytuacja ma miejsce, jeśli chodzi 
o zamówienia odbiorców lądowych.

Polska znana jest w świecie jako 
kraj o rozwiniętym przemyśle stocz­
niowym. Większość naszych statków 
trafia na eksport, a wiadomo, że sta­
tek to nie tylko sama blacha i silnik, 
coraz większy udział w jego warto­
ści ma wyposażenie. W jednostkach 
specjalnych koszt wyposażenia sta­
nowi o koszcie statku. Spróbujmy 
się zatem zastanowić, jakie są atu­
ty gdyńskiego „Radrnoru”, jednego 
z wielu zakładów pracujących na 
rzecz przemysłu okrętowego, a więc 
wybitnie eksportowego, jakie są zaś 
jego atuty jako eksportera aparatu­
ry lądowej? Jak wygląda ten eks­
port w praktyce, co jest j^jo sty­
mulatorem, a co hamulcem, dokąd 
trafiają wyroby ze znakiem firmo­
wym „Unitra-Radmor”?

Co się sprzedaj©?

Aby nie zaskoczyć czytelnika —• 
nasz bohater nie jest potentatem 
eksportowym. Nie korzystał bezpo­
średnio z dobrodziejstw licencji (choć 
pośredniego ich wpływu przemilczeć 
w żadnym wypadku nie wolno!) i nie 
ma de facto możliwości podbijania 
świata — z racji charakteru produk­

Elektroniczne wyposażenie statku odpowiadać musi niezwykle surowym wy­
maganiom Fot. S. ZUBCZEWSKI

Wyszczególnienie

Rozpię-
Srednio w 
przemyśle ^owa 

od—do

środki przedslęb. 44,4 25—73
•Kredyt bankowy ' 17,3 2—33
Kredyt państwowy 14,0 0—36
Środki budżetowe 24,3 7—42
Źródło: Riefierattwnyj SbornUs 1978, 
10 B 18.

Na tle tego bardzo syntetycznego 

cji — choć apetytów l ambicji, co 
bardzo zdrowe, nie brakuje.

Spójrzmy na liczby świadczące o 
eksporcie w ostatnich latach. Naj­
pierw do krajów socjalistycznych:

w 1975 r. — 5,4 min zł dewizowych, 
w 1979 r. — 12,4 min zł dewizo­
wych,

1 do krajów kapitalistycznych:

w 1975 r. — 706 tys. zł dewizowych, 
w 1979 r. — 1,5 min zł dewizowych.

W roku bieżącym przewiduje się, że 
przy planowanej produkcji 1,22 mld 
zł, eksport stanowić ma 102 min zł 
(w cenach zbytu, w zi obiegowych). 
Do planów tych jeszcze wrócę.

Jak widać z danych planu na rok 
1980. eksport stanowi ok. 10 proc, 
wartości produkcji, co nie jest udzia­
łem imponującym, .choć jego wzrost 
w ostatnich latach jest bardzo wy­
raźny. Do krajów tzw. drugiego ob­
szaru płatniczego (a więc za waluty 
wymienialne) w ubiegłym roku 
sprzedano 109 urządzeń statkowych. 
Ich odbiorcami były m. in. Wielka 
Brytania, Holandia. Nigeria i Turcja. 
Poza tym 100 urządzeń Indowych za­
kupiły Libia. RFN i Nigeria. Obraz 
byłby 'niepełny, gdyhyśmy przemil­
czeli niebagatelny wkład tego przed­
siębiorstwa w wyposażenie statków 
zakupionych dla polskich armato­
rów w stoczniach zachodnich. W ta­
kiej sytuacji cena jednostki jest 
pomniejszana o cenę wmontowane­
go na pokładzie polskiego sprzętu

ZMIANY
Po drugie, reforma nie usunęła sła­

bości systemu finansowania inwe­
stycji, ponieważ nie stworzyła wa­
runków dla jego aktywnej roli. In­
strumenty finansowe mogą być na­
rzędziem selekcji inwestycji, gdy 
cele są wyrażane nie w formie natu­
ralnej, lecz jako ściśle egzekwowa­
ny warunek efektywności. To tłuma­
czy w ocenie niektórych ekonomi­
stów węgierskich niedostateczną 
skuteczność zmian w systemie re­
gulatorów wprowadzonych od 1970 
r„ które zmierzały do eliminowania 
bezzwrotnych środków na finanso­
wanie inwestycji przedsiębiorstw.

Po trzecie, mimo licznych modyfi­
kacji w latach 1971—1980, mecha­
nizm regulowania ■ wprowadzony w 
1968 r. nie zmienił się zasadniczo, 
a. tylko był dostosowywany do no­
wych zadań i warunków, np. w 
bieżącym pięcioleciu zwłaszcza do 
potrzeb optymalizacji struktury pro­
dukcji i regulowania efektywnego 
popytu inwestycyjnego.

Od 1980 r. szczególna uwaga będzie 
zwrócona na szerokie i konsekwent­
ne stosowanie zasady Bamofinanso- 

zamawianego przez „Centromor”. 
Budujący dla naszych armatorów 
Brytyjczycy, Francuzi, czy Kanadyj­
czycy, dla których dostarczany nam 
statek jest wizytówką ich przemy­
słu okrętowego, na ogół nie mają za­
strzeżeń co do jakości aparatury z 
„Radmoru” 1 bez kaprysów instalują 
je na budowanych jednostkach. 
Świadczy to dobrze o poziomie tech­
nicznym wyrobów gdyńskiego pro­
ducenta.

Spośród odbiorców wspólnoty so­
cjalistycznej na czoło wysuwają się 
NRD i Rumunia, a także, rzecz zro­
zumiała, wielki kontrahent polskie­
go przemysłu okrętowego, Z-SR5. 
Stocznie NRD i Rumunii są klien­
tami bezpośrednimi, to znaczy, że 
dostarcza się im sprzęt gotowy go 
zainstalowania — do ZSRR trafia 
on najczęściej już zamontowany na 
pokładzie jednostek. Ważnym od­
biorcą jest tradycyjnie Rumunia, 
przede wszystkim dzięki dużym za­
mówieniom ze strony tamtejszego 
ministerstwa łączności. I chociaż 
nazwa gdyńskiego producenta suge­
ruje, iż sprzęt morski powinien sta­
nowić zasadniczą część jego produk­
cji, to jednak proporcje między eks­
portem osprzętu statkowego i lądo­
wego są następujące: 2/3 produkcji 
wędruje w świat przez CHZ „Uni- 
tra” (urządzenia lądowe), a 1/3 po­
przez „Centromor” (urządzenia po­
kładowe).

Myśleć samodzielnie

Aby eksportować i skutecznie kon­
kurować z innymi firmami, trzeba 
wychodzić naprzeciw potrzebom 
klienta — to prawda stara i bez­
względnie obowiązująca. Trzeba na 
bieżąco śledzić tendencje rozwojo­
we. podglądać najlepszych, ekspery­
mentować, aby sprzedawać wytwory 
własnej myśli technicznej. Do tego 
potrzebny jest poligon doświadczal­
ny, ośrodek badawczo-rozwojowy. 
Dumą zakładów jest właśnie taka 
placówka, zatrudniająca 500 osób, a 
więc prawie czwartą część pracowni­
ków. Dysponując doświadczoną kad­
rą, „Radmor” w krótkim czasie może 
spełnić życzenia nawet najbardziej 
wybrednego klienta. Przy tego typu 
profilu produkcji, małej powtarzal­
ności profesjonalnych urządzeń 
I ogromnym stopniu ich skompliko­
wania, zrozumiałe się staje, dlacze­
go jest ona oczkiem w głowie kie­
rownictwa zakładów — jest po pro­
stu zasadniczym warunkiem dalsze­
go rozwoju.

Naturalną koleją rzeczy najlepsze, 
sprawdzone w badaniach projekty 
powinny trafić do produkcji. W tym 
punkcie pojawiają się pierwsze prze­
szkody, choć są one do pokonania. 
Kiedy spytałem: co hamuje rozwój 
eksportu?, naczelny dyrektor „Rad­
moru”. mgr inż. Ryszard Młyńczak 
oraz kierownik działu zbytu, inż. 
Kazimierz Prasek, odpowiedzieli 
zgodnie: trudności z importem nie­
których elementów i podzespołów. 
Produkcja profesjonalna i rynkowa 
mają wysoki standard światowy. Z 
rynkowa mniejszy kłopot — np. ste­
reofoniczny odbiornik radiowy „Rad­
mor 5192” montowany jest prawie 
wyłącznie z elementów produkowa­
nych w kraju. 80 proc, jwootrzebo- 
wania na części i podzespoły do apa­
ratury pokrywa krajowy przemysł 
elektroniczny, dostarczając wysokiej 
klasy detale licencyjne — tak prak­
tycznie wygląda plon ogromnych na­
kładów na polską elektronikę 1 za­
kupów technologii w latach siedem­
dziesiątych. Zastrzyk środków otrzy­
manych w tych latach wyraźnie pro­
centuje — stwierdzili obaj mol roz­
mówcy.

wanla i samodzielności przedsię­
biorstw z dostosowaniem do 
tego systemu regulacji dochodów. 
Przedsiębiorstwa powinny mieć pra­
wo podejmowania decyzji rozwojo­
wych pod warunkiem posiadania 
środków finansowych. Reforma cen 
z 1980 r. oparta jest na założeniu, że 
nowe ceny (zbytu) umożliwią uzyski­
wanie czystego dochodu pokrywają­
cego potrzeby budżetu 1 umożliwia­
jącego przedsiębiorstwom tworzenie 
funduszy rozwoju w niezbędnych 
rozmiarach. Ze względu na duże 
zróżnicowanie dochodowości przed­
siębiorstw może zachodzić potrzeba 
przejściowej pomocy kredytowej 
przedsiębiorstwom znajdującym się 
w trudnej, ale zdrowej sytuacji fi­
nansowej.

Ogólnie można powiedzieć, źe 
zmieniające się warunki gospodaro­
wania oraz zrozumiała niedoskona­
łość rozwiązań systemowych zmusza­
ły do wprowadzania licznych i nie­
raz znacznych zmian l korekt w sy­
stemie zarządzania gospodarką. Uda-

Ale nie wszystko opłaca się pro­
dukować w kraju, szczególnie doty­
czy to podzespołów o bardzo krót­
kich seriach lub wręcz jednostko­
wych, stosowanych najwyższej 
klasy sprzęcie profesjonalnym. Kie 
ma innego wyjścia — trzeba kupo­
wać i to za dewizy. Jest „ziei c-ne 
światło” dla importu małej ilości 
elementów, ale gdyby świeciło ono 
trochę jaśniej, można by eksporto­
wać więcej.

Konstruktorzy z „Radmoru” nie 
czekają na innych. Jednym ze spo­
sobów nakłaniania przemysłu krajo­
wego do podejmowania produkcji 
potrzebnych, detali jest stawianie go 
przed faktami dokonanymi. Na przy­
kład, rozpoczęto montaż nowego ty­
pu radiotelefonu przeznaczonego na 
eksport, w którym dotąd stosuje się 
importowane akumulatory, rezonato­
ry i złącza. Był to impuls dla prze­
mysłu do produkcji takich części w 
kraju i już się nad tym pracuje.

Gdyńskie zakłady, mimo iż stat­
ków nie wodują, odczuły spadek ko­
niunktury w światowym przemyśle 
okrętowym. Mniej statków buduje 
się — mniej trzeba wyposażyć. Stąd 
pojawiła się idea wyjścia w świat 
z zupełnie innym wyrobem, powtó­
rzenia sukcesu, jaki na krajowym 
rynku odniósł stereofoniczny odbior­
nik radiowy (w tej chwili produkcja 
jego' stanowi 1/4 planu na brj, tym 
razem w wydaniu eksportowym. Fab­
ryczny ośrodek badawczo-rozwo­
jowy opracował zupełnie nowy mo­
del — zestaw „Radmor 5200”, od­
powiadające niezwykle wyśrubowa­
nym normom techniki Hi-Fi, zgod­
nie z ostatnim krzykiem mody (ze­
staw czterosegmentowy, zminiatury­
zowany), precyzji i technologii. Czy 
wejdzie na mocno obsadzone rynki 
zachodnie? Dyrektor Młyńczak- jest 
optymistą — prezentując mi to ca­
cko (jest na co patrzeć) powiedział z 
uśmiechem: „Tym spróbujemy zdo­
bywać świat”.

Wróćmy jednak do realiów dnia 
dzisiejszego, a te, jak to czasami by­
wa, są mniej optymistyczne. Zakłady 
zobowiązane są planem do wyeks­
portowania wyrobów za 102 min zL 
Rok 1980 trwa już od kilku tygodni, 
a tymczasem zakontraktowano za­
ledwie 1/3 wartości dyrektyw eks­
portowych; Spędza to sen z powiek 
kierownictwa „Radmoru”, nie wiem, 
czy również kierownictwo central 
handlu zagranicznego, „Unitry” 
i „Centromoru” z tego powodu źle 
sypia? Jest to przecież sprawa z ga­
tunku nie cierpiących zwłoki. Wie­
rzę, że sprzedawać jest coraz trud­
niej, ale może brakuje trochę ope­
ratywności?

Na zakończenie refleksja ogólniej­
szej natury. Priorytet dla eksportu 
nie wynika ze szczególnego rodzaju 
sentymentu do tego rodzaju działal­
ności. Jest konieczny dla dalszego 
rozwoju gospodarczego — w to nikt 
nie wątpi. Jednakże, po zapoznaniu 
się z mechanizmami zainteresowania 
producentów eksportem, odnieść 
można wrażenie, że nie są one do­
statecznym stymulatorem wzrostu 
sprzedaży za granicę. Bez trudu za­
uważyć można, że wynika ona bar­
dziej z nakazów (nie bez powodu 
użyłem powyżej obowiązującego 
przecież określenia „dyrektywy eks­
portowe”) niż motywacji ekonomicz­
nych. System- premiowania produk­
cji eksportowej, szczególnie w sy­
tuacji. gdy przewiduje się dynamicz­
ny wzrost eksportu w latach osiem­
dziesiątych, pozosta-wia sporo do ży­
czenia. Z taką też opinią spotkałem 
się w gdyńskich Zakładach Radio­
wych „Radmor".

Jo się jednak, dzięki konsekwentnej 
postawie różnych środowisk społecz­
no-politycznych i gospodarczych 
zachować zasadnicze założenia i roz­
wiązania systemowe. Umożliwia to 
pomyślne, choć niełatwe rozwiązy­
wanie dwóch kluczowych grup pro­
blemów społeczno-gospodarczych, a 
mianowicie sprawniejszego funkcjo­
nowania gospodarki oraz jej wzrostu.
 ROBERT KORSAK

Zakończył się pierwszy etap budo­
wy południowego, 219-kiIometrowe- 
go odgałęzienia magistrali gazowej 
biegnącej z Ukrainy do Starej Zago- 
ry na Nizinie Trackiej. Kombinat 
chemiczny w Starej Zagorze jest 
trzecim z kolei zakładem korzysta­
jącym z radzieckiego gazu ziemnego 
do produkcji nawozów azotowych 
i innych wyrobów chemicznych. 
W bieżącym roku nowym rurocią­
giem przepłynie 1,4 mld m sześć, ga­
zu. Trwa budowa dalszych odcinków 
gazowej magistrali. Kończy się jej 
odgałęzianie do kombinatu w Burgas 
i do Dymitrowgradu. Stąd rurociąg 
pobiegnie do kombinatu Kremikow- 
skiego, dó szeregu zakładów w Sofii 
i następnie do kompleksu przemys­
łowego w Perniku. Po połączeniu od­
cinka na południowej stronie Bał­
kanów z odcinkiem po stronie- pół­
nocnej zamknie się cały pierścień 
gazociągów, który będzie włączony 
w system gazowych magistrali kra­
jów socjalistycznych.

WĘGIERSKIE INWESTYCJE

Plan inwestycyjny Węgier prze­
widuje oddanie do użytku w bieżą­
cym roku 9 wielkich obiektów prze­
mysłowych z 29 znajdujących się 
w budowie. Zakończył się pierwszy 
etap budowy kopalni boksytów w 
Bakcny. W ubiegłym roku wydobyto 
tu 433 tys. ton rudy, w bieżącym — 
po dalszej rozbudowie — produkcja 
sięgnie 700 tys. ton. Od rokp 1970 
trwają poszukiwania bogactw mine­
ralnych na północy Węgier. Mają być 
one zakończone także w tym roku. 
Przyspieszono również budowę kom­
binatu chemicznego w Leninwarosz, 
który ma być oddany do eksploatacji 
w połowie roku i do końca 1980 roku 
przerc-bi już 1600 tys. ton radziec­
kiej ropy. Zakończono już budowę 
głównego obiektu zakładów wisko­
zowych w Nyergesujfele; pomocni­
cze będą uruchomione w tym roku. 
Także w br. zakończy się montaż 
systemu dalekiego zasięgu ropociągu 
Adriatika, którym rocznie przesyłać 
się będzie 10 min ton ropy. Kolej­
nym wielkim obiektem jest cemen­
townia w Belpatfalre, która do koń­
ca roku dostarczy 600 tys. ton ce­
mentu. Zakończono rekonstrukcję 
zakładów łożysk tocznych; ich pro­
dukcja zwiększy się dwukrotnie. 
Także cukrownia Kaba, oddana do 
eksploatacji w ubiegłym roku, zbu­
dowana ’ przez 'Polaków, przerabia 
już 6 tys. -ton -buraków cukrowych 
na dobę.

PO SPISIE LUDNOŚCI 
W ZSRR

Radziecki urząd statystyczny pe­
dał ostatnio wyniki spisu ludności, 
który odbył się 17 stycznia 1979 ro­
ku. W tym dniu było w ZSRR 282 436 
tys. obywateli, a więc w porównaniu 
z rokiem 1970 o 20 700 tys. więcej, 
tj. o 9 proc. W porównaniu z rokiem 
1970 wzrosła liczba mieszkańców 
miast do 164 min (o 28 min); stano­
wią oni już 62 proc, ludności ZSRR. 
Liczba obywateli ze średnim i wyż­
szym wykształceniem wzrosła o 46 
proc, i wynosi 130,1 min osób. Spis 
zarejestrował 66,3 min rodzin, przy 
czym na średnią radziecką rodzinę 
przypada 3,5 osoby. Liczba żonatych 
mężczyzn i zamężnych kobiet od ro­
ku 1970 wzrosła o 14,4 proc. Liczba 
obywateli czynnych zawodowo zwię­
kszyła się do 135 min osóh (o 17 
proc.).

KUBA 1980

Około 80 proc, dochodu narodowe­
go Kuby w 1979 r. wytworzył prze­
mysł rolno-spożywczy, głównie cuk­
rowniczy oraz przetwórstwa owoców 
cytrusowych. Kampania cukrownicza 
roku 1979, tzw. zafra, przyniosła 8 
min ton cukru, a więc więcej niż 
kiedykolwiek od roku 1970. Planta­
cje cytrusów, przeważnie świeżo za­
łożone, dały w roku ub. 330 tys. ton 
owoców. W minionym czteroleciu 
Kuba znacznie rozwinęła produkcję 
ryżu, fasoli, kawy, a zwłaszcza ja­
rzyn. Zwiększyła się o 70 proc., w po­
równaniu z poprzednim pięcioleciem, 
produkcja mięsa wieprzowego i o 50 
procent produkcja drobiu. Podob­
ny wzrost miał miejsce w pro­
dukcji mleka i jaj. Nadal jednak 
w tych podstawowych dla wyżywie­
nia ludności produktach Kuba musi 
uzupełnić produkcję własną impor­
tem. To samo dotyczy szeregu arty­
kułów przemysłowych, chociaż i w 
tej dziedzinie w ostatnich latach do­
konano ogromnego wysiłku.

W ub. roku oddano do użytku dwie 
elektrownie o łącznej mocy 269 MW, 
przebudowano sieć przesyłową na li­
nie o napięciu 220 V, wyprodukowa­
no w ciągu ostatnich 4 lat 4200 tys. 
ton sztucznych nawozów, głównie 
azotowych i 10 500 tys. ton cementu. 
Wyprodukowano w tym okresie ok. 
190 tys. sztuk lodówek, 470 tys. ra­
dioaparatów, ponad 160 tys. telewi­
zorów, 600 min metrów kw. tkanin, 
197 min sztuk odzieży. Plan gospo­
darczy Kuby na rok 1980 zakłada 
wzrost dochodu narodowego w po­
równaniu z 1979 r. o 3 proc. Pro­
dukcja w przemyśle ma. wzrosnąć 
o 3 proc., a w rolnictwie o 4 proc., 
fundusz płac o 2 proc., wydajność 
pracy w przemyśle i w budownictwie 
o 3 proc. Na inwestycje przeznacza 
się sumę 2 650 min peso.
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prasa
Niezbyt często zdarzają się w pra­

sie artykuły na temat ekonomiki 
kultury, pisane przez ludzi, którzy 
znają się i na kulturze, i na ekono­
mii. Tymczasem problem jest bardzo 
ważny, a w wielu kwestiach szcze­
gółowych — niejasny. To znaczy, że 
tak generalnie to wszyscy się zga­
dzają, iż kultura nie jest polem do 
działań czysto komercyjnych, bo ma 
wyższe wartości, które na pieniądze 
przeliczyć się nie dadzą, wobec czego 
finansowanie wielu działań z tej 
dziedziny musi wziąć na siebie so­
cjalistyczne państwo. Ta teoria nie 
zawsze jednak potwierdza się w ży­
ciu, szczególnie w dziedzinie upow­
szechniania wartości kulturalnych. 8

Warty więc odnotowania jest ma­
teriał Marka Jaworskiego z ostatniej 
„Kultury” pt. „Idee i instrumenty”. 
Chodzi o to, że choć wartości kul­
turalne na pieniądze się przeliczyć 
nie dadzą, to bez tych pieniędzy o- 
bejść się nie mogą. Powstaje więc 
pytanie: gdzie, w jakim zakresie 
i kiedy trzeba stosować rachunek e- 
konomiczny 1 kierować się jego wy­
nikami, a kiedy ten rachunek musi 
ustępować przed nadrzędnością in­
teresów społecznych.

Nie odbiegnę chyba daleko od my­
śli autora omawianego artykułu, gdy 
stwierdzę, że poza rachunkiem musi 
być działalność twórcza. Trzeba dla 
niej stworzyć warunki materialne 
nawet z pełną świadomością, że wy­
datkowane środki mogą zaowocować 
dziełami znakomitymi, ale mogą 
także — średnimi czy wręcz mier­
nymi. Jest to ryzyko, którego unik­
nąć się nie da. W każdym razie nie 
ekonomiści 1 nie urzędnicy finansowi 
mogą dokonywać tu wyborów — 
muszą to robić sami twórcy i dzia­
łacze kulturalni w ramach ogólnych 
środków, które państwo na ten cel 
może przeznaczyć.

Nieco inaczej sprawa przedstawia 
się, gdy chodzi o upowszechnianie 
dóbr kulturalnych. Tu rachunek eko­
nomiczny powinien odgrywać istotną 
rolę, choć oczywiście nie decydującą. 
Chcę być dobrze zrozumiany. Nie 
chodzi mi o to, żeby wpływy finanso­
we decydowały o tym, czy mamy u- 
powszechniać np. muzykę poważną, 
czy muzykę rozrywkową (ch jć i ten 
podział jest kwestionowany przez 
samych muzykologów, którzy mówią, 
że nie ma muzyki poważnej i lekkiej, 
jest jedynie dobra lub zła). Jeżeli 
jednak państwo finansuje budowę, a 
następnie utrzymanie teatru, sali 
koncertowej, czy innego obiektu słu­
żącego upowszechnianiu kultury, to 
stopień wykorzystania tego obiektu, 
na co np. wskazuje frekwencja na 
imprezach, nie jest ani dla państwa 
ani dla społeczeństwa obojętny. Np. 
czy w teatrze idzie jedna sztuka przy 
niezapełnionej widowni, czy też ze­
spół podejmuje trud przygotowania 
większej liczby premier, wprowadza 
poranki czy przedstawienie popołud­
niowe itp.

Niedawno pewien ekonomista mó­
wił z oburzeniem, że istnieją teatry, 
w których do każdego biletu budżet 
dopłaca w postaci dotacji 400 zł. 
Mnie to nie oburza, natomiast waż­
niejsza jest odpowiedź na pytanie, 
czy tak wysoka dotacja wynika z ni­
skiej frekwencji, czy z podejmowa­
nia ambitnych, nowatorskich i przez 
to kosztownych zadań artystycznych.

Podzielam przy tym niepokój au­
tora, który pisze, że nacisk na ko­
mercjalizację działalności upowsze­
chniającej prowadzi do podnoszenia 
cen usług kulturalnych do poziomu, 
który od nich odcina poważną część 
społeczeństwa.

Na koniec pewna uwaga metodo­
logiczna. Mierzenie wielkości środ­
ków przeznaczonych na kulturę ich 
procentowym udziałem w budżecie 
państwa nie jest zabiegiem najszczę­
śliwszym. Wielkość bowiem ogól­
nych wydatków budżetowych Zależy 
od pewnych operacji rachunkowych, 
np. od proporcji między inwestycja­
mi finansowanymi z budżetu i z kre­
dytów bankowych (a proporcja ta 
zależy od pewnych rozwiązań w sy­
stemie ekonomiczno-finansowym, a 
nie od bezwzględnej wielkości na­
kładów inwestycyjnych) czy też od 
zakresu stosowania cen transakcyj­
nych w eksporcie i imporcie, który 
wpływa na to, w jakiej mierze zyski 
bądź straty wynikające z ruchu cen 
światowych wpływają na wielkość 
budżetu państwa, a w jakiej na wy­
niki osiągane przez przedsiębiorstwa. 
Stąd też procentowy udział wydat­
ków na kulturę w budżecie może 
maleć lub rosnąć niezależnie od bez­
względnej ilości środków, jakie się 
na ten cel przeznacza. Znacznie lep­
szym wskaźnikiem jest odnoszenie 
tych wydatków do wielkości podzie­
lonego dochodu narodowego, która 
nie zależy od rozwiązań czysto ra­
chunkowych, a obrazuje dość wier­
nie ogólną wartość „bochenka”, który 
dzielony jest na różne cele. A twier­
dzenie, że wśród tych celów kultura 
jest tym, który ma ogromny wpływ 
na jakość życia i kształtowanie so­
cjalistycznego modelu konsumpcji — 
pozostaje poza wszelką' dyskusją.

s. c.

POKAŹNY tom «tworzyłyby już 
publikacje na temat „Mazow- 
■za” 1 jego ewentualnych na­

stępców. Ten liczący ćwierć wieku, 
mały, lecz niezmiernie pracowity 
stateczek pasażerski Żeglugi Gdań­
skiej pływa już raczej tylko z przy­
zwyczajenia i wkrótce musi być 
ostatecznie przeznaczony na dom, 
otwierając tym samym sprawę: 
czym pływać będą Polacy po wo­
dach Bałtyku.

Trzeba przyznać, że szefowie Że­
glugi Gdańskiej, zwłaszcza zaś jej 
dyrektor Jan Myślicki, starają się 
skutecznie, by sprawa następcy „Ma­
zowsza” nie zniknęła z łamów pra­
sy. Z budzącą uznanie konsekwencją 
i uporem zabiegają o nowy statek 
wycieczkowy dla rodaków i niemal 
co roku przedstawiają jakiś nowy 
wariant rozwiązania sprawy.

W archiwum Żeglugi Gdańskiej 
jest kilka opracowań na ten temat. 
Planowano zakupy statku używane­
go, nawet prowadzono już wstępne 
negocjacje, miał być adaptowany do 
tego celu prom „Gryf”, który też już 
powinien kończyć swój morski ży­
wot, myślano o budowie nowych 
statków w kraju i za granicą. Spo­
glądano też z nadzieją na „Stefana 
Batorego”, który również kończy 
swój żywot jako liniowiec pasażer­
ski, natomiast mógłby jeszcze pły­

gytvocik gospodarczy

®Pod przymusem mody cala żeń­
ska Polska dziurawi sobie uszy. W 
stolicy nasza znajoma natknęła się 
w spółdzielni lekarskiej na wybit­
nego chirurga z tytułem naukowym, 
który tak sobie dorabia. Coś takiego 
jak gdyby konstruktor samolotów 
zajmował się dorabianiem kluczy do 
drzwi. We Wrocławiu jest już kon­
kurencja. W lekarskiej spółdzielni 
„Vita” dziurawi się uszy za 175 zł, 
robi to dermatolog. W Sukiennicach 
dziurawieniem uszu zajmuje się ju­
biler. Przestrzeliwuje on klientkom 
uszy ze specjalnego pistoletu. Dwa 
strzały bez znieczulenia: 600 do 900 
złotych. Przestrzelone obowiązane są 
kupić sobie na miejscu kilczyki.

@ Najpracowitsi ludzie pracują 
w zakładzie reperacji radiotechni­
cznych WPHW w Bydgoszczy przy 
ul. Cichej. Przyłapano tę firmę na 
kantach: zawyżanie cen, praco­
chłonności itd. Nieuczciwe zyski o- 
szacowano na milion zł. Np. zara- 
diofonizację autobusu kosztującą 
według cennika 960 zl brano 9 600 
zł. Jak wynika z dokumentów, czas 
pracy niektórych techników wy­
nosił 120 do 240 godzin dziennie. 
Jest to niewątpliwy rekord ofiar­
ności i przodownictwa.

9 Wydawanie przez ministra za­
kazu nabywania przez handel i sprze­
dawanie w handlu jakiegoś towaru 
ma charakter symboliczny. Zakaza­
no już dawno sprzedaży mydła „Pa­
rys” produkowanego przez starogar­
dzką „Pollenę”, gdyż to świństwo, 
ale sklepy nim handlują, bo o niczym 
nie wiedzą. Minister nie ma żadnego 
kontaktu ze sklepami, wiadomość 
musi wędrować przez wszystkie 

giełda mmochodoim

Otrzymaliśmy kolejny list w spra­
wie talonów samochodowych. Pan 
J.F. z Pruszkowa pisze spokojnie, 
bez inwektyw. Przytaczam fragmen­
ty listu:

„W każdym numerze „Życia War­
szawy” w dziale ogłoszeń można 
przeczytać: „Sprzedam „Poloneza", 
fabrycznie nowy” czy też: „Polonez" 
kolor do wyboru, odbiór natych­
miast”. Przedpłat na ten samochód 
nie było, zaś transakcja polegająca 
na kupnie za waluty wymienialne, a 
następnie sprzedaż za złotówki jest 
przecież nieopłacalna. Są to zatem 
przydziały talonowe. Cena „Polone­
za” kupionego na talon wynosi 250 
tysięcy złotych. Za uzyskaną, tym 
sposobem, nadwyżkę można kupić 

• rocznego Fiata 125p nie wydając jed­

wać jako wycleczkowiec z krajowy­
mi pasażerami. Wszystko to, nieste­
ty, pozostało jak dotąd w sferze pro­
jektów. Wydaje się jednak, że ostat­
nio sprawa zaczyna nabierać ru­
mieńców, bowiem Żegluga Gdańska 
zyskała potężnego; doświadczonego 
w turystyce i zasobnego, także w de­
wizy, sprzymierzeńca.

Powstał projekt, by Żegluga Gdań­
ska i Centrala Turystyczna „Orbis” 
stworzyły coś w rodzaju spółki 
akcyjnej, która własnym sumptem 
mogłaby, zbudować dwa statki pa­
sażerskie w Stoczni Szczecińskiej 
im. A. Warskiego. Projekt ten zy­
skał już akceptacją zarówno Zjed­
noczenia Przemysłu Okrętowego, jak 
i — ponoć — samej stoczni. Stocznia 
ta, po otrzymaniu zlecenia w pierw­
szej połowie bieżącego roku, pod­
jęłaby się oddać do eksploatacji 
pierwszą jednostkę już w połowie 
1984 roku, drugą zaś w połowie 
1985 roku.

Opracowany został wstępny pro­
jekt takiego statku. Byłaby to jed­
nostka o pojemności 11 000 BRT, za­
bierająca 600 pasażerów i 150 osób 
załogi, rozwijająca szybkość 17,5 
węzła. Na statku planuje się zbudo­
wanie 150 kabin dwuosobowych, 
100 trzyosobowych oraz 2 aparta­
mentów. Część usługową stanowiły­
by: jadalnia na 300 miejsc, salon 
wielofunkcyjny — dansingowy, ka­
wiarnia na 200 miejsc, winiarnia, spo­

szczeble drabiny handlowej, a jest 
ich tak wiele i mają one tyle in­
nych zajęć, że cały zapas się sprze­
da, nim decyzja dotrze do sklepów. 
I po co się producent tak denerwuje 
i tyle odwołuje? Dzięki naszemu ko­
chanemu bałaganowi nikt u nas nie 
ma krzywdy.

^Obywatel z Wrocławia w skle­
pie „Warszawskim” przy ul. Zacho­
dniej 7 kupił bochenek chleba, w 
którym znalazł pocisk z pistoletu. 
Władze piekarnicze są zdania, że oby­
watel powinien być wdzięczny, za­
miast się skarżyć: widocznie strze­
lano do niego, kiedy niósł chleb, i 
pieczywko uratowało mu życie.

^W kawiarni „Melba” w Opolu 
podawane są kremy w papierowych 
kubkach jednorazowego użytku. 
Konsumenci, którzy taki kubek 
zgniotą lub podziurawią, dostają od 
kelnerki reprymendę, gdyż musi ona 
„zdać kubki” i się z nich rozliczyć. 
Kremem napełnia się je wielokrot­
nie. Na razie wolno jeszcze niszczyć 
serwetki papierowe i wykałaczki, a 
przecież jedna wykałaczka, jeśli 
dłubać nią w zębach ostrożnie, może 
służyć wielu pokoleniom.

0 Źródła niedostatków bananów na 
naszym rynku. Dojrzewalnia bana­
nów w Polsce mieści 2000 ton. Na­
tomiast w ładowni statku — bana­
nowca mieści się jednorazowo 2400 
ton. Ładownie są niedoładowane 
i przewoźnik, czyli PLO traci milio­
ny na każdym rejsie. Gdyby pojem­
ność chłodniowców i dojrzewalni by­
ła taka sama — mielibyśmy o wiele 

. częściej banany na rynku. W go­
spodarce za dużo rzeczy musi się 

nej złotówki. Przydzielenie zatem ta­
lonu na wspomniany samochód jest 
równoznaczne z niezmiernie wysoką 
nagrodą.

W czasie przedzjazdowych konsul­
tacji prowadzonych przez „Zycie 
Warszawy” minister Adam Kowalik 
na pytanie p. Gmocha: „Kiedy w 
Polsce będzie można kupić samo­
chód, wyjść i kupić” odpowiedział: 
„Obawiam się, że nieprędko. Zapo­
trzebowanie znacznie przewyższa do­
stawy, co zresztą z drugiej strony 
cieszy, że coraz więcej ludzi stać na 
kupno samochodu”.

Zgadzam się, że coraz więcej lu­
dzi stać na kupno małego samocho­
du, ale za cenę detaliczną wynoszą­
cą 92 tys. zl”.

Tę opinię chciałbym uzupeł­
nić informacją, że w bieżącym roku 

ra liczba barów. Ponadto: kino, sau­
na, dyskoteka, basen. Statek posia­
dałby 6 pokładów. Wszystkie pomie­
szczenia mają być klimatyzowane. 
Zasięg pływania 6 tysięcy mil, czas 
trwania rejsu, czyli autonomiczność 
statku — maksimum 30 dni. Jego 
koszt szacuje się na około 1 miliard 
złotych.

Ponieważ zaś planuje się budowę 
dwóch takich statków, koszty po­
kryliby w połowie udziałowcy spół­
ki, to jest „Orbis” i Żegluga Gdańska, 
z kredytów bankowych. „Orbis”, któ­
ry jest żywo zainteresowany tą ini­
cjatywą, opracował obszerną kalku­
lację eksploatacji statków. Wydaje 
się zresztą, że jest to pierwsza kal­
kulacja z prawdziwego zdarzenia, 
oparta nie na teoretycznych rozwa­
żaniach, lecz na realiach rynku kra­
jowego oraz rynków zagranicznych. 
„Orbis” ma za sobą spore doświad­
czenie w organizowaniu wycieczek 
naszych rodaków na pokładach sta­
tków radzieckich pływających w ba­
senach Morza Czarnego i Śródziem­
nego. Dla dokonania tej kalkulacji 
„Orbis” zasięgał opinii w swoich 
licznych biurach podróży, nie tylko 
w kraju. Wszystkie te badania wska­
zują, że chętnych na wycieczki mor­
skie „Obrisowi” nie zabraknie. Że­
gluga Gdańska, dysponująca do­
świadczoną kadrą, zajmowałaby się 
techniczną eksploatacją statku, po­
zostawiając akwizycję „Orbisowi”.

ze sobą zgadzać, żeby wszystko mo­
gło się zgadzać.

• W Szczecinie dokonano poważ­
nej reformy sposobu sprzedaży ziem­
niaków w sklepach. Są one obecnie 
zbywane wyłącznie w opakowaniach 
po 10 kg. Dzięki temu rośnie bar­
dzo tężyzna fizyczna emerytek. Chu­
ligani uciekają na widok 80-let- 
nich atletek po kartoflanym trenin­
gu.

^Racjonalizacja jest u nas bardzo 
rozległa. Dlaczego? Ruch wynalaz­
czy rozkwita bujnie w tych zakła­
dach, które mają kłopoty z koope­
racją i jakoś same muszą sobie we 
wszystkim radzić. Wynalazczość jest 
więc przede wszystkim substytutem 
normalnego zaopatrzenia. „Gazeta 
Współczesna” przeprowadziła anali­
zę wynalazczości w zakładach „Po­
łam” w Wilkasach. 75 do 100 wyna­
lazków rocznie, wartości np. w 1978 r. 
— 1,6 min zl, oszczędności uzyskane 
przez zakład — 1,2 min. Dzięki po­
prawie jakości wyrobów sprzedano 
je o... 20 tys. zł drożej i tyle wynosi 
materialny zysk z wynalazczości. 
Dyrektor — głównym racjonalizato­
rem. Ruch racjonalizacji — dwa etaty. 

Główne zajęcia racjonalizatorów to 
np. zastępowanie detali z nieosiągal­
nego mosiądzu czy aluminium — sta­
lą lub żeliwem. Z' postępem tech­
nicznym nie ma to więc nic wspól­
nego. Niekiedy zastępują owi racjo­
nalizatorzy bieżącą pracę biura kon­
strukcyjnego. „Gazeta Współczesna” 
nie opowiada się za hamowaniem ra­
cjonalizacji, która jest smutną ko­
niecznością, występuje przecitcko 
fałszywej interpretacji tego zjawis­
ka, będącej mydleniem sobie oczu.

liczba talonów przydzielanych insty­
tucjom różnych szczebli zostanie 
bardzo wydatnie ograniczona.

Na waszawskiej giełdzie notowano 
(ceny wywoławcze):

— POLONEZ 1500, nowy — 510 
tys. zł;
— FIAT 126p (650) ze stycznia 1979 
roku — 160 tys. zł;

— SYRENA 105, nowa — 122 tys. 
zł;

— ZASTAWA 1100 P z 1976 roku 
— 200 tys. zł;

— LADA 1500 s, dwuletnia, po 40 
tys. zł — 325 tys. zł;

— FIAT 125p z 1978 roku — 280 
tys. zł.

(jod)

Według rozeznani* „Orbisu”, W 
1970 roku popyt n* rejsy wycieczko­
we sięgał prawie 18 tysięcy osób. 
Mogło zaś skorzystać z wycieczek na 
pokładach „pasażerów” radzieckich 
i naszych statków zaledwie 5750. 
Analogiczne liczby dla 1975 roku 
mówią o popycie wielkości 50 tysię­
cy osób, zaś jego zaspokojeniu tylko 
dla 6750 osób. „Orbis” ocenia, że w 
bieżącym roku mógłby liczyć na 
90 tysięcy chętnych, za pięć lat zaś 
co najmniej na dwa razy więcej. Li­
czy się także na duże grupy obco­
krajowców, zwłaszcza z krajów soc­
jalistycznych nie posiadających do­
stępu do morza lub statków pasa­
żerskich, jak na przykład Czecho­
słowacja i Węgry, oraz na spore za­
potrzebowanie ze strony krajów za­
chodnich. Jest to oparte — jak 
wspomniałem — na rozeznaniu ryn- 
ku przez przedstawicieli „Orbisu” 
poza granicami kraju.
- „Orbis” twierdzi, że koszt dzienny 
wycieczki na. tych statkach kalku­
lowałby się na poziomie pozwalają­
cym na korzystanie z wycieczek 
przeciętnie zarabiającemu obywate­
lowi.

Zdaniem fachowców z orbisow- 
skiego Zespołu ds. Rozwoju Turysty­
ki, spłata zadłużenia w bankach, 
przez obu członków spółki, mogłaby 
nastąpić w czasie krótszym od nor­
matywu wynoszącego 12,4 roku od 
chwili wejścia statku do eksploata­
cji. „Orbis” traktuje te statki jak ho­
tel. który pływa, określając standard 
ich wyposażenia na równi z hotelem 
I kategorii (cztery gwiazdki).

• Z powodu obfitych połowów na 
Bałtyku część najlepszych szyprów 
kutrów bałtyckich zeszła z kutrów i 
zaprzestała połowów, biorąc dni 
wolne, urlopy lub zwolnienie le­
karskie. Zmalały z tego powodu po­
łowy. Przyczyna: zbyt obfite połowy 
groziły szyprom wzrostem zarobków, 
co powodowałoby tak podwyższony 
podatek, że pracując traciliby na 
tym — informuje „Głos Pomorza”, 
prosząc ministra finansów o wzglę­
dy dla szyprów.

• Magazynierzy magazynu spo­
żywczego nr 507 w Poznaniu od 
1975 r. alarmowali swoje władze, że 
magazyn jest tak przepełniony, iż 
nie można dostać się do towarów, 
że produkty tracą przydatność, że 
temperatura jest niewłaściwa, więc 
wszystko się psuje. Deklarowali, że 
w tych warunkach nie odpowiadają 
za straty, że nie przyjmą więcej to­
warów — ale nikt się tymi pisma­
mi nie przejmował. Kiedy zaś przy­
syłano kobiety do porządkowania 
czy sortowania, to one piły koniak, 
to samo robili robotnicy budowla­
ni. A w związku z wymianą bramy 
przez kilka dni i nocy magazyn był 
to ogóle nie zamykany. W końcu 
magazynierzy złożyli zbiorowo wy­
mówienie. ■ Ale nie odchodzi się tak 
prosto. Remanent z tej okazji ujaw­
nił, że zepsuły się towary za ponad 
2 miliony, a manko przekracza 600 
tys. Inna komisja to manko obniży­
ła i sprawa wpłynęła do prokuratu­
ry. Proces. Biegli stwierdzają, że 
można mówić tylko o 220-tysięcz- 
nym manku, bo w czasie remanen­
tu wydawano towary i już się w 
tym nie można połapać. Sąd przy­
jął argumenty obrony i w ogóle

Rlley Tri-Car z 1904 r.

Oba statki byłyby eksploatowane 
na wodach Bałtyku i Morza Północ­
nego w okresie od marca do paź­
dziernika. Trasy proponowanych 
wycieczek morskich to: Gdynia—Ry­
ga—Leningrad; Gdynia—Leningrad 
—Helsinki; Gdynia—Kopenhaga—O- 
slo—Londyn—Amsterdam; Gdynia— 
Kopenhaga — Londyn ,— Ant­
werpia—Rotterdam. Czas trwania ta­
kich wycieczek wynosiłby od 3,5 do 
6 dni. Łącznie w sezonie można by 
ich zorganizować 29—30, z tego 25 
do portów bałtyckich, przede wszy­
stkim do Związku Radzieckiego.

W okresie zimowym, kiedy Bałtyk, 
a tym bardziej Morze Północne nie 
bardzo nadają się do urlopowego 
pływania, statki pracowałyby od 
października do stycznia na mo­
rzach: Śródziemnym, Czarnym i A- 
driatyku, odbywając dwa rejsy na 
pięknych trasach: Gdynia—Kopen­
haga—Rotterdam—Lizbona; Las Pal­
mas—Malaga—Neapol—Rijeka, o- 
siem rejsów na trasie: Rijeka—We­
necja—Ankara—Sari—Dubrownik— 
Rijeka. Łącznie każdy ze statków 
przebywałby w morzu z wycieczka­
mi 290 dni.

Oczywiście, zarówno zorganizowa­
nie spółki, jak i budowa statków, 
a zwłaszcza uzyskanie koniecznych 
kredytów, wymaga odpowiednich de-, 
cyzji; decyzji trudnych ze względu 
na sytuację inwestycyjną w kraju. 
Zaangażowanie się w sprawę „Orbi­
su” powinno znacznie urealnić szan­
sę na stworzenie w naszym kraju 
możliwości spędzania urlopów w mo­
rzu.

WŁODZIMIERZ WODECKI

uniewinnił magazynierów. W tych 
warunkach, przy obrocie rocznym 
600 milionów, niedobór 200 tys. nie 
jest istotny — stwierdził sąd. Nic 
nie wskazuje na to, by wynikał z 
nieuczciwości magazynierów. Wy­
rok taki ma charakter precedensu. 
Dyrekcja jednak twardo domaga 
się od magazynierów wyrównania 
manka, chociaż nie martwią jej 
zbytnio dziesięciokrotnie wyższe 
straty wynikłe z zepsucia się towa­
rów — pisze „Głos Wielkopolski”.

Krakowie i okolicy ukazały 
się pamiątki z Wieliczki. Są to wo­
reczki zawierające 1 dkg soli, co ko­
sztuje 3 zł. Dzięki temu udaje się 
sprzedawać sól po -300 zl kg, ale też 
cóż za wygoda dla człowieka, który 
niesie do pracy na drugie śniadanie 
jajko i rad by je sobie posolić.

S Kontrola na szczecińskich bu­
dowach osiedli mieszkaniowych u- 
jawnila niekonserwowane beto­
niarki ze stwardniałym betonem 
w środku, betoniarki z zabetonowa­
nymi kołami, zniszczone inne ma­
szyny. W magazynie odkryto sko­
rodowane, nigdy nie używane sza­
lunki wartości ponad milion zł, 
przeznaczone na złom. Firma SPBO 
-2 w roku 1978 zarejestrowała 20 
milionów zl strat, a w l półroczu 
ub. roku 33 min zl. co oznacza 
przeszło trzykrotny wzrost marno­
trawstwa w ciągu roku, przez co 
udział kosztów materiałowych w 
budowaniu domów wyniósł 71,4 
proc, i był o parę punktów wyższy 
od planowanego. Ze wszystkiego co 
się zmarnowało mogły być mieszka­
nia dla ludzi.
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